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NIewykonane fotografie 

Irkowi 

Od kilku miesięcy cały świat obiegają zdjęcia i sekwencje 
filmowe przedstawiające chińskiego studenta w białej koszuli, 
zatrzymującego własnym ciałem kolumnę czołgów w Pekinie. 
Przejmujące, dramatyczne zdjęcie o randze symbolu. Ilekroć 
widzę ten zatrzymany kadr, zawsze myślę o szczęściu, które 
miał ten chiński chłopak. Ostatecznie mogło nie być w okolicy 
amerykańskiej ekipy filmowej, klisze mogły zostać wyrwane i 
prześwietlone, dostęp do wizji odcięty. Oczywiście, on nic nie 
wiedział o kamerze, która śledzi każdy jego ruch; to, co posta­
nowił zrobić, zrobiłby i ta~. Nie wiemy, co się z nim stało, 
może już go nie ma wśród nas, ale ten moment odwagi został 
na szczęście ocalony dla świata. Przestudiowan~ każdy centymetr 
ruchów, wykadrowano dokładnie wszystkie gesty młodzieńca i 
kolejne fazy przemieszczeń czołgu prowadzącego kolumnę. 

A gdyby nie było tam uważnego oka obiektywu? Indywi­
dualny wyraz pozostałby tym, czym był, ale nikt z nas nie wie­
działby o chińskim chłopcu stającym samotnie naprzeciwko pan­
cernej kolumny. 

Fotografii, o których chcę opowiedzieć, nie ma. Nigdy nie 
było. Na ulicach, na których stanęli moi bohaterowie, nie było 
operatora z kamerą. Byli sami naprzeciwko nadjeżdżających 
czołgów, na wprost wycelowanych w nich luf. Szli ku nim. Na 
ich twarzach nie widziałem strachu. Drobina ludzkiego ciała 
naprzeciw rozpędzonej masy żelastwa, śmierci, ukrytej w lufie 
węszącej za czaszką. Cztery niewykonane fotografie ze stanu 
wojennego. Nie mniej wyraziste niż te z pekińskiej ulicy, nie 
mniej dramatyczne i symboliczne. Ale zabrakło kamery, która 
mogła z nich uczynić grudniowy, polski symbol. 



( 

4 ST ANISLA W NOWICKI 

T o było drugiego, może trzeciego dnia stanu wOJennego. 
Wyszliśmy na miasto wraz z Irkiem. Ulice były puste, mroźne. 
Od czasu do czasu ktoś spiesznie przemykał od domu do 
domu. Pod stopami chrzęściły grudki lodu. Nie bardzo wie?zie­
liśmy, W którą ruszyć stronę. Wcześniej ustaliliśmy, że będZiemy 
chodzić tam, gdzie się coś dzieje, by nie ominął nas obraz tego, 
co kiedyś stanie się historią. Lecz gdzie dopaść, gdzie z~aleźć v.: 
siedemset tysięcznym mieście miejsce, w którym właśme tętm 
puls dziejów? 

W końcu zdecydowaliśmy się. Ruszyliśmy od placu PKWN 
ulicą Grabiszyńską w stronę wielkich zakładów pracy: . Hutmenu, 
FUM-u, zajezdni tramwajowej i auto~usowej, FAT-u I F~dromr. 
W razie potrzeby można było skręcic na prawo przy w~adukcle 
kolejowym i dojść wzdłuż torów do PaFaWagu. Co pewien czas 
mijały nas duże budy policyjne i niebieskie, zakratowane 
"Nysy", wypełnione zomowcami w bojowy~ ry~sztunk~, lecz ~ 
podniesionymi jeszcze plexiglasowymi przyłbicami, z papierosami 
w ustach. Nie było wątpliwości, że w głębi ulicy coś ~ię dzi~je. 
Zanim doszliśmy do wielkiego bunkra przy skrzyżowamu z U!ICą 
Stalową, ujrzeliśmy niebieską tyralierę stojącą w poprzek uhcy: 
Z samochodów wysypywali się kolejni zomowcy i zgęszczah 
spiesznie tę żywą barykadę. Po bokach, wzdłuż ,sklepów ~~ 
lewej stronie i długiego, niskiego budynku po prawej, ~romadzll~ 
się ludzie. Zbijali się w rosnące grupki, dyskutowah, machah 
rękami, coraz częściej było słychać głośne okrzyki: "Gestapo~ 
Gestapo!". Ośmieleni bezruchem policyjnego szeregu przesuwah 
się coraz bliżej. Przyłączyliśmy się do jednej z wyraźnie aktyw-
niejszych grup młodzieży. , 

Wszyscy próbowali się spiesznie dozbroić, ale me było 
czym. Skuta lodową pokrywą jezdnia i okoliczne skwerki już 
dawno zostały ogołocone z resztek kamieni. Rozedrgane ręce 
przeczesywały gorączkowo. śnieg, lecz nie ~najdywa~ niczego, co 
nadawałoby się do rzucama. Ludzka łaWica powoh podpływała 
do policyjnej zapory. , 

N a efekty nie trzeba było długo czekać, ~dyż za ~hwllę 
wystrzelono pierwsze petardy. Spadały w ruchhwą, rozbieganą 
ciżbę ludzką, sycząc ostro i ciągnąc za sobą <?go~ gryząceg~ w 
oczy dymu. Komuś spadła na kurtkę, przepalająC ją natych,mlas~ 
na brzuchu. Pechowiec podskakuje nie wiedzieć czemu na Jednej 
nodze, przyklepuje uszkodzone miejsce, rękawem wyciera lej~ce 
się strumieniami łzy. Ktoś obok chwyta ~ołą ręką petardę I z 
przekleństwem upuszcza na ziemię. Ktos inny, w robo~zych 
rękawicach, chwyta ją jeszcze raz i odrzuca w kie~nku pohCJa~­
tów. Wkrótce inni, zachęceni przykładem, chwytają kręcące Się 
po oblodzonej jezdni tekturowe laski i z rozbiegu. ciskają przed 
siebie, wprost w nieruchomy szereg. Zomowcy stoją na szeroko 
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rozstawionych nogach, z opuszczonymi przyłbicami, dobrze 
chronieni przez plastykowe tarcze. Niek~órzy trzym~ją w ręk,a<:h 
broń wycelowaną wprost w nasze grupki. T e karab~ny ~razme 
wszystkich niepokoją. Nabite, c~y. nie nabite? ,.,om mają. tylko 
ślepaki" - krzyczy ktoś spod sClany sklepu. Nie mamy Jednak 
pewności. Nikt nie decyduje się zbliżyć więcej niż n~ 50 
metrów. Większość rzucanych przez nas petard me dolatUje do 
przeciwników, ale jednak robią swoje, bo od czasu do. c~asu 
któryś z zomowców wybiega z szeregu i potężnym kopmęclem 
odrzuca dymiący kartusz. . . . 

Napięcie rośnie. Wzrasta krzyk. Mimo obav.: co odw~żmeJ~1 
podbiegają bliżej i krzyczą, przeklinają, wygrażają rękami, plUją 
przed siebie w stronę wciąż nieporuszonego. sz~regu. Nagle z 
boku wyjeżdżają rozpędzone jeepy z wyrzutmaml granatów ł~a­
wiących, kropiąc szczodrze w co gęstsze gromady ludzkie. 
Równocześnie spomiędzy domów i z nieruchomego dotąd ~z~­
regu wypadają grupkami po dwóch-czterech zomowcy z d.ługlml, 
białymi pałami, grzmocąc kogo popadnie po głowach, ramIOnach, 
plecach, nogach. Przewróconych kopią podkutymi butami. N.a 
osłaniające głowy ręce spadają ciężkie, jęczące uderzenia. ~abl­
tych i zalanych krwią ciągną jak sflaczałe, skamlące worki do 
samochodów. Tam ci, którzy wpychają lub wrzucają do środka, 
dokładają swoje. Nie ma taryfy ulgowej dla nikog~. Tak samo 
dostają młodzi chłopcy jak i przypadkowe sta~szkl, kt?re pró: 
bują coś tłumaczyć, wyjednać. Wszystko na mc. Krótki ŚWist I 
krzyk, twarz zapada się pod wygiętą zamachem gumą; na 
policzki, brodę i czoło wytryskują stróżki krwi. Złamane nosy, 
kości policzkowe, wgniecione gałki oczne, twarze o czerwonych 
pęknięciach przypominające stłuczone lustra. 

Od strony ulicy Zelaznej wyjeżdża ogrqmna, ~pa!lc~rzo~~ 
polewaczka, sikająca na wszystkie strony strugami mebl~skleJ 
wody. Wszyscy w lot rozumieją, że plami trwale ubrama, z 
daleka wskazując uczestnika rozruchów. Zaczyna się ~n~ 
chaosu, wrzasków i niespodziewanych upadków polowame I 
gonitwa. Fale ludzkie wpadają pomiędzy budynki, grzmocon~ 
przez rozjuszonych funkcjonariuszy, by wypłynąć przez brar:ny I 
podwórka z zupełnie innej strony. Kto się potknie, wywrÓCI, na 
ogół dostaje się w łapy policjantów, ale i w tym nie ma reguły, 
bo ci, sami rozpędzeni i rozwścieczeni, zachowują się irracjonal­
nie, niejednokrotnie sami upadają. O wszystkim decyduje szybka 
orientacja i ślepy traf. 

Irek jest krótkowidzem, nosi okulary na gumce, lecz te, 
zaparowane od mrozu, zalane łzami wyciskanymi z oczu przez 
gryzący dym, muszą powędrować do kieszeni. Chwila~i ~acho­
wuje się jak niewidomy: biegnie wprost na nadbiegających 
zomowców, wpada na krzaki i klomby, wywraca się. Muszę go 
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ciągnąć za rękaw we właściwym kierunku. Wiem, że to dla 
niego szczególnie niebezpieczne, lecz widzę, że jakiekolwiek 
przekonywanie nie odniesie skutku. On chce tu być. Chce 
widzieć, choćby przez szarą mgłę, za którą ukrywa się wszystko, 
co znajduje się dalej niż 15 metrów. Obu nam się podoba ta 
niebezpieczna gra, nagłe starty do sprintu po śliskich chodni­
kach, wymykanie się, nagłe powroty i ponowne ucieczki. Tygry­
sia zabawa, ruletka przemykania się pod spadającymi pałkami, 
pomiędzy kłębami dymu, w ciągłym napięciu, by nie dostać się 
pod strumień wody, nie przewrócić się na kamieniu, krzaku, 
jęczącej ofierze. "Na lewo! Na prawo! - wykrzykują, wskazując 
swemu towarzyszowi drogę ucieczki lub powrotu. 

Po jakimś czasie gonitwa uspokaja się. Policyjne s~mo~h~dy 
znikają. Zomowcy wracają do szeregu na Grabiszynsklej. 
Naprzeciw nich znów wzbiera tłum. Wylewa się nie wiadomo 
skąd. Pojedynczo i grupkami wciąż przybywają nowi: C?ra~ 
głośniejsze skandowanie, lecz nikt już nie podchodzI bliżej. 
Ostra młócka i ,Przejmujący obraz brutalności zrobiły swoje. 
Większość spośrod otaczających nas ludzi jest zszokowana, 
prze~tra~zona. Ro~ma,,:,iamy ,z Irkie,? ,krót~imi, rozgorąc~ko~a­
nyml rownoważmkaml zdano O?aj jestesm>: 'p?d wrazeme,ll~ 
dokładnie tego samego: absolutnej plastycznoscl I bezbronnoscl 
zgromadzonej tu masy ludzkiej. Oni i my. Jest nas o wiele wię­
cej, lecz wystarczy wypad choćby trzech zomowców, by cały 
tłum gwałtownie podał się w tył, rozbiegł się w panice na boki. 
Poza rzucaniem kamieniami nie zaobserwowaliśmy najmniejszej 
próby oporu. Jeden rozpędzony zomowiec goni kilkunastu mło­
dych, zdrowych, silnych mężczyzn. Próbowaliśmy namó~ić w 
trakcie tej chaotycznej gonitwy kolejnych ludzi do zorgamzowa­
nia się, do stawienia czynnego oporu. Na nic. Nikt nie słucha. 
Każdy ruch policyjnego szeregu odpycha ludzką falę między 
budynki, rozsiewa po okolicznych placach i podwórzach. Każdy 
ucieka na własną rękę, nie myśląc nawet, że wystarczyłoby 
zatrzymać się w kilku, by rozpędzony zomowiec został nieru-
chomy na ziemi. , , ' 

Powoli dociera do nas ponura prawda: om, choc znaczOle 
mniej liczni, rozbiją w puch, rozniosą na pałkach każde zbioro­
wisko ludzkie. T ak jak gonią tu nas bez wysiłku, tak samo 
gonią innych po ulicach wszystkich polskich miast. Zaczynamy 
rozumieć, że kilkanaście tysięcy takich samych zomowców, prze­
rzucanych z miejsca na miejsce, z miasta do miasta, jest w sta­
nie chwycić za gardło, zastraszyć cały naród. I nie obronią się 
żadne zakłady pracy, największe fabryki i huty zostaną rozgo­
nione na cztery wiatry przez wcale nie tak potężne siły najwier­
niejszych janczarów partii. Może nawet bez użycia broni, bez 
pocisków, armat, czołgów. Zmierzch dziecinnych złudzeń, 
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gorycz poczucia bezsilności, cierpki przedsmak klęski. , 
Ludzi zbiera się jednak coraz więcej. Trudno ich policzyć, 

bo wszyscy wciąż w ruchu, przesiewają się od narożnika do 
narożnika. Kilkaset osób, nie więcej. Spadają kolejne petardy. 
Znów krzyki, łzy, obłoki białego dymu, siarczyste przekleństwa. 
Na balkonach i w oknach coraz więcej widzów, wkrótce więc 
kolejne petardy szybują w stronę budynków, rozbijają szyby, 
wpadają do mieszkań, palą firanki i podłogi, oślepiają i duszą 
mieszkańców. Okna więc zamykają się, ludzie znikają z balko­
nów, zaciągają zasłony. Zapewne patrzą teraz przez szpary w 
kotarach. 

Nagle od strony zomowskiej tyraliery rozlega się ostry, 
świetnie niesiony przez mroźne powietrze poranka głos z mega­
fonu na jednym z samochodów: "Proszę się rozejść, gdyż w 
przeciwnym wypadku użyjemy broni palnej! Proszę natychmiast 
się rozejść"! Przez chwilę konsternacja, podniesione głosy, krzy­
żujące się okrzyki. Po chwili zapada cisza. Nie wiadomo, wie­
rzyć, czy nie wierzyć. Ktoś z tyłu woła: "Nie picuj, ty stary 
chuju"! Ale widać, że ostrzeżenie zrobiło wrażenie. Przebiegam 
wzrokiem policyjne szeregi, taksuję odległość pomiędzy nami a 
nimi. Nie ulega wątpliwości, że jeśli zaczną strzelać, będzie 
wśród nas sieczka i fruwające flaki. Najchętniej schroniłbym się 
w jakimś wyłomie, za drzewem, lecz ulica jest dość goła. 
Jesteśmy tu jak na widelcu. Irek jakby nie słyszał, przeciera oku­
lary, poprawia w butach skarpety, wyciera pot z czoła. Wszyscy 
są wyraźnie skonsternowani, nie wiedzą co robić. Wśród 
zomowców ktoś dostrzegł chwilę dezorientacji i niepewności, 
więc postanowił kuć żelazo póki gorące. Nadleciały następne 
petardy. Dymią się, gryzą w oczy, ale już nikt ich nie odrzuca. 
Chcąc widzieć efekty, należy odbić się kilkanaście metrów o,d 
tłumu, znaleźć się samemu na pustej przestrzeni. Stąd rzut me 
ma jakiegokolwiek sensu - zbyt daleko. Przedtem ten i ów 
ryzykował wybieg, robiąc nagły w tył zwrot na widok wybiega­
jących z szeregu zomowców. Teraz wszyscy stoją niepewnie. 
Nawet nie krzyczą. 

I w tym właśnie momencie z grupy po przeciwnej stronie 
wybiegł chwiejnym krokiem jakiś monter w granatowym kombine­
zonie i z dużą, kanciastą torbą na długim pasku. "Elektryk" -
pomyślałem mechanicznie. Najwyraźniej mocno podpity, chwiejąc 
się na boki jak kaczka, szukał w kłębie dymu petardy. Ten moment 
przeciągnął się w nieskończoność, jak na zwolnionym filmie. Nie­
składność ruchów ryzykanta i podrygi wstrząsanych pijacką czkaw­
ką pleców stały w tak jaskrawej sprzeczności z grozą chwili, że 
wśród tłumu rozległy się śmiechy. "Wujek, nie tam, bardziej na 
prawo"! - pomagał w poszukiwaniach ktoś z kibiców. 

U party człowiek wreszcie namacał. T rudno powiedzieć, jakim 
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cudem utrzymywał parzącą tuleję petardy w gołej dłoni. Biegł z 
nią wprost na nas. Znów ktoś krzyknął: - "Nie tam, na lewo"! 
Zakręcił niczym bohaterowie rysunkowych filmów Disneya: 
wykonał zwrot tułowiem, a dopiero w dobrą chwilę potem do 
ciała dołączyły plączące się nogi. Wywrócił się, po chwili powstał 
i znów puścił się tym przekomicznym, pijackim biegiem wprost 
na policyjny szereg. Nad nami stała ogromna cisza. Przestrzeń 
kurczyła się, zaciskałem spocone dłonie, ludzie obok wyciągali 
szyje jak gęsi. Widzieliśmy tylko plączące się nogi granatowego 
montera i przezroczysty szereg tarcz, spomiędzy których wysta­
wały lufy kałasznikowów. Chyba wszyscy, jednakowo zmartwiali, 
czekaliśmy na to samo: na suchy terkot serii, urwany nagle 
krzyk i osuwające się na oblodzony bruk ciało. Tymczasem sły­
chać było tylko nierównomierny stukot butów i torby, odbijają­
cej się od kolan. Dobiegł na jakieś 10, może 15 metrów. Rzucił 
tak samo jak biegł, ale odbita od ziemi petarda zrykoszetowała i 
wylądowała w środku szeregu. Pijak potrzebował dokładnie tyle 
samo czasu na odwrót, ile dwaj zomowcy na odrzucenie tarcz i 
wyrwanie się spomiędzy kolegów. 

Na rozpaczliwy bieg pijaka patrzyliśmy z otwartymi 
oczami, gdyż torba zaplątała mu się między nogi i widać było, 
że upadek jest kwestią najbliższych kilku metrów. Odległość 
pomiędzy nim a goniącymi malała w ułamkach sekundy. W ota­
czającym nas tłumie ktoś ciężko jęknął: - "No, to ma przeje­
bane"! Nad głową montera wznosiły się już wygięte od rozma­
chu pałki. I znów scena ta jakby rozciągnęła się w czasie tak, że 
widać było każdy detal ruchów: rozpędzone, mocarne ciała 
zomowców, wychylone do uderzenia, opadające w dzikim roz­
machu pałki oraz tracące równowagę nogi elektryka, zaplątane w 
taśmę od torby. 

Rozjuszony pęd, gwałtowny wymach rąk, oblodzona jezdnia 
i nieszczęsna torba zrobiły swoje: pijak padł jak ścięty w półob­
rocie na ziemię, opadające pałki chybiły celu, a okute buty 
prześladowców zahaczyły o zwalone niespodziewanie ciało. Roz­
legł się głuchy łoskot hełmów i metalowego rynsztunku, trzask 
pękającej osłony z plexi i dzikie przekleństwa. Pijak zaś, niczym 
sprinter zrywający się do biegu, wytrysnął spomiędzy kłębiących 
się ciał tym swoim charakterystycznym biegiem, wpadł na 
żywopłot, runął raz jeszcze... po czym rozpłynął się w mlecznej 
zawiesinie z nieskładnym machaniem szukających równowagi rąk. 

Wszyscy odnieśliśmy wrażenie, że w ogóle nie dostrzegł 
goniących go zomowców ani całej grozy swego położenia. Po 
prostu nie widział na oczy, ledwo trzymał się na nogach, działał 
wpół instynktownie, a groźby użycia broni zapewne w ogóle nie 
słyszał. Tymczasem z ziemi podnosili się porozbijani bandyci w 
mur durach. Przeklinali, zbierali pogubione i potrzaskane części 
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bojowego rynsztunku, ocierali krew z twarzy. Jeden z nich uty­
kał, drugi trzymał się obiema rękami za twarz. Cała ulica i 
budynki brzmiały oklaskami. Jak na meczu lub na igrzyskach. 
Krzyki entuzjazmu krzyżowały się ze spazmatycznymi, gwałtow­
nymi wybuchami śmiechu. T o była owacja za indywidualną, 
przebojową akcją. Groza i stojący w mroźnym powietrzu strach 
zniknął jak kamfora. Wszystko utonęło w ogólnym tumulcie i 
aplauzie zachwytu. 

Niemal równocześnie cały policyjny szereg rzucił się do 
ataku, posypały się znów petardy, ostrym pędem wjechały samo­
chody i pancerny wóz z sikawką. Na nowo zaczęły się łowy na 
podwórkach i klatkach schodowych. Ale już jakby niepoważne, 
groteskowe, wyśmiane, zlekceważone przez jeden pijany, rozpa­
czliwie nieskładny bieg małego montera o oczach zaćmionych 
dymem i wódką; przez potężny wybuch oswabadzającego śmie­
chu, rzuconego w ścianę umięśnionych ciał, plastikowych tarcz, 
metalowych hełmów i wyszczerbionych luf. 

• 
Po południu wróciliśmy w to samo miejSce. Teraz wszystko 

było dokładnie odwrotnie. Tam, gdzie rano bezładnie przelewał 
się tłum, obecnie stoją niebieskie ciężarówki z plandekami. Na 
ławkach, upchani w równych szeregach, siedzą młodzi zomowcy 
o zamyślonych obliczach neandertalczyków. Część wozów już 
opustoszała. Oprócz znanych nam oddziałów z długimi pałkami 
i tarczami pojawiły się jakieś nowe formacje w ciemniejszych o 
ton mundurach i zwyczajnych furażerkach. Nie noszą pancerzy 
z plexi, lecz u boków pałki wcale nie mniejsze niż u tamtych. 
Zapewne uznano, że siły uderzeniowe ZOMQ są zbyt małe, a 
większej ilości nie udało się ściągnąć, bo zajęte są w innych 
częściach miasta. Zgromadzenie tych odwodów wydało się wido­
cznie dowódcom operacji w tej części miasta konieczne, gdy w 
miejscu, gdzie jeszcze rano stał policyjny kordon, teraz zebrał 
się dość spory tłum ludzi. 

Znamy już dobrze okoliczne podwórka, więc łatwo prze­
mykamy się na drugą stronę skrzyżowania, do "naszych". Już 
po kilku chwilach dowiedzieliśmy się, że jakiś czas temu spory 
oddział policji próbował przedostać się w stronę Fadromy, lecz 
został odparty przez zgromadzonych tu ludzi. Odnosimy wra­
żenie, że to poprawiło nastroje, lecz widać już, że za chwilę 
dojdzie do kolejnych starć. 

Doświadczenie w ulicznych walkach zdobywa się niemalże z 
godziny na godzinę, więc wiemy już, że ataku na okoliczne 
zakłady pracy zgromadzonymi tu siłami przeprowadzić się nie 
da. Do tego potrzebne są, jako obstawa, czołgi lub transportery 
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opancerzone. Dopóki nie nadciągną, wszystko musi ograniczyć się 
wyłącznie do strzelania petarda~i z gazem łzaw!ącym. L~dz,le 7:a~ 
odpowiedzą, czym mogą: krzykiem, skandowamem, kamlema~lI I 

wszystkim, co w pobliżu nadaje się do rzucenia. Podchodzimy 
więc kilkaset metrów do Fadromy, gdzie kręci się sporo ludzi, 
rozmawiając z robotnikami przez metalowe pręty. Pod bramę 
podstawiono ogromne, jaskrawo żółte maszyny, produkowane w 
tym zakładzie. Przyglądamy się, zastanawiając się głośno, czy 
będą w stanie oprzeć się czołgom, próbującym staranować ~ramę. 
Co jakiś czas ktoś podbiega,' informując w paru zdamach o 
poczynaniach policji. Robotnicy udają spokój i ospałość, trochę 
nawet żartują, lecz widać wyraźnie, że daleko im do śmiechu. 

Przyplątuje się do nas znajomy dziennikarz z Wieczoru 
Wrocławia. I on udaje, ale inaczej. Ożywiony, opowiada co 
widział w innych częściach miasta, chodzi pomiędzy ludźmi, 
nawiązuje rozmowy, chce koniecznie uchodzić za jednego z nas, 
demonstracyjnie okazuje swoje oburzenie ogłoszeniem stan~ 
wojennego i poczynaniami policji. Irek nawet nie udaje uprze}" 
mego. lICO ty rozmawiasz z tym kutasem" - napomina mm,e 
donośnie, dbając, by jego głos dotarł do uszu młod~go żl!rnal,l ­
sty. - "Nie przesadzaj - odpowiadam - . p~zecle~ mc m,e 
wiesz o człowieku". - "To świnia!" - kWitUJe mOJe wątplI­
wości przyjaciel. Przyszłe miesiące miały pokazać, ,że nie mrlił 
się nawet na jotę. Niejeden raz w czasie stanu 'Y<?Jenneg<? mie­
liśmy okazję czytać jego peany na temat dobrodZiejstw "hlstory-
cznej, dalekowzrocznej decyzji" generała. , 

Po jakimś czasie od strony placu Pereca słyszymy znaJ0';1y 
łoskot. Idą czołgi. Dziennikarz znika, jakby się zapadł pod zie­
mię. Za płotem Fadromy podniecone krzy~i i, biegani~. Ludzi~ 
spod bramy ruszają w stronę bunkra, gdZie mechybme nastąpi 
gwałtowny atak na tłum blokujący ulicę. Czoło pancernego kor­
pusu zatrzymuje się jednak na wysokości handlowego pasa~u, 
gdzie przed południem miały miejsce najbardziej ~wał,towne biJa­
tyki. Chodzimy wzdłuż stalowego szeregu, zaJm~Hc~go ~ały 
odcinek Grabiszyńskiej aż do wiaduktu. Dwadzieścia kilka 
maszyn stoi w miejscu z wyłączonymi silnikami na jałowy~ 
biegu, co i tak daje wrażenie nieprawdopodobnego hałasu. T en ! 
ów próbuje wdrapać się na korpus czołgu, lecz nagłe podrygi 
kolosów, dziki ryk pobudzanych akceleratorem motorów oraz 
uderzające w twarz kłęby spalin zniechęcają do dalszych prób 
kontaktu ze żołnierzami. Zresztą nie otwiera się ani jedna klapa. 
W szyscy czujemy się wyraźnie zdetonowani martwotą stal~wego 
szeregu. Nieśmiałe okrzyki "wojsko z nami" gasną mczym 
zdmuchnięta świeca. Ci w środku nie chcą o tym słyszeć. Jest w 
tym jakaś logika. Jaki sens może mieć ,rozmowa z ty~i, na , k~ó­
rych za chwilę trzeba będzie skierowac rozpędzone kIlkadZieSiąt 
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ton żelaza? Mimo to od czasu do czasu ktoś podejmuje bez­
radne próby przekrzyczenia hałasu. Równie dobrze można pró­
bować porozumieć się ze ścianą górskiego masywu. 

W okolicy bunkra znów podnoszą się krzyki. T o ludzie 
reagują na formowanie się policyjnego szyku. Zaczyna zmierz­
chać, więc czołgi włączają reflektory. Za chwilę to samo czynią 
kierowcy pojazdów policji. Oświetlają zbiorowisko, które narasta 
wokół tramwaju, ustawionego na wprost szykujących się do 
szturmu oddziałów. Za chwilę ludzie nabierają jeszcze większej 
pewności siebie, gdyż tramwaj, który nadjechał z przeciwnej 
strony, od PKWN, ustawił się obok pierwszego na środkowym 
torowisku, tworząc już wcale okazałą zaporę. Za parę minut w 
lukę pomiędzy tramwajami a krawężnikiem od strony Stalowej 
wjechał przegubowy autobus. Kierowca wyłącza silnik, tak samo 
jak poprzednio tramwajarz blokuje pojazd i wychodząc zamyka 
drzwi. Niemal równocześnie spod wiaduktu nadjeżdża w wielkim 
pędzie spora kolumna samochodów wypełnionych świeżymi 
oddziałami ZOMO. 

W szystko nagle zaczęło toczyć się w przyspieszonym tem­
pie. Policja wyładowuje się wraz ze swoim sprzętem, zapina pasy 
oporządzenia, dociąga zapinki hełmów, spuszcza przezroczyste 
przyłbice, poprawia tarcze. Za chwilę bez wątpienia nastąpi 
gwałtowny atak. Pośrodku zomowskich szeregów uwijają się 
dowódcy, wydając podniesionym głosem rozkazy. Pancerny kor­
pus z rykiem rusza naprzód, sytuując się za grupami policji. Nie 
mamy wątpliwości, że uderzenie pójdzie prawą stroną, gdzie 
pozostało jeszcze sporo miejsca, by mogły przejść czołgi . Na 
samochodach włączone zostają dodatkowe, bardzo silne reflek­
tory, które rozświetlają ulicę ostrymi klinami oślepiającego 
światła . 

Ruszamy biegiem z powrotem, podwórkami, by przedostać 
się na drugą stronę formującej się z pojazdów i ludzi barykady. 
Nie rzucono jeszcze gazów, więc widzimy, jak w lukę z prawej 
strony wciska się nieopatrznie przepuszczony przez ZOMO 
autobus, tarasując całkowicie przejazd policyjno-wojskowej kolu­
mnie. Ludzie wiwatują, krzyczą, skandują. Za chwilę jednak 
wszystko ginie w ogłuszającym ryku maszyn, detonacjach wybu­
chających petard i gazowych granatów, wwiercającym się w uszy 
krzyku tłumu i atakujących policjantów. Nie widać już nic, gdyż 
wszystko powleka gęsta, wgryzająca się w oczy mgła. Przeskaku­
jemy krzaki, widząc biegnących wprost na nas zomowców z 
podniesionymi pałkami. Z lewej wybiega im niemal pod ręce 
grupka chłopców w wieku licealnym. Wszystko miesza się, kłębi, 
krzyki wzbijają się pod niebiosa. Momentami kłęby dymu 
zasnuwają dosłownie wszystko, nie widać najbliższego budynku. 
W tym zamęcie może się zdarzyć dosłownie wszystko. Słychać 
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głośny, głuchy łoskot. Czy to czołg pr6buje sforsować zaporę ~ 
tramwaj6w i autobus6w? Nie widać nic. Nagle wypada na nas I 
niemal wywraca grupa uciekających w panice ludzi. Zanim zdą­
żyliśmy zmienić kierunek biegu, znajdujemy się w samym środku 
pędzącej mł6cki. Gwałtownie poruszają się ręce, mundury, tarc~e 
i nieprzytomne, jakby w amoku, za osłonami twarze. Przele.waJą 
się obok nas, potrącają i znikają w dymie. Nawet nie mielIśmy 
czasu wykrzyknąć do siebie ostrzeżenia, zaskoczenia, prze­
strachu. 

Bardziej instynktem niż wyczuciem kierunku wiedziony, 
przebiegam pomiędzy policyjnymi jeepami kropiącymi skosem 
między budynki na Oporowskiej. Odbijamy się od ludzi p~ze­
biegających w najbardziej niespodziewanych kierunkach, . gublm~ 
się i odnajdujemy. Nie wiem jakim cudem Irek wypatruJe w tej 
kotłowaninie moją sylwetkę, ale zawsze, gdy odwracam SIę p~ed 
następnym przeskokiem, odnajduję wzrokiem zarys jego wIel­
kiego ciała. "Gdzie teraz"? - pyta z.dysza~ym głos~m. Wyp~­
truję w kłębach dymu następną lukę I pędzImy dalej. Wres~cle 
docieramy od drugiej strony do tarasujących jezdnię tramwaJ6w 
i autobus6w. Przybył jes.zcze jeden. "Więc jednak nie sforso­
wali" - ucieszyłem się w duchu. Kątem oka widzę rozgorącz­
kowaną, zalaną łzami twarz przyjaciela. Jego okulary zn~w 
gdzieś zniknęły. "Co tam widzisz"? - pyta. Trudno powIe­
dzieć. Chaos, tumult, ruchliwe sylwetki zomowc6w i ludzi rzu-
cających czym popadnie. Rzucamy i my. . 

Rzecz dziwna jednak. W miejscu, gdzie powinno być naJ­
większe zamieszanie i najgorętsza walka jest jakoś lu*niej. 
Dochodzimy ostrożnie do tramwaju z prawej strony. PomIędzy 
nim a autobusem otwiera się wąski przesmyk, przez kt6ry wid.zę 
wyraźnie, co się dzieje w głębi. Zomowcy stoją w grupka~h ~lle­
zdecydowani, inni wracają z łow6w pomiędzy budynkamI, cI~g­
nąc ze sobą poturbowanych i pokrwawionych ludzi. Wpychają~ 
ich do samochod6w, grzmocą jak oszalali po plecach, głowac~ ~ 
nogach. W środku odbywa się dalszy ciąg egzekucji. KrzykI I 
wrzaski nie milkną. W to jazgotliwe tło wrąbuje się r6wnym 
rytmem donośne skandowanie: "Ge-sta-po! Ge-sta:po"! 

Czołgi podjechały tuż P?d zapo~ę z pOJazd6w M~K. 
Dow6dca kolumny krzyczy cos do dwoch wyższych stopme!? 
zomowc6w, kt6rzy zdają się kiero/wać całą. a~cją. Mac~aJ.ą 
rękami, gestykulują. Światła reflektorow przebIegają po polICYJ: 
nych szeregach, kładą się efektownym.i r~fleksaI?Ji ~a tarcz~c? I 
osłonach twarzy. Zomowcy wyglądają Jak wlelkl~, ~raplezne 
pająki. Gdyby nie to, że na moich oczach rozgrywają SIę rzeczy 
budzące strach, m6głby~ po,,:,iedzieć, że oglądam jaki.eś niezwy­
kle piękne, efektowne WIdOWIsko plenerowe, pełne mezwykły~h 
kolor6w i dynamicznych scen zbiorowych. Szczeg6lne wrażeme 
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robią wykonturowane silnym światłem kształty rzeźbione w 
grudniowym powietrzu przez kłęby dymu, podświetlane dodat­
kowo niebieskimi, rytmicznymi błyskami policyjnych "kogut6w". 
Dodatkowo urozmaicają to czerwone poblaski świateł "stopu" i 
ż6łta poświata ulicznych lamp. Zupełnie niewiarygodna konfigu­
racja zmieniających się barw, oświetlająca najbardziej prawdziwą 
z walk. Pełna krzyk6w b61u, strachu, oburzenia, dzikiej pasji. 
Odbywa się we mnie jakieś przedziwne rozdzielenie na chłoną­
cego kolorystyczno-ruchowe efekty obserwatora i normalnego, 
ogarniętego pasją walki i gonitwy manifestanta, odczuwającego 
jakąś pierwotną przyjemność w ryzyku i grozie. 

W pewnym momencie dow6dca pancernego korpusu odrywa 
się od zomowc6w, z kt6rymi tak gorączkowo dyskutował przez 
dłuższą chwilę. Idzie zdecydowanym krokiem w stronę autobusu 
stojącego od strony bunkra. Osłania go dw6ch, może trzech 
zomowc6w z bronią w ręku wymierzoną na boki. Domyślam 
się, że pr6buje zbadać możliwość rozepchnięcia tarasujących 
drogę pojazd6w. Dochodzi do drzwiczek kierowcy i zagląda 
przez szybę w ciemne wnętrze. W tym samym momencie jakiś 
rykoszet światła rozjaśnia kabinę kierowcy i widzę go wyraźnie , 
siedzące~o - o dziwo - na swoim miejscu. Z tyłu rozległ się 
przeciągły, zdumiony jęk. To podobni nam kibicie zdarzeń, kt6-
rzy nadciągnęli z okolicznych podw6rek, dali wyraz swojemu 
zawodowi, zdumieniu i przestrachowi. Dlaczego nie uciekł? Po 
co tam siedzi? 

Przed naszymi oczami rozgrywała się jedna z najbardziej 
przejmujących scen tych dni. Stałem bardzo blisko, osłonięty 
częściowo tyłem tramwaju. Może 10, najdalej 15 metr6w. Każdy 
ruch było widać jak na dłoni. Mały, pękaty major w zielonym, 
polowym mundurze ostrym, podniesionym głosem wydawał roz­
kaz kierowcy autobusu. Nie słyszałem sł6w, tylko szczekanie 
r6wnoważn!k6w zdań zagłuszane dokładnie zalewającym nas ze 
wszystkich stron tumultem. Kierowca w ciemnym mundurze 
MPK odpowiadał coś wojskowemu, wskazując ręką raz przed 
siebie, w stronę Fadromy, to zn6w w stronę wyłączonego sil­
nika. Odpowiedzią był histeryczny, przenikliwy wrzask majora, 
kt6ry gwałtownie sięgnął do kabury i wyjął pistolet. Machał nim 
przed uchylonym okienkiem autobusu, wskazując kierunek 
odjazdu. Kierowca rozkładał ręce i coś tłumaczył. Furia 
dow6dcy pancernego korpusu sięgała zenitu. Uzbrojona w pisto­
let ręka wsunęła się w okienko, lufa niemalże dotykała kr6tko 
ostrzyżonej głowy. Za mną rozległy się przenikliwe piski kobiece 
i głośne krzyki: "Uciekaj, zastrzeli cię! Uciekaj!" Brzegiem świa­
domości zarejestrowałem wśr6d głos6w charakterystyczny krzyk 
Irka, opartego na moich plecach i wczepionego palcami w moje 
lewe ramię. . 
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Młody kierowca zachowywał się zupełnie irracjonalnie. 
Przynajmniej tak wydawało się w tamtym momencie. Odwrócił 
się od rozwścieczonego majora i wymierzonego weń pistoletu, 
zacisnął obie dłonie na kierownicy i patrzył w mrok ulicy Grabi­
szyńskiej, w stronę zajezdni i Fadromy. Wątpię, aby cokolwiek 
widział w tym momencie. N a słabo oświetlonej twarzy malowało 
się nieprzejednanie, głucha zaciętość, skurcz ostatecznej decyzji. 
Ta chwila zdawała się trwać wiecznie. Dziś wiemy, że strzał był 
raczej nieprawdopodobny, ale wtedy chyba nikt spośród świad­
ków tej sceny nie miał najmniejszej wątpliwości, że za ułamek 
sekundy ręka majora zostanie poderwana wystrzałem, głowa kie­
rowcy opadnie bezwładnie na kierownicę, a cząstki mózgu i 
wyrwanej kości bryzgną na szyby autobusu. Rozjuszenie woj­
skowego było tak wyraźne, że z samego tylko napięcia ścięgien i 
mięśni palec winien był docisnąć język spustu do rękojeści pisto­
letu. Tylko jedno drgnięcie palca dzieliło kierowcę autobusu 
tarasującego przejazd czołgom od śmierci. Ale on patrzył przed 
siebie, jakby nie widział nic, ani tej spoconej, zmiętej w zwierzę­
cym skurczu twarzy majora, ani wyciągniętej ku niemu broni, 
ani lufy opierającej się niemal o jego ucho. 

Nie wiem, co myślał w tym momencie. Ten obraz, wyraźny 
i ostry, wraca mi przed oczy przez wszystkie lata, które minęły 
od tego czasu. Wmyślam się w tę głowę pochyloną lekko do 
przodu, jakby czyniła miejsce lufie, w napiętą twarz patrzącą bez 
słowa w ciemną przestrzeń przed sobą, w ręce zamknięte na 
kierownicy. Pewnie nie myślał nic. Może się modlił. Ale raczej 
na pewno w tej czaszce otworzyła się czarna dziura, otchłań 
ciszy i myślowej anestezji. Pustka, która jest przeczuciem, pew­
nością niemal tej pustki, którą otworzy pocisk przelatujący 
przez kości i zwoje mózgowe. Pustka wyboru i odejścia. Osta­
teczna. Nieodwołalna. 

Do dziś zdumiewa mnie dysproporcja czasowa tej zdawa­
łoby się nieskończenie wydłużonej sceny i wszystkiego, co nastą­
piło potem. Z ust majora chlusnął potok dzikich przekleństw, 
ręka gwałtownym ruchem wepchęła pistolet do kabury, krępe 
ciało wykonało nagły zwrot w prawo i zniknęło pomiędzy burtą 
samochodu i tramwaju. Za mną rozległ się gromki i wysoki ryk 
tryumfu, rozsypany po chwili w głośne kontrapunkty wykrzy­
kników, pisków i oklasków. 

Nie było nam dane zbyt długo świętować tryumfu, nie 
zdążyliśmy nawet podbiec do autobusu, by uścisnąć rękę wciąż 
patrzącego wprost przed siebie kierowcy lub rzucić parę roz­
emocjonowanych słów, gdyż niemal natychmiast zomowcy rzucili 
się z krzykiem w naszym kierunku. Znów rozpoczęło się biega­
nie, gwałtowne zwroty i zatrzymania, poszukiwanie kamieni, 
zgarnianie śniegu, przecieranie oczu, gubienie i odnajdywanie 
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kierunku. Kiedy znów wróciliśmy do tramwajowo-autobusowej 
barykady, ujrzeliśmy, lecz przede wszystkim usłyszeliśmy wzmo­
żony ryk czołgowych motorów i głuchy łoskot. Pierwsza 
maszyna robiła pełny zwrot do tyłu przez torowiska, za nią szły 
następne. Gasły oślepiające strugi reflektorów, w migających nie­
biesko fleszach gramolili się do samochodów zomowcy, podrywa­
jąc się jeszcze do ostatnich biegów za zbyt zuchwałymi demons­
trantami, którzy pragnęli zaliczyć ostatni celny rzut. Po burtach, 
blaszanych dachach, metalowych siatkach na oknach i plande­
kach grzmociły ostatnie kamienie i kawałki gałęzi. Odjeżdżały 
kolejno, wszystkie, co do jednego. Umykające pojazdy goniły 
chóralne okrzyki, gwizdy, piski i śmiechy. Ulica pustoszała, 
tylko wokół autobusów i tramwajów stojących pośrodku Grabi­
szyńskiej gromadziły się przewalające się rozradowane, rozkrzy­
czane tłumy. W powietrzu stał ostry, gryzący swąd. Fale dymu 
przepływały nad ulicą mętnymi falami. 

Wracaliśmy z Irkiem do domu, rozgadani i rozradowani jak 
dzieci. Machaliśmy rękami, opowiadaliśmy sobie bezładnie 
wszystko, co obaj widzieliśmy, jak chłopcy wracający w nie­
dzielny poranek z kina. Po obu stronach ulicy szli inni. Tak 
samo ożywieni, ucieszeni, rozradowani, gestykulujący. Nad nami 
stała druga, może trzecia mroźna noc stanu wojennego. 

Nad ranem znów poszliśmy w stronę Fadromy. Dostęp był 
zamknięty. Przed otwartą bramą stały policyjne wozy i rozkra­
czeni zomowcy z białymi pałkami w rękach. W nocy lub o świ­
cie zgnieciono Fadromę. A po niej kolejno inne strajkujące 
zakłady i fabryki naszego miasta. 

• 
Następne~o dnia pobiegłem do pracy, by zorientować się, 

czy zaczyna Się jakiś strajk lub zbiorowa akcja. Niestety stare, 
poklasztorne mury odbrzmiewały tylko echem biegnących po 
pustych korytarzach kroków. W sekretariacie parę przypadko­
wych, spłoszonych osób, nikt nie wie, co robić. Większość w 
ogóle nie opuściła domów. 

Wychodzę więc i ruszam w kierunku ZNTK przy moście 
Trzebnickim. Jest jeszcze rano, pod kurtkę wślizguje się dojmu­
jące zimno. Wczoraj widzieliśmy tam z Irkiem nieprzyjemną 
akcję zomowców, którzy przeszli spokojnie przez ulicę do 
gapiów, stojących na chodniku po drugiej stronie i bez uprze­
dzenia zmasakrowali tych, którzy nie wykazali refleksu lub 
dobrej orientacji w przestrzeni. Na lewo ode mnie stała dziew­
czyna w wyszywanym półkożuszku, na którym kładły się jasne, 
rozpuszczone włosy. Widziałem ją kątem oka, zajęty głównie 
właściwym usytuowaniem się na wypadek ataku. Co do tego, że 
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nastąI;>i, pc;> doświadcz,eniach poprzedniego dnia, Ole miałem 
wątpllwoscl. ~~arałem Sl,ę ustawić dokładnie pośrodku tych, któ­
rzy ,nadchodZIli z przeciwka. ~ szystkie mięśnie sprężone, uwaga 
napięta, by ,nurknąc t~m~ gdzie otworzy się luka w policyjnym 
szer~gl!' Byli, c~raz bll~eJ, Brzęcząca blacha. Przepocone sukno. 
P~skl I rz~mleme. Pr?fllowa~y plastik. Wydrążona guma wypeł­
mon,a rtęCią lub ołowiem. NIeruchorne oczy owadów powleczone 
plexlglasem. Chrzęst !odu pod protektorem. Brak słów. I jeszcze 
z~skoczo~a twarz dZiewczyny w kożuszku. Twarz, która ustą­
piła gurrue ze zgrzytem łamanej kości. 

, Dzisi~j ~a Trzebnickiej jest pusto. Gdy dochodzę do Odry, 
Widzę poliCyjne ,wozy w g~rdl~ v:rąsk,iej uliczki prowadzącej do 
~NTK; Ob?k ~Ich kr~c~ Się mebleskle mundury. Nie przemknę 
Się· Byc m~ze Ole ma, JUZ ~o co. Może w nocy rozbili zakłady? 
Ta pustka I martwa Cisza Ole wróżyły nic dobrego. Wróciłem w 
stronę centrum. 

Nie jestem dziś w stanie dokładnie odtworzyć gdzie to 
było. Na pew~o gd~ieś pomiędzy dworcem Nadodrz~ a placem 
Eng~lsa. Zwabił mOle w to miejsce głośny, oddzwaniający na 
okolicznych szybac~ łoskot nadjeżdżających czołgów. Szły gdzieś 
od ~trony K~rłowl~. ,~Może to rosyjskie?" - przeleciało po 
głowie. ,D<?m~lem~me mebezpodstawne, bo tam na północy mia­
sta zn~JduJe Się gigantyczna jednostka sowiecka, całe miasteczko. 
Powoli zbliżał~m się do jądra dźwięku. W pewnym momencie 
~a~rzy~a~em Się. Nie było potrzeby iść dalej. Słyszałem wyra­
ZOle, z~ Idą p<;> łuku ulicy wprost w moją stronę. Potężniejący 
łoskot I huk Ole pozostawiały najmniejszej wątpliwości. 

Mało było w~koło lu?zi. ~dzieniegdzie ktoś w oknie. Poje­
dynczy prz~c~odme. pospleszme nurkowali w okoliczne bramy. 
Tru.dno OpIS~C P?tworny ryk, który wylał się wprost pod moje 
nogi. ,Odnoslło Się v:rrażenie, że okoliczne domy zaczną się osy­
pyv.:ac ?~ wstrząs~J~cych ~ndame~tami wibracji. Szło kilka, 
moze plę~ lub ~z~~c, 'po,t~znych, zielonych kolosów. "A więc 
m':l~zą byc, w mlescle Jakles poważniejsze walki, skoro wprowa­
dząl c~ołgl do centf1:1m" - próbu~ę wyciągnąć jakieś logiczne 
wmoski z ~~go, c<;> WI~Zę: Klapr bOJowych , masz~n zatrzaśnięte. 
Ich obecnosc .tutaJ robi piorunUjące wrażeme. Cos takiego jakby 
przed ,naszymi d~mami pojawił się gigantyczny, pokryty stalową 
łl!ską Ja~zczur; Nie m~ najmniejszej wątpliwości, że żadna ściana 
Ole moz,e byc ,dla tej masy żelastwa zaporą. I wiem już od 
dawna, ze ws.p<?łc~~sna maszyna bojowa nie boi się butelki z 
benzyną ,bardzieJ mz my natrętnej osy. 

Zamm pancerny korpus dojechał do mnie, ujrzałem jak z 
przecznicy ,Po, drugi,ej stronie wynurzyła się starsza kobieta z 
wypcha~yml slatka~'ll "!" obu rękach. Szła ,skosem przez jezdnię, 
dokładme pod gąslemce nadjeżdżających czołgów. Nie trzeba 
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było mieć specjalnych zdolności kreślarskich, by w myśli ~zna: 
czyć punkt przecięcia idących rów~y~ tem,pem kolosó~ I tej 
samotnej, zgiętej pod ciężarem koblecll?-y, Jej wzr<?~ wbity pod 
własne nogi dobitnie świadczył, że WYSiłek całkOWICie pochł0!1ął 
jakiekolwiek zdolności perc~pcji. Zres~tą może była I głuc~a pk 
pień? Tylko ktoś kompletnie pozbaWIOny sł~chu mogł Ole słr­
szeć tego potwornego łoskotu. Z okna kto s krzyczał: "Gdz~e 
Pani lezie, przejadą Panią"! Głos ,zniknął w hu~u Jak brzęczeme 
muchy. Nie słyszała nic, szła dalej, wprost na pierwszą mas~y~ę· 

Kiedy ujrzała ją wreszcie, dw~, może trzy, metry od sleb~e, 
drgnęła nagle jak rażona uderzeOlem prądu... I zatrzrmała Się. 
Wbrew logice, rozsądkowi, elementarnym odrucho~ mstynktu. 
"Chyba jakaś nienormalna" - pomyślałe~. ~le n~e. !er~~ ze 
skosu widziałem ją lepiej. Była ode mOle Ole ~łlęceJ mz ,lO 
metrów. Na twarzy jej malowało się tak bezgramczne zdumie­
nie, jakby ujrzała przed sobą rogatego ~iabła, bijąceg?, ogone~ 
po ziemi lub swego, pro~oszcza, prze!atującego przed Jej ~kn~ml 
nago na miotle. Nie, Ole ~ył? w tej ,twarzy 'przestrachu. PI~r­
wszą mimiczną falę zdumieOla zastąpił wyrazny grymas zacie­
trzewienia i nieobliczalnej pasji. Taką twarz I m~ stara przekupk~, 
której wywrócono stragan; dewotka, na ktorej oczach plugaWią 
święty sakrament. 

Wszystko rozegrało się w paru chwilach. Pro"!,,adzący czoł? 
był już metr od starej. niewiasty~ gdy ta, zamiast uskoc,zyc, 
odbiec na bok, postawiła wystudiowanym ruchem wypełmone 
siatki na ziemi. Wzięła się pod boki i czekała. Maszyna ry~nęła, 
nabierając pędu przed rozjechaniem nieobliczalnej staruchy, ,Ja~by 
siódmym zmysłem odebrałem ostry krzyk przygodnych sWlad­
ków, sam poczułem, jak coś mi się boleśnie zapada w śr<;>dku ... 
l czołg zatrzymał się, a za nim pozostałe. Z,nacz~c gł~bokle rys'y 
w bruku, wyrywając kamienie i przekrę~a}ąc S,lę m~c? wok?ł 
własnej osi. Metalowa kryza zatrzymała Się o kdkanascle, mo ze 
kilka centymetrów od brzucha kobie,ty. , . , " 

W tym momencie rozpoczął Się J~den z n~J~ZI\',:,meJ~zych 
spektakli pantomimicznych w moim życIU . T~raz lUZ Ole miałem 
wątpliwości, że obserwowana przez nas kobieta Jest stuprocen­
towym typem wrocławskiej przekupy., ~e~ nalana, czenyona twarz 
nosiła na sobie ponadczasowe, mescleralne znamię ha?dlu! 
targowania się ? c~nę, sprytu i woli. ~ ad . ~an~erzem bOjowej 
maszyny wznOSiły Się w wymownym tancu Jej sm,e ręc~, ,v.ygra­
żające stojącym przed nią . s~alowym smoko,m, najwyraZOlej ":'Y; 
słannikom antychrysta. Z Jej ust wylewał Się soczysty stru~len 
przekleństw i złorzeczeń. Widziałem tylko zać,?i<;>ne bezgramcz­
nym oburzeniem oczy kobiety, czerwoną z furu I mrozu t~arz, 
zaciśnięte w górze pięści oraz rozwarte sZ,eroko usta, ,w ktoryc,h 
z szybkością skrzydeł kolibra trzepotał Język. Ale Jednak Ole 
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dobiega~ do mnie ani j~den dźwię~ .. Aria najwymyślniejszych 
klątw me, przedostawała Się przez dZiki ryk maszyny, jakim kie­
r?wca uSiłował przestraszyć kłopotliwego intruza. Czołg szarpał 
Się, w nagłyc~ podry~ach, zd~w~ł ~ię uderzać w pierś kobiety, 
ktora. stała ~1lIędzy mm a. sW~lml, slatkaI?~' ale jednak nie posu­
wał ~Ię dalej. DysproporCja tej gory stali I pękatej, kobiecej syl­
wetki br,ła taka sama, jak ryku silnika i otwartego gardła. 

DZIS, to wszy~tko wydaje .się groteskowe i zabawne. Wtedy 
było grozn~, budZiło str~ch. Nie było żadnej pewności, że żołnie­
rza t~zymającego w ,d łomach przekładnie kolosa nie poniosą nerwy 
lub bla~a go~ą~z~~, ze ~każe należytą p~ecyzję w tej cienkiej grze 
podrygow clęzkleJ mach~ny przed człOWieczym brzuchem, że nie 
pa1?le w słuch~wkach kierowcy ,suchy głos dowódcy: "Sierżancie, 
dosc ku~a, tej zab~wy! N~przod! ~ykonać rozkaz"! A wtedy 
prz.ed mOimi nogami Zostame skrwawiona szmata ludzkiego ciała 
zmieszana z mąką, . serem i zgniecionymi jajami. ' 

~a~rz~c . z. kolei na rozju~ze~ie kobiety nie miało się wątpli­
WOŚCI, ze I Jej artyzm. wznoSI Slą na absolutne wyżyny. Z roz­
wartych sz~rok? us~ biła czysta ~uria, n~j~więtsze oburzenie. Nie 
było. w~tplIwoscl, ze rzuca naJstraszmeJsze klątwy, jakie zna 
ziemia; ze gdyby słowa mogły obracać. się. w ciało, WÓwczas cały 
p~ncerny k<?rpus ~apadłby Się pod Ziemię, wessany przez pie­
kielne c~eluscl. luz .wó~cza~ wydawało mi się, że pojmuję przy­
czynę t~J ~dumle~ają.ceJ mme do dziś odwagi i determinacji. W 
tej. ~obleceJ ~łowle me mogłaby się zagnieździć jakakolwiek bar­
d~leJ skomplIko,,:ana myśl: Każdym gestem i zagłuszonym krzy­
kiem rządZił naJ starszy Instynkt płci - strażniczki domu i 
p~tomst~a. N.ie . wiem, ~. jakiej odległości znajdowało się jej 
mieszkame, dZieCI, ga~nkl I susząca się pościel. Nie wiem, czy 
sen~ . słowa "sta!l wOJenn(' właściwie docierał do jej świado­
m?s.cl . . Jedne&o J~ste~. pew!en: stanęła przed czołgami jak ucie­
l~s~l~me samlcze~ !U~II, ~t~ra k~że rzucić się przeciw stokroć 
sllmeJs~emu draplezmkowl, J~k plerwo,tny zew kobiecości, który 
nakaz~~e z t.aką samą determ~naCJą stac przed progiem domu, by 
odgomc wŚcl.ekłe~o psa, podeJrz~nego. Cygana, złodzieja z nożem 
": ręku lub zo.ł~ler;~ ~ cudz~zlemsklm mundurze. W tej chwili 
me .b~ło . dl~ ~leJ rozmcy p~mlędzy psem z .białą pianą na pysku 
a pl~cdzle~lęc~oto~o,wą w!ez~ st~1I potrząsającą z rykiem solid­
nYI?~' PC?me~l1IeCkiml kaml.emcaml: !?,znała, że czołgi wjeżdżające 
w Jej ~~lel~l~ę godzą w n,Ią osobiŚCie: ~ sl?o~ojny sen jej dzieci, 
~ całosc gl.Inlanych garnkow, w czystosc bielizny, w pewność, że 
Jutro będZie miała co dać do jed~enia rodzinie. W jej głowie 
wszystko było zapewne ele~entarme proste. W stronę jej domu 
~zły pancerne pot,,:ory. Nie było więc dla niej innego miejsca 
Jak to przed pr~glem, . z. osta~nią bronią kobiety _ straszną 
klątwą na ustach I wzmeslOnyml do góry rękami. 
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P6źniej, przypominając sobie tę scenę, zawsze łąc~yłem ją w 
myślach ze słynnym wystąpieniem B<;>rg~sa na kon~resle, pod~zas 
którego niewidomy pisarz źle ustaWił Się przed mikrofonami ~,a 
mównicy, więc jego usta, z których 'płynę~a, t~dno w t? WątP.I~: 
sama mądrość, pozostały nieme. Nikt me miał .odwagl, podeJsc 
do wielkiego artysty i przesunąć go ~ stron~ mlkrofo~ow. Jego 
długie, bezgłośne wyst:wienie ~a~rodzlły r.zęSISte okl~skI. Symbo­
liczna sytuacja. NieWiele mmeJ symbolIczna, choc okraszona 
alfabetem gestów czytelnych w każdym z~k,tku E~ro~y! r~)Ze­
grała się prze?e mną. Nik~ ~ie ~ógłby mle~ wątplIwOSCl, ze z 
ust tej prostej handlary z Ja.klegos ~r~cławs~lego .plac~ ~pł.ywa 
Nia ara przekleństw i wyZWisk, na Jakle, ~łozy~~ Się dZiesiątki lat 
spę~zorie za straganem i. d~sperac~a wsclek~osc. Ko~cer:t. klątw, 
na które procentowały Wieki polskich bazarow, targow I J~rma~­
ków. Zagłuszony, zmiażdżony I;'rzez pa~cerny ry~. Ale !lIC m.e 
mogło zagłuszyc niepowtarz~lneJ pantomimy rąk I tuło~la, naJ­
wyrazistszej z wyrazistych gier oczu, warg I t~arzy. ~aJcz~s~sze 
instynktowne znaczenia wpi~ane. były w kaz~y naJdrdbr:tI~JikY 
nawet ruch. Niema emanaCja Instynktu kobiety .. Ro ZICI~ l. 
Zywicielki. Ostatniego ciała, jakie staje pomiędzy mszczącą Siłą a 
domem i dziećmi. . . l 

Nie ustąpiła do końca. Odciągnęliś~y tę. me.oblIcza n~ 
kobietę. Walczyła z nami. Rzucała kilkoma Silnymi męzczyznaml 
jak mokrymi powrósłami prześcierad~ł. Krzyczała. On~ ~znała, 
że jej miejsce jest tam - naprzecIw s~alowych .&ąslemc. W 
końcu osłabła, sflaczała w rękach, dał~ Się ~os~dzl,c ~a ławce: 
Znów ujęła w dłonie ciężkie jak młyńskie kamie me Siatki. Czo~gl 
z dziarskim rykiem ruszyły ~a~ej . ~yć mC?że było to złudz~me, 
ale jechały już jakby wolmeJ, mepewme, bez poprzedmego 
przekonania. 

• 
Minął niemalże r<;>k. Wiel~ prz~.z ten cza,~ przewalił<? si! 

przez miasto rozruchow, mamfest~cJI, "zadym . Jedna . mkP <? 
dobna do drugiej: od polowań pomiędzy operą a arkadam.l, on­
czonych wyławianiem pechowców z kl~tek schodowych I p~zr­
padkowych mieszkań po gwałtowne, wl~cz?rne ataki młodzlezy 
uzbrojonej w butelki z benzyn.ą na polICYjne ~amochody przed 
Dworcem Świebodzkim; od mebezplecznych Igraszek w prze­
chodnich bramach. pom.iędz~ Rynkie.m a tr~są WZ po dramatrcz­
ne okupione ofiarami, Wielogodzinne bitwy nocne na p ac~ 
Pe~eca, oświetlane wysokimi płomieniami płonącego samochodu I 
pojemników .n~ śm!ecie., '. 

Ten dZlen miał rowmez 
listopada 1982 roku. Ostatnia, 

mocno wryć się w pamięć. 11 
rzeczywiście masowa manifestacja 
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v:e .,*:rocławiu z okazji Święta Niepodległości. Potem wszystko 
Się JUz. rozmywało i kurczyło. 

~Iedy szedł~m w kierunku placu Dzierżyńskiego, przygląda­
łe.m s~ę ~zmocmonym patrolom policji na ulicach. Już dawno 
me. ~Ildzlałem tylu .zom<?wc?w n~ raz. Dawniej było ich jakby 
mmeJ! ale .obchodzlło Się I~h p6łkolem jak dzikie zwierzęta. 
qrzali dło~·l1e. przy . ~oksowmkach, lustrowali każdego przechod­
ma, w ka~deJ ch.will można się było spodziewać ataku. Teraz 
chodzą szos~kaml. ~zę~to przysiadają na ławkach. Palą papie­
rosy! splu~ają, wyciskają. pl1:'sz~ze .. Oglądają się za dziewczy­
nami. N a Ich twarzac~ me. wldac piętna Kaina. Tarcze oparte o 
drzewa. Spoc<?ne kaski za~le~z~>ne na P?blis~im parka!1ie. Senny 
wz~ok.. Ale n~~ .ma wątph~oscI .. To om łamią szczęki, kopią w 
gemta!la, wr~IJają oczy. Nie robią tego wrażenia, co dawniej, a 
to om rZUCili na kolana miliony. 

. Od .strony Rrnku ciągną ~ałe pochody. Patrole zatrzymują, 
1~~ltymują, lecz me są ~ stame zawr6cić tej ludzkiej rzeki. Z 
roznych stroI? . słychać JUż . wy~oki~ pisk! syren. T o policyjne 
kolu~ny . zdąz,aJą ku naszej dZlelmcy. Nie ma wątpliwości, że 

.~zrk~Je S.lę cos naprawdę wielkiego. Z głębi Wita Stwosza nad­
Je~~za Wielka, z~ana mi ju~ zn~k~micie I?olewaczka z pancerną 
wlezyc~ką na wierzchu .. Leje I?lebl~sk~ c.leczą jak popadnie, w 
~raw? I w ~ew<?, w.szędzle! gd.zle wldac meco więcej ludzi. Nikt 
Się m.ą sp~CJalme me. przeJm':l~e, bo wszyscy już z grubsza wie­
dzą, Ja~ Się przed I?lą chromc. Tylko Bogu ducha winni, przy­
padkOWI ,Przechodme krzyczą, przemoczeni od st6p do gł6w 
wodą zmieszaną z barwnikiem. 

~a placu . I?zierżyńskiego kłębi się już ogromna masa. 
L.udz.le rozmawiają, .od. czasu do czasu skandują. Robi to wraże­
me glgantyczne~o pl~mku. ~o chw.ilę spost~zegam znajome twa­
rz~,. nawet takle, . ktorych. mgdy . me spodZiewałbym się w tym 
mieJscu. '.fłum m.eus~ann!e rosme, gdyż ze wszystkich okoli­
cz~y.ch .ulic v:lewają Się ~lleprzerwa~e strumienie mężczyzn, mło­
dz!ez~ I .k<;>blet. Otaczający ,rzad~lm I;>asem plac zomowcy nie 
probUją JU~. n~wet ~takowac ~~Iegowlska. Proporcja ilościowa 
Jest tak ~Iazdząca, ze przestali JUŻ nawet żywiej reagować. Po 
prostu st?Ją w.grupkach na skrzyżowaniach i tylko od czasu do 
czas.u legltym~ją tego, czy owego, jakby chcieli zaakcentować 
swoJe znaczeme. 

. Czas mij~, s~andov.;anie jest coraz głośniejsze, wręcz ogłu­
szaJ~ce. Odbija Się od scian kościoła, hotelu, budynku PZU i 
dług~ego bloku, odchodz~ceg? od pałacu Hatzfeld6w, wzbija się 
w gorę, prze~ala P? sąsledmc~ ulicach, ściągając coraz większe 
tłu.mr· .Z kazdą mmutą rośme poczucie siły i patriotycznego 
ume~lema. "Polska nasza! Polska nasza!" - niesie się przez mia­
sto Jak grzmot. Dookoła wzruszone, przejęte, nawet załzawione 
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twarze. Wystarczy wspiąć się na palce, by widzieć, że tak daleko 
jak sięga oko ciągnie masa ludzka, głow~ o~ok gło~. I. wszyst­
ko to krzyczy, śpiewa, skanduje. Tak wlel~1 tłum widziałem na 
wrocławskich ulicach tylko dwa razy w życIU: w 1956 roku, g~y 
domagano się wyjazdu z Polski Rokossowskiego, oraz w dmu 
przyjazdu papieża. . 

Wreszcie gigantyczna masa drgnęła, ruszyła. w wąskie gardł? 
między hotelem "P~norama" a ~uzeum Archlte~t~ry. Rytmi­
cznie krzycząc płymemy pod Wielką, .czerwo~ą .sclaną PocZ:ty 
Głównej, chwila wzruszenia, gdyż z okien sYI:'>lą s~ę na nas ~~ą: 
zanki kwiat6w. Tłum skanduje coraz głośmej. Nigdy wczesmeJ 
nie czułem się tak pewnie w ludzkiej masie. Dotąd n~ og~ł 
policja bez specjalnego trudu rozpr~szała. nawet spor~ zbl~g~w~-

. ska i zorganizowane pochody. Takiego Jeszcze tu. me ~~dzleli. 
W stronę województwa wali jakieś 20 tysięcy ludZI. PoliCja zm-
knę'ła z pola widzenia. . 

Przepycham się do przodu, lecz idz!e. to ~po~n~e, bo tł~k 
coraz większy. Od czołowego szeregu dZieli mme JUZ tylko ~I.I­
kan aście metrów. W końcu grzęznę na dobre. Na s~częscle 
wzrost pozwala mi wstępn~e rozezn~ć sy~u~cję. DochodZimy do 
skrzyżowania alei Słowackiego, g~zle melicz~e &~P~ ~O~O 
szykują się do ataku gazowego. Nie ma Wątp~IWOSCI, ze ~~s~ Ich 
zbyt mało, by zatrzymać tę rzekę. Za chWilę. rzeczywiscle w 
środek tłumu wpadają syczące petardy, kopcą I gryzą W oczy, 
ograniczając widoczność. Nikt ich jedna~ nie odrzuca, bo ~aw~t 
nie ma jak, jest zbyt ciasno. Tylko Idący z brzegu UCiekają 
przed dymem pomiędzy drzewa do parku prz~z muzeum. 

Ci, którzy wystrzelili petardy, u~ykaJą I;>rzed czołem 
pochodu. Powoli orientuję się, na co Się zanosI. Na ~prost 
przed nami, gdzie tylko sięg~ą~ wzrokiem, widać zasnu~y Jeszcze 
fałdami dymu, długi pas poliCJI. Są tam chyba wszy~tkle forma: 
cje ZOMO, poprzez ROMO! n.a ORMowcach ~oncząc. I om 
zgromadzili poważne siły. Stoją Jeden obok. dl'l;lglego od most.u 
Pokoju, wzdłuż wielkiego budY!1k~ wOJ~wodztwa, tarasują 
dostęp do mostu Grunwaldzkiego I ciągną Sl~ gę~tym szpal~rer:n 
dalej, w głąb Mazowieckiej. ~o~ca s~eregu me .wldać, bo n.lkme 
w okolicach Traugutta. Za mml stOją wsz.yst~le znan,e pOjazdy 
policyjne. Z przodu tylko jeepy z wyrzut~l~ml gran~to",:. 

Im bliżej podchodzimy, ~ym b~r?zleJ .zwal~la Się k,ro.k 
tłumu. Widok zwartych szeregow pol~cJ1 robi s"':?Je. WyrazOle 
czuję, jak rośnie strach i emocja. Nie przed bIJatyk~, bo .to 
wszyscy dobrze znają. Za~ho~ani.e mundurowych sprawia wraze­
nie, jakby przygotywywah Się me ~o rutyn<?wego ataku gaz~~ 
wego, lecz do prawdziwego strz~lama. "UdaJą, czy n~prawdę. 
- słyszę obok pytanie. Dokła~n~e o ~y~ samym mysIę. Czoł~ 
pochodu ' zbliża się coraz bardZieJ. PoliCja trzyma w ręku bron, 
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nie tylko ~ałki. N~ dachach pojazdów dostrzegam karabiny 
mas~rnowe I przylepl,o~e do n.ich twarze. Wygląda to naprawdę 
gn;>zme .. ~oczne. doswladczeme sta~u wojennego robi swoje. 
Wiemy JUz,. co .Jest t'ypowe, a co me. Wszyscy wyczuwają, że 
~ym razem Jest. maczej. Zarówno liczebność jak i uzbrojenie sto­
jących naprzeciwko nas oddziałów wskazują na jakąś nową 
taktykę· 

!'Ji~trudno domyśleć się, że jeśli dziś dojdzie do strzelaniny, 
będzie .ISt?: mas~kra. Ci~ło koło ciała, głowa koło głowy. Pot­
worn~ Ilosc ludzI .. Kul mecelnych po proStu być nie może. Po 
raz plerw~zy od pierwszych dni tej wojny czuję się nieswojo, coś 
podcho~zl ~o gardł.a. "Do,brze, że ~toję bardziej z tyłu" _ 
krzelatUJe mi. wstydliwa mysI. ~o głOWie. Przesuwam się nieco w 
ewo. Tam J~st trochę luźmeJ. Stąd łatwiej w razie potrzeby 
nurknąc pomlęd~y drzewa, a z kolei ze skosu lepiej widać czoło 
pochodu. Powoli zatrzymuj~ się, martwieje. Słychać okrzyki, lecz 
J~kby s~absze. Tylko z głębi, w tyle, przetacza się z niezmienną 
siłą I wigorem grz~ot ska.ndowania. T o ci, którzy dochodzą do 
pOCZty. M~ nato~~ast .stOlmy na wprost długiego i gęstego sze­
re~u, ~ ktorego Jezą Się k~ n~m ~upełnie niedwuznacznie lufy. 
Nle~torzy .z br~egu zupełme Jawme JUŻ uciekają. Z obu stron 
napięte m~lcz.eme . . Pełną perspektywę zasłaniają mi ludzkie 
głowy, znaJdują~e Się przede mną. Widzę jednak, że nasz pier­
wszy szereg Stoi. 

~ t~m . ~omenci~ . ~h":'Ytam okiem charakterystyczną 
postac, ktora J~z wcz~smeJ, Jeszcze ~a pl~cu, zwróciła moją 
u.wagę· T o .potęzny męzczyzna w średmm wieku, który pojawił 
Się w tłuml~ z ~ow~rem, na którym wiózł napakowany czymś 
wore~ .od zlemmak?w. Masywna, spocona postać bez koszuli, 
wyrazme. ~ontrastu)ąca z otoczeniem. Rozgrzany marszem, 
krzykami I otac~ającą go masą zrzucił kraciastą, flanelową 
koszulę. ~rzyma J1 teraz '!" r.ęku. Zimno się go widać nie ima. 
Jego. p~tęzne ramIOna, wielki, ~pu~ły brzuch i zwały mięśni 
na pler~lach pokry~e sę potem, lsmą Jakby nasmarowane olejem, 
podobme zresztą lak pełna, zac~erwieniona twarz i łysina nad 
czołe~ .. R~weru me widzę, pewme zostawił go wraz z bagażem 
pod Jaklms drzewem. Teraz zachowuje się tak jakby chciał 
I1!szyć do przodu, poderwać do dalszego marszu' zastygły właś­
me tłum. 

Czas znowu się. zatrzymał. Policja i stojący na czele 
p~chodu demon~trancl patrzą na siebie z odległości nie większej 
~lJz. ?O-40 metrowo Prz~z ręczne meg~fony dowódców padają 
Jakles ostrzegawcze zd~ma. Wszys~y cZUją, że struna napięta jest 
do ostatecznych gramc .. Za chwilę coś pęknie i rozlegnie się 
wrzask. !y!ko czy przecięty os~rym gdakaniem broni i skowy­
tem pOCJSkow na bruku, wrąbUjących się w ludzkie ciała? Pocą 
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się ręce, czoła, oddechy zatrzyn:tuj.ą się w .pier~i~ch. Na wąskim 
odcinku jezdni, pomiędzy ludzkimi masaIll:l, tę.zeJe strach: 

W tym momencie usłysza~en:t zdumiewające pytame, . rzu­
cone krzykiem wprost ku p~lIcYJnym szereg~m, z potęznych 
piersi stojącego na czele męzczyzny: !,I gdzie. są, . kurwa, te 
mocarze, króle i jenerały?" Po czym,. me oglą~łaJąc Się do tyłu, 
zdecydowanie ruszył do przodu. Mmęły dWie, trzy s~kundy, 
zanim ruszyli następni, przed dobry mom~nt spogl.ądający na 
oddalające się, spocone plecy mężczy~ny, ~tory ~an:t Jeden szedł 
na policyjne szeregi. Ta krótka chwila Wiele mO~ł1ła ? str~chu 
nas wszystkich za jego plecami. Gdyby rozległ.a Się ser~a, ,a Jego 
potężne ciało padło na jezdnię, wszyscy w pamc~ run~hbysmy '!" 
tył i na boki, tratując się i krzycząc z przerażem~. Nie stał~ Się 
jednak nic takiego. Usłyszeliśmy znaj?me, pu~ama .wystrzehwa­
nych petard, w powietrzu ro~szedł Się rown:e znaJo~y.' ostry, 
piekący swąd. Pierwsze szere~l. ruszyły ~ap.rzod, za m~.1 p~st~­
piły tysiące. Szły coraz szybCiej przed Siebie, ku wąskiej tasmle 
zwisającego na dwóch stalowych półkulach mostu Grun­
waldzkiego. 

Potem niewiele już było widać. Kilkanaście metrów przede 
mną przewalały się i przepychały w g~stwie dymu cał~ masy 
ludzkie. Utworzył się jeden ogromny ,!"Ir, ~rzesl:'wany meustęp­
liwie do przodu przez . nacisk. setek. I ~rslęcy Idących z tyłu. 
Wessało i mnie. Nie miałem JUŻ naJmmeJszego wpływu na to, 
gdzie rzuci m.nie h~Azka. f~la. Pomiędzy n~mi,. jak pływa~y, .pra­
cowali rękami pohCJancl I zomowcy, probUjąC wyrwac Się z 
ludzkiego odmętu. . .. , , 

W dzieramy się na most Grunwaldzki. PohcyJny woz, ~tory 
próbował przepc.hnąć się na. d.rugą stronę, z łos~ot.em ląduje na 
boku. Zanim mmąłem go, JUZ płonął .. Czarny, smlerdzący dym 
zasłonił wszystko dookoła. Wydostajemy Się . n~ plac Gru.n­
waldzki i walimy do przodu, w stronę akadem.lkow "Dwudz:e­
stolatek" , "Parawanowiec" i "Stodoły". Spoml~dzy budynk0v.: 
Politechniki dołączają się spore grupy studentow. Krzykom I 
skandowaniom nie ma końca. . 

Walki i bijatyka trwały do późnych godzm nocny~h: 
Godzina policyjna była czystą fikcją. Być. może zres~tą JU~ 
wtedy jej nie było? A może wprowadzono ją zno.wu tej .sameJ 
nocy? Nie pamiętam. Wszystko utonęło w zaleV:le ru~hhwych 
obrazów przewalaniu się tłumów z Jednego konca miasta na 

, 'k ' t drugi. Nie potrafię nawet odtworzyc momentu, w torrm zos .a-
łem uderzony, choć potem jeszcze długo bolało ~me ra.mlę· 
W szystkie wydarzenia jakoś ~ziwnie. p~nakładały Się na Siebie 
lub wytarły się z czarnej tabhcy p~mlęCl. Jedna~ ~braz mas):'W­
nego, spoconego mężczyzny, ruszającego na pohcYJn~ szerel1' z 
tym dziwacznym zdaniem na ustach pozostał ostry I wyrazny. 
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Anachroniczna literackość tego zdania jakoś zdumiewająco nie 
przystawała zarówno do plebejskiej twarzy i całej, pełnej napięcia 
sytuacji. Jakby wydarł je ktoś z innej epoki i wcisnął przez 
pomyłkę w proletariackie usta. A zarazem zastanawiała ich wew­
nętrzna moc, pewność tego, że nie ma siły, która może się 
oprzeć spoconym potężnym ramionom. A przecież to wielkie, 
nabite mocą ciało mogła porwać na krwawe strzępy jedna jedyna 
seria. Więc czym było absurdalnie brzmiące zdanie, rzucone 
przed siebie z taką pewnością bezkarności? Wyzwaniem losu czy 
zagłuszającą strach magiczną formułą, przyniesioną z przedmiej­
skich podwórek lub obejść kresowych, pamiętających powroty z 
wojen kolejnych pokoleń żołnierzy-tułaczy? A może po prostu 
pijackim bełkotem, mieszającym konwencje, sytuacje i języki? 

• 
Wywołując te kolejne obrazy z przeszłości czuję ich niedo­

stateczność. Brałem udział we wszystkich bodaj wrocławskich 
"zadymach" stanu wojennego. Wracając z nich leżałem długo w 
nocy, a na ekranie powiek przesuwały się niesamowite sceny. Ich 
pierwotna, zwierzęca brutalność, oprawiona niepowtarzalną grą 
świateł, rzucona na tło znajomych od dzieciństwa ulic i podwó­
rek, stwarzała wrażenie czegoś tak nienaturalnego i absurdalnego, 
że odczuwało się jakby metafizyczny dreszcz. Wzajemny splot, a 
zarazem kontrast tego, co oswojone, z tym, co groźne, wrogie i 
nieznane, rodził przeczucie innego wymiaru rzeczywistości. 

Niejednokrotnie namawiano mnie, bym notował przebieg 
tych dramatycznych wydarzeń. "Dlaczego, stary, nie zapisujesz" 
- słyszałem raz za razem. Nie chciałem. Zbyt wiele było tych 
obrazów, zbyt silne rodziły emocje. Może podświadomie czułem, 
że zawiedzie mnie instynkt selekcji. Później obserwowałem to 
zjawisko w bogatej dokumentalistyce stanu wojennego. Równo­
cześnie spostrzegałem, że wszystko powoli zaczyna blaknąć na 
ścianie pamięci, że zacierają się postacie i twarze, wyłamują się 
coraz większymi kawałami przejmujące sceny zbiorowe, nakładają 
się na siebie miejsca, ulice i wydarzenia, wyparowuje jedyna w 
swoim rodzaju sceneria ruchomych świateł, budzących dreszcz 
dźwięków, piekącej woni łzawiącego gazu i spalenizny, pływają­
cych po ulicach ławic dymu, przez które przebiegali z krzykiem 
ludzie. 

To wszystko odchodzi już, znika, rozpływa się gdzieś w 
bezczasie. Ale te cztery obrazy tkwią nieporuszenie w pamięci 
jak szklana drzazga wbita pomiędzy zwoje mózgu. Ostrugane z 
bezliku towarzyszących im zdarzń, powiększone i wyostrzone 
przez świadomość swojej wyjątkowości, towarzyszą mi już pra­
wie dziesięć lat. Mocne, nieusuwalne, wciąż jeszcze budzące 
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. ,. d· · . . ślonego rozbawienia, dreszcz niesamowltoscl, z zlwlema I zamy. . , k' 
. d ·· rzeć przez inwazję obrazów I wrazen, . tore w 

me aH Się wyp . k . d z· ycie Cztery fotografie stanu sposób naturalny nanosI az e. ł . . 
wo·enne o. Niewykonane, zagubione w kartot~.c~ cz o~l~cdJ 
a~i ci g ale wyrysowane ostrym konture~ emoCJI l. gry sWlat . 

tzw6rka przypadkowych ludzi naprzec,lwko wymlerz<?nych ~ 
piersi luf. Bezimienni bohaterowie, ktorycf dnki hareJestro~ie 
żaden obiektyw odbici tylko w soczewce u z c oczu. . 
ma w tych niewy' konanych fotografiach ~adnego patosu, ~omm­

. . . k . bywa otacza Je aura kowości· wręcz przecIwOle, Ja to w ZyClU.' h k. 
zwyczaj~ości niepowagi. Bohaterstwo' .zareJestr<?wanyc ? b~ 
gestów rozpływa się w niej, jakby . mdaleJe. ~~ m~ prz:s~~dny~ 
sob choć nie ujrzymy Ich w za ny.m a uml.e, n 
ekr:~ie telewizora. Bohaterstwo anO~lm?We, me up~zlk::n;~ 
lekko skarykaturyzowane przez samo zycie, uth'al.one k y h 
ścianie amięci. Kim jes~~ście,. lu~zie z czterec mewy onanyc 
fotogratt ostatniej polskiej wOJny. 

Stanisław NOWICKI 



Dziennik pisany nocą 

Neapol, 10 października 1989 

, Niezależnie od meritum takich czy innych rozmc i sporów 
p,ohtycznych~ warto Zwracać ,baczną uwagę na ich styl (i częś­
CIOWO ~ł0v.:mc~wo). W procesIe przeobrażania się w rząd polska 
opozycJa cIerpI na okresowe zakłócenia zmysłu równowagi. Nie­
kIedy nawet rz~cz~ posuwają się tak daleko, że wolno mówić o 
wędrownym wIrusIe ?błędu, przywołując z "epoki minionej" 
ostrzegawcze hasło "Ole dajmy się zwariować". 

Ze swe.go obse~at?ril!m ,.'spod stołu (okrągłego)" Krzyszof 
Wyszkowskl odk,rył Is~me~le "Ja~zejki bolszewickiej" w składzie: 
Gerem~k, ,Kuro~, Mlchmk: Bhsk,o owej "jaczejki" uplasował 
MazowIeckIego I Ha!la. Bhsko Ole znaczy, rzecz jasna, wew­
nątrz. Wewnątrz bowIem dała o sobie wyraźnie znać dominacja 
dysyden.tó~, byłych komunistów, ludzi którzy zmieniii poglądy, 
n~e ,~mlemwszy m.eto~ uprawiania polityki, metod bolszewic­
kIch , ' Lekko powledzlan~. Jak gdyby można było jedną insy­
nuaCJą czy .po prost\.~ zmewagą przekreślić zasługi i dokonania 
t~z~ch wybItnych dZIałacz>: Soli,da~ności, i rzucić przy okazji 
cl~n. n~ przyszłego premIera I Jednego z jego przyszłych 
mlOlstrow. 

W ko!ejnych węd~ówkach wirusa Wałęsie nie przypadł do 
gustu ,komlt~t .redak~>:Jny Tygodnika Solidarność, pisma założo­
n~go I po oS~lOletme) przerwie wznowionego przez Mazowiec­
kl,ego. C,o, Wlę~ zrobl~? Z Z~sto~owaniem metody, o której z 
wIększą sClsłośc~ą da SIę , powIedzIeć, że jest "bolszewicka", wy_ 
słał w te~z;e kIlku swoIch zaufanych z nowym redaktorem na 
czele. Wsr~d zaufanych .wys~o~zył nara~ z teczki Krzysztof 
Wyszk,<;>w~kl, ?d~~wca "JaczeJkl bolszewIckiej". Trudno w tej 
operacjI Ole wIdzlec afrontu wobec Mazowieckiego. Nie koniec 
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na tym. Z wyżyn swego gdańskiego Belwederu ,Wałęsa wskazał 
(wyznaczył?) Mazowieckiego na stanowisko premler~, aby wkrót­
ce potem nazwać ni stąd ni zowąd jego rząd "mekomI?etent­
nym". Tu wirus przybiera postać świadectwa, ,wyst~wlO,nego 
mimowoli na użytek skąpawego w ofertach I obetmcach 
pomocy gospodarczej Zachodu. ." . 

"Wałęsa ' was prowadzi, Wałęsa was doprowadzI . Takle 
zapewnienie (w trzeciej osobie) usłyszałem z ust Wałę~y podczas 
jego spotkania z tłumem Polaków w Paryżu, ~ grudnIU ze,szłego 
roku. W kwietniu bieżącego roku, w rozm<;>wle z Ger~~klem , w 
Rzymie, nie ukrywałem przed nim, co o tej wodzowskIej mam~­
rze myślę. Geremek spojrzał na mnie z wyrzutem, uznał mOją 
reakcję za dowód "małostkowości". 

13 października 

Zmarł w Rzymie stary jezuita niemiecki G.W., z którym 
zetk~ął~m się parokrotni,e w Neapolu, u, nas~ego wspólnego 
przYJacIela, profesora L., I raz - ostatm, Jak SIę okaZUje - w 
Rzymie przed trzema laty. . , " , 

Przebywał w Rzymie od wczesnej młodoscl, kanery eklezJ~­
stycznej nie zrobił, używany był do skromnych I?osług (zdaje 
się, że jako tłumacz i kopista), ch.ociaż ud~r7ała Jego, w~ze~h­
stronna inteligencja. Już w czasIe zetkmęc neapohtansklch 
zauważyłem, że w sposób niemal obsesyjn,Y krążył wokół pyt~; 
nia: czy Kościół zrobił wszystko co w Jego mocy, by ocalIc 
Żydów przed eksterminacją z rą.k hitlerowc,ów lub ,zmni~jszyć 
bodaj rozmiary zagłady? Spotkame w RzymIe przymosło Jakby 
podsumowanie jego wieloletnich rozmyślań, i dociekań. 

Umówiliśmy się na Awentynie w dZIeń czerwcowy, nieda­
leko od klasz~oru, w którym m~eszkał. ~is~iego w~rostu, p~y: 
garbiony, zamedbany w wy~lą~z~e, w rys~ł1echta~eJ, połyskliwej 
aż sutannie, nerwowo zmlemający WCląZ ,ławkI na skwerze, 
mówił cały czas sam tonem prelegenta, ktory przygotował SIę 
dobrze do swego odczytu. Przed wieczorem wi,dać by~o z ,awen­
tyńskiego wzgórza, gdy pozv.:alała ~a to pO~YCJa ławkI, WIeczne 
Miasto, z majestatyczną naroslą ŚWIętego PIOtra. " , ' 

Nie wiem, dlaczego nie zapisałem zaraz w dZlenmku trescl 
tego odczytu dla jednego słuchacza. Być może, powst,rzymało 
mnie od zapisu niejasne uczucie, że nie życ,zyłby ~o , sobIe prele­
gent. A zawierzyć po trzech latach wyłączme pamIęCI, to tyle ~~ 
wyławiać z niepamięci główne, suche punkty bez dyskursywnej I 
emocjonalnej otoczki. , 

Punktem wyjścia było stwierdzeme, ~e v.: latach 1940-~941 
niemieccy chrześcijanie zarówno katolicy Jak protestanCI -
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zmusili gwałto~nymi 'protestami Hitlera do wycofania się z pro­ramu ,eutana~jl, czyli "medycznego" uśmiercania upośledzonych 
,Izyczme ,bądz umy~łowo "aryjczyk6w", Zgrzytał zębami, wolał 
jednak, me antago~l,zować ~?u Kościoł6w. Bał się , kościelnych 
wpływo~ na ludnosc Trzeciej Rzeszy, starał się ten potencjalny 
oP,ozY~~Jny "fro~t we~nętrzny" pozyskać dla siebie, lub co 
naj~mej, zneutra~lz0Y'ac., Protest~nt,6w pozyskał "ideologicznie" 
naCJonaliz~em m~mlecklm" katolikow zneutralizował konkorda­
tem. Katol~cy byli nat~ra!me twardszą kością do zgryzienia: na 
p~zesz~odzle s~ał ka~olick~ u~i~ersalizm, duchowo poświadczony 
Wiarą, mstytu~jonalme, ~~leles~lO~y w Stolicy Apostolskiej. Czy 
s~anowczy opar c~r~escIJan memleckich w stosunku do projek­
tow euta!1azjl" uWlenczony decyzją Hitlera ich zaniechania albo 
odroczema, mogłby odegrać podobną rolę wobec planowanego 
Holoc~ustu? Co by było... Faktem jest, że List Pasterski Piusa 
XI Mit krennen1.er Sorge, otwarte potępienie "kultu i idolatrii 
Narodu, I Ra,s>:", był w roku 1937 odczytywany z ambon 
wszy~tklch ~osclołow katolickich w Trzeciej Rzeszy. Hitlerowcy 
szal~li, z plan~ na usta,ch atak?wali ~iusa ,XI, lecz po jakimś 
c~a,~le wrclszyli kampamę przecIw papieżowI. A zatem "gdyba­
me nabiera p<:wnych! anemicznych co prawda, rumieńc6w. Do 
następnego nacisku me doszło, jak~olwi~k, go przygotowywano, 
co w wywodach G.W. było dla mme najWiększą rewelacją; a dla 
~amego ,G.W., wyczułe~ to ~ drżącego głosu i pobladłej twarzy 
jądrem I pu~ktem kulmmacYJnym jego wielkiego, dręczącego g~ 
od lat pytama, 

~a , początku, roku 1,938 P!us XI ,powziął myśl ogłoszenia 
ency~hkl H umt!m Gen~l~ Um~as, sklerowanęj przeciw rasiz­
mOWI, ant>:,sem~tYZ~?WI I przesladowaniom Zyd6w w Niem­
dZkłh, powl~rzając j~) opracow~nie , - według własnych, bardzo 

o, a?nych mst:ukCJI - dwu JeZUitom, austriackiemu i amery­
fan~kieku. w. lip~u brulion encykliki został przedłożony genera­
OWI za onu )ezUlt6w Wł09zimierzowi Ledochowskiemu, kt6ry 

w frrzekonamu aut?r6w miał go wręczyć papieżowi do ewen­
t':la nych ~opraw~k I ostatecznej aprobaty, Led6chowski zwlekał, 
me był, wldoczme zachwycony dziełem swych dw6ch podwład­
nych. PlUS XI,umarł v.: roku 1939' , ~rawdopodobnie nie przeczy­
taws~y w ogole brulionu encykliki. Jego następca Pius XII 
podzielał zapewne krytyczną opini~ generała jezuit6w, gdyż 
sI?rav.:a ułtkn~a n~ !llartwym punkCie, Humani Generis Unitas 
me uJrza a m~dy sv.:latła dzienne~o. . . 
. ~dka.ło Się f!1oze przeczy tac ten brulion staremu jezuicie 

memlec I~~':l? , Nie, znał tylko kogoś, kto go z podziwem prze­
czytał. Pozmej tekst podobno zaginął. 

DZIENNIK PISANY NOCĄ 29 

15 października 

W ciągu p6łwiecza wydano przeszło dwa tysiące książek na 
temat Holocaustu, zdawałoby się więc, że został drobiazgowo 
opisany, zanalizowany i wyja,ś~iony. A .prze~ież ,a~erykański 
historyk Istvan Deak, omawiając ostatmo piętnascle nowyc~ 
książek na ten sam temat, nadał swemu ogromnemu artykułOWI 
tytuł The Incomprehensible Holocaust. Niepojęty? Tak, niepojęty 
w tym sensie, w jakim niepojęte są ludzkie zachowania w nie­
ludzkich warunkach; w jakim zgrozą przejmuje, zdolności poj­
mowania paraliżuje, wysiłek spojrzenia w otchłań natury czło­
wieka wystawionej na najwyższą pr6bę na świecie, z kt6rego siła 
wyparła człowieczeństwo. Będę zaw~ze p~w~a~zał, s,traszn~ r~f; 
leksję ateisty Szałamowa: na Kołymle dZlewlęcdzlesląt dZlewlęc 
procent ludzi tej pr~by nie wy~rzym~ło, ~ ~i~kszość w pozosta­
łym jednym procenCie stanOWili ludZie religlJm. 

Niepojęty zatem, a raczej "niepojęty". Cudzysł6w ma tutaj 
służyć do wskazania świadomej czy podświ,adomej od!ll0WY 
pożegnania się na wieki z zakłamanym okr~yklem "człOWiek ~o 
brzmi dumnie" i do zastąpienia go prawdZiwą formułą "ludZie 
ludziom zgotowali ten los.". Ale w o~)r~bi,e słowa . ,,?ieI?ojęty:: 
istnieje od lat cała szeroka gama pomOWlen, oskarzen, licytaCji 
cierpień i strat, tabeli win, gradacji odpowiedzialności. Oraz 
bicia się w piersi, najczęściej cudze i przewa,żnie (poza n~e!lliec~ 
kimi) w polskie. Deak przywraca nareszcie temu wysclgowl 
obłudy właściwe proporcje. Podkreśla, na przykład, że "rażąco 
niesprawiedliwe" je~t zestaw~enie syt':lacji ,wojenn~j powiedzmy w 
Danii i w Polsce, Jak w ogole podclągame pod jeden strychulec 
Holocaustu w zachodniej i wschodniej Europie. Wytyka Lanz­
mannowi, za Korbońskim, "manipulacyjny dob6r świadk6w pol~ 
skich" w filmie Shoah. Przypomina, że co prawda szlachetm 
Holendrzy ukrywali Annę Fran~ i je~ rodzinę" lecz r6Y'n?cześni~ 
nikczemni Holendrzy zadenunCjowali ukrywających Się I oddalI 
ich w ręce holenderskich policjant6w na usługach Gestapo. 
Francuzi, szczeg6lnie rozsmakowani w biciu si~ w piersi po~skie, 
mogliby jednak pamiętać, co Yehuda Bauer pisze w A HIstory 
ol the Holocaust: "Francuska policj:;t, zwłaszcza Garde Mobile, 
bardzo gorliwa w poszukiwaniu Zyd6w przeznaczonych d~ 
deportacji, nie miała prawa działać w zonie włoskiej, gdyż WłOSI 
nie dopuszczali u siebie jakichkolwiek akt6w a,nty~ydowsk~ch". 

Bicie się w cudze piersi, przeważnie polskie, Jest ulublOny~ 
procederem Żyd6w amerykańskich, kt6rzy podczas wojny me 
kiwnęli prawie palcem, by przyjść z pomocą ofiarom, HO,I,oca':l­
stu. Deak pomija niestety milczeniem ten aspekt historu, me 
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odwołuje się do świadectwa Karskiego, nie wymienia książki 
W altera Laqueu~a The Terrible Secret, nie zajmuje się choćby en 
passant wstrząsającą książką Davida Wysmana, potomka pasto­
rów protest~~ckich, i profesora historii na uniwersnecie Massa­
c?usetts, kSlą~ką, zignorowaną - o ile wiem - przez recenzen­
tow amerykanskich, The Abandonment o[ the Jews _ America 
and the Holocaust 1941-1945 (pisałem o niej w roku 1985 w 
moim dzienniku), 

18 października 

, ~ Per~onal, Impressions Isaiah Berlina obszerny rozdział 
pOS~lęcony J~st Jego ·spotkaniom z Pasternakiem i Achmatową. 
Berhn zauwaza słuszme, że całe życie Achmatowej było nie­
pr~~rwanym aktem oskarżenia pod adresem rzeczywistości rosyj­
skl,eJ ,(w ten sposó~ Herzen określił kiedyś literaturę rosyjską). 
Mowląc o lege!1dzle Achmatowej, o legendzie jej życia i nie­
ustras~ont;go ,b~ernego , oporu przeciw niegodziwościom w jej 
~łasneJ oJczyz,m~" BedlU ~odaj,t;, że ,~tała się postaci4 nie tylko 
hteratury, rosYJ~kleJ, lec~ hls~oru RosJI w naszym stuleciu, jak w 
zt;s~łym, stulecIU stał Się mą Herzen według słynnej definicji 
Blehnsklego. 

, Posta~, tę J~sif Brodski nazwał Muzą , :Żałoby w pięknym 
t~mle eseJow ŚpIew, wahadła (rydanym przez Zeszyty Literac­
kIe). ~azwa ~nakom,lta, przylegająca z absolutną dokładnością do 
autorki f!.equlem, Nikt do~ąd nie napisał tak wnikliwego i mąd­
re~o szkicu o ~c~matoweJ, a przecież pisało o niej wielu. Brod­
~kl ma dar trafiania w sedno rzeczy, niczym łucznik wyborowy, 
Jedną strzałą, Stara Nadieżda Mandelsztam "wyglądała jak 
resztka ogromnego pożaru - jak węgielek, który parzy, kiedy 
~o d~tkną~". O Requiem Achmatowej: "Siłą Requiem jast fakt, 
ze ?lOgrafla ~chmatowej była aż nazbyt powszechna. T o 
requiem ,opłakuJe ?pł~kujących: matki tracące synów, żony tra­
cące m~zow, a ~Iekledy, Jak W' przypadku autorki, matkę i 
wdowę Jednocześme, Jest to tragedia, w której chór ginie przed 
bohaterem". 

, Muza :Żał,oby zastyga w swoim Stabat Mater, zamienia się 
w z>:~ pommk rewolucyjnych i porewolucyjnych dziejów Rosji, 
Z biegiem czasu do tego stopnia owłada nią świadomość tej 
pomnikowości, tej wyjątkowości "tragedii", w której "chór ginie 
przed b,ohaterem:', że represje i szykany jakie spadły na nią po 
sI?otkam~ z ~erh~e~ w r?ku 1945 ~ Lenin~r~dzie (drugim, od 
pierwszej WOjny SWI~toweJ, spotkamu z "klms stamtąd"; pier­
",:s~ym ,był? ~potk~me z Czapskim w Taszkiencie, podczas dru­
gieJ WOjny sWlatoweJ) uznała, w rozmowie z Berlinem w Oxfordzie 
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w roku 1965, za inaugurację zimnej w~jny i pU,nkt zwrotny w 
historii ludzkości. "Dosłownie tak (powiada Bt;rh!l)' Ach~ato",:a 
była o tym święcie przekonana, widziała w sobie I we mme dw~e 
figury historii ś,wiatowej, rybrane przez los dla ~a~oczątkow~ma 
konfliktu kosmicznego. Nie m,;,głem zaopo,n~wac, ze ,przec~ma~a 
może wpływ naszego spotkama n~ l?sy, sWI~ta: mOJa, oblekCJ,a 
wydałaby się jej ~brazą ":'Y0brażema Jak,le miała o soblt;, tragi: 
cznego wyobrażen~a nowej Kasand~" I , ~lstory~~no-~etaflzycznt;J 
wizji, która przemkała znaczną częsc Jej poezJI. Nie wykrztUSI­
łem ani słowa". , , , 

Muza :Żałoby i nowa Kasandra w j~dnej osobie. Brodski I 
Bedi~ dają razem najwierniejszy chyba wizerunek Anny Achma­
towej. 

19 października 

Depesza agencyjna z Long, Beach, zaczyn~ si~ tak:, "Widzia­
łem jak zabrali do rozstrzelama m';'Jego m~za ! mOich trzech 
synów w roku 1975. Opłakiwałam Ich codzlenm~ ~r~~,z czt~~ 
lata, potem przestałam płakać i prz~st~ła~, wIdzlec . MO,wI 
kobieta w kalifornijskim obozie dla uCleklUlerow z, Kambod~y. 
Sto pięćdziesiąt matt;k i żon w wieku od czterdziestu do ~Ie­
demdziesięciu lat, ofiar Czerwonych Kme~~w, zapadło ~a sle­
potę. Według okulistów mają oczy całkowl~le zdrowe, a Jednak 
nie widzą. Cierpią na ślepotę lub halucy~aCJe wzr,;,~owe. 

Według psychologów ich ślepota J~st wymklem procesu 
historycznego i psychosomatyczneg~. W cI'tgu cztere~h ,lat ?glą­
dały dzień w dzień, noc w noc, meszczyclelską orgię zo~merz~ 
Pol Pot a - mordy, gwałty, pożogę. Ic? ~zrok gasł, stopm~w? I 
w końcu zgasł zupełnie, jakby odmowIł patrze,ma na s,wla~. 
Jedna z diagnoz psycholo~ów ~e~wanych do ba~~n posługUje S!ę 
poetyckim zwrotem "zaClemmeme okna d~szy " o tyle, ~o~e 
stosownym, że ślepotę ostate~zną poprzedZiły objawy zacmlema 
i zmatowienia obrazu otocze ma. , , , 

Wśród psychologów rzadko występUje pełna , zgodn~sc pog­
lądów, toteż szkoła konkurencyjna ~su,nęła odI~llenną hipotezę: 
oślepłe kobiety kambodżańskie roz~yslme zasłomły "okna swyc,h 
dusz", aby wciąż widzieć wyłącz me to, co oglądały v: okreSie 
ludobójstwa dokonywanego przez Cze~onych, ~merow. Aby, 
innymi słowy, nie ur0!lić ,niczeg,o" me d?pus,clc do zat~rCl~ 
niczego, w ciężko ,zr~moneJ p~mlęcl, narazo~eJ ~~ obmyCie ,I 
zagojeme w strumlemu obra~ow ~ ~e~zywlstoscl norm~lneJ' 
Adepci tej szkoły, porZucając row,mez rygory, słowmct,,:,a 
naukowego na rzecz poezji, uciekają Się, do ,wyr~ze,n w ,~o~~aJu 
"ślepe wieszczki i kapłanki świętego ogma bolu I menawlscl . 
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Rzym, 21 października 

1-~.ieszkam we Włoszech trzydzieści pięć lat, widziałem tu 
rozmalt.e ka~kołom!1e, zdawałoby się sztuczki z zakresu ekwili­
brystyki polItyczn~ł' sledziłem różne zagadkowe "figury polity­
cZn?-~eOI;n~tr~czne (~~Iowa.ł ":' nich Moro, autor formuły 
"z~leZnOSC! . r?wnoległ~ ), ":,,,e?z,.ałem zawsze, że ideałem poli­
t~k, włoskiej Jest ang~zo~ac Się, I .~arazem ni~ an.gaż?wać, mogę 
WięC z . CZ~stym sumlenIe~ mowlc o udanej wIzycie premiera 
Mazowieckiego . w Rz>:,m,e. Sceptyczne i Ostrożne z natury 
Włochy. zaangazow~ły Się bez żadnych "ale", z nieoczekiwanym 
dl~ mnie, zas~aku!ąc.ym n~wet przekonaniem o ważności pol­
sk,eg? przeds,ęwz!ęc,a, ktoremu należy szybko i efektywnie 
P?moc. Wy~rze~zlły pod ~r'!l względem inne państwa zachod­
nie, za~hęcając . Je. do . WYJs~la . ze stanu. "uczuć mieszanych". 
~aa~g~zow~ły Się I ~ol'tycznIe I (w stoPniU, jak na swoje moż­
IIWOSCI, dosc WJ;'~ok,m) ~ospodar~zo. Zdaniem wielu, odegrała 
tu rolę ol;>ec~?,sc ,polskiego papieża w Rzymie, co jest na 
pewn<? . w ~ak,eJs .mlerze prawdą. Myślę jednak, że nie wolno 
pO~nI~Jszac os?b,ste~o su~cesu Mazowieckiego. Zrobił dobre 
wrazenIe, r~,~w,ał niebezpieczne wątpliwości odnośnie swoJeJ 
"kompetenCJI . 

. w: czoraj ~a ko~ferencji prasowej odpowiadał na pytania 
~z,enn!karzy Jasn? ~ rzeczowo. Ucieszyła mnie szczególnie 
Jedna Je?o odpo.w,e?z:. "Pyt~ pan o ~oje stosunki z Wałęsą. 
Są?zę~ ze polskie z~cle . polityczne staje się bardziej europej­
skie, ze ~ormalne. staje Się teraz u nas to, co jest normalne na 
Za~hodz,e. Ja Jestem premierem~ Wałęsa jest przywódcą 
zw,ązkowy.m. )es~ .rz~czą normalną I zdrową w życiu demokra­
tycznym, ~e ~stnIeJ~ I dochodzą do głosu różnice między rzą­
d~m,. partla.ml, ZWiązkami zawodowymi. Potem każda strona 
pilnuje s~o,ch uprawnień: ja jestem szefem rządu, nie zamie­
rzam . byc pre'!lierem marionetkowym". Komentarze dziennika 
włosk,~go:. "Nigdy dotąd Mazowiecki nie podkreślił tak zdecy­
do~anIe, Jako szef rządu, swego prymatu politycznego i insty­
tuc)<?nalnego w stosunku do przywódcy historycznego Solidar­
noscI". 

Dzi~ prze~ połudn~em w trakcie spotkania Mazowieckiego z 
P?I~kam, . zam,~szkałym, we Wł~szech, miałem okazję porozma­
wIac, z ?!m, k:otko ~~ ?sobnoścl. Uderzyła mnie jego spokojna 
trzezw?sc, s~,ad~mosc Jak trudne i ryzykowne jest zadanie któ­
rego Się ~o.dJął, Jak, bardzo" wymaga wystrzegania się nadmier­
ny;h nadziei, . złud~en, eufon~. Zwł~szcza euforii, częstszej u nie­
ktorych odwiedzających kraj rodzmny polskich działaczy poli- . 

DZIENNIK PISANY NOCĄ 33 

tycznych z Zachodu, niż u premiera rządu nazywanego "rządem 
przełomu demokratycznego". 

Neapol, 25 października 

W roku 1963 napisałem szkic o książce Hanny Arendt 
Eichmann in Jerusalem i zatytułowałem go Demon Naszych Cza­
sów, aby jedna z głównych tez autor~i, uwyd~tniona w podty­
tule jej książki A Report on the Banalzty oj Evzl, nabrała Jesz~ze 
pełniejszego wyrazu. Banalność Zła? Demon Naszych ~zas?~, 
sumienny i skrupulatny wykonawc.a "ostate~znego ro~wlązanIa , 
wzorcowy biurokrata zaplanowanej dokła~nIe zbrodm, oddem<;>­
nizowany? Nie wiedziałem wtedy, ż~ mepoczytalna kampama 
przeciw Hannie Arendt w Ameryce I w Izraelu, posuwana do 
gra~ic pomawiania jej o . "an~rs~mityzm", głów~f nac,i,sk kła~ła 
własnie na ową "skandalIczną Jakoby "bana.~nosc Zła . DOWia­
duję się o tym teraz z tomu korespondenCji Hanny Ar.en?t z 
Karłem )aspersem. Gideon Hausner, .prokurator w proce~le ,Jer?­
zolimskim, oskarżył wręcz autorkę ~,chma~;za w Jero~ol'n:,e, . ze 
"wzięła w obronę zbrodniarza wOJenneg.o : .Bo c~yz me Jest 
obroną tak monstrualnej zbrodni spychame Jej w rejony "banal­
ności Zła" zamiast wzniesienia w rejony "demoniczności Zła"? 
Oburzeni krytycy Hanny Arendt, .słabi , widać znawc>: inteli&e~cji 
i pomysłowości Złego, nie zdawalI .soble sprawy, o Ile gro.znl~t 
sza i podstępniejsza jest banalizaCja Zła O? Jeg<?, de~omz~cJl, 
Demon Naszych Czasów starał się przekonac SędZlOW Je.r~zolIm­
skich i cały świat, że był jedynie przykład~ym Urzęd~llklem (z 
dużej litery), któremu powierzo~o operaCję masowej zagłady 
milionów ludzi "zbędnych" w dZiele budo~ "nowego I?~rząd­
ku". Dlatego kluczowe zdanie w RapOrCIe o banalnoSC/ Zła 
brzmi: "Przyczyny, które przemawiają za mo~li~ością powtórze­
nia zbrodni hitlerowskich, są realne". Straszme}sze to c~yba od 
schwytania, osądzenia i powieszenia prawdZiwego Diabła w 
przebraniu niemieckiego oficera. . 

Podobne refleksje można by snuć na temat pokus demolll­
zacji Stalina i stalinizmu, z ukrytą czy jawną 'potr~ebą zatr~aś­
nięcia i zaryglowania bram Piekła po pokon~n~u Diabła . s?wlec­
kiego i zastępu jego diabelski~h . pomocmkow, .choclaz be~ 
satysfakcji ujrzenia ich na szublemcach. TendenCja ta, dosyc 
zresztą słaba (chwilowo?) w ojczyźnie. Biesów, m~ pewien prec~­
dens w naszej literaturze. DemonizacYJne skłon nos CI wyczuwa Się 
u Aleksandra Wata. Raz nawet, o ile pamiętam, zbudził go w 
celi stukot "kopytek" na dachu więzienia .. Kied~ indziej zno~u 
usiłował wytłumaczyć Miłoszowi. w MOIm .W,eku, że Stah~ 
zawiadomił Hitlera o swoich zamiarach pokOJowych, rozstrzeh-

2 



34 GUSTAW HERLlNG-GRUDZIŃSKI 

wując Tuchaczewskiego i innych generałów sowieckich. Co, jak 
wiadoma z demonologii, bywa czasem, w kwestiach wyjątkowej 
wagi, stosowanym chętnie sposobem porozumiewania się Demo­
nów najwyższego rzędu. 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 

Krajowe wydanie «Kultury» 
Od Upca 1987 r. niezaleine wydawnictwo MYŚL w Warszawie 
wydaje KULTURĘ pary". Jest to integralny przedruk każdego 
numeru w normalnym formacie (w białej, a nie kolorowej okładce 
ze względu na trudności techniczne). Krajowe wydanie ukazuje się z 
niewielkim op6inłeniem w stosunku do wydania oryginalnego. 

Krajowe wydanie 
«Zeszytów Historycznych» 

NlezaleiDe wydawnictwo PoMost w Warszawie rozpoczęło reedycję 
ZESZYTÓW HISTORYCZNYCH. Ukazały się jut roczniki 1985, 
1986, 1987, 1988. W roku 1989 poszczególne numery ZESZYTÓW 
wydawane SIł w miarę ukazywania się edycji oryginalnej. 
Ceaa nr 88 - 2.150 zł; nr 89 - 3.000 zł+ewentualne koszty 
przesyłld - 250 zł. 

KULTUlU i ZESZYTY HISTORYCZNE SIł do nabycia za 
pośrednictwem kanałów kolportawwych. Ponadto zamówienia motaa 
składać w wydawnictwie TEST: 20-147 LubUn, Aleja Sp6łdz. 
Pracy 13. 

Konto: II Oddz. PKO Lublin, Rachunek Nr 43-528-96902-136. 

Kr6tkle słuchowisko 

GŁOS LUDU: Precz! Won! Po oczach go! W jaja! Skończyć 
ze Zbrodniarzem! , .' l ' 
KOMUNIZM: Proszę mnie nie ruszac, bo Ja Slę roz atuJę· 
KAPIT ALlZM: A, to przepraszamy. ., , 
GŁOS LUDU: Słyszeliście ludzie? Doblc skurwysyna. 
KAPIT ALlZM: Halt! Stop! 
GŁOSU LUDU: Co? Do nas gada? " , 
KAPIT ALlZM: Zuruck! En arr;ere! Don't dare to touch h,m. 
KOMUNIZM: No właśnie! " . 
GŁOS LUDU: Cosik jakoś dZlwme. . . 
DORADCY LUDU: Panowie ~ają raCJę," choć po c,ud.zozlem-
sku. Nie widzisz, ludzie, że on Slę, rozlatuJe? Sam mOWI. 
GŁOS LUDU: No to mu dopomoc. I 

DORADCY LUDU: (na stronie) A cóż .za prostactwo. (głosno) 
T o nie jest takie proste, mój dobry ludzle. 
KOMUNIZM: No właśnie. . 
KAPITALIZM: Richtig und jawohl. (do KomUnizmu) Czym 
mogę służyć? . l ." l 
KOMUNIZM: Jakby jaką pożyczkę, ~o Slę epl;J roz ecę· 
KAPIT ALlZM: Oj, to to! Słucham, lle trzeba. 
KOMUNIZM: Dużo. I" ) Z' l 
GŁOS LUDU: O! O! Dolary! I jakie zielone! (sp~ewa le o~y 
dolarek wypłaca się -" ~ie~ony dolarek wypłaca Się - Rośme 
nam handelek - RozwlJa Się .. · .' " b" r k ~ 
DORADCY LUDU: Widzisz, ludzle, Jak Slę ro ~ po lty ę· 
Patrz i ucz się. A ty byś chciał od razu po oczach l po tych ... 
tego... Prymitywizm. , " ) 
GŁOS LUDU: To może i nam cos kapme. 
KOMUNIZM: Głup. 
WSZYSCY: Połknął! 
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KOMUNIZM: Poproszę o jeszcze. 
KAPITALIZM: Może za chwilę ? 
KOMUNIZM: Nie, zaraz. 
KAPITALIZM: Może jednak stopniowo ? 
KOMUNIZM: (gr.ożqc) ~o ~ię nie rozlecę! 
GŁOS LUDU: Zzarł, mc me kapło. 
~~RADCY Ll~DU: ~ziąwszy pod uwagę tę szczególną wagę 
Ja ą .ma waga zeby ~lał odwagę gdy ma niepowagę bo to 

dPrzeClwwda~a gdy on me domaga, która nam pomaga _ dora­
zamy: ac mu. 

Jeszcze nie koniec 

Sławomir MROŻEK 

LEKARSTWA 

Przodujących fabryk Europy, Ameryki i Japonii 
WYSYLAMY BEZ ZWLOKI. 

- Recepty I zamówienia reaUzujemy do wysokości $ US 50,00 
nat~chmlast - nie czekając na wpłatę. e Odczytywanie recept 
krajowych. e Wszelkie aparaty medyczne. e Okulary. e 

Aparaty słuchowe. e Preparaty dentystyczne. 
Cenniki i wyceny przesyłamy natychmiast. 

Największy Polski Dom Wysyłkowy. 

TAZAB LTD. 
Tazab House, 273 Old Brompton Road, 

London 3W5 9JB, England. 
Tel.: (Ol) 373 48 81 

oraz informacje 

Madam C. Piquard-Zabłocki, 
12, rue Condorcet, 75009 Paris, France, 

Tel.: 42 85 79 45 

o slowach nowych I starych 

W spółcześni Polacy na ogół sądzą, że ich język bywa źle 
używany. Gdy jednak od opinii ogólnej przejść do przykładów, 
natychmiast zaczynają się rożnice zdań. Pośród autorów usiłują­
cych pisać po polsku szczególnie nieżyczliwe reakcje wzbudza 
Władysław Machejek. Latem 1966 al!tor ten, będący zarazem 
naczelnym redaktorem krakowskiego Zycia Literackiego, zaprosił 
mnie do współpracy. Miałem nadsyłać co tydzień krótkie opisy 
spacerów po Warszawie. W pierwszej rozmowie redaktor udzielił 
mi rady, która wydała się niekonwencjonalna: - Niech pan 
stara się pisać te felietony możliwie nudno i bezbarwnie, żeby 
nie zwrócono na nie uwagi. Jak się wszyscy przyzwyczają, za 
jakieś pół roku pozwolimy sobie na. coś więcej. 

W drugim wydrukowanym w Zyciu tekście z moim podpi­
sem ze zgrozą przeczytałem słowa: "Warsza~a latem" popra­
wione na: "Warszawa latem zdeglomerowana urlopami". List do 
redaktora sprawił jednak, że trzeci, czwarty i piąty felieton nie 
różniły się w druku niczym od tego, co napisałem. Ostatni z 
nich zawierał pochwałę działalności Artura Sandauera, posuniętą 
jednak tak daleko, że dostrzeżono w niej szyderstwo. Zostałem 
zganiony w telewizji i nie ukazały się kolejne korespondencje 
wysłane do Krakowa. 

Po paru tygodniach dostałem list Machejka. "Szanowny 
Panie - pisał - urwała się nasza współpraca, ale winę trzeba 
rozłożyć, aby Pan niósł okazalszy ciężar. Ja już mam dość 
uczestnictwa w polsko-artystycznym cyrku. I tak wciąż jestem 
bity. Raz reakcyjnym kropidłem, drugi raz czerwonym sztanda­
rem. Po dupie. Bo po sumieniu trudniej ... " Od tamtego czasu 
uważam Władysława Machejka - może wbrew sądom czytają­
cego ogółu - za pisarza zdolnego wyrazić rzeczy warte zapa­
miętania. 
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, Dawniej kończąc lekturę 'p~asy, k,rajowej sięgałem po Tygod­
mk p'0'l?sze~hny dla zaczerpmęcla sWleżego powietrza. Tygodnik 
wr~ózmał Się sk~a~ną polszczyzną, niekiedy żartobliwą, jak u 
KI~I~la, ~ys~ret~I~J !-1 Jacka Woźniakowskiego. Używano tu 
pOJ,ęc gdzie mdzle! mespotykanych: godność osoby ludzkiej, lud 
Bozy, ethos, wspolnota, al~ także: wina. Teraz w Tygodniku 
P~wsz~chnym. (nr 29 z ,16 l~pca ,1989~ czytam o tym jak " ... na 
mowmcy staje Andrzej Wlelowleyskl, rekomendując na mar­
szałka ~rof. Stelmachowskiego ... " Wielowieyski, który jest młod­
szy, mogł był tylko wysunąć, zaproponować lub przedstawić 
kandyda~urę profesora. Trudno się dziwić, że wkrótce Polityka 
wspom~1 o "kan~ydatach zare~omendowanych przez Lecha 
Wałęsę, . w , tekś~le humorystki przedstawiającej OKP jako 
?ko~y Ś":'lęteJ !r~Jcy, (".Sel!at, któremu ton nadaje wszak 'stara' 
inteligenCJa? ,byh zl~mlame I rodowa arystokracja"). 

~ teJ ze PolItyce poseł z PZPR Krzysztof Komornicki 
opowiada (nr 24 -:- 17.YI.89) o swoich doświadczeniach nauczy­
ciela propedeutY~1 nauki o społeczeństwie w Liceum Ekonomi­
czn~m: ,,~7 pamene~... ~a. studi~ e~on?miczne i pedagogiczne 
"'Y?le:a Się ~ sztuk . J.esl,1 przYJmuJe Się, że nie mamy duszy 
n~esmlenelneJ" to oczY~lIścle oso~y ludzkie, można liczyć zupeł­
me tak, samo Jak worki czy telewIzory. MOJe przypuszczenie jest 
w, pełn! prawomocne, a.le c~r jest rzeczywiście słuszne? W opo­
wlad~mu Marka Hłaski !,PIJany o dwunastej w południe" jest 
zdam e: "P~łno tu, ludzk~ch ,wraków . - jak się wyraża młody 
krytyk, ktoremu I Się zdaje, ~~ czł?wleka może spotkać koniec 
podobn~ Ido, konc~ ~aszyny . Wierzyłem głęboko w istnienie 
d!-1szy mesmlene~neJ I ~oprawdy ~ie wiem, . czemu napisałem to 
~Ieszczęs~e zdame. Mo.ze ~kresleme "ludzkle wraki" wydało mi 
Się wyra~lste? Naw~t me ~lIem, czy sam je wymyśliłem. W każ­
dym razie bardzo Się p~ejąłem admonicją przyjaciela. 

. Po lektu:ze Tygodmka l!0wszechnego, przejęty myślą, że my 
sami ucz.estm~zymy w pSUCIU polszczyzny, sięgnąłem po zbio­
rowe dZieło Językoznawców. WSPÓŁCZESNA POLSZCZY­
~NA pod reda,kcją Haliny Kurkowskiej zawiera prace 16 auto­
row; l!kazała Się w PWN w r. 1981, w r. 86 wyszło drugie 
":'Ydan~~ w 1~ .tys. egz. !,Celem jej jest przekazanie studentom 
fJlolog~1 I?olskleJ, nauczyclelof!1 polonist~m i osobom interesują­
cym Się Ję,zykoznawstw.em Wiedzy o głownych zmianach, które 
z~szły w Języku polskim po 1944 r." W pierwszej rozprawie 
pióra redak~orki można znaleźć sporo trafnych spostrzeżeń z 
zakresu sOCjolo~ii i przenikliw!e ~bran~ przykłady współczes­
nego styl~ ~m,bltnego:. "co pa!11 projektuje na obiad?", "oferuje­
~y nowoSCI ciastkarskie o najwyższym standardzie jakościowym 
I ~n;t,akowym", I ,,~aszczyzna robocza z płaszczyzną na narzę­
dZia (to okresleme stołu kuchennego z szufladą, zaczerpnięte 
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z książki kucharskiej). "A o 'zabezpieczeniu kontaktów z ~Ie­
rzącymi' i o 'konieczności wykonywania pla~ów Boży~h', mozn,a 
usłyszeć z kazalnicy". T o osta~nie zdame sy~nahzuJe naJ­
poważniejsze zagrożenia języka. Nledaw~o Tygodmk ,P~wszechny 
(nr 36 z 3 września 1989) w przeglądzie prasy omowIł ,anykuł 
ks. Marka Starowieyskiego w. A T~NEUM K~~ŁA!'l"SKIM, 
zwracając uwagę, że klerycy "me dosc d~brze uml~ją Się posłu­
giwać ojczystym językiem". Zawsze zdu~le~ały mn~e wygła~z~ne 
przez p. A. Micews.kiego .po~hwały wazneJ ~ostac~ w K~scle~e 
polskim, nieodmienme zawierające arguf!1ent, ze ka~~y moze Się 
niezręcznie wyrazić. Przecież ~apłan Jest urzędmkle~ Słowa. 
Muszę jednak dodać, że słuchając kardynała Macha~sklego czy 
kardynała Gulbinowicza myślałem także o tym, Jak bardzo 
chciałbym tak kiedyś umieć mówić po, pols~u .. 

Profesor Kurkowska, o rozprawie ktorej nie skończyłem 
jeszcze opowiadać, mówi o humanistyczt}ych intelektualistac? 
Hm ... Jak określić matematyka Hugo Stemhaus,a, bezwzględme 
przestrzegającego reguł do~rej polszczy~ny? "Llsty adresowa~e 
'Steinhaus Hugo' odsyłał meotw?rzone I tak ten chwast wokoł 
pielił, że Uniwersyt~t Wr?cławs~1 ze strach~, wy?~ alfabet>:czny 
spis personelu z Imionami na pierwszym m~eJs~u . I wydaje g~ 
co roku do dziś, siedemnaście lat po śml,ercl profesor~, P~m 
Kurkowska wypowiada żale pod adresem "ehty u~ysłoweJ? ktora 
najczęściej zwraca się do społeczeństwa:., w audYCjach radlO~ch 
i programach telewizyjnyc~ ... ", jak~y me dostrzega~a całko~lIt~go 
rozdziału i przepaści między eht~ umysłową I te~ewlzYJ.ną. 
Sprawa jest jednak bardziej skomphkow~na. ,Rzeczywlst~ ehtr, 
dla przykładu uczeni z In'stytutu Ba.dan Llteracklc,h, ~~t?tme 
odznaczali się upodobaniem do nadm~ernych komphkacJI Ję~y­
kowych. I oto od kilku dni czytam pierwszy tom przewodmka 
encyklopedycznego Literatura polska po 1939 roku, Wydaw­
nictwo PEN, W-wa 1989. Książka była przy~oto~ana I w 
podziemiu, "hasła podpisane s~ zazwyczaj kryptommaml, ktore 
- jeśli czasy będą. temu sprzrJao/ - zost~n~ rozszyfr~~a~e I w 
ostatnim tomie dZieła; wszelkie Ich podoble~~tv:o do ImCJał~w 
znanych czytelnikom krytyki i b~daczr pols.kleJ ~Iteratury wsp~~­
czesnej jest niezamierzone, choc ~yc .m~ze meprzypadkow~ . 
W tym stadium lektury w.strzymuJę Się. Je~zcze ,od wszelkich 
sądów, jednego jestem pewl~n: pr~ev;~d~lIk Jest pisany pr~ezro­
czystą polszczyzną, bez ciema Z~WI~OSCI I ucz~:mych termmow. Z 
oczywistością rozszyfrowałem tez kl,lku ~ut,~row; wszys~y są kry­
tykami z IBL-u. Dlaczego latami mO~lIh tak zawile, s~~ro 
potrafią pisać tak przejrzyście? Może między sobą rozmawiając 

I. Stanisław Hartman - Przedmowa do Słownika Racjonalnego, Zapis 
nr 6, kwiecień 1978 
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raczej o Gombrowiczu niż o literaturze sowieckiej polskiego 
obszaru językowego, m6wili tak specjalnie, by utrudnić działal­
ność donosicielom? Spostrzeżenie, że rozmowa o pewnym stop­
niu komplikacji czyni donos mało skutecznym było jednym z 
moich najwcześniejszych doświadczeń w PRL. Jesienią roku 1950 
po lekcjach w szkole Batorego zostałem wezwany na nieprzyje­
mną rozmowę· Przesłuchujący mnie kierownik personalny Za­
rządu Szkolnego ZMP, Andrzej Szymański, p6źniej co najmniej 
major L WP, docent mianowany w marcu 1968 na wydziale 
chemii UW, dziś już profesor, autor pracy WLlJANIJE NIE­
KOTORYCH PARAMIETROW NA PROCESS PLAZ­
MIENNOGO PIROLlZA UGLEJ w piśmie CH/M/A 1W/OR­
DOGO TOPL/W A, wsp6łautor książki SYSTEMY SZKOLNE 
i PROGRAMY NAUCZANIA KRAJÓW SOCJALISTY­
CZNYCH i WYBRANYCH KRAJOW KAPIT ALISTY­
CZNYCH (studia komparatystyczne), konsultant naukowy 
INSTYTUTU PROGRAMÓW SZKOLNYCH po paru wstęp­
nych zdaniach - "wezwano mnie nie · bez powodu" _ spytał 
surowo, dlaczego na dużej pauzie rozmawiałem o niczym? Na­
tychmiast zdałem sobie sprawę, że jest to niepor6wnanie mniej 
ważne niż rozmowa na temat artykułu J6zefa Mariana Święcic­
kiego z Tygodnika Powszechnego o Fryderyku Nietzschem, 
przyznając głośno, że było nierozumne z mojej strony tak właś­
nie spędzać przerwę między lekcjami. 

"Stopien szablonizacji językowej publikator6w - pisze pani 
Kurkowska - zależy więc w dużej mierze od warunk6w sprzy­
jających postawom asekuranckim", a ja nie jestem już pewien, 
czy językoznawcy stanowią właściwe towarzystwo do rozm6w o 
pięknie języka. 

Danuta Buttler z entuzjazmem opisuje "Tendencje rozwo­
jowe w zasobie słownym powojennej polszczyzny": "Nastąpiło 
nie tylko znaczne wzbogacenie zasobu wyraz6w, ale i przeobra­
żenie jego struktury wewnętrznej... szczegółowszy niż dawniej 
podział kompetencji znajduje odbicie w strukturze słowotw6rczej 
nowych nazw zawod6w. Charakteryzują one bardzo precyzyjnie 
rodzaj działalności danego pracownika, r6żne cechy wykonywa­
nych przez niego czynności: informują np. o produkowanych 
przedmiotach (zapałkarz), materiale użytym... (cemenciarz), ro­
dzaju obsługiwanej maszyny (mieszarkowy, gilotyniarz), a nawet 
konkretnym stanowisku pracy (woreczkowy - 'robotnik zatrud­
niony rrzy nakładaniu woreczk6w)". Inna autorka informuje, że 
pojawi się także: "aparatowy" - obsługujący aparat, "kortowy" 
- dozorca kortu, "ciastowy" - pracownik piekarni przygoto­
wujący ciasto. Nie wymienię oczywiście 1.740 nowych nazw 
osobowych. P. Buttler dodaje jeszcze, że "często jednemu og61-
nemu określeniu specjalności, używanemu przed wojną, odpo-
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wiada dziś cała seria nazw szczegółowych, dzi~lących lI?ięd~y ~ie-
b·· zakres np ekonomista - kosztOWIec, roz IczemOWlec, le Jego ,. . . "Ek . 
budżetowiec, kontowiec, bilansowIec, kosztorysowIec. onoTdt~ 
to był Edward Lipiński albo Adam Heydel, kt6ry w. Prze~ 4 ~'~ 
Współczesnym w roku 1922 opisał cechy .gospodarki sowleckle~ 
tak recyzyjnie, że warto by to s~udlUm. p~ed~kowyw~c 
jeszc:!'e dzisiaj bez żadnych uzupełI?ien. R,o~llczemowlec to me 
żaden ekonomista, tylko urzędnik kSIęgowoscI. Zapew~~ O~O~\ z 
maturą Liceum Ekonomicznego skł?~ne. są.przedsta:-'Ilac SIę Ja . o 
ekonomiści ale ktoś musi powiedzlec, ze Jest to m.epor.ozumle­
nie W ewn~trz wielkiej piekarni może być wygodne I pozyteczn~ 
dzi~lić piekarzy na woreczkowych i ciastkou;yc~. ~oza muran:ll 

iekarni słowa te nie mają żadneg.o. znaczeOla I ,;ue wz?ogacają 
Powszechnej polszczyzny, bo do ?!eJ P<? p;<?~tu me. nalezą . .owa 
Fub trzy z nich mogą się znalezc .. w ykleJs pr?zle; będ!-I~ t<? 
jednak rezultatem swobodnej deCYZJI pIsarza, a me urzędmkow I 
powolnych im językoznawc6w. . k' 

P Buttler starannie przestrzega reguły, by w kazdy,m a aPh cie z~alazło się słowo "st~ktl~ra':: "Zło~oność ,,-:społczesnyc 
proces6w produkcyjnych znajdUje Jeszc~e m.ne o~b~cle w budo­
wie no ch nazw wytwor6w, wyraża SIę mlanowlc.le w powsta­
waniu :7ruktur, samym swy~ kształt~m ~~rfologlcz~ym, skła~ 
dem morfemowym sygnaliZUjących zło~onosc desygn.at0d" ~~re 
ślają one zazwyczaj surowce stanowIące połącze.me woc. a 
nawet trzech substancji (trocinobeton) lub przedmIOty o dWOJa-
kim zastosowaniu (szafkoregaf). . . . . h' k 

Nowe struktury słowne uwzględ.maJą takl~ ce~ y Ja ~ate­
riał z kt6rego wzniesiono dany obIekt (trocmowze.c, betoma~), 
oso'bliwości konstrukcyjne (klatkowiec, korytarzowiec), r<?zdir 
(parterak), funkcje (mi~szkaniowiec) a nawet .przeznaczeme a 
konkretnego użytkowama (lekarzówka). . d li 

Zaczyna się w polszczyźnie tenden~Ja .. ; o. an~ ,tycznegh k ł . nazw do pewnego rodzajU rozłozema staryc u szta towama , 
struktur (np. żniwa - akcja żniwna). ". , . 

Struktury powstałe w wyniku konden~aCjI nal~zą do mowlo­
nego typu języka, właściwe są np. warstwIe słowmctwa bytowo-
kolokwialneto ... " . ł B I 

W . ł kt6re przytoczyem za p. utt er, a szyst le te s owa, . . ., k' d . 
powinienem jeszcze wspomnieć o g~ta.rladdzle. I. per .,!sJa A',e\ s, 
rezultatem słowotw6rczej ak~ywnoscl a. I?lmstraCjI. rty u_ 
Czesława Pankowskiego "Powołe~ne słown!łkl a Jsp6łczhsna pol. 
szczyzna" rejestruje tw6rczośc mnych SI sP. ecznyc w tej 
d . d .. Juz' trzecie zdanie tego tekstu ŚWIadczy zresztą .0 zle ZIOle. 'k . k b'6 z 
lekkomyślności autora: "Każdy słowm J,a. o z I r. syntetyc me 
ujętych bardzo r6żnorodnych wiado~oscl stano.wl prak~ck;~ 
narzęd;ie popularyzacji zdobyczy naukI wśr6d naJszerszyc ę 
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~~Ftt~~~ńst\;t"lk~inę tl;! K~ÓTKI SŁOWNIK FILO-
dza, Warszawa

Po
1954

re 
W
a CJą J~ddmak I Rozentala, Książka i Wie-

. arto Je na prz . , h ł d 
parlamentarna" z MAŁEGO SŁOWeplsac as o " emokracja 
SKIEGO PWN pod red k . . NIKA JĘZY~A POL­
Auderskiej, Zofii ŁempickieJ~ (ck ją Stamsława Skorupki, Haliny 
D k . orzystam z wyd 4 W 1974) emo raCja parlamentarna' , . li " -wa . 
rządzącą jest burżuazja . "'kstroJ p~ tyczny, w którym klasą 
swego panowania nad mas wy orzy~tując~ parlamentaryzm dla 

W " . d karni pracującymi". 
rocmy Je na do sło ó T polskich w mie' . wot~ rstwa. worzenie wyrazów 

Ambroży Grabo~~ki ~ud;~f;d~s:~ch , uprawi~n? ch~ba zawsze. 
Przybylski (1757-1818) b 'bI" k W~pommemach, ze to Jacek 
pierwszy zamienił mo~u~e~~ten:rz Um~e~syte~~ J~gieIIońskiego, 
popiersie Ale Przybylsk' . k pOlmk I łacmskle bustum na 
pisano ;odoć lub rodo~/r~e t?ia taTkże, by z~miast natura 
pomysłów w teJ' dz' d . . ' P roms aw rentowski miał wiele 
. le Zlme. roponował naw t '. ,. . 
jące polskie wyrazy na inne' b' . e za.mlemac Istme-
dążyć do prawdy niż biec k le~~n ~a dqze~, gdyz należy raczej 
słowo pracownia. "Jeszcze u n~? ~ on Jednak wymyślił nam 
wśród rzemieślników takie prze . 'k0Jną zaczęt~ upowszechniać 
asymilacji tych nowych ter~~z;r Ja struf: ~amlast he~el; proces 
należało je wprowadzać na ~n w ,p~da ~ Jedna~ ~oJna. Teraz 
zastąpili ich pracow . owo. y m~ ma JUZ stolarzy -
robi mebli a co n .m~ pr:zemysłu ~eblarsklego, gdy już się nie 
mój dziad~k robił a~~eJ ~e produkuJe, zwyciężył strug. Tyle, że 
drzewa. Latem natomiast me ze struganefo, . lecz z heblowanego 
fujarki z gałązek wierzby. przy pomocy oZlka strugał dzieciom 

. Czasem pośpiesznie znalezio ł 
mespodziewanych kłObotów T k ne. s owo knas,trę~za następnie 
dość pożywnego ' . a WięC na o resleme czegoś nie 

, mez Y t smacznego przeznacz . . 
sytuacje towarzyskie pocho ' . ' ł onego ~a meJasne 
herbatnik jest czy~ś tak łthle uzyt? s °św~ herbat~lk. Skoro 
sł h b . k IC ym, me o mlelamy Się . , 

owa . . er atmcz a (francuskie theiere) dl . uzyw~c 
bardZiej użytecznego. W nasz' d " a ~azwama. sprzętu naJ­
ników, stąd między sobą d ro Zlme me tolerujemy herbat­
batniczce. ,na omowy użytek, mówimy o her-

"W okresie powojennym bardz ' ' l'ł 
terminologii medyczneJ'" Z . o dSlę nasI I o polszczenie 
ł · . aczyna Się o tego z· e ' . . 

s owa paCJent. Jest tylko ch ' k ' me ma JUZ 
rzyć . . Zamiast prostaty _ g~Zz~ł k~~;wo m\ chbrego upo~o­
uremia - mocznica, astma _ d h . y! s~ ?r ~t to gmlec, 
czym mają b ' h . d . ye aWlca, ze JUZ me wspomnę 
o~zywać się, Yjeś/;~~f;:;;ż ~~Jłyą~zlłt pięć przestałem ch~ieć żyć: 
wieczną ospę Do iero d . a em wyrok lekarza, ze mam 
mego stanu i' zdlła mr ~j~t~~ 6~m.a dO~Ydśliła s.ię przyczyny 

mc r zmcę mię zy wieczną ospą i 
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wietrzną ospą, wyraziłem w słowach gotowość przyjęcia konia na 
biegunach, zjadłem rosół i wypiłem lekarstwo. Tak więc pier­
wszą konsekwecją rodzimej terminologii medycznej jest szkodze­
nie pacjentom. Najbrzydszą polską książką od chwili wynalazku 
druku jest zapewne Słownik terminologii stomatologicznej pod 
redakcją J. Krzywickiego, W-wa 1975. Gruczolakomięsak niech 
bę?z.ie pierwszym i ostatnim przykładem uzasadniającym tę 
oplmę· 

Językoznawcy wyobrażają sobie, że ich zadanie polega jedy­
nie na neutralnym opisie zjawisk. Skoro jednak każde rzadsze 
słowo uważają za archaizm i w słownikach opatrują określeniem 
"przestarzałe" - co już przed kilku laty zauważył Andrzej 
Biernacki w Twórczości - trudno nie powątpiewać w ową neu­
tralność. Słowo hucpa, używane przed wojną w Warszawie przez 
wszystkich z wyjątkiem wyższego duchowieństwa, zostało odes­
łane do Słownika Wyrazów Obcych. Ktoś, kto zechce skomen­
tować oświadczenie felietonisty warszawskiej Kultury, a od stanu 
wojennego Polityki, KTT: "Dotychczas bowiem wystarczających 
powodów do zmartwień nastręczał rząd i władza, popełniająca 
kolejne błędy i niedorzeczności, czego cierpliwemu spisywaniu 
poświęciłem wiele lat życia i kilka tomów moich felietonów" 
(polityka z 30 września 1989) będzie musiał użyć obcego słowa. 

Wspomniany już Hugo Steinhaus "na liberalną doktrynę 
językoznawców, że język jest zjawiskiem przyrodniczym, więc 
podlega tylko obserwacji, ale nie ocenie, odpowiadał, że studio­
wanie obyczajów mieszkańców Wysp Salomona nie zastąpi dzie­
sięciorga przykazań".2 Obserwacje miewają rozmaitą wartość . Od 
kilku lat ukazuje się firmowane przez Polską Akademię Nauk 
pismo SOCJOLINGWISTYKA pqd redakcją profesora doktora 
Władysława Lubasia (500 egz.). Edward Breza przedstawił w nim 
wyniki badań nad "motywami wyboru imion dla dzieci urodzo­
nych w Bydgoszczy w roku 1966 i 1976". Ankietą objęto 2.200 
rodzin, z których 1.521 odpowiedziało na pytania. Porównując 
badania z Bydgoszczy z badaniami prowadzonymi w innych mia­
stach, uczony dochodzi do konkluzji: "większą rolę przywiązują 
rodzice do imienia dziewczynki... Kryteria estetyczne: piękne 
brzmienie, zgodność z noszonym nazwiskiem, wpływ publikato­
rów ... odgrywają większą rolę w większych miastach, zaledwie 
dostrzegane są w małych miasteczkach i po wsiach". Profesor 
doktor Janina Węgier zbadała "Neologizmy semantyczne w 
języku mówionym różnych grup społecznych w Szczecinie", 
które "można będzie dokładniej opisać i sklasyfikować przy 
szczegółowym opracowaniu i przyjęciu ujednoliconej terminologii 
i metodologii, które ... rodzą się bardzo wolno. Zbyt wolno, jeśli 

2. Hartmann j.w. 
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chodzi o potrzeby i rozwój socjolingwistyki". Na razie wiadomo 
już, że uczniowie którejś ze szkół w Sz. nazywają nauczyciela 
wychowania plastycznego - Matejko. Czyli dokładnie tak samo, 
jak nazywaliśmy pana od rysunków w gimnazjum Ojców Maria­
nów na Bielanach w Warszawie w roku szkolnym 1948/49, 
ostatnim roku istnienia szkoły. Uczniowie szkół szczecińskich 
mówią też o języku rosyjskim - ruski. Ileż jeszcze badań musi 
przeprowadzić profesor doktor, by dowiedzieć się, że mówią tak 
i w innych miastach polskich? 

Artykuły o regionalnych odmianach polszczyzny w tomie 
pani Kurkowskiej są znacznie ciekawsze. Jednak w studium 
"Regionalizmy w języku inteligencji białostockiej" znajduję opi­
sową definicję słowa "kruczek" albo "haczyk": "zgięty na końcu 
pręt metalowy służący do przegarniania popiołu i węgli". Autor 
nie zna słowa "pogrzebacz". Zapewne bardzo wielu żyjących 
dziś Polaków nie widziało na oczy pogrzebacza. Czy jednak bez 
znajomości pospolitych słów można zajmować się historią słow­
nictwa i oceniać, co jest regionalizmem? Młody badacz nie zna 
słowa. A redaktorka książki? Jeśli słowo "redagować" mamy 
pojąć w sensie czysto pickwickowskim, to otwiera to .zupełnie 
nową perspektywę w rozumieniu i używaniu języka. 

Akademiccy językoznawcy mają swój udział w psuciu 
języka. Odmienny bywa wpływ pisarzy nieuczonych, czyli tzw. 
twórców. Szczególną rolę gotów jestem przypisać Wiechowi. Po 
pierwszej wojnie w salach kinowych zaczęli się Spotykać ludzie 
ze wszystkich warstw społecznych. W produkowanych samocho­
dach usunięto szybę oddzielającą kierowcę od pasażerów. Ta 
likwidacja przegrody była rezultatem przemian zachodzących już 
wcześniej. Opowiada Mniszkówna: "Przed gankiem stanął 
pąsowy automobil ordynata. Ordynat wyskoczył zeń, rzucając 
kolbę palaczowi". Tenże Waldemar nigdy by się nie pchał stan­
gretowi na kozioł. Mieszaniu się publiczności towarzyszyło 
wtargnięcie języka przedmieścia. Na dodatek w okolicach War­
szawy, a tu przedmieścia były najrozleglejsze, język ten czerpał z 
pewnej zatartej tradycji. Od lat 80-tych przestępcy kryminalni z 
Cesarstwa po odbyciu kary nie mieli prawa zamieszkania w 
Petersburgu i Moskwie. Kierowano ich na osiedlenie w okolice 
prawobrzeżnej Warszawy, wzdłuż linii kolejowej Dworzec 
Wileński-Tłuszcz. Tu na ogół polonizowali się, zachowując jed­
nak ślady dawnych zwyczajów i słownictwa. Nie było to słow­
nictwo Antoniego Czechowa. Stąd, gdy ktoś biegł lub żywo 
podążał, ktoś inny zaiwaniał. Wiech działając z pełną świado­
mością - "Wieczory artystyczne na zakładach pracy to bardzo 
przyjemna i pożyteczna akcja. Przy czym trzeba wyjaśnić, że nie 
odbywają się one na dachach tych zakładów, tylko w środku ... " 
- w nastroju rozbawienia, nie urażając nikogo uczynił coś, co 
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, d . m cia z gruntu pleniących się 
by można porównac ,o ~cląg ęazonach Przez dobre czter-
chwastów i umies~czema IC w -; t Zarz~cano Wiechowi, że 
dzieści lat, stano~lły k o~obęra~d: 'Będąc uczniem szkół posłu­
popularyz~Je ~en Języ, .0 p , 'o 'ed nie z lektury, Czasem 
giwałeh dSI

) mmi sdo°~łi~' z~bi!~al o~oc~enie opowiadając ,wie­
przyc o Zl o m , h dnia W domu tolerowano te bre,wen,e ~ 
che~ ? ~darzemac "l w które' wypadnie zacząc mow~c 
nadZiei, ze rozpozhnamd chdwłl ę, lszczyz~a okazała się cudowme 

' Gdy W lec o sze , po ł A ' 'l ' t 
serIO, k' h słów których używa, Je,s I na~e 
oczyszczona ,ze kwsz,yst IC l b ~o uskutecznił, brzmi to Jak 
usłyszymy, ze tos to u l o , 

h ' cytat z K onowIca. , " 
zabawny arc alzm, h ' b ło sądzić że co naJmmeJ 

W latach 70-tyc moznGłO\~acki obd~rzony absolutnym 
podobną rolę odegra )an'k

sz rtyjneg~ w sferze prywatności, 
słu~hem n~ postęl?\ Jizy 

a Ćakl felietonów na temat Szekspira 
życia uczu~lOweg? I u tud

ry:ł r u towarzyszy" _ przewyższ~ł 
- "Polomusz m~, sl?r~w Zl d~ ie o obiegu, Najbardziej cem~ 
wiele utworów pO,zmeJszego , e d;st;zegł rozmiary zjawiska jak , ! 
u tego autora zarowno t?, z, 'ować Warto dziś wznowlc 
to, że w porę przestał ~I~ mm d z~n.:ską' KompLetny zbiór zwro­
te felietony i sprzeda~ac J~ po, Óobrz~ też byłoby sporzą~zić 
tów, któr"{'c,! ,me ,naLez) uzy~acRakowskiego "Ludzie piszą lIsty 
reprin~ kSlązk~ Mleczyks awk: '" nazbyt rozwlekłej, by mogła 
do wicepremiera Ra ows lego 'k' Słownikiem komuna-

, " z Głowac Im czy " .. 
wytrzymac zestawl~me, "k źródło do historn stereoty-
łów" Flauberta, meocemoneJ Ja o 

pów. , ' lk dwie duchowni i nauczyciele~ 
Mysię, ze ty ~, ' lruPJ~u olszczyzny. Kanon taki 

powinny l?rzestrze&ac, sCI,słego , a~ ko&zy na Miłoszu , Będzie 
zaczyna Się od ł:Alcklewlcza I me skiego wciąż jeszcze zna­
wzrastać znaczeme Jerze,go Sdempowo w ~rohibicyjnych nakła­
nego tylko w wy~orze I wy ~;::nd~isiaj. Jerzy Turowic,z" ks. 
dach. Kan~n ~społtworkonlalil otrafią tak klarownie plsac o 
Adam Bome~kl, .0. Ja~e . ~ p e wszystkich rejestrach, od 
wierze, KOŚCiele I wspol,~oCle, I to v: n' teologicznych. Zbigniew 

' 'k k'" f rmaCJI do rozwaza , 
dZlenm ars lej 10 o ł k ą historię polskiego teatru, 
Raszewski ~ie. tylko, stw~rl~i:~~:a:em literackim. Jan Błońs~i, 
ale i uczymł ją swoim wie . K" ski w zachwycający sposob 
Ludwik ~lasz~n i And~zeJ .. IJ~i te ', którą sobie wyobrażali, 
opowiadalI o lIteraturze IstnleJjceJ, J ał im pisząc o teatrze. 
przyjaciel K;onstanty .. P~trna ł °d~w:rch Tomasz Burek. Jakub 
W n~~tęl?neJ gene~a~Jl o ą~zy 'e zdarzenia i procesy społ~czne 
KarpIOski precyzYJme ri!aCJ.on~J tytucje Andrzej Biernacki, dla 
w PRL-u, chłodno ana IZUje ,lOS . z~kłych lektur wciąż się-
którego zwięzłrch spra~ozd,a,n f. ~;darzenia dnia codziennego? gam po zmarniałą T worczosC. 
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Tu wzorem pisarza wsp6łczesnego jest Czechow w przekładach 
Marii Dąbrowskiej. Czytam z przyjemnością wiele z tego, co 
pisze Konwicki, ale trudno sobie wyobrazić, by ktoś inny m6gł 
bezkarnie tym językiem opowiedzieć o przeżyciach z zeszłego 
tygodnia. Albo o minionych wakacjach, wzorując się na Jarosła­
wie Marku Rymkiewiczu. 

Nie będąc duchownym ani nauczycielem, jestem zwolenni­
kiem najbardziej swobodnej konkurencji w tej dziedzinie. Niech 
każdy pisze i opowiada, jak mu się podoba. Reguły odradzają 
używania zdrobnień. Tak więc teoria nakazywałaby niezbyt 
wysoko ocenić tekst: " ... zauważyłem oczkiem wprawionym z lat 
okupacji ... ". Każdy, kto jednak mimo woli widział z bliska 
autora tego zdania, zdaje sobie sprawę, że gdyby Roman Bratny 
pisząc o sobie, napisał o swoim .oku, musiałby zaraz dodać: 
"Rozrżewniłem się, rozgadałem, 'spatosiałem' ... ". A tak uczyni 
dopiero 73 strony dalej. 

Pochwałę wolnej konkurencji w dziedzinie słowa chciałbym 
oprzeć na om6wieniu pewnego k(6tkiego tekstu, kt6ry w moim 
najgłębszym przekonaniu przeważył na szali tysiące ton zadru­
kowanego papieru, miliony egzemplarzy pism, miliardy powta­
rzanych sł6w. Ukazał się w piśmie o sztucznie obniżąnym 
nakładzie, tyle że cieszącym się całkowitym zaufaniem przeważa­
jącej części duchowieństwa, piśmie, kt6rego liczba czytelnik6w 
wielokrotnie przewyższa nakład. Jest też nie bez znaczenia, że 
autor istotną część tego artykułu opowiedział w telefonicznej 
rozmowie z Maciejem Morawskim, powt6rzonej przez radio 
parokrotnie, przede wszystkim, ale nie tylko, w najważniejszej 
audycji dnia: Fakty, wydarzenia, opinie. Rzecz była utrzymana w 
staroświeckiej poetyce obrazka obyczajowego. Przed dziesięciu 
laty ukazała się w Wydawnictwie Literackim antologia takich 
obrazk6w, zwanych w ubiegłym stuleciu szkicami fizjologi­
cznymi, nOSZąca tytuł "Polacy przez siebie samych odmalowani". 
J6zef Ignacy Kraszewski, Kazimierz Władysław W 6ycicki, 
August Wilkoński, Seweryn Goszczyński i ich mniej znani kole­
dzy opisywali ekonoma, palestranta, dzierżawcę, wieśniaka, fak­
tora, birbanta, g6rala tatrzańskiego, druciarza oraz sytuacje: 
pr6bę zaciągnięcia pożyczki, konkury, najazd gości, projekt 
założenia pisma, a nawet pr6bę pozbycia się akcji na gorące 
kąpiele w Monaco i na przekop Suezu (w roku 1859). Autor 
tekstu, o kt6rym mowa, ogłoszonego 14 maja 1989, opowiada o 
swoim zakłopotaniu wobec zawiłości procedury wyborczej. 
Przedstawia wszystkie komplikacje, pr6buje je w myśli uporząd­
kować. Zapisuje sobie, na własny użytek, dokładny scenariusz 
swego postępowania. "... przed wyjściem z domu zaopatrzę się 
w Przyzwoitej grubości długopis względnie flamaster, a także w 
notatkę, na kt6rej wypiszę sobie czytelnie nazwiska kandydat6w 
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, ., k dobęd z portfela w kabinie i 
'SolidarnoscI .. ; Tę n.o~at ~ k:r na n!ej zapisałem, na owych 
zacznę szukac nazwls , Ja obwodzie wyborczym. Na 
licznych. kartkat, ~t6rk ~lstas~:ra:nie wszystkie ~azv.:is.ka, z 
wszyst~lch kart ac" s re o:a o arniają teraz wątphWOSCI, czy 
wyjątkIem trzech, ' . Au~ rad gkalnie? Rozważa wszystko ra~ 
należy pos~ępow6ac . aZł ta ło:a o konkurentach, me szyd~l. 
jeszcze. NIe m ":'1 z ~go. S . i z list krajową". Przeraza 
Wyraża nawet zaclekawleme "taJemn c ąbyt ~komplikowane. Na 

. d k dura Wszystko to z d ' . 
go Je na proce . d" d . dź' prostota. Więc z zleclęcą 
zawiłość jest tylko Je na kC? rWI~j~tkiem owych trzech kandy-
prostotą sk~eślam ,v.:~~yst !C ~h sobie uprzednio wypisałem, ~u 
dat6w "Sohdarnoscl , ktoB

ry
6 . " Artykuł Jacka W ozma-

. S . ego Pan g strzeze . PO KO pamięcI. trzezon 'k P zechn m zatytułowany _ 
kowskiego w Tygodm u ows y i 030 sł6w część zasadni­
LEI, liczył 1.648 sł6w, l cde~\r~h~ rimes poś~ięcił 6wczesnei 
~za 61.8. V(( roku 1888 ~~a~ns7.000 sł6w. Jace.k .Woźniakowski 
InscemzaCJI Matetha fr' d k'lkunastu tysięcy, Jakie powstały po 
użył dwu wyraz. w .sPfi ro I Jeden dobrze napisany artykuł 
1945 r.:. dłu~ol?l~ I adma~ter. odmiennej sugestii przyw6dcy. 
okazał SIę wazmeJszy o meco 

Andrzej DOBOSZ 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘ~ARNIA 

W Niemczech Zachodmch 
Wszystko na temat Europy Whschodniej: 

- Literatura pi~kna i fac. 0w.a, 
- Albumy, plakaty, paml~tkl. 

- Ksi~żki antykwaryczne. . we emigracyjne 
Wydawnictwa antykwaryczne kraJo 

oraz ksi~żki w j~zykach obcyc~~oo Koln, 1. 
Stephanstrasse II, 60 

Tel.: 0221/24-61- . 
6 ' . ~Adaż wysyłkowa. 

R wmez sp'.~ 00 do 18.30. Godziny otwarcIa od 10. 



Rainer Maria RILKE 

TRZY WIERSZE 

Co zrobisz Boż k' d ' . 
Jestem twy~ dzb

e
, le Y(kI?dme ,?Ie stanie? 

. anem le y SIę r b"~) 
~estem pokarmem twoim (kied o.~ ~IJę. , 
Jestem twą szatą i twoim d y . zgmJę·), 
gdy . b ' za amem, 

mme za rakme, stracisz wszelki sens. 

Zniknie domostwo kt I • • 

serdecznym słowe ' . ore ~Ię wItało 

Wiersze 

z nó t h m I przyjaznym gestem 
którygmt' v.:rc zmęczonych zsuną się sand~ły 

Jestem. ' 

Płaszcz przeogr . 
Twój wzrok, c~r;;i~~:mramlok twoi~h spadnie. 
w przestrzeni bł dz będm~s a mOJe s~ronie, 
długo k' d ą ąc,. zle szukał mme 

, a le y wreszcIe zmrok d . 
spocznie na obcym k ' . zapa me, , amlemstym łonie. 

Co wtedy zrobisz, Boże? BOJ'ę . 
SIę· 

Z "SONETÓW DO ORFEUSZA" 

Wielka jest śmierć. 
A nasze życie 
to roześmiana jej tylko twarz. 
Kiedy czujemy się w sił rozkwicie, 
ona w nas skrycie 
waży się łkać. 

Z "SONETÓW DO ORFEUSZA" 

I 

Wznosi się drzewo. Cóż za podniesienie! 
Orfeusz śpiewa. Wzniosłe drzewo w uchu! 
I wszystko milczy. Ale to milczenie 
staje się znakiem i początkiem ruchu. 

Zwierzęta, w ciszy, z mrocznego ostępu 
prą w jasną stronę, gdzie się las rozrzedza 
i są tak ciche wcale nie z podstępu, 
m z lęku, jaki często je nawiedza, 

lecz z zasłuchania. Wycie, ryk, szczekanie 
milkną w ich sercach. Bo gdzie był jedynie 
szałas, by przyjąć to, co nadchodzące, 

nora kryjąca najciemniejszą żądzę, 
co z drżeniem czeka na tęskne wezwame 
tam właśnie w słuchu wznosisz im świątynię· 

Rainer Maria RILKE 
przełożył Janusz Szpotański 
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Georg TRAKL 

SZCZURY 

~ia~awym światłem księżyc mży 
cl~n fa~tastyczny pełznie z mu;ów, 
mllczeme w pustych oknach drży _ 
wtedy to z nor wyłażą szczury 

i pis~cząc tak, jak piszczy głód 
r?zblega się upiorna zgraja, , 
kląpnąc ~a, sobą szczurzy smród. 

tory kSlęzyca blask przepaja. 

~, każdy ~ę~ gotowe gryźć się, 
JUZ ,wy~łmaJą dom i spichrze, 
gdzIe zIarna w bród owocó k'" W ' , , , WISCle 

cIemnoscIach wiatr szyderczo świ·szcze. 

ZMIERZCH ZIMOWY 

W górze czarna nieba stal. 
Oszalałe z głodu wrony 
lecą w łunie burz czerwonej 
wykrakując gniewny żal. 

!--ód obłok6w promień skuł; 
I przeklęta przez szatana 
~r~ży zgraja obłąkana 
I SIedmiokroć spada w d6ł. 

W, ,słodkim ścierwie raz po raz 
d~lOb zanurza się bezgłośnie, 
meme domy patrzą groźnie 
z sal teatru bije blask. ' 

~ost, ,kościoły i SZpitale 
Jak upIOry stoją w mgle. 
PokrwaWIone wzdyma się 
pł6tno żagla na kanale. 

KRUKI - DUSZA JESIENI 

KRUKI 

Z łopotem skrzydd i z krakaniem 
zza węgła krucza czerń wypadła, 
rzuciwszy mroczny cień na łanię, 
gderliwie na murawie siadła. 

O, jak ohydnie mącą ciszę 
brunatną pól ich ostre dzioby! 
Zda się, że wiejskie baby słyszysz, 
kiedy wykrakać chcą żałobę. 

N agle powiało skądś padliną, 
więc chmarą się w powietrze wznoszą 
i jak pogrzebny kondukt giną 
na niebie, które drży rozkoszą· 

DUSZA JESIENI 

Rogu zew, szczekanie krwawe, 
w dali krzyż, brunatne wzg6rze, 
ślepnie zwolna lustro stawu, 
ostry krzyk jastrzębia w g6rze. 

Nad ścieżyną i nad rżyskiem 
czarne trwoży się milczenie, 
przez gałęzie niebo błyska, 
cichy tylko szum strumienia. 

wnet się wymknie zwierz i ryba, 
dusza wchodzi w strefę cienia, 
więź ze światem się urywa, 
wiecz6r sens i obraz zmienia. 

Chleb i wino ludziom prawym, 
w twoje dobre dłonie, Boże, 
człowiek kres sw6j mroczny złożył, 
wszystek grzech i mękę krwawą· 

Georg TRAKL 
przełożył Janusz Szpotański 
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Archiwum polityczne 

Postkomunizm i d' . n d ązen.a 
aro OWościowe: próba sił 

Nadszedł Czas by Z h' d 

!~~~~kf~he~~li~yrkizw więks~~śt z:ct~d~~~~e niuk::c6w praoblemu 
n d ' . uwazanego za b ' przez ar? owosclOwych w E . ta u: narastającej fali d . , 
Z wlązku Sowieckim. Te ur,oI?le Wschodniej, a szczególnieązen 

~ .sposób intensywny i k~~łJ:l~~e od lat dąż~nia, stają się tera: 
sWlk~' ~znawanego niegdyś za owy, rJ~czYWlstoscią sowieckiego 
cars le Imperium "więzieniem mon? I~; Mar~s nazwał kied ś 
"cmentarz narodów" za G b narodow , Stalm zamienił je y 
narodów". ,or acz Owa staje się ono lk w 

D . "wu anem 
o . medawna Zach6d . . 

wschodmoeurope)'skie dąz'e ' woladł mlmmalizować nie tylk 
ożyw ' . ,. ma naro ow ' . l o 

a)ące) ~wladomości narodow' . OSCI<;>W~, ecz także skutki 
POknadto .Wlę~szoŚć zachodnich e) ~Ie-ro~y)sklch narodów ZSSR. 
ze. S0v..:leckl z Rosją, zakł sf'o eczens~w utożsamiała Zwi _ 
kazdy. ml~szkaniec Związku Sada~ąc 'prawie automatycznie ż~ 
sytuacJa Się zmieniła K fl'k oWIeckiego to Ros)'anin Obe'c ' 
d . . on I ty n d ,. . me zema co do kom . aro OWOSCIOwe roz . ły 
j~kiegoś ponadetni~;~~i:z~:~~d~raters~wak .ludów ora;li~tni~~; 
mzmu wyraża się międz in . s~w.lec lego. Kryzys komu-
r?do":'}'ch oraz ujawnianfem nyml własm.e r?snącą falą dążeń na­
CIO~~) . Jest bardzo prawdop~d becz>:wlste) m<;>zaiki narodowoś­
wosClOwy~h w Europie W schoo ~e~ ze rozw6) ruch6w narodo­
odrębno~cl narodów ZSSR r ~me) oraz: wzrastające poczucie 
arenęNl!-a)ostrzejszych na świ~ci~e kszt~1: 6mebawem ten obszar w 

le należy rozpaczać nad k on ~ t w narodowościowych 
~zwolenie dla tych kt' omumz~em. Jego zanik Ozn . 
)~cY~. reżymie. Ponadto,O~h~c?a~tą~ mus~eli żyć w odczłowie~~~~ 
CJona Izmu, w rzeczywistości om~mzm głosił hasło interna­
Kulturę polityczną zastąpił niet~~~ud~1ł rOb~mai~e nacjonalizmy. 

nCJą, so lepanstwem, odrzucił 
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ja~ek~lw!ek społeczne kompromisr, hołdując prostackiemu samo­
uWlel~l~mu. D?gmatr~zn~ komumzf!-1 łączył się, ,a nawet czerpał 
korzyscl z na)bardzleJ metolerancyJnych popędow nacjonalisty­
cznych. Wyniszczenie arystokracji i elit handlowo-przemysło­
wych, grup względnie "internacjonalistycznych", dodatkowo 
wzmocniło . szowinizm. :'I. gruncie ~zeczy komunizm manipulo­
wał poczuciem odrębnoscl narodowe), podsycał nacjonalizm. 

Nadszedł czas, by Zachód sprecyzował swe stanowisko 
wobec rozpadu komunizmu i coraz wyraźniejszych przejawów 
poczucia odrębności narodowej w Związku Sowieckim. Jak ma 
wyglądać Europa Wschodnia po odrzuceniu sowieckiej domina­
cji? Czy Zachó? winien P?piera~ dąże.ni~ separatystyczne niekt6-
rych, czy tez wszystkich merosy)sklch narodow Związku 
Sowieckiego? Czy powinien rozpatrywać odrębnie sytuację 
poszczególnych narodów? Jak winniśmy zareagować, jeśli Kreml 
zastosuje represje wobec nie-Rosjan? Jaki powinien być nasz sto­
sunek do nacjonalizmu wielkoruskiego? Jakie są międzynarodowe 
strategiczne i ekonomiczne skutki tych procesów? Jak mają się 
one do praw człowieka? 

II 

Cały ten splot problemów należy rozważyć w historycznym 
kontekście dążeń narodowościowych w świecie sowieckim. Cho­
ciaż zjawiska te przejawiają się nieco inaczej w krajach wschod­
nioeuropejskich, są ściśle ze sobą powiązane, więc nie mogą być 
traktowane jako kwestie całkowicie różne. T o, co może nastąpić 
w Europie Wschodniej - a właściwie już się dzieje - z pew­
nością wpłynie na sytuację w Związku Sowieckim. Wiele jest 
dowodów na to, że wydarzenia w Polsce oddziałały bezpośred­
nio na republiki bałtyckie. Sytuacja na Ukrainie i Białorusi rów­
nież kształtuje się pod wpływem zachodnich sąsiadów. Bez wiel­
kiej przesady można stwierdzić, że potencjalna "bałkanizacja" 
Europy Wschodniej wiąże się z ewentualną "libanizacją" 
Związku Sowieckiego. 

W Europie Wschodniej tylko dwa państwa jednolite na­
rodowościowo nie mają żadnych konfliktów znajbliższymi 
sąsiadami: Polska i Węgry. Polska jest pod względem narodo­
wościowym i religijnym państwem najbardziej spoistym. 95% 
blisko 40-milionowej ludności stanowią etniczni Polacy i kato­
licy. ll-milionowe Węgry zamieszkuje 90% Madziarów, chociaż 
sytuacja wyznaniowa jest nieco bardziej skomplikowana niż w 
Polsce. Pozostałe państwa Europy Wschodniej mają wiele mniej­
szości narodowych lub są po prostu wielonarodowościowe. 
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Najbardziej zróżnicowane są społeczeństwa Jugosławii i 
Czechosłowacji. Jugosławia jest amalgamatem sześciu odrębnych 
nar~~ów różnych wyznań. Pod względem politycznym dominuje 
9-mI!lOnowa ludność serbska Ougosławia liczy 24 miliony miesz­
kańców), której przewaga wywołuje nieustanne animozje ze 
strony bardziej zaawansowanych kulturowo, ale mniej licznych 
Chorwatów i Słoweńców oraz ze strony nacjonalistycznie nasta­
wionych Albańczyków. Czechosłowacja, licząca 16 milionów 
mieszkańców, jest federacją ID-milionowej ludności czeskiej i 
słowackiej. Również Bułgaria i Rumunia mają znaczną ilość mniejszości narodowych. 

Ponadto wspomniane kraje wykazują skłonności do roszczeń 
terytorialnych wobec sąsiadów. Oto lista potencjalnych konflik­
tów. Polska żywi zadawnione, choć w tej chwili mało grozne 
żale do Czechosłowacji, sama zaś może stać się przedmiotem 
roszczeń terytorialnych Niemców. Już w latach BO-tych powstał 
ostry Spór między komunistycznymi rządami Polski i NRD o 
granice wód terytorialnych i dostęp do ponu w Szczecinie. 
Spory graniczne między Polską a Litwą, Białorusią i Ukrainą 
rownież nie są całkowicie uregulowane. Czechosłowacja i Węgry 
żywią do siebie wzajemne pretensje o sposób traktowania mniej­
szości narodowych w tych krajach. Poważniejszy i grożący 
wybuchem jest spór węgiersko-rumuński o Transylwanię, nale­
żącą obecnie do Rumunii, kiedyś jednak będącą częścią cesarstwa 
austro-węgierskiego, zamieszkałą przez 7 milionów Węgrów uci­
skanych przez Rumunów. Rumunia ze swej strony ma history­
cznie uzasadnione pretensje do Ukrainy Sowieckiej o Besarabię i 
Sowiecką Mołdawię oraz do Bułgarii o czarnomorski region 
Dobrudży. Z kolei Bułgaria żąda Macedonii jugosłowiańskiej . 
W Jugosławii region Kosowa, zamieszkały w większości przez 
coraz liczniejszą ludność albańską, może również stać się punk­tem zapalnym. 

~ozaikę roszczeń terytorialnych i antagonizmów narodo­
woścIOwych - podobne Spory ujawniają się zresztą na całym 
świecie, nie wyłączając Europy Zachodniej _ dodatkowo kom­
plikuje historyczna niedojrzałość ambicji narodowościowych w 
Europie Wschodniej, chociaż większość krajów w tym regionie 
może poszczycić się historią nie gorszą niż dzieje jakiegokolwiek 
państwa zachodniego. Nie ulega jednak wątpliwości, że ambicje 
narodowościowe w Europie Wschodniej są silniejsze, bardziej 
emocjonalne i bardziej intensywne niż na Zachodzie. Europie 
Wschodniej brak doświadczeń w dziedzinie rzeczywistej współ­
pracy o charakterze ponadpaństwowym, która w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci spoiła Europę Zachodnią, od planu Marshalla, 
poprzez Europejską Wspólnotę Węgla i Stali do Wspólnego Rynku. 
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d . wbrew oficjalnie głoszonej Państwa bl<;>ku. wscho .mego, d rowały w obrębie poszcze-
ideologii internaCJonal!styczne

k
h .gosPho ~rganizmów państwowych. 

' h h t CZOle zam mętyc . spo-golnyc, erme y dz 'wą wzajemną pomoc go 
Moskwa nie pozwalała na praw ś ~ ł . " półpracy między Polską 

I · ł plany CIS ej ws ,.. darczą"· Krem .zmweczy wstały w latach II wojny sWlatoWe}, 
i CzechosłowaCJą, k~óre po . kt związku między Jugosławią 
podobnie jak. powoJe~ne ~roJ~ań~twa bloku wschodniego. by7, 
Tity i Bułganą I?y~ltrow ci Moskwy, współpraca "pozlo~a . 

Pionowo" uzalezmone ~ . . . ła Układ Warszawski I " , . ktyczme me Istma , d t pomiędzy ,mml ,pra Gospodarczej służyły prze e wszys-Rada Wzajemnej Pomocy. ' k' . 
kim jako narzędzia kon;roh sbilk~ I~~ło ściśle odizolowane o.d 

Ponadto każde panstwo dd ~ lała obóz komunistyczny me 
sąsiadów, żelazna k~rt)naró:ni~~e wzdłuż granic poszczegól~y~h 
tylko od Zachodu. ~~eg a asa i miana naukowa podleg~ SCIS­
państw bloku. P<;>droze, pr 'wn~ do dwustronnej wspołpracy 
łeJ' kontroli. Zmechęc~I?-0 ro , we samowładztwo ekonoml-

. aJąc panstwo . . d gospodarcze!, ustanawkl I ' r t ką zależności ekonomiczne} o 
czne ogramczane z o el po I y h cała do kultywowama w 
Zwi~zku Sowiec~~ego, Moskwa ,~ac n;c'onalizmu państwoweg~, 
oficjalnej ideologu swegc;> k,<;>dzaJ owa~iem dążenia narodowo~­
Z tej przycz~rny pod SOWI~ Ihoa~?ej przekształciły się. w SZOW!­
ciowe w krajach EuropJ:' ,~~ o re ionu wyzwalającego Się 
nizm. Grozb~ "bał~am.z~cJl. te;ealna~ Zacofana gospodarczo 
spod kontrolt SOWieckieJ Jest , aJ' rozmaitszych wewnętrz-

h d · dąży - mimo n . "'l' ch Europa Wsc o ma k' d do nawiązama SCIS eJszy 
nych i zewnętrznych przesd ? , - Europą Zachodnią. Proces 
stosunków ,z od, dawna, p~ zlwla:alać powtórzenie~ dawnyc~ 
ten niekomeczme musI, Się . wy ' ciami etnicznymi, lokalnrml wOJ 'en bałkańskich, lecz sllnrm

l
l nbaplę t konfliktami terytonal-

d "owyml u nawe , ko starciami naro OWOSCI . . Kosowie oraz węglers _ 
nymi. Albańsko-serbskie starc~a w za owiedzią szer~zych kon­
rumuńskie spory o Transylwamę ,są , p desowietyzaCJa Europy 
fliktów tego typu, Krótko. ~ov.:ląc'będzie równoznaczna ze 
Wschodniej najpr~wdop010bmeJ m~skie' współpracy gospodar-
spokojnym rozwoJem ogolnoeuropeJ J 
czej na wzór EWG. 

III 

, d ie wobec grozby poważnrch i 
Niebezpieczenstwo to ~~e, n narodowościowych w ~wlą.zku 

potencjalnie krwawych kondfll t.o~osyjskie są bardziej wOJowm~z? 
Sowieckim. Niektóre naro y me-, ' w Europie W schodme), 

, . py narodowosclowe nastawione mz gru 
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ponieważ ich a b" 
N ' k' d m ICJe narodowe Zostały b d ' , 

le le y na jednym obszarz d " ar, zle) sponiewierane. 
ust~lonych, a nie histo Czn h a m~mstracYJnym, w Sztucznie 
sobl~ .. narody. ]akakolJek y~ gramcach, ,zg~omadzono wrogie 
amblc)1 narodowych republiC ~ba zaspoko)ema pr~ez Moskwę 
cznych, na przykład kra '6 b 7raz!1ych tradYCjach history-
oddziałały polskie wzory) w a tfcklch, na kt6re znacznie 
narod6w. ' przyspIeszy rewindykacje innych 

, Problem narodowościo w Z ' , 
rza)ąco zawiły. Pośr6d 290 ), "':Iązku SowIeckim jest ude-
kiego, mniej więce)' 145 '-l~1 6lOnolwe) l~~ności Związku Sowiec-
r 1 ' k mI lon w udnoscl ' , a nym Wlę szym niż u R ' - ,o przyroscle natu-
narod6w nie-rosyjskich sku ~~an h- składa ~Ię z 14 gł6wnych 
oraz około setki mnie'sz hP nyc w repubhkach związkowych 
autonomicznych, Owy~h ~~ gru~ , nalj?dowościowych w okręgach 
Aby ten obraz skomplik nar? ?W ICZy 120 milion6w ludności 
sprawę z wybuchowe' s t o~ac )es,zcze bardziej i zdać sobi~ 
milion6w Rosjan ż~j/ uaCJI! nalehy przypomnieć, że około 25 
rosyjską, a 40 milion6w r~i~~~ny~ p~między ludnością nie-
etmcznymi. Tych 65 'l ' , oSJan mIeszka poza terytoriami , mI lonow obcych" , , 
~le~, potencjalnych konflikt6w "d ' ~oze stac się zarze-
I pasc ofiarą tych konflikt6w. naro owosclOwych na dużą skalę 

SKŁAD NARODOWy REPUBLIK ZWIĄZKU SOWIECKIEGO 
(dane z 1979 roku) 

= 
REPUBLIKI LUDNOŚĆ LUDNOŚĆ 

w milionach rodowita 
ROSJANIE INNE 

Rosyjska 
137,6 

Ukraińska 82,8 82,8 
Białoruska 

49,8 74,9 
17,2 

9,6 
19,4 5,7 

Mołdawska &1,0 10,4 
Uzbecka 3,9 64,6 11,6 

8,6 

Kazachska 
15,4 65,5 12,5 

23,8 

Tadżycka 
14,7 32,6 42,4 

22,0 

Kirgiska 3,8 56,2 11,9 
25,0 

Turkmeńska 
3,5 43,8 29,2 

31,9 

Gruzińska 
2,8 56,6 14,5 

27,0 

Azerbejdżańska 
5,0 66,8 

28,9 

6,0 
8,5 24,7 

Armeńska 73,8 10,0 16,2 
Litewska 3,0 88,6 2,7 
Łotewska 

3,4 80,1 8,6 
8,7 

Estońska 
2,5 56,8 29,8 

11,3 

1,5 68,2 24,7 
13,4 
7,1 
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Pośr6d każdego niemal narodu nie-rosyjskiego żyje i pracuje 
mniejszość rosyjska lub inna mniejszość etniczna (zob, tabela), 
W niekt6rych przypadkach potencjalna linia konfliktu przebiega 
"pionowo", między ludnością miejscową i osadnikami rosyjskimi, 
wysłannikami wielkorosyjskiego Kremla, T ak jest na przykład w 
Estonii (25% Rosjan), na Łotwie (30% Rosjan), w Kirgizji (30% 
Rosjan), Kazachstanie (60% Rosjan lub Ukraińc6w) oraz w 
pewnym stopniu na Ukrainie (20% Rosjan), W innych przypad­
kach konflikty narodowościowe rozgrywają się "poziomo", mię­
dzy danym narodem i mniejszością nie-rosyjską (na przykład 
konflikt między Armenią i Azerbejdżanem, gdzie mniejszości na­
rodowe są liczne: wielu Ormian żyje na terenie Azerbejdżanu i 
wielu Azer6w w Armenii), W jeszcze innych wypadkach osie 
konflikt6w narodowościowych przebiegają zarazem "pionowo" i 
"poziomo", jak na przykład w Azji Środkowej, gdzie występuje 
znaczne zmieszanie ludności miejscowej i osadnik6w sło­
wiańskich . . 

Co więcej, bolszewicy stworzyli ramy instytucjonalne, kt6re 
łatwo dziś napełnić nacjonalistyczną treścią, Związek Sowiecki 
składał się przez dziesięciolecia z rzekomo suwerennych republik, 
mających wręcz prawo oderwać się od ZSSR (choć za Stalina 
niejeden trafił pod ścianę za samą pokusę skorzystania z tego 
prawa!). 

Praktycznie związek republik był fikcją, a rzeczywistą cen­
tralną władzę sprawowali Rosjanie, narzucając w myśl doktryny 
"narodu sowieckiego" język rosyjski i historię Rosji. Ta fikcyjna 
odrębność republik przetrwała czasy stalinowskie, a wraz z nią 
podstawa do ewentualnego głoszenia, a następnie egzekwowania 
dążeń etnicznych w chwili narodowościowego przebudzenia. 
Chwila ta nadeszła wraz z pieriestrojką.. Gorbaczow zrozumiał, 
że sowieckiego systemu nie spos6b usprawnić bez poważnej 
decentralizacji gospodarczej i demokratyzacji politycznej. To 
wiązało się z przyznaniem większych swob6d poszczeg6lnym 
narodom i jednoczesnym ujawnieniem się ich przez lata tłumio­
nych aspiracji. Poszczeg6lne narody ZSSR zapragnęły mianowicie 
prawdziwej kontroli nad miejscowymi ośrodkami władzy. W ten 
spos6b szumne apele Gorbaczowa o większą praworządność -
konieczne dla poprawy sytuacji gospodarczej - dały nierosyj­
skim narodom ZSSR potężną broń do ręki przeciwko kontroli 
Moskwy. 

Podstawą prawną stała się sowiecka konstytucja. Artykuł 76 
stwierdza: "Republika związkowa jest suwerennym państwem 
sowieckim, kt6re zjednoczyło się z innymi republikami sowiec­
kimi w Związek Socjalistycznych Re,publik , Sowieckich", War­
tykule 80 czytamy, że każda republika ZWiązkowa "ma prawo 
nawiązywać stosunki z państwami zagranicznymi (i) zawierać 
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z nimi układy", a w artykule 81 znowu jest mowa o "suweren­
nych prawach republik związkowych". Artykuł 72 stwierdza, że 
"każda republika związkowa zachowuje prawo swobodnego 
wystąpienia z ZSSR". Zatem z formalno-prawnego punktu 
widzenia istnieją gwarancje suwerenności narodowej. . 

Paradoksalnie, ekspansja imperium sowieckiego w kIerunku 
Europy Wschodniej także dostarczyła ideologiczneg<:> alib! dla 
aspiracji narodowych ludów nie-rosyjskich. DopókI ZWIązek 
Sowiecki był jedynym państwem "socjalistycznym" w "kapitali­
stycznym okrążeniu" Moskwa mogła twierdzić, że jedność jest 
konieczna dla "obrony zdobyczy socjalizmu". Kiedy jednak 
powstały inne państwa komunistyczne, nawet nie-ros~jscy komu­
niści w poszczególnych republikach mogli posłużyć SIę a~gumen­
tem, że nie ma już żadnego powodu, by np. komumstyczna 
Estonia nie mogła istnieć poza organizmem państwowym 
Związku Sowieckiego, podobnie jak komunistyczne państwa w 
Europie Wschodniej. Rozszerzenie władzy Kremla na Zachód 
dostarczyło nie-rosyjskim komunistom dodatkowych argumentów 
dla ich roszczeń narodowościowych. 

Ponadto oczywiste bankructwo systemu sowieckiego skom­
promitowało nie tylko ideologię komunistyczną, lecz także samą 
ideę "związku". Większość nie-Rosjan uznawała za przyczynę 
swej nędzy samo istnienie państwa sowieckiego. Z tego powodu 
stopniowe wyzwalanie się Europy Wschodniej .sJ?od ~<?skie,,:,skiej 
kontroli pociągało zwłaszcza narody zachodm~J CZęSCI ~wlązku 
Sowieckiego. Strategia stopniowego podważama komumstycznej 
władzy przyjęta przez"Solidarność" posłużyła za model dla 
masowych ruchów - Frontów Ludowych - które powstały w 
kilku republikach nie-rosyjskich. 

Proces narastania ruchów narodowych pośród ludów nie­
rosyjskich podzielić można na pięć zasadniczych stadiów. Pier­
wsze polega na zachowaniu języka narodowego, czyli na niemal 
instynktownej samoobronie przed rusyfikacją. Drugie wyraża się 
w dążeniu do uzyskania i zachowania autonomii kulturalnej. 
Trzecie - w chęci szybkiego uzyskania samodzielności gospo­
darczej. Czwarte - w dążeniu do uzyskania autonomii polity­
cznej. Piąte - to prawie jawne dążenie do uzyskania pełnej nie­
zawisłości państwowej. 

Pozwólmy sobie na śmiałe uogólnienie: narody republik bał­
tyckich, które były do roku 1940 niepodległe oraz Gruzja -
niepodległa do roku 1923 (przypomnijmy, że jeszcze w XIX stu­
leciu Gruzja była królestwem) - przechodzą obecnie ze stadium 
czwartego do piątego. Niezwykle ważna Ukraina, licząca ponad 
50 milionów ludności, znajduje się co najmniej w drugim sta­
dium, choć polityczne napięcia w Kijowie, szczególnie zaś we 
Lwowie, świadczą o osiąganiu stadium czwartego. Białoruś i 
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Mołdawia nadal znajdują się w pierwszym lub drugim stadium. 
Większość republik sowieckich w Azji Centralnej, zachęcona 
rozszerzaniem się wpływów islamu oraz sowiecką klęską w 
Afganistanie, przechodzi z trzeciego do czwartego stadium. 

We wszystkich republikach nie-rosyjskich nasilają się dążenia 
narodowościowe. Dosłownie w każdej nie-rosyjskiej republice 
otwarcie potępiono rusyfikację, nieraz w sposób burzliwy. W re­
publikach bałtyckich grupy domagające się suwerenności tworzą 
elity polityczne. W większości pozostałych republik wyczuwa się 
podobny nacisk ludności, na ogół inspirowany przez miejscową 
inteligencję. W kilkuset miejscach doszło do walk między gru­
pami etnicznymi, padły tysiące ofiar. Oficjalnie podano, że na 
skutek starć pomiędzy Ormianami i Azerbejdżanami zostało bez 
dachu nad głową 350 tysięcy osób. Sytuacja będzie się naj praw­
dopodobniej raczej pogarszała niż polepszała. 

Krótko mówiąc, kwestia narodowościowa stała się głównym 
problemem Związku Sowieckiego, ważniejszym nawet niż kryzys 
ekonomiczny. Rzutuje ona i bardzo komplikuje polityczne i 
gospodarcze aspekty pieriestrojki. Wyraża się różnie. W republi­
kach bałtyckich toczy się pokojowa walka o przejęcie władzy z 
rąk Moskwy, dochodzi nawet do jednostronnych zmian ustawo­
dawczych, dotyczących na przykład pozbawienia Kremla kontroli 
nad bogactwami naturalnymi. Niekiedy, jak w Tyflisie w roku 
1989 lub Ałma-Acie w roku 1986, dochodzi do buntów prze­
ciwko panowaniu Wielkorusów, pokrewnych walkom narodowo­
wyzwoleńczym przeciwko okupantom. Gdzie indziej - np. w 
Armenii, Azerbejdżanie, Gruzji, Uzbekistanie - ludność organi­
zuje krwawe pogromy, dając upust naj prymitywniejszym instynk­
tom. Konflikty wybuchają również wśród wielu mniejszych na­
rodów, nie posiadających własnych republik, wyzwalając kolejne 
napięcia w państwie, które trudno już określić mianem Związku. 

Sytuacja staje się coraz bardziej niebezpieczna z powodu 
masowego przemieszania Rosjan z nie-Rosjanami. Około 65 
milionów ludzi żyje poza granicami etnicznych ojczyzn, w śro­
dowiskach potencjalnie wrogich. T o, co Marks określił kiedyś 
"więzieniem narodów", a co władza sowiecka mylnie ogłosiła 
"związkiem narodów", może wyrwać się spod kontroli i stać się 
polem walki narodów. 

IV 

Konsekwencje tej sytuacji są szczególnie niebezpieczne dla 
Rosjan. Ich imperium rozszerzyło się w przeciągu ostatnich kil­
kuset lat. Rosja stała się największym na świecie i - jak 
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dotychczas - najtrwalszym imperium wielonarodowym. W naj­
bliższej przyszłości Rosjanie będą musieli rozwiązać następujący 
dylemat: albo represje wobec nie-Rosjan, albo bierność czyli 
poważne zagrożenie dla samych siebie. . 

Zbieżność dążeń emancypacyjnych Europy Wschodniej i 
ruchów narodowościowych w Związku Sowieckim jeszcze bar­
dziej komplikuje i tak już niełatwą sytuację. Kreml nie może 
godzić represji wobec sowieckich narodów nie-rosyjskich z tole­
rancją wobec nacjonalistycznych dążeń w Europie Wschodniej. 
Trudno byłoby kontynuować wewnętrzną pieriestrojkę przy jed­
noczesnym poskramianiu nie-rosyjskiej połowy ludności sowie­
ckiej. Na poczucie odrębności narodowej w Związku Sowieckim 
wpłynęły w dużej mierze sukcesy "Solidarności" i polskiego 
Kościoła katolickiego. Represjonowanie dążeń narodowościowych 
w Związku Sowieckim przy jednoczesnym ich tolerowaniu w 
sowieckiej strefie Europy Wschodniej oznaczałoby, że źródło 
~arazy istnieje nadal. Polacy i Węgrzy śmiało i publicznie głosi­
liby swoje poparcie dla represjonowanych nie-Rosjan, staliby się 
ich sojusznikami. 

Przykręcenie śruby wewnątrz wymagałoby tego samego w 
stosunku do państw Europy Wschodniej, z wykluczeniem jednak 
bezpośredn.iej interwencji. Jakakolwiek próba tego typu pociągnę­
łaby oczywIste koszta polityczne i ekonomiczne. Moskwa musiała­
by skierować swą energię i środki na zastraszenie i przekupienie 
Europy Wschodniej , co nie mogłoby się obejść bez groźnych roz­
ruchów w tym rejonie. Tymczasem ostatnią rzeczą, której Kreml 
może pragnąć, jest równoczesny wybuch zamieszek narodowoś­
ciowych w Europie Wschodniej i na swym własnym terenie. 

Prześladowania nie-Rosjan wiązałyby się również z wielkimi 
kosztami. Polityka represji wzmogłaby rosyjski szowinizm, który 
wywołałby rykoszetem wzrost uczuć antyrosyjskich. Ponadto 
próby ponownego narzucenia centralnej władzy Moskwy napot­
kałyby na opór polityczny, a może nawet fizyczny. Narody nie­
rosyjskie to już nie ci sami ulegli analfabeci skolonizowani przez 
carów i zdziesiątkowani przez stalinizm. To społeczeństwo świa­
dome własnej odrębności narodowej i kulturalnej, posiadające 
własną warstwę inteligentów. 

Wprowadzenie represji wymagałoby mocnego uderzenia. 
Chcąc działać skutecznie, Moskwa musiałaby znów skupić całą 
władzę w swym ręku, a to położyłoby kres wszelkiej dalszej 
decentralizacji ekonomicznej. Najskromniejsze nawet projekty 
pieriestrojki przewidują zwiększenie aktywności gospodarczej 
poszczególnych narodów, zwłaszcza nie-rosyjskich (udział niektó­
rych z nich l.iczy się bardzo w sowieckiej ekonomii). Siłą rzeczy 
prześladowama skazałyby pieriestrojkę na śmierć. Represje, mające 
ocalić imperium, obróciłyby się przeciwko Rosjanom, którzy 
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musieliby porzucić marzenia o demokratyzacji i poprawie mate­
rialnej. Brutalna prawda jest bowiem taka, że imperium sowiec­
kie może przetrwać tylko jako zubożały wielkorosyjski na­
rodowy garnizon. 

Perspektywy Rosjan są jednak jeszcze mroczniejsze, jeśli 
dążenia emancypacyjne narodów sowieckich nadal będą rozwijać 
się w takim tempie, jak w ciągu ostatnich dwóch-trzech lat. 
Jeżeli Kreml będzie je tolerował, a pieriestrojka nie da spodzie­
wanych wyników, narody nie-rosyjskie tym usilniej będą się sta­
rały o zachowanie owoców swej pracy dla siebie. Z pewną dozą 
iron,ii rzec można, iż z postępów pieriestrojki większe korzyści 
odmosłyby narody nie-rosyjskie niż Rosjanie. Sowietyzacja nie 
zdołała zniszczyć tradycji handlowych, przedsiębiorczości i pry­
watnej inicjatywy w narodach bałtyckich, wśród :Żydów, Gruzi­
nów, Uzbeków i innych. Narody nie-rosyjskie mniej też zostały 
skażone wielkorosyjską tradycją podporządkowywania gospodarki 
kontroli państwa. Jest więc prawdopodobne, że udana pierie­
strojka przyniosłaby nie-Rosjanom znacznie więcej pożytku ani­
żeli Rosjanom, zarówno dzięki wyżej wspomnianym czynnikom 
subiektywnym, jak i dzięki obiektywnie łatwiejszemu dostępowi 
rejonów nie-rosyjskich do światowych szlaków handlowych oraz 
ich stosunkowo bogatszym zasobom naturalnym. 

Nad Rosjanami wisi również, oprócz groźby utraty rzeczy­
wistej władzy nad narodami nie-rosyjskimi, niebezpieczeństwo 
~atury biologicznej. Przyrost naturalny narodów nie-rosyjskich 
Jest bardzo znaczny. Demografia wskazuje wyraźnie, że Rosjanie 
stają się mniejszością. 45-50 milionów sowieckich muzułmanów 
płodzi rocznie tyle samo dzieci co 145 milionów Rosjan. 
Ponadto rdzenna Rosja nie ma dostępu do ważnych portów 
umożliwiających handel ze światem, dostatecznej ilości ziemi 
ornej i bogactw naturalnych; nie ma też wyrazistych granic etni­
cznych oraz naturalnych. Tolerancja wobec dążeń separatysty­
cznych wywołałaby niewątpliwie krwawe starcia, nie mówiąc już 
o niewesołej perspektywie Rosji zbiedniałej, zmuszonej do przy­
jęcia ziomków wygnanych z republik nie-rosyjskich. 

W tej sytuacji trudna koegzystencja Rosji z sąsiadami może 
przybrać dwie formy: próby sił lub unikania problemu z na­
dzieją na zachowanie status quo. Pierwsza pozwoliłaby Rosjanom 
zachować władzę polityczną, ale wymagałaby długiego i kosz­
townego dławienia ruchów niepodległościowych narodów sowiec­
kich, a może nawet niektórych wschodnioeuropejskich. Związek 
Sowiecki stałby się drugą Irlandią Północną . Przemoc wywoła­
łaby prawdopodobnie zimną wojnę i zrujnowała kraj. 

Druga możliwość - manipulowanie w celu zachowania 
władzy politycznej i uprzywilejowanej pozycji ekonomicznej -
spowodowałaby prawdopodobnie rozpad imperium. Republiki 
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nadbałtyc~ie usiłowałyby się odłączyć i w jakiejś formie związać 
z .kr~jaml skan~ynaws~imi; W ówcza.s ~ruzja także zaczęłaby 
dązyc do seceSJI, a mektore repubhki srodkowoazjatyckie do 
pełnej autonomii. W krótkim czasie Ukraina i Białoruś poszłyby 
w ich. ślady. Rosja wróciłaby do granic z połowy XVII wieku. 
~rzebleg wydarzeń byłby prawdopodobnie krwawy, przypomina­
~ący bunt l~dności ~uzułmańskiej w Indiach, zakończony secesją 
I utworzemem Pakistanu pod koniec lat 4O-tych, oraz tragedię 
libańską z końca lat 80-tych. 

C? właściwie mogą zrobić Rosjanie, wziąwszy pod uwagę 
~ynaml.kę .wydarzeń? W oleliby rze~z jasna zachować status quo 
Jak n~Jm~leJszym nakładem kosztow. W ostateczności, gdyby 
syt~aCJa Się pogorszyła, optowaliby zapewne za represjami. W 
zWiązku z nasilaniem się nacjonalizmu wielkorosyjskiego druga 
m?żliwość z!1ajdować będzie w niedalekiej przyszłości coraz wię­
c~J zw~lenmków, tym bardziej, że polityka ugodowa staje się 
mebezpleczna. Należy się spodziewać, że wraz z narastaniem 
zami.eszek nar<?dowościowych i zmierzchem ideologii komunisty­
czneJ - której retoryka służyła za wygodny parawan dla rządów 
Mo~kwy - wzrastać też będzie poczucie zagrożenia i frustracji 
RosJan. 

Nastrój desperacji doszedł już do głosu podczas ostatniego 
Zjazdu Deputowanych Ludowych na początku czerwca 1989 
roku. Pisarz Walentin Rasputin zwrócił się mianowicie do depu­
towanych nie-rosyjskich słowami Stołypina: "Wam, panowie, 
potrze~ne są wielkie wstrząsy, a nam - wielkie państwo". 
Oklaskiwany przez deputowanych rosyjskich Rasputin stwierdził 
że "szo~inizm i pycha Rosjan są czczym· wymysłem ludzi, któ~ 
rzy drwią z waszych uczuć narodowych, szanowni bracia". Ubo­
lew~jąc nad brakiem wdzięczności narodów nie-rosyjskich, Ras­
putm spytał swyc~ ziomków: "C:zy nie sąd!-icie, że lepiej by się 
stało, gdyby RosJa odłączyła Się od ZWiązku Sowieckiego ... ? 
Mamy dość rezerw '.1a;uralnyc~ i l~d~k~ch, d<?~ć siły. Mogli­
byśmy w~edy wymawlac słowo rosyJski I mówI c o tożsamości 
narod?weJ bez obawy, że nas oskarzą o szowinizm. Moglibyśmy 
stać s~ę na powrót jednym duchowym ciałem". Rosyjscy depu­
t.owam znów zaczęli klaskać. Nie ulega kwestii, że przyklasnę­
hby również represjom w imię ocalenia imperium. 

Na ra~ie R?sjanie na .Kr~mlu usiłują utrzymać status quo 
łącz~c m~mpul~CJę z repr~sJaml, kompromisami oraz ograniczo­
nymi zmianami konstytuCJI. Wymaga to stosowania wypróbowa­
nej taktyki divide et impera, przeciwstawiania sobie poszczegól­
ny~h narodów nie-rosyjskich, występowania w roli arbitra oraz 
opiekuna, wyzyski.wania niekt6rych narodów jako narzędzi do 
egzek~?wan!a woh Mosk.wy. Moskwa ustępuje wobec dążeń naj­
bardZieJ spoistych repubhk, na przykład bałtyckich, ale stara się 
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postępo.wać tak, by nie wywołać reakcji łańcuchowej. Ustępstwa 
wobec Jednych mogą iść w parz~ z poskramianiem innych, np. 
k!uczowy~~ ze ~zględów geopohtycznych republik ukraińskiej i 
białoruskieJ, gdZie Moskwa może się uciec nawet do aresztowa­
nia i deportowania przywódców narodowych. Co do zmian kon­
stytucyjnych, to mają one zwiększyć samodzielność gospodarczą 
republik nie-sowieckich. 

~ydaje się jednak wątpliwe, by którekolwiek z powyższych 
rozwiązań wystarczyło do opanowania lub powstrzymania dyna­
n:tiki n~rodow?ściowej w, Związku Sowieckim. Dawnego impe­
num me da Się utrzymac. Status quo - nawet nieco zmodyfi­
kowany - nie zadowoli ambicji narodowościowych nie-Rosjan. 
Na~ody ~ie-ro~yjski~ znajdują się na rozmaitych szczeblach roz­
wOJU l. me~om~czme. muszą się wszystkie jednoczyć przeciwko 
Moskwl~, Ich ządama (na przykład terytorialne) oraz ambicje 
~ogą mleć c~arakter antagonistyczny. Jedno jest jednak pewne: 
me zrezygnują ze swych ambicji narodowych, chociaż Rosjanie 
starają się nieco zmniejszyć i ukryć swą dominację polityczną 
oraz gospodarczą. 

Ponadto, o czym wspominaliśmy wyżej, sytuację narodo­
wości?wą w Związku Sowieckim komplikuje dodatkowo eman­
cypaCJa Europy Wschodniej, która wywiera bezpośredni wpływ 
na republiki bałtyckie, Ukrainę, Białoruś i Gruzję. W analogi­
czny sp~sób na narody Azji Środkowej oddziałowują pod wzglę­
dem pohtycznym oraz religijnym Iran i Afganistan. W ten spo­
sób . tworzy się zagadkowy kalejdoskop problemów narodo­
wościowych, łączący możliwość bałkanizacji Europy Wschodniej 
z liba~izacj~ Związku Sowieckiego, co oznaczałoby rozpad 
całego Impenum. 

v 

Zachód nie może przyglądać się temu biernie. Na naszych 
oczach rozgrywa się wielki dramat historyczny, którego między­
narodow~ konsekv.:encje nie muszą, ale mogą być bardzo powa­
żn.e. ZWiązek Sowiecki. al~o pozostanie wielkim imperium rosyj­
skim, albo przekształci Się w demokratyczny organizm wielo­
nar~d0":Y' T~ dwie możliwości nie dadzą się ze sobą pogodzić. 
R?~Ja Impenalna. pozostałaby najprawdopodobniej państwem 
mlhtarystycznym I zaborczym, posługującym się marksistowską 
lub po prostu szowinistyczną ideologią, państwem, które nie 
mogłob>: tolerować dążeń wolnościowych w Europie Wschodniej 
w obaWie przez zarazą. 

W każdym razie Rosjanie, którzy niechętnie zgodziliby się 
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na niepodległość nie-rosyjskich narodów imperium, mogliby do­
prowadzić w sojuszu z kilkoma narodami nie-rosyjskimi do 
przewlekłych rozruchów na tle narodo.vościowym. Z punktu 
widzenia równowagi europejskiej ani bałkanizacja wschodniej 
Europy i libanizacja Związku Sowieckiego, ani nawrót rosyj­
skiego imperializmu nie stanowi odpowiedniego rozwiązania. 

N a razie milczenie Zachodu wydaje się najlepszym rozwią­
zaniem. Nie rozwiązuje ono wprawdzie niczego, ale wydaje się 
bezpieczniejsze - i łatwiejsze - niż spojrzenie w twarz temu 
zawiłemu splotowi problemów. Jednak gorsze od przymykania 
oczu jest załamywanie rąk nad końcem "stabilizacji", która 
jakoby towarzyszyła zimnowojennemu współzawodnictwu dwóch 
jednolitych blokowo "Stabilizacja" ta była czymś historycznie 
sztucznym, wynikłym z geopolitycznej i politycznej konfrontacji 
dwóch wielkich mocarstw. Związek Sowiecki przestał być kon­
kurentem Stanów Zjednoczonych w szerokim sensie tego słowa, 
ponieważ jest już tylko potęgą wojskową. Upadek autorytetu 
Związku Sowieckiego musiał otworzyć drogę aspiracjom podbi­
tych przezeń narodów. Ewolucję tę należy powitać z nadzieją, a 
nie ubolewać nad nią. 

Tak czy owak, Zachód nie będzie mógł długo milczeć, 
ponieważ narastanie konfliktów w Związku Sowieckim i Europie 
W schodniej oraz ewentualne związane z nimi represje na nowo 
skupią uwagę zachodniej opinii publicznej i może też polityków 
na prawach człowieka. Ponadto w pewnym momencie pojawi się 
pytanie, dlaczego Zachód popiera dążenia niepodległościowe Pol­
ski, a ignoruje analogiczne ambicje Litwinów lub - w niedale­
kiej przyszłości - Ukraińców. 

Wydaje się ponadto oczywiste, że historyczny punkt cięż­
kości konfrontacji między Wschodem i Zachodem przesuwa się 
na wschód. W latach czterdziestych, pięćdziesiątych, a nawet 
sześćdziesiątych konfrontacja rozgrywała się na zachód od Łaby. 
Ważyły się losy Francji i Włoch, gdzie partie komunistyczne 
miały duże wpływy. W tym czasie Związek Sowiecki spokojnie 
umacniał swą władzę nad Europą W schodnią. 

Obecnie historyczny punkt ciężkości przesunął się na 
wschód. W ciągu nadchodzącego dziesięciolecia sprawą najważ­
niejszą będzie los Europy Wschodniej: czy uda jej się w końcu 
przyłączyć do reszty Europy i wydostać całkowicie spod sowiec­
kiej kontroli? Wydaje się prawdopodobne, że u zarania następ­
nego stulecia Litwa, Łotwa, Estonia i Ukraina staną się teatrem 
walk politycznych, świadczących o równoczesnym rozpadzie 
komunizmu i rosyjskiego mocarstwa imperialnego. 

Czas najwyższy, by Zachód zajął stanowisko w tej sprawie, 
zanim ruchy narodowościowe w sowieckiej strefie wpływów nie 
podważą stosunków Wschód-Zachód. Postawa Zachodu powinna 
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odzwierciedlać powszechnie przyjęte zasady i sprzyjać dążeniom 
narodowościowym. Zachód powinien jednocześnie podkreślać, że 
nie chodzi mu o rozpad Europy Wschodniej ani Związku 
Sowieckiego, lecz o przekształcenie związków opartych na sile i 
przymusie w stosunki dobrowolne i partnerskie. 

Mówiąc dokładniej, Zachód powinien przygotować długofa­
lowy program stopniowego włączania do zachodnioeuropejskiej 
wspólnoty tych krajów wschodnioeuropejskich, które uznają plu­
ralizm za podstawę swego ustroju społecznego. Ponadto należy 
wypracować dla tych państw jakiś status pośredni, który pozwoli 
wprowadzać je na orbitę Zachodu. Obecność Polski i Węgier w 
Radzie Europy byłaby pierwszym krokiem w tym kierunku. 

Jednocześnie Zachód winien popierać formy współpracy 
między Europą W schodnią i Środkową. Węgry i Austria 
współpracują już ze sobą przy wiedeńsko-budapeszteńskiej 
wystawie światowej i więzy między nimi będą się z pewnością 
zacieśniały. Współpraca ta mogłaby się rozszerzyć , na Jugosławię 
- Kroacja i Słowenia na pewno byłyby chętne. Więzy między 
Polską i Czechosłowacją - które mogłyby w przyszłości przy­
brać charakter konfederacji - byłyby politycznym i gospodar­
czym czynnikiem stabilizacji Europy Srodkowej. Podobnie warto 
w przyszłości popierać nowe formy współpracy gospodarczej w 
republikach bałtyckich, by w wyniku klęski komunizmu nie 
doszły do głosu wojownicze nacjonalizmy. 

Rada Europy i EWG mogą przyjść z pomocą krajom 
Europy Środkowej, opracowując program ratowania środowiska 
naturalnego. Polsko-czesko-wschodnioniemiecki trójkąt przemys­
łowy jest najbardziej zanieczyszczonym obszarem na świecie. 
Wybuchają na tym tle ostre konflikty. Animozje narodowe i 
zatrucie przyrody mogą się nawzajem podsycać. Rzeczywista 
współpraca w tym regionie wydaje się konieczna i pilna. Instytu­
cje zachodnie winny przyjść z pomocą. 
, Kilka lat temu niektóre państwa Azji Południowo-W schod­
niej utworzyły organizację ASEAN, w ramach której rozwija się 
współpraca mimo stosunkowo żywych uczuć nacjonalistycznych, 
dawnych konfliktów i dużych odległości geograficznych. Stwo­
rzenie podobnej organizacji w Europie Wschodniej nie wydaje 
się utopią, tym bardziej, że bliskość geograficzna ułatwia 
wymianę oraz kontakty. Współpraca tego rodzaju byłaby ze 
wszech miar korzystna również ze względu na znane z historii 
tego rejonu skłonności narodów silniejszych do dominacji nad 
słabszymi i niszczycielskie skutki wojen między nimi. 

W miarę rozwoju współpracy w Europie Środkowej pow­
stanie również możliwość utworzenia jakiegoś układu konfedera­
cyjnego pomiędzy obydwoma państwami niemieckimi. W ten 
sposób zostałyby zaspokojone słuszne niemieckie aspiracje do 

3 
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stanowienia o własnym losie i uspokojone niebezzasadn~ obawy 
sąsiadów Niemie~ p~zed z~edn~c~oną, I;>otężną .Ger~amą. Kwe­
stię podziału N1emlec najłatwiej będzie roz~llązac .w r~mach 
szerszego, a zatem dającego większe po~zucle. be~pleczenstwa, 
og6lnoeurope~kiego . układu. Sfederow~me Nleffilec mogłoby 
wymagać odpowiednich środków bezpieczeństwa, na przykład 
pozostawienia na tym terenie na określony układem cza~ -
powiedzmy 20 lat - oddziałów NAT<? i. Pak~u W:arsza~sklego. 
Innymi słowy, polityczne samostanowle?le NIemco,,:, ~Ie ozna­
czałoby przewrotu w zakresie bezpieczenstwa e,;ropeJskleg? . 

Taki układ m6głby się sta~ podsta~ą ?gol?oeurope)sklego 
systemu bezpieczeństwa i. zapobiec za~hwlamu ro,,:,nowa.gl euro­
pejskiej na skutek przeffilan w Eur~ple, Śr~dkoweJ. NaJle~szym 
rozwiązaniem byłoby chyba porozumieme . mlę~zy ~ A TO I 'pak­
tem Warszawskim, dotyczące zjed,noczem~ ~Iemlec!, w ktory~ 
oba pakty gwarantowałyby trwałośc europejskich reahow geopoh~ 
tycznych łącznie z istn~ejącym~ ,gr~nicami.', ale Pak~ W arszaw~k1 
rezygnował z narzucama swoJeJ ' Ideologu. Innymi słowy" me­
komunistyczna Polska lub Węgry m,ogłyby nadal ~ale~ec do 
Paktu, tyle że z powod6w geopohtycznych, a Ole Ideolo-
gicznych. ,., k' 

Powyższe propozYCJe Ole stanowią panaceum . na wszyst I~ 
problemy tego rejonu. Koniecz!lie jed?ak nalezy r?zpocząc 
dyskusję o kształcie postkomumstycznej Europy. Jej cel -
odbudowa starego kontynentu po tragediach ~X wieku., Nawet 
og6lnikowe i pozornie nierealistyczne propozYCJe mogą Się przy­
czynić do opracowania konstru~tywne~o programu, ktorego 
urzeczywistnienie zmniejszyłoby mebezpleczeństwo utraty kon-
troli nad rozwojem sytuacji. , 

Należy również opracować projekt przyszłego ZWlą,zku 
Sowieckiego. W tej dziedzinie ~achód tak~e moż~ pO,?óc I to 
dwojako: formułując jasno sWOją koncepcję rozwlązama boles­
nych dylemat6w, przed któryn:U stoj~ wszyst~ie, narody ZSSR 
(kt6ry wciąż jeszcze jest, im~num wlC~lkorosYJsklm) oraz d~kla­
rując gotowość do wspleram~ zasadn,lczyc~ reform . . PokOJOWY 
kompromis i wspblpraca pomiędzy r6znyml narodami wchodz~­
cymi dotychczas w skład Z wiąz~u Sowieckiego ~yłyby znaCZOle 
korzystniejsze niż brutalne rep~e~Je ze stro~y ROSJan l~b krwa~e 
rozruchy etniczne. Zach6d WIOlen na~omlast , otwarcie ?po~le­
dzieć się za ewentualnym przekształceOlem Z~llązku Sowieckiego 
z wielkorosyjskiego imperium w konfederaCję lub dobrowolną 

wspólnotę· , , ' h ' ' b d 
Wizja przyszłych rozwlązan pohtycznyc Jest n,l~z ę na, 

chociaż może się wydawać odległa od obecnych ~eahow. Jest 
niezbędna dla kierowania pr.oce~em szybko nas,tępuJących prz~­
mian, które mogą przerodzIć S1ę w chaos. Proba opracowama 
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zasad przyszłego ustroju byłego Związku Sowieckiego nie jest 
mrzonką tym bardziej, że sowieccy politycy zachwycają się 
wszystkim, co amerykańskie: w takim razie najzupełniej wypada, 
by Amerykanie zaproponowali Sowietom konkretne sugestie 
rozwiązania konfliktów narodowościowych w ZSSR w drodze 
dobrowolnych układów konfederacyjnych. 

Związek Sowiecki powinien przestudiować rozwiązania przy­
jęte w tej dziedzinie na Zachodzie. Bardzo ciekawy jest pod tym 
względem model kanadyjski. Na przykład status Quebecu może 
być wzorem dla tych narodów, które nie zechcą występować z 
ZSSR. Związki ekonomiczne pomiędzy Kanadą i Stanami Zjed­
noczonymi mogą służyć za przykład dla tych narodów, które 
postanowią opuścić Związek Sowiecki. Więzy oraz instytucje 
W spólnoty Zachodnioeuropejskiej również mogą służyć za wzór 
ścisłej współpracy przy jednoczesnym poszanowaniu odrębności i 
suwerenności narodowych. W żadnym z tych układów nie ma 
miejsca dla monopolu jednej partii politycznej, w której główne 
stanowiska zajmują przedstawiciele jednej narodowości. W zwią­
zku z tym pojawia się problem rozwiązania Komunistycznej 
Partii Związku Sowieckiego. 

Prawdziwa federacja lub wspólnota byłaby niewątpliwie naj­
lepszym rozwiązaniem dla wszystkich: dla Rosjan, nie-Rosjan i 
całego świata. Jest to jedyna realna możliwość utrzymania pewnej 
całości politycznej w połączeniu z demokracją. Perspektywy 
demokracji i gospodarczej pomyślności otworzyłyby się też przed 
Rosjanami, którzy nie musieliby już ponosić kosztów ujarzmiania 
innych narodów. Innym narodom z kolei takie rozwiązanie 
zapewniłoby pełnię władzy politycznej i gospodarczej we własnych 
krajach. Taka nowa Wspólnota Euro-Azjatycka, rzeczywiście plu­
ralistyczna zamiast zdominowanego przez RO$jan Związku So­
wieckiego, byłaby organizmem znacznie mniej scentralizowanym, 
mniej militarystycznym i wobec tego - mniej ekspansywnym. 

Powstanie prawdziwej federacji wpłynęłoby ponadto na 
osłabienie i odmitologizowanie wielkorosyjskiego nacjonalizmu, 
ponieważ Rosjanie z władców zamieniliby się w partnerów. 
Podział funkcji między Moskwę i Piotrogród, z kt6rych jedno 
byłoby stolicą federacji, a drugie republiki rosyjskiej, miałby cha­
rakter symboliczny i skupiał ambicje Rosjan na własnym orga­
nizmie państwowym. 

Przemiana centralistycznego Związku Sowieckiego w federa­
cję wiązałaby się z koniecznością zmian strukturalnych rządzącej 
KPZS. Centralizm demokratyczny i leninowska dyscyplina par­
tyjna są sprzeczne z funkcjonowaniem zdecentralizowanej federa­
cji. W poszczególnych republikach należałoby oficjalnie uznać co 
najmniej osobne partie komunistyczne oraz organizacje nieko­
munistyczne. Na Litwie proces ten już się rozpoczął. 
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Federacja lub wspólnota z prawdziwego zdarzenia dopu­
szczałaby współistnienie wielu systemów społeczno-gospodar­
czych. Niektore republiki nie-rosyjskie z pewnością odrzuciłyby 
szybko wszelkie pozostałości gospodarki centralnie planowanej i 
wprowadziły jakieś formy pluralizmu politycznego. Inne, szcze­
gólnie zaś Rosja, zachowałyby z przyczyn historycznych i kultu­
rowych jakieś formy "socjalizmu państwowego". Wszystkie 
republiki zgodziłyby się prawdopodobnie na zachowanie w 
nazwie federacji lub wspólnoty przymiotnika "sowiecka", ponie­
waż samo słowo "sowiet" nie zawiera żadnego ładunku ideologi­
cznego, znacząc po prostu "rada". 

Czy takie rozwiązanie zaspokoiłoby wszystkie aspiracje naro­
dowościowe nie-Rosjan? Prawdopodobnie nie. Dla tych narodów, 
którym zagrażają sąsiedzi, federacja wydaje się lepszym rozwią­
zaniem niż wystąpienie ze Związku. Prawdziwie zdecentralizo­
wana federacja lub wspólnota zapewniałaby wchodzącym w jej 
skład narodom nie tylko pełne urzeczywistnienie ich. dążeń gos­
podarczych i politycznych oraz reprezentację we władzach fede­
racyjnych, ale też pewne korzyści gospodarcze i większe bezpie­
czeństwo, niż w wypadku secesji. Takie rozwiązanie wydaje się 
atrakcyjne dla wielu narodów. 

Mimo to niektóre narody mogą zechcieć opuścić Związek, 
zwłaszcza jeśli zachowa on swą obecną postać lub tylko z lekka 
ją zmodyfikuje. Gdyby obecnie ze Związku Sowieckiego wystą­
piła choć jedna republika, przykład okazałby się z pewnością 
bardziej zaraźliwy niż w wypadku istnienia prawdziwej federacji 
euro-azjatyckiej, nie zdominowanej przez Rosjan. 

Niemniej wydaje się prawie pewne, że niektóre narody nie­
rosyjskie, szczególnie bałtyckie, będą dążyły do uzyskania pełnej 
niepodległości, którą cieszyły się przed podpisaniem tajnych 
układów sowiecko-niemieckich. T e dążenia są całkowicie uzasad­
nione i zasługują na poparcie Zachodu. Zachodnia opinia publi­
czna sprzeciwiłaby się swoim zasadom poszanowania praw do 
samostanowienia narodów i praw człowieka, gdyby nie wspierała 
lub choćby zachowała obojętność wobec dążeń narodów bałtyc­
kich i innych. Nie można tych praw odmawiać narodom o daw­
nej tradycji państwowej, własnej historii, języku i osobnej na­
rodowej tożsamości. 

Moskwa powinna przeprowadzić oficjalny plebiscyt, w któ­
rym poszczególne narody wypowiedziałyby się, czy chcą opuścić 
Związek Sowiecki, czy też nie, tym bardziej, że obecna konsty­
tucja ZSSR dopuszcza jak wiadomo taką możliwość. Jednakże 
nawet oficjalne wystąpienie nie musiałoby oznaczać zerwania sto­
sunków. Federacja sowiecka mogłaby określać na mocy specjal­
nych umów zasady współpracy gospodarczej, a nawet wojskowej 
z tymi republikami, które postanowiły oderwać się od ZSSR. 
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R~akcja Za~hodu na .próby oderwania się poszczególnych 
~ep';1~IIk od. Z':"'lązk';1 .Sowleckiego powinna opierać się na uwa­
zneJ. I o~troz~eJ an~IIzle problemów narodowościowych. Związek 
SowI~ck~ moze, ~Imo wszY,stko, za~amować proces reform i 
starac. SIę po~owme narzuclC scentralIzowaną władzę sowiecką, 
k~óreJ koml,1mst}:'czna f~azeologia maskowałaby rosyjski szowi­
mzm. Zachod me będzIe mógł milczeć, jeśli wojsko i policja 
zacz!lą areszt<?wać działaczy niepodległościowych w krajach bał­
tyckIch ora~. Innych lub brutalnie atakować manifestantów (jak 
np. w ~ruZJI), to znaczy usiłować zjednoczyć imperium siłą. 

JeślI taka. t~ndencja ~raź,~ie weźmie górę (wydaje się, że 
dok~ryn~ Brezmewa <?bo~lązuJe nadal na terenie Związku 
SowIeckIego), to ob~wlą~klem Zachodu, w imię przestrzegania 
praw człOWIeka, stame SIę poparcie dla narodów nie-rosyjskich. 
~awet gdyby rz~dy zachowały wstrzemięźliwość, to opinia pub­
lIczna z pewnoścIą dałaby wyraz swemu oburzeniu, a niezliczone 
prywat!le <?rganizacje ~dzielio/by działaczom niepodległościowym 
odpowledmego poparcIa.. Mlędzyna~od<?we konsekwencje takiej 
postawy byłyby dla ZWIązku SowIeckIego z pewnością wielce 
negatywne. 

. Polity~zna reakcja Zachodu na próby wystąpienia ze 
ZWIązku .wIn!la być natomiast bardziej wyważona, gdyby Zwią­
zek Sowle~kl v.yk~zał szczerą chęć przekształcenia swej struk­
tury orgamzacYJneJ. G~ybr ~pro,,:,adzono rzeczywiste reformy 
mające na celu reorgamzaCJę ImperIUm, zezwolono na rzeczywi­
stą . samorząd~ość . poszczególnych republik, czyli przekształcono 
Zw!ą:z~k. ~owI~ckl . w prawdziwą federację, to Zachód winien 
takl~J ImCJatywle me tylko przyklasnąć, ale konkretnie i nama­
calme pomóc. 

. Zwi,ązek S~wieck.i w obecnej postaci jelit nie tylko rosyj­
skIm panstwem ImperIalnym, lecz przede wszystkim organizmem 
gospoda~czo bardzo. zac~fanym. A~eryka, Europa i Japonia 
dysponUją ~star~zającyml środkamI, by pomóc mieszkańcom 
ZWIązku SowIeckIego. Do ruiny doprowadził Związek Sowiecki 
charak~erystyczny dla. rosyjskiego imperializmu i komunizmu 
centralIzm. ~?ecentralI~owana federacja mogłaby znacznie łatwiej 
przep~o",,:adzlc ~eczywlste reformy społeczne i stanowić mniejsze 
zagroz~?le dla ~nnych. ~tedy świ~t zachodni, by poprzeć i 
umocmc prawd~lwy. pluralI~m, Ę>ospleszyłby z kredytami, pow­
stawałyby. spółkI I?leszane I zWIększyła się wymiana handlowa. 
l!two~eme. plur~lIstycznej fe~~racji ~owieckieL oznaczałoby ko­
mec zl~neJ wOJnf, .sowleckleJ chęCI podboJow i olbrzymich 
wydatkow na zbrojema. Byłoby to z pożytkiem dla wszystkich. 

Trze~a przyznać, .że powyższe rozważania mają charakter 
futuro~oglczny. ;\Ie bl~rąc pod ~wagę tempo historycznych 
przemIan, Zachod musI uwzględmać również tę możliwość i 
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wypracować, choćby w skromnym zakresie, plan działania. 
Można by na przykład podwoić skromny budżet (w wys. 15 
milion6w dolar6w) Fundacji na rzecz Demokracji (National 
Endowment for Democracy), by skuteczniej wspierać ruchy naro­
dowościowe w Związku Sowieckim. Narody bałtyckie, Ukraińcy, 
Gruzini, Tadżycy, Rosjanie oraz inni, kt6rzy walczą o prze­
kształcenie stosunk6w politycznych i oparcie ich na zasadach 
partnerstwa, r6wności i wzajemnego poszanowania r6żnych na­
rod6w, zasługują na pomoc. Warto r6wnież ożywić wymianę 
handlową, naukową i kontakty dyplomatyczne z tymi republi­
kami nie-rosyjskimi, kt6re z taką determinacją usiłują zrzucić 
przestarzały gorset imperialny. 

VI 

Dążenia narodowościowe w Związku Sowieckim i w Europie 
Wschodniej prześladują jak widmo Rosjan na Kremlu. Jedynym 
konstruktywnym wyjściem z sytuacji wydaje się porzucenie rosyj­
skich ambicji mesjanistycznych (wizji "Trzeciego Rzymu" lub 
leninowskiego "internacjonalizmu") i pogodzenie się z myślą o 
pokojowej koegzystencji z innymi narodami. Po 300 latach prawie 
nieustannej ekspansji imperium wydaje się zmęczone i Rosjanie 
odnieśliby największą korzyść ze zmiany optyki. Zach6d może im 
w tej przełomowej sytuacji historycznej pom6c, nie tylko propo­
nując skonfederowane, ale nikomu nie zagrażające Niemcy, szer­
szą wsp6łpracę regionalną Wschodniej Europy włączonej w insty­
tucje paneuropejskie oraz post-imperialną Rosję w ramach Konfe­
deracji Sowieckiej, ale też zgłaszając gotowość do wcielania owych 
projekt6w w życie. Na Zachodzie wiadomo od dawna, że plura­
lizm, demokracja i gospodarka rynkowa są podstawą normalnego 
życia społecznego. Propagandyści sowieccy jeszcze do niedawna 
owe zasady wyśmiewali. Obecnie skłonni są uznać ich wartość. 
Niech i tym razem Zach6d jako pierwszy głośno oznajmi, że 
jedynym rozwiązaniem potencjalnych napięć i konflikt6w na­
rodowościowych powstających w okresie rozpadu systemu komu­
nistycznego jest dobrowolna federacja. 

Zbigniew BRZEZIŃSKI 

Z angielskiego tłumaczyła Krystyna Led6chowska 
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NARODY ZWIĄZKU SOWIECKIEGO 

Grupy liczące 12.000 osób lub więcej na podstawie danych z 1979 roku 

Cudy Kaukazu 
Gruzini, Dagestańczycy (Awarowie, Lezgini, Dargijczycy, La­

kowie, Tabasarani, Rutulcy, Cachurzy, Agulowie), Czeczeni, Kabar­
dyjczycy, Ingusze, Adygowie, Abchazi, Czerkiesi, Abazini. 

Ludy indoeuropejskie 
Słowianie: Rosjanie, Ukraińcy, Białorusini, Polacy, Bułgarzy, 

Czesi. 
Inni: Ormianie, Mołdawianie, Tadżycy, Litwini, Niemcy, Zydzi, 

Łotysze, Osetyńcy, Grecy, Cyganie, Rumuni, Kurdowie, Persowie, 
Tatowie, Be\udzystańczycy. 

Ludy Uralu i Ałtaju 
Ludy. tureckie: Uzbecy, Kazachowie, Tatarzy, Kirgizi, Czuwasze, 
Baszklrzy, Karakałpacy, Azerbejdżanie, Turkmeni, Kumycy, Ujgu­
rzy, Gagauzi, Tuwijczycy, Karaczajowie, Turki, Cha kasi, Bałkarzy, 
Nogajowie, Ałtajowie, Szorowie. 

Inni: Mordwini, Estończycy, Udmurcy, Maryjczycy, Buriaci, 
Jakuci, Korni, Węgrzy, Komi-Permiacy, Kałmucy, Karelowie, Fino­
wie, Nieńty, Ewenkowie, Chantowie, Eweni. 

Czukcze i inni. 
Dawne ludy syberyjskie 

Ludy semickie 
Asyryjczycy. 

Ludy chińsko-tybetańskie 
Dungani. 

Ludy koreańskie 
Koreańczycy. 
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Otwarcie na Japonię 

Powodzenie eksperymentu wolnorynkowego w Polsce jest w 
dużym stopniu zależne od udziału kapitału zagranicznego v: ~ozwi­
janiu nowego typu przedsiębiorstw, lecz dotychczasowe zabiegi p.ol­
skie w tym kierunku dają nikłe i wątpliwe rezultaty: Uderza t.u, Jak 
już o tym wspomniałem (Kultura Nr 11189), raczej słabe zamtere­
sowanie Japonią, którą uważam za kraj wyjąt~owo p~.ed~sp.ono­
wany dla długofalowych , dobrze przemyślanych mwestycJI, Jakle są 
Polsce potrzebne. Wyjaśnię pokrótce, dlaczego. 

Zacznę od przykładu tzw. "spółek z mieszanym . kapitałem" 
(joint ventures), będących dziś najbardziej rozpowszec~moną formą 
współudziału kapitału zagranicznego w Polsce. Ich hczb~ w tym 
roku doszła już do rekordowych rozmiarów, lecz bez zamle~zonych 
rezultatów eksportowych, pomimo specjalnie w tym kierunku 
nastawionego systemu opodatkowallia. Zeby ob!liżyć stopę opodat­
kowania z obowiązujących 40% do 10%, spółki te muszą oSlągn~ć 
eksport w granicach 75% obrotów handlowych. Tymczasem .0kazuJe 
się iż absolutna ich większość woli, nawet za cenę wlęk:;zych 
podatków, zaopatrywać chłonny rynek polski tow~r~mi p<;>~rzęd~e~ 
jakości, niż nastawić się na jakościową, le~z naJwldocz~leJ . mmeJ 
opłacalną, produkcję eksportową I. Innymi słowy, dZiałają tu 
motywy doraźnego zysku, nadal przeważaj~ce w . kulturze ko~por~­
cyjnej inwestorów zachodnich. Zupełnie macz.eJ przedstaWia Się 
sprawa z korporacjami japońskimi, gdzie kwestie .d?raźnego z.ys~u 
(chociaż też ważne), nadal zajmują drugorzędne miejsce w odmesle­
niu do długofalowych wyznaczników produkcji i obrotów rynko­
wych. Tendencja taka została ponownie potwierdzona w ~ieda~nym 
wyniku badań pisma Toyo Keizai, dotyczącyc~. różmc .mlędzy 
motywacjami zachodnich i japońs~ic~ korporacJI . odn?śme tzv:. 
acquisitions (wykup całych ~r~edslęblOr~tw). Pra~le . dlame!raln!e 
różna filozofia korporacyjna I mwestycYJna przedslęblO~st~ Japon: 
skich ma niewątpliwą wymowę dla renesansu przedSiębiorczoścI 
produkcyjno-rynkowej w Polsce. . 

Innym, ważnym czynnikiem przemawiającym ~. ,,~artą Japo~­
ską", jest wyjątkowa sieć rynków ekspo~?wych, Jakimi dysponuJ~ 
wielkie przedsiębiorstwa handlowe Japom~, tzw. sogo .shos~a (naJ­
większe, wszystkie z biurami w Warszawie). DysponUją me tylko 
znacznymi możliwościami ściągnięcia . kapitału japońskiego, lec~ 
również doskonałym systemem marketmgu na rynkach Europy I 
świata, we wszystkich gałęziach przemysłu i technologii. Wykazują 

l. W sytuacji obecnej pustki rynkowej w Polsce tendencja taka .m~że być 
chwilowo pożądana, lecz wg ocen ekspertów zgubna dla uzdrowlema pro­
dukcji eksportowej, niezbędnej dla wyjścia z obecnego kryzysu gospodar­
czego. 
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obecnie duże zainteresowanie możliwościami inwestycyjnymi w 
Polsce, np. w takich branżach jak przemysł spożywczo-przetwórczy, 
przemysł tekstylny, "ekologiczna" przebudowa przemysłu samocho­
dowego. Dyskutowane są również możliwości w gałęziach trans-
portu i komunikacji. . 

Ostatnim, wprawdzie poniekąd pośrednim, lecz niezmiernie 
ważnym czynnikiem jest sprawa obecnego ukierunkowania japoń­
skich planów inwestycyjnych w Europie, w związku z przewidzianą 
integracją wspólnego rynku europejskiego po r. 1992. O ile jeszcze 
kilka lat temu główny nacisk japońskiej polityki inwestycyjnej był 
na rynki finansowe, to obecnie skupia się znów na rozwijaniu baz 
produkcyjno-przemysłowych. Stwarza to, w związku z zarysowują­
cymi się problemami inwestycyjnymi Japonii w Europie Zachodniej, 
wyjątkowe szanse dla lokalizacji pewnych gałęzi produkcyjnych, jak 
np. właśnie w przemyśle spożywczo-przetwórczym, w takich krajach 
jak Polska. 

Nie miejsce tu na szczegółową analizę tych zagadnień. Pragną­
łem tylko zwrócić uwagę na główne czynniki predysponujące, moim 
zdaniem, w sposób szczególny japońskie możliwości inwestycyjne w 
Polsce. Co należy robić? Przede wszystkim wszcząć na nowo roz­
mowy z przedstawicielami potężnego keidanren (Organizacja Federa­
cji Gospodarczych Japonii) w Tokio, mogącego w sposób zasadni­
czy wpłynąć na nową, jak najbardziej przychylną politykę kre­
dytową wobec Polski. Np. już od r. 1987 keidanren zerka w 
kierunku możliwości inwestycyjnych w sektorze ochrony środowiska 
w Polsce, a więc należy na nowo zbadać aktualne możliwości, pod­
sunąć konkretne, dobrze zaplanowane propozycje. 

Zauważyłem w Japonii pewne wahania i wątpliwości odnośnie 
szans efektywnej prywatyzacji przemysłu w Polsce, bez przynajmniej 
początkowej pomocy (nie kontroli) ze strony państwa, tak jak to 
miało miejsce w Japonii, najpierw po reformie Meiji (1868), a 
następnie po ostatniej wojnie światowej. Chodzi tu więc o dziedzinę 
w której należałoby zbadać możliwości pomocy gospodarczej na 
płaszczyźnie międzyrządowej, w formie specjalnych pożyczek bilate­
ralnych, czy też (idealnie) tzw. grant aid, w ramach japońskiej Ofi­
cjalnej Pomocy Rozwojowej2. 

Wszystko to oczywiście wymaga, by ze strony polskiej do roz­
mów z partnerami japońskimi - zarówno na szczeblu rządowym 
jak i prywatnym - przystępowali ludzie nie tylko z dobrą znajo­
mością potrzeb gospodarki polskiej, lecz również fachowcy z głę­
boką znajomością struktury i mechanizmów przemysłowo-inwe­
stycyjnych Japonii oraz problemów japońskich w kontekście 
zachodzących przemian na gospodarczo-przemysłowej mapie Europy. 

Janusz MONDRY 

2. Chodzi mi o zwrócenie uwagi na dużo większe zrozumienie ze strony 
Japonii dla tego rodzaju wykorzystania pomocy gospodarczej, gdyż sami 
borykali się z podobnymi problemami. Ich polityka czasowych subsydiów 
(w okresie ciężkiego kryzysu) okazała się wielkim sukcesem. 



Kraj 

Dziennik zewnętrzny 

Powroty do kraju z Zachodu są operacją z każdym rokiem 
boleśniejszą. Doprawdy nawet ja, mało pijący, zaczynam już 
myśleć o narkozie alkoholu, nie da się jednak tego zrobić pro­
wadząc pojazd. Przejechałem więc zupełnie trzeźwy granicę i 
nawet poczułem, że po smętnej i obcej monotonii NRDowskich 
koszar wracam do domu. Pobliska stacja benzynowa zaniepo­
koiła mnie brakiem kolejki. Jakiś obywatel pochylał się nad 
bakiem swego samochodu z czułym dziobkiem kanistra, jakby 
reanimował umierającego. Obok stało kilka pojazd6w, a siedzący 
w nich ludzie zdawali się być w nich zamknięci na zawsze, o 
czym m6wił wypisany na obliczach brak nadziei. Pełen najgor­
szych przeczuć spojrzałem w głąb ciemnej plastikowej budy. 

- Nie ma - warknął ktoś ze środka, a na pytanie, gdzie 
jest, usłyszałem takie samo - nie wiem. 

W pobliskim Bolesławcu stacja miała sw6j ogon, co 
nastroiło mnie od razu optymistycznie, bo nie czeka się przecież 
po nic. Stanąłem na końcu kilometrowej kolejki i zmierzając 
piechotą w kierunku odległej stacji benzynowej, ustalałem coraz 
bardziej smętny stan rzeczy. Paliwo podobno jest, ale będzie 
wydawane o 12 w nocy. Udawałem człowieka, kt6ry dawno w 
kraju nie był, prawie zdemoralizowanego Zachodem i dzięki 
temu fortelowi uzyskiwałem od ludzi wyczerpujące informacje na 
temat stanu rzeczy. Zawierały one się w zwartych acz dobitnych 
słowach: "rozpad, g6wno, wykończyli nas skurwysyny". A spora 
grupka podobnie jak ja przybyłych z zagranicy międliła skargę 
- "nie trzeba było wracać do tego syfu". Dźwigając coraz cięż­
szy worek skarg i obelg, dobrnąłem do stacji, gdzie okazały cia­
łem kierownik siedział zanurzony w poplamionym niebieskim 
fartuchu. 
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. - Co tu się dzieje w tym kraju? - zapytałem udając głu­
piego. A jako że nie uzyskałem odpowiedzi, sam odpowiedzia­
łem - rozpad. 

Całkowity - odezwał się niespodzianie kierownik gdzieś 
spod fartucha. I tak ku miłemu zaskoczeniu nawiązała się mię­
dzy nami widoczna gołym okiem nić porozumienia. Potwierdził 
fakt wydawania benzyny dopiero o p6łnocy, a pytany gdzie naj­
bliżej jest paliwo, rzekł, że dobrze poinformowani m6wią o 
Legnicy. 

- Przy poniemieckiej autostradzie. Niech pan uważa, ta 
autostrada też się rozpada - rzekł na pożegnanie. 

Ruszyłem do Legnicy świadom, że jeśli tam dojadę, to na 
os~atnich kroplach. Zajechałem do kilku gospodarstw wiejskich i 
zgięty w pokłonie żebrałem o benzynę. Nie zmiękczyłem 
żadnego chłopskiego serca. 

- Sami nie mamy nawet dla siebie, bo panie one chowają 
wszystko po magazynach. 

Stacja pod Legnicą przylega niemal do słynnego pola, gdzie 
przed wiekami rozgromili nas Tatarzy, a spowity w mgielny 
mrok barak wraz z kilkunastoma unieruchomionymi pojazdami 
zdawał się być częścią tego pobojowiska. 

Silnik zaczął się krztusic w centrum miasta, kt6re wydawało 
się brudne jak lep na muchy, i zgasł ostatecznie na strzeżonym 
parkingu najlepszego legnickiego hotelu o wdzięcznej nazwie 
Cuprum. Wiejska baba strzegąca parkingu wypisała mi w pocie 
czoła pokwitowanie, m6wiąc przy tym, ile ja mam szczęścia, że 
znalazłem wolne miejsce. Zapytałem drżącym szeptem - "czy 
nie da się, wie pani, jakoś załatwić benzynki, choćby drożej" . 
Dowiedziałem się, że od benzyny jest jej syn - "ale tera go nie 
ma, bo łapie właśnie złodziei". Radziła, by wszystko zabrać z 
samochodu. Z duszą na ramieniu szedłem do hotelu, bo niby 
czemu ma być wolny pok6j. Pobliski dworzec drażnił moją 
wyobraźnię wizją nocy w śmierdzącym holu. Przed wejściem do 
hotelu grupka umorusanych chłopc6w w wieku 9-10 lat okładała 
się pięściami po twarzy. Pojedynek szedł o to, kt6rzy będą 
nos~ć bagaże cudzoziemcom, a ci, wysypani właśnie z autobusu, 
stali obok błyszczącej i kolorowej karoserii zwiastującej przyby­
sż6w z wyższej cywilizacji. M6wili po niemiecku, pachnieli 
dezodorantem i patrzyli na ten pojedynek pękając ze śmiechu . 
Wtedy zwr6ciłem się do mojego syna, kt6ry o wiele dzielniej ode 
mnie znosił przeciwieństwa losu, jakie na nas spadły po przekro­
czeniu polskiej granicy, i wygłosiłem wyrwane z trzewi słowa: 

- Ja już nie chcę, synku, abyś w tym kraju żył. 
- Załatw pok6j, benzynę, nie martw się jak zwykle głup-

stwami, a jak ze mną będzie, zobaczymy, mam czas - rzeki 
bardzo poważnie z wyżyn swoich 14 lat. 
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I bardzo się zawstydziłem swych sł6w i że, chociaż szczere, 
były na ' tyle fałszywe, że nie mogłem się. z nimi pogodzić. 

W hotelu znalazł się wolny pok6j, co zdziwiło nawet miłą 
recepcjonistkę. Kosztował 10 tysięcy, co wydało mi się bajecznie 
tanio (coca cąla z zachodniego automatu), bo jeszcze nie prze­
stawiłem się na naszą walutę. Hotel, chociaż czterogwiazdkowy, 
przypominał skrzyżowanie taniego burdelu z tandetną dyskoteką. 
Zasypiając, otworzyłem radi? i doprawd~ nie wi~m, sennym 
koszmarem czy radosnym mirażem były wiadomoścI, z kt6rych 
wynikało, że liczni moi koledzy i znajomi są ministrami, dyrek­
torami departamentu i Bóg wie czym jeszcze. Ton komunikat6w 
żałobny, jakby każda informacja była nekrologiem PZPR. Raduj 
się, człowieku, doczekałeś się, że szlag ich trafia, powtarzałem 
sobie coraz bardziej senne słowa, .a nad wszystkim unosił się 
zapach benzyny i twarze kolejkowych ludzi, jak czyśćcowe 
dusze, co straciły wiarę w raj, chociaż wierzą jeszcze w benzynę. 

Bardzo chciałem zasnąć, ale bałem się, kim będę i gdzie 
będę, kiedy się obudzę. Nazajutrz. .. dajmy temu spok6j. Wkaż­
dym razie dotarłem jakoś do Warszawy, chociaż z trudem. 

N aj mocniejszym wrażeniem z tego powrotu było nie uczu­
cie brudu i braku, ale że m6j własny kraj mnie nie chce. I to 
właśnie zdaje się istotą życia w naszych ruinach - wszędzie jest 
się odtrącanym. 

"Zbiorowości nie kochane przez historię można por6wnać 
do dzieci pozbawionych miłości macierzyńskiej" - napisał Jean 
Delumeau. 

Sądzi się, że u źr6deł depresji psychicznej jest doznane w 
dzieciństwie poczucie odtrącenia przez rodzic6w. Wiadomo też, 
że ludzie dotknięci przez tę chorobę pr6bują często wyleźć z 
dziury morząc się alkoholem. 

Temat polskiej depresji i polskiego alkoholizmu czeka na 
rozwinięcie. 

Nazajutrz po powrocie znowu odtrącenie. Rozbolał mnie 
ząb, tak dzielnie leczony przez dentystę w pobliżu Ogrodu 
Luksemburskiego. M6j warszawski dentysta nie przybył na 
um6wioną godzinę, a tu b61 coraz mocniej przyciska do swej 
kostropatej piersi. Jak oszalały szukam w centrum miasta 
choćby kowala. 

Spółdzielnie zamknięte lub zatłoczone. Nikt mnie nie chce. 
W końcu zwalniam z uwięzi m6j męski wdzięk i w sp6łdzielni 
na Starym Mieście uwodzę recepcjonistkę. T a załatwia mi 
wizytę. W zatłoczonej poczekalni otwarty telewizor. Zębowy 
tłumek ogląda w wielkim skupieniu sowieckę bajką dla dzieci. 
Gdy zaczyna się Teleexpress, a w nim polityka i nasz premier 
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Mazowiecki, wszyscy zdają się ponownie zamykać w swoich 
zębach. Premier przemawia, nagle coś niewyraźnieje, mamrocze 
do siebie, że się źle czuje. Expose jest przerwane. Zębowy tłu­
mek znowu patrzy w wielkim skupieniu. Premier wraca i jakże 
wdzięcznie por6wnuje sw6j stan do stanu gospodarki narodowej. 
Zębowy tłumek śmieje się przez łzy, najbardziej wzruszone 
kobiety. I tak chwila słabości premiera dzięki jego zręczności 
staje się wspaniałym chwytem reklamowym. Tymczasem jestem 
wezwany do gabinetu. Gruba niewiasta w okularach chwyta 
szczypce i rzuca się do rwania. Pokazuję zdjęcie mego zęba, 
jedyne zdjęcie jakie przywiozłem z Paryża. To tylko pogorszyło 
sytuację i miałem szczęście, że nie straciłem całej szczęki. 
Kobieta zionęła nienawiścią do zachodnich dentyst6w i tamtej­
szych luksus6w stomatologicznych, kt6re uważała za pozorne. 
I pomyśleć, tak mało u nas patriot6w, a jak się jakiś zdarzy, to 
idiota. W ten oto spos6b straciłem ząb, o kt6ry walczyła na 
pr6żno zachodnia medycyna. 

A co może stracić Polska? Z pewnością nie zęby, bo ich 
już od dawna nie ma. 

Jak zauważył m6j przenikliwy szef, w oczach powiększa się 
u nas rozziew pomiędzy pragmatyzmem a idealizmem. Muszę tu 
dodać, że r6wnież na naszych oczach pragmatycy stają się cyni­
kami, a idealiści wpadają w szaleństwo. O jakże ja czuję ten 
rozziew w sobie, jak mnie pragmatyzm ciągnie za włosy, jak 
idealizm szarpie nerwowe struny. Zawsze zdawało mi się, że 
jestem pragmatycznym idealistą. Czyżbym miał skończyć jako 
szalony cynik? Z tego na pewno nikt jeszcze nie wyszedł. 

Ktoś mnie przekonywał, że w związku ze słynnym już poś­
lizgiem, w jaki wpadł prymas, i p6źniejszą akcją ratunkową 
Papieża, nasz Kości6ł podzielił się na papist6w i glempist6w. 
Brzmi to efektownie, ale nie wydaje się trafne. Ot6ż zdaje się, 
że zainteresowani sprawą niezwykle lekko wzięli co bliskie ich 
sercu od Papieża, usuwając na bok to, co odległe, i nie inaczej 
postąpili z prymasem. Łatwość, z jaką ludzie godzą w sobie 
sprzeczności jest r6wnie wielka, jak cena, kt6rą potem za to 
płacą· 

Proboszcz jednego z n.ajbardziej zacnych kościoł6w war­
szawskich oświadczył: "Ci Zydzi specjalnie przeskoczyli przez 
płot, żeby Zach6d nie dał nam pieniędzy". Powiedzmy, że jest 
to skr6t myślowy. Tylko gdzie dojdą tym skr6tem owce idące 
za pasterzem? 

Bardzo młodziutki i zdolny dziennikarz, kt6ry jako jeden z 
nielicznych przemierza kraj wzdłuż i wszerz, opowiada, jak to 
właśnie w ostatnim czasie nieustannie słyszy, że Mazowiecki i 
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Kuroń to Żydy, i ludzie się martwią, bo jak te pijawki są przy 
władzy, ' to wyp}ją krew do . końca. ., 

I pomyślec, że do tej choroby dorzucił s~oJe Wałęsa. v: 
wywiadzie dla Gazety Wyborczej, m6wiąc o grupie warsz~wskleJ, 
że są "z tej samej gminy" (ten fragme.nt sam . wy~zuclł przy 
autoryzacji, twierdząc, że to był żart). Nie było zartow na P:e­
zydium KKW, gdzie doszło do awantury. z powod~ Tygo1mka 
Solidarność i gdzie niechcianymi gośćmi było kIlka. oso~ z 
zespołu pisma. Z działaczy najostrzej stawiał się Frasymuk, meco 
słabiej Bujak. Ci, co nie bali się zastęp6w służ~ śled~~yc~, 
muszą mobilizować całą swoją odwagę, by przeclwsta~lc Się 
przewodniczącemu. Doszło w każdym ~azle do .sytuacJI, gdy 
Wałęsa wrzasnął na Frasyniuka: "Kto Clę nakręcił, zn?v:u. to 
żydostwo!". Antysemityzm Lecha wydaje .się. lud.owy, ~lelskl, a 
więc nie krwiożerczy, czasami nawet przYJacielski. Moze Jednak 
stać się pożywką dla resentymen~6w drapieżnych. . 

Rzecz w tym, że w Polsce Zyd6w jak Wiadomo me ma, P? 
prostu nie ma, stoi więc przed nami już nie problem antysemi­
tyzmu, a problem psychiatryczny. 

Pieniądze nie mieszczą mi Się już w port~elu, a ci~gle ich 
brakuje. W sklepach po narzekaniach nastała Cisza, ludzie prze; 
chadzają się dos~ojnie jak po cmentarzu. Z rzadka tylko słycha~ 
westchnienie: "Zeby przynajmniej umrzeć tu ~yło. ła~w~. Om 
nas wykończą". Kim są "Oni" roku 89? Wydaje Się, z~ J~st to 
siła jeszcze bardziej niż kiedyś magiczna i nie do ~garmęcla. 

Jeden z opozycjonist6w, dzisiaj minister, m6v.:1, że. tylko ~ 
10% procentach zdawał sobie sprawę, w ja~ traglczn~J sytuaCJ~ 
jest gospodarka kraju, a zawsze widział cleI?~o: N I.e m~czeJ 
m6wią inni, kt6rym wysoki obcas władzy umozh~lł weJrzem~ za 
parawan. My dotychczas widzieliśmy tylko v:rstaJ.ąc~, s~od mego 
bose nogi zmasakrowanego kraju. Jak tu Się dZIWIC, ze PZPR 
wypuszcza władzę z rąk, przecież to był rozpalony metalowy 
pręt, kt6ry tak wdzięcznie chwyciliśmy w dłome. 

C6ż za ruch w sojuszniczych partiach. SD i .ZSL ~ s~al~ń~ 
czym tańcu walczą o .życie. Wpadają do toalety I ~blegają J~~ 
w nowych portkach, Jakże często Jednak bez butow, koszuh I 
głowy. Dramatyczne sz:trpanie zwłok PSLu, sl?ory. kto ma prav:o 
wleźć w starą nazwę. Załosny OPZZ ze sWOIm hc~ym pOpU}I~­
mem, ale nasza sytuacja tak licha, że nawet O~I są gr?z~l. 
PZPR znajduje się w stanie rozpadu - "zamęt ~ rozchwlan~e 
nastroj6w", pisze Trybuna. W tym samym ?rgame. tow. Mac­
kowiak, członek KC i podsekretarz stanu, ~wlerza ~lę: "Dl~teg~ 
niech nikogo nie dziwi to, że r6wnie daleki był . ~I. markslz":I .1 
komunizm wtedy, kiedy wstępowałem do partu, Jak r6wmez 
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dzisiaj". Wir6wka nonsensu co chwila wyrzuca na wierzch jakieś 
dramatyczne słowa, kt6re zlewają się w jeden bełkot. 

W pobliskiej szkole im. generała Słabczyka (gen. UB) pani 
powiedziała dzieciom na godzinie wychowawczej: "Bardzo proszę 
używać tylko numeru, kt6ry macie na tarczach, gdyż nasz 
patron okazał się niegodny naszej szkoły. A szczeg6ł6w dowiecie 
się na następnej godzinie wychowawczej". Nic z tego, żaden 
nauczyciel nie potrafił uporać się z zadaniem, że oto patron z 
dnia na dzień stał się niegodny . 

We wszystkich natomiast szkołach nauczyciele rosyjskiego 
przepraszają uczni6w, że muszą uczyć się tego niepotrzebne go 
języka (niestety, lektorzy angielskiego unikają szkoły z powod6w 
finansowych). Zaś na lekcjach wychowania obywatelskiego trwają 
bachanalie antykomunistyczne. Biedni belfrowie nareszcie mogą 
się wyżyć, szkoda, że na trupie. A młodzież... ma jeszcze 
poczucie humoru. W związku ze skasowaniem szkol~ych 
obchod6w rocznicy rewolucji październikowej w szkole mOjego 
syna uczniowie 7 i 8 klas postanowili w tym dniu urządzić hap­
pening. W planach jest budowa na boisku Pałacu Zimowego, 
mianowano już Radę Komisarzy Ludowych, przewiduje się 
polowanie na burżuj6w, rozdawanie papieru toaletowego i chleba 
oraz organizowanie zbiorowej radości. 

Dorośli bawią się u nas na ponuro. Jeżeli nie stoją w kolej­
kach, nie narzekają lub nie tworzą pokracznych partii polity­
cznych, to zwykle z zaciśniętymi zębami walczą o przywr6cenie 
starych nazw ulic lub usunięcie jakiegoś pomnika. W Lublinie 
przy ekstrakcji pomnika Bieruta urwano mu ramię. Czy ~ie 
powinno się chronić PRLowskich pomnik6w, są pr.zec~eż .św~a­
dectwem czasu? Może by wygospodarować. w mieście Jakieś 
miejsce wśr6d drzew, złowrogi skansen, gdzie znowU konspiro-
wać będzie Dzierżyński z Iljiczem? . 

Gł6d stoi za progiem i już się wychyla, by zajrzeć w oczy 
małym i słabym. Dzieci mi żal. Patrzę na koleg6w mojego syna, 
jak wielu z nich ma zadatki na świetnych ludzi, pięknych i 
mądrych. Jak straszne siły będą pr6bowały ich zniszczyć. 

Gdy rozmawiam z tymi, co przekroczyli kiepsko strzeżoną 
granicę 20-tu lat, mam wrażenie, że spoglądam w otchłań. Dla 
nich nic nie ma sensu, chcą tylko stąd wyjechać, szybko... Gdy 
opowiadam o stanie wojennym, słuchają jak fascynującej baśni. 
Potem m6wią, że zupełnie nie rozumieją opozycji - w~nni 
zrujnowania kraju, winni stanu wojennego muszą być skazam na 
śmierć. 

J ak lekko wydają ten wyrok. 
Ale znam też wyrafinowanych delikatnych humanist6w, 
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którzy m<?wlą,. że potrzebna jest tu krew... krew, która oczy­
SZcza. ~ Ja wIdzę . tyl~o r~)Z~niatanie pl':1skiew, które podczas 
~gzekuCJI wykrzykuJą, ze mlłu}ą demokraCJę. Nic tak nie brudzi 
Jak kr~w. <?czyszcza poczucie wspólnoty, które było w powie­
trz~ slerpn!a 80, krzepło na mrozie pierwszych tygodni stanu 
wOjennego I na chwilę puściło liście podczas ostatnich wyborów 
ale zostało rozniesione na podeszwach. ' 
. Za wcześnie . na poc~~ały, ale Tadeusz Mazowiecki wydaje 

SIę . twar~szym I zręczmeJszym premierem niż był doradcą 
~wlązku. I redaktorem naczelnym Tygodnika. Jest też oczywiste, 
z~ t~ Ole wystarczy, że znowu zmarnowano wiele czasu, popeł­
Ola SIę gl"':1be . błędy, a rząd gubi się w dżungli problemów, ale 
tu wyc<?fuJę SIę w oc~n~ch, ~o się na tym nie znam. Najwięcej 
teraz w~edzą e~onomlścl, a .Ilu ich jest, tyle opinii i narzekań, 
czeg.o Ole zrobIOno, a co mezbędne. Przypomina to konsylium 
~bltnych l~~arzy pochylonych nad osobistością tak ważną, że 
Ole wolno Jej umrzeć, problem w tym, że ona już chora na 
wszystko. 

Tadeusz ~azowiecki został wysunięty na premiera przez 
W~łę~ę, bo ch~lał on . w ten sposób osłabić grupę warszawską, 
~toreJ zaczął .Slę . obawlać. Ta grupa, bynajmniej nie spójna, nosi 
Jed~ak w sobIe hcz!1e cechy wyn~esione z podziemnego getta. I, 
co Istotne, dy~ponu}ąc przewagą mtelektualną nad konkurentami, 
wyk.orzy~tała }ą do konca. Teraz będziemy za to płacić wszyscy 
(a ze Ole bardzo by~o. z kim się dzielić wpływami, to też 
prawda~ ~obe.c k~óreJ Jeste~ bezradny) . . Zbolali przeciwnicy 
nazY":'a}ą IC~ JaczeJką komumstyczną, frakCją bolszewicką _ a 
wyrafmowam w słowach - różowymi. 

. ~ałęsa, . będąc sam instytucją, a dysponując w Gdańsku sła­
bIUtkIm I?ohtyczI?ym zapleczem, przestraszył się, że zdominuje 
go nowa mstytuCJa. ~~n proble?1 w.'pełny~ blasku jaśniał już w 
roku 80. Powtarzalnosc u nas hIstoru duzeJ czy nawet malutkiej 
bardzo przygnębia. ' 

Nie na długo przed stanem wojennym ktoś postanowił 
ukazać wszystkie sła~ości Le~ha, i to właśnie ja zostałem popro­
szony o przygotowa~le .mate~lału wybuc.ho~~go. Zabrałem się do 
roboty! szczerze mow~ąc Ole w pełm sWladom konsekwencji 
włas?eJ pracy. Stan wOJen~y prze~ał tę moją dziecięcą zabawę 
z .. me~p~łem. (Z Andrzejem GWIazdą, wtedy rozsądniejszym 
mz dZISIaJ.' byłe~ ~mó.wiony. na 17 grud!1ia - spo~kałem go po 
ro.ku w blałołęckleJ cel~). ZbIerałem relaCje od ludzI, którzy byli 
bhsko Wał~sy, od ludzI bardzo różnych, a mówiących jednak na 
ten ~e~at Jednym głosem. Robiłem to, mam nadzieję, rzetelnie i 
UCZCIWIe, w c~ym pomagał mi zupełny brak emocji i uprzedzeń 
do przewodmczącego. Od razu wyjaśniam - nie ma tam 
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paskudztw, donosów, tajemnic, wyłania .się ~ylko obra~ nieznoś: 
nego faceta, któremu zupełnie przewrócIło Sl~ w ~łowle~ a w tej 
głowie jest intuicja i spryt, ~le z~rażone .mamą Wlel~OŚ~I. . 

Człowiek, który nakłomł mm~ d<? tej I?ra~y: ~mlenił wc~oraJ 
zdanie na temat Lecha, dzisiaj zdaje SIę zmlemac Je ponowOle ~a 
stare ale dzisiaj jest bardziej politykiem niż był. kIedyś, uznaje 
W ał~sę za konieczność, z którą .nale~y prowadZIĆ grę, . bo czas 
moralistów minął. Porównałem kledys W ~łęsę do Szwejka ,- a 
więc zarazem geniusz i bęcwał, z~pommałe~ ~yl~o d,od.ac, co 
teraz szczególnie razi, że nasz Szwejk zupełme Ole Jest smleszny. 
Póki co rośnie jednak nieustannie,. ty.lko gł?wa ta~a s~ma .. Jędre 
powiedzonka, któr~ w~ędną, gdy SIę Je zapl.sze. ~Iekto~e Jednak 
żyją nawet po zaplsamu, oto np. słowa z Jednej z krajówek 
"owszem, popełniam czasami .błę.dy, ale z~~sz.e s~ to. błędy 
konieczne". Mit, którym karmIą tnte.lektuahscl I kto!}' tntelek­
tualistów karmi. Dziwna przygoda tntelektl~alna Mlło~za,. tak 
chłonnego i przenikliwego, k~óry I?o~tanowlł zakochac SIę w 
robotniku. To zdumiewające, Jak najwIększe umy~ły . po.datne. są 
na przejściowe zamro~zenia. ~iłosz, .a~tor przemkhw~J ~nahz~ 
zniewolonego umysłu I socreahstyczneJ hter~tury, s.am Jakze kry 
tyczny wobec grzechó~ naszej .poezji P?I~tyczn~J czasu stanu 
wojennego (zgadzam SIę tu z m~, chocl~z z bol~m),. on sa~ 
oto napisał w mar~u . 82 ~oku WIersz" ktoreg~ dWIe. plerw~ze. I 
ostatnią zwrotkę os mIelę SIę zacytowac (w . koncu MIłoszowI Ole 
zaszkodzę, najwyżej sobie). Utwór nosI tytuł "Do Lecha 
Wałęsy". 

Po dwustu latach, Lechu Wałęso, 
Po dwustu latach odzyskiwanej i zn6w traconej nadziei 
Zostałeś naczelnikiem polskiego ludu 
I jak tamten masz przeciw sobie mocarstwa. 

Gorzko jest wiedzieć co wiemy, Lechu. Wałęso. 
Ofiara wymagana w każdym pokolemu, 
Groby bohater6w bezimienne, 
Triumf zdrajc6w i oprawc6w, 
Kt6rych synom i c6rkom trzeba będzie przebaczyć. 
( ... ) 

N że wiem czy mam prawo, Lechu Wałęso, 
Zwracać się do ciebie, kto wybrał .obczy'znę 
I odmawia myślenia co dzień o mewoli, 
Choć rozumie, że myśleć powinien. 

Ja też byłem kiedyś .zakochany, ~ziecięco-i~te~ige?~ką ~iłoś­
cią w robotniku, ale chOCIaż daleko mI do przemkllwoscl MIłosza, 
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trwa~o to kr6t~0, ~ewni~ ~latego, że jestem bliżej. Po tym poe­
t~c~lm wyznam u Ole ~ZIWI scena, kt6rą niedawno pokazała tele­
wIzJa. Było, to spotkame dw6ch wielkich Polak6w. C6ż za bania­
lukI opoymda,ł ~ ałęsa, pouczając poetę, jaka powinna być 
kultura, I z ~aklm skup!enieJ?1 słuchał go Miłosz, uprzednio 
~rzy~nawszy, ,ze , ~ałę~a Jest Jego .mistrzem! Doprawdy, bałem 
Sl~, ze n~gle Jakles dZI~cko krzykOle - przecież oni są nadzy! 
N I~ ma SIę czego obawIać, u nas nawet dzieci wiedzą, co to jest 
raCja stanu. 

N~praw?ę, nie mam ~akich,~ silny~h ';liechęci do Wałęsy, 
mam !llechęc do grozy, ktora bIJe , chwll~ml ~ g.roteski, jaką ta 
sy~uaCJa tworzy. ~~r~zem ~ascynuJe mOle zjawIsko pęcznienia 
mItu. ~to z kulkI smegoweJ zrobiła się lawina i potoczyła się, 
zaga~maJąc ze sobą ws~yst~o, a powiększały ją nawet śmieci. 
PamlętaJ?1 ~~łęsę w slerpmu 80, należałem do tych, kt6rzy 
pomagalI leplc t~ ma~utką kulkę, kt6ra zmieniła się w lawinę i 
wraz z lawmą SI,erp~la ~tworzyła "Solidarność" i Lecha. Teraz 
Wał~sa, zachowuJ~ SIę Jak Piłsudski w okresie zgorzknienia, 
g~OZI, ze ~cofa SIę do Sulej6wka, chlasta wady Polak6w, używa 
plepx;znego Ję~yka. Tylko klasa nie ta. Problem, że tak ur6sł, a 
w~kc;>ł pusto I brudno. I po tym pustkowiu kroczy oto trzech 
najwIększych kraj~wych Polak6w: Lech Wałęsa, prymas Glemp 
ge~er,ał JaruzelskJ... Należy się zastanowić, czy B6g nas tak 
d~swl~dcza, ~zY, po prost~ każda społeczność ma takich przy­
w~1cow, na JakIch zasługUJe. Z tym ostatnim nie mogę się zgo­
dZlc, ale c6ż znaczy moja niezgoda. 

, ' Pobyt Miłosza w Polsce nie ma już charakteru wędr6wki 
sWlętego obrazu Matki Boskiej. 

, W przeddzień spotkania z poetą musiałem pojechać do 
mIasteczka W,! by załatwić sprawę ziemską u notariusza. Zasta­
łem .korytarz, Jeden z .tysięcy zatęchłych PRLowskich korytarzy. 
CzuJę SIę tam zawsze Jak w o~owiadaniu Czechowa lub Gogola. 
StalI .w ty~ ~orytarzu ?d 5-~J rano chłopi płci obojga, ubrani 
byle Jak, ~~w~gając dłome, ktore za'wsze wydają się o tyle cięż­
s~e od ml~Jsklch. Przybył właśnie adwokat, a właściwie adwoka­
cIk,. ludzkI pan w ~arniturze i grzecznie, nadspodziewanie grze­
~zme poc~ął ,ludOWI tłumaczyć, że urzędniczki są na zwolnieniu 
I .tylko, mewIele spraw będzi~ załatwionych. Wieś zareagowała 
mI!czem.em, a potem narzekamem przeplatanym gorzkim humo­
~em. Mla~to by pluło prz~kle.ństwa.mi - chłopi traktują urząd 
~ak grad I suszę . Gawo,rzylI WIęC, Ole tracąc nadziei i oczywiście 
Jak to, u n~s, wszystkIe r.ozm~wy, chociaż nie wiem jak będą 
kluczyc, dC;>Jdą do ob~cneJ polItycznej sytuacji. Da radę nowy 
rząd .c~~ Ole da? UczcIwy on cz~ n,ie? ! jak to u nas, ludzie się 
podzIelIlI na sceptycznych optymlstow I katastrofist6w. 
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- Zmienia się Polska - rzekł postawny chłop - chociaż 
trudny był czas. Bo jak powiadał ten poeta Miło~z... Wolno 
nam m6wić, skrzekiem karł6w i demon6w, a czyste I szlachetne 
słowa są (tu się zawahał) ... były zakazane". 

_ Dobrze powiadał ten poeta Miłosz - zadumał się kory­
tarz. Biorę człeka na bok i m6wię, że mnie poruszył tym ~yta­
tern, szczeg61nie, że nie wiem czy mi uwierzy, ale n.a~aJutrz 
widzieć się będę w Miłoszem. Nie uwierzył. Na wsze~kl Jed~ak 
wypadek powiedział, że nazywa się Roman DmowskI, tak Jak 
tamten, dodał, robi w gnoju, a wiersze Miłosza zna na pamIęć. 
,,- Jeżeli a nuż naprawdę będzie pan się z tym .Miłos~em 
widział, to niech pan mu powie, że Roman DmowskI zna Jego 
poezje". Po czym nagle mowi ... kości6ł... nar6d ... Zagłuszam go 
~łowami pożegnania. Niech to będzie Dmowski nie narodowy, 
w riedzony od środka przez Miłosza. . 

Na spotkaniu w Miłosze~ ~~wa by~a . o upa~~u IOtele~­
tualnym Zachodu i o szczegolnosCl PolskI Jako mIeJsca, gdZIe 
ludzie interesują się dziedziną myśli i sztuki bardziej niż &dzie 
indziej. Wtedy spełniłem prośbę pana Romana DmowskIego, 
potwierdzając prawdę o naszej szczeg6lności tak dal~ce" ż~ ~ta~a 
się ona podejrzanie słodka. Wszyscy w każdym razIe sm~ah SIę 
serdecznie, co dzisiaj w Polsce rzadkie, a dla poety takI mro­
czny korytarz z zakwitłym nagle wierszem ważniejszy niż 
nagroda Nobla. 

Trudno zapomnieć daremne boje, jakie toczono w roku ~O 
o Radiokomitet. Bronili go jak ostatniej twierdzy. Teraz me 
tylko sam wpadł nam w ręce, ale przez długi czas n~e moż~a 
było znaleźć nikogo z opozycji, kto by chciał t.ę IOstyt~~Ję 
objąć. (C6ż za dziwny czas, odbywają się polowa ma na mlOIS­
tr6w wśr6d opozycji, a znaleźć odpowiedniego kandydata trud­
niej niż ustrzelić w podwarszawskim lesie niedźwiedzia). Andrzej 
Drawicz wydawał się tym niedźwiedziem. Niewątpliwie inteli­
gentny, mądry, męski, a j~go głoy.ra odbija ~v.:!atło. Nie .. ma ła~­
wej sytuacji. Nasze emoCJe żądają w telewIzJI rewoluCJI, a Ole 
ewolucji, ale to pierwsze zawsze przynosi więcej zła niż dobra. 
Wie o tym Drawicz i dokonuje zmian krok po kroku. Rozu­
miem go, ale szlag mnie trafia, że Dziennik nie został jednak 
poddany rewolucji. Boję się, że w przypadku tego pr~gramu 
dawne kłamstwo zarazi nową prawdę. I przykro mI, ze tak 
świetny człowiek zaczął swoje ~rzędoy.ranie o~ błędu. ~ar~doks~~ 
jest, że największym zagrożemem me są gmdy telewIzYjne (juz 
pogodzone ze swym losem, myślą o butikach, kioskach warzyw­
nych i czekają na cios), ale nasi szlachetni dziennikarze. często 
fachowo żadni, za to dyszący żądzą zemsty. Jak szlachetm potra­
fią mendzić, pokazują od miesięcy solidarnościowe programy. 
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Ilekroć wystęI?uje , w , TV Nowina Konopka, czyli rzecznik 
praso~ Wałęsy~ cIarkI mI wędrują po plecach, P6ł biedy, że nie 
totkafl porządme przeczytać tekstu, chociaż nie odrywa bazy­
IS,Z , o~ego ~zroku od ,kanki. Pogarda dla każdego, kto m6głby 

mlec mne ,mz o~ zdame sączy mu się z ust, Nic dziwnego, że 
skhompromJtowam I~ktorzy dziennika, kt6rzy występują po nim 
tc ną matczynym cIepłem. ' 

W t~prawd~ całej, n~szej sytuacji )ednak t~dna do zniesienia. 
, e;>ncu nasI ludzIe Id~ pod ramIę z tymI co zrujnowali ten 

kr,aJ, I~ą tan~cznym krokIem, w komitywie, kt6ra się zwiększa w 
rruarę Jak rum~ o~ypuje si~ jednako na głowy. 

Zepsuł mI ~Ię telewIzor, jednocześnie przestałem czytać 
ga~ety. I b>:ło mI, z ,tym nadsI?odziewanie wygodnie, wcale nie 
uWlerał~ mOle mysI, ze przeg,aplam, fascynujący czas. A przecież 
Pdlrzegaplałem, Czemu WIęC me uWIerało mnie to? Ano właśnie 

aczego? ' 

D~ięki znajomo~ciom udało mi się naprawić telewizor i od 
razu wIeczorem obejrzałem w~ęc~enie no,?inacji nowym genera­
łomd Prezydent, potrząsał dłonml, a nowI generałowie brzęczeli 
w~e y order~ml. PoteJ? pokazano , bajec~nie kolorową wido­
kowkę z, pol~gonu, g~zle odbywały SIę wOjskowe ćwiczenia, Był 
jaru~elskl, KIszczak, I ... c~ż za niespodzianka, Mazowiecki. Na 
głodwle c~ap~czka, ~t6ra, kOjarzyła s,ię z polowaniem. Premier był 
po wrdazemem, bOJ~weJ, sprawnoścI naszej armii, nie powiedział 
czy po r<;>wme wlelkl~, jak w roku 81. Potem zwiedzano 
t~s~i?" ~ore przTrPommały hotel trzeciej kategorii, Były nawet 
,SląZ, I n,a pr~ytu nym t~pcza~em szeregowca. Premier wyraźnie 

SIę o~y,wlł, WYH~ o~ulary I z wIdomym zadowoleniem, że znalazł 
tu mleJs~e dla sl~ble, począł studiować tytuły, 

.. P~me PremIerze, zb,ieram właśnie teraz materiał o naszej 
arm,lI I pragnę ,Pana pomforJ?0,:"ać" że nadal jest to miejsce, 
g~z!e kIV:'a , zabIeg upokarzama I mszczenia naszej młodzieży 
gZIe wItOle, stworzona przez samych poborowych i kultywo~ 
wan~ ~rz~z kadrę, ok':ltna ~byczajowość, jakże podobna do tej 
w wIęzIeOlach. W czasIe owej zabawy w wojsko Mazowieckiemu 
~owarzyszył gen, Ki~zczak, C~ekaw~, czy szef MSW, dysponu­
HCf teczką n~,pęcz~lałą od bIOgrafII premiera, gdzie tłoczy się 
tysIąC fotogra~lI~ g?zl,e są ponrety foto i psycho kobiet, z kt6rymi 
hę I sp~tykał Uezeh SIę spo,tykał~, zapisane precyzyjnie chwile sła-
OS~I I upa?ku, be;> kt6z Ich Ole ma, czy więc minister zagląda 

s(~}?le do tej tecz~1 przed tym razem koleżeńskim 'spotkaniem z 
o lektern ~czoraJsz'ych , badań? !v10że ma słabszą wolę od Kisz­
czaka, al~ Ja bym SIę Ole potrafIł P?wstrzymać, żeby nie zajrzeć. 

~amlętam, 9dy na ~rzesłuc~amu kapit~n K. opowiadał, ileż 
to pIęknych zdJęc zrobIOno mI w stoczm gdańskiej w czasie 
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strajku sierpniowego. Nie interesuje mnie wnętrze funkcjonariu­
szy, ale wnętrze teczek o nas ... o tu bym dał wiele, by ,o~ejrzeć 
swoje życie widziane przez szparę, zapisane na małżowlme apa­
rat6w podsłuchowych, nasączone śliną szpicli, wyplute prz,ez 
pysk obiekt6w. M6j własny śmietnik zebrany przez pracowIte 
owady. 

Trzy wizyty. , 
Hindus z Kalkuty, dziennikarz, po raz pierwszy w Europ~e. 

Pod wrażeniem bogactwa Polski. "Miasta czyste, ulice szerokIe, 
ludzie duzi, najedzeni, zdrowi, dobrze ubrani. Tylko dlaczego 
tak okropnie smutni. I prawie wszyscy p~jani, dz~wn~. Tak dużo 
sklep6w zamkniętych, a jak otwane to mkom~ SIę me chce han­
lować, dziwne. I kolejki, też dziwne, ale Ole tak bardzo, bo 
dużo czytałem, że tak samo jest w Rosji". , ' , 

Biznesmenka z Francji. Ma pomysł ~a szybkIe przeroble~le 
zaniedbanych kamienic w centrum na tame hotele. Odbyła dZIe-
siątki spotkań z odpowiednimi czynnikami. , 

Poczucie, że ci ludzie nie znają się na tym, czym SIę 
zajm~ją. Stawiają warunki zdumiewające, nie do przyjęcia i jakby 
na coś czekali. Ktoś mi powiedział, że na łap6wkę, czy to 
możliwe?" 

Wyjechała przygnębiona, w tym kraju nie da się robić inte-
I resow. 

W końcu przyjaciel z Moskwy, naukowiec: Pamiętam, gdy 
był w Polsce w roku 78, na każdym kroku traCIł ~ddech z wra­
żenia. Fascynowały go polskie sklepy, wygląd uhcy, a prz~de 
wszystkim ludzie. M6wili, co myślą. Dotykał ze wzruszeOlem 
książek drugiego obiegu. Wr6cił do Moskwy z~ruzg?~any. 
Zaczął się uczyć polskiego, zaprenumerował po~skle ofICjalne 
pisma, dla nas jęczące pod łapą cenzury, dla mego pachnące 
Zachodem. 

Nawiązał potem kontakt z moskiewską podziemną grup~, 
pożyczali sobie w głębokiej konspir~cji prz~~isany na maszy~lle 
"Archipelag Gułag" Sołżemcyna. N aJstras,zmeJsze, ,:tedy prz:ez,Y­
cie ... oto szedł z punktu kontaktowego mosąc kSlązkę ostrozOle, 
jakby to był niewypał. Po drodze, jakże nierozsą?nie, kup!ł 
choinkę, bo święta były za pasem. Nagle zatrzymuH go mlh­
cjanci. "jest asygnata na choinkę?" Nie ~yłe;>. ,Otwi~rać ,torbę. 
Otworzył, a w oczach stanęło mu 7 lat wlęzlem~. NIe ,zamtere­
sowali się książką, szukali siekierki. (W instytucIe, gdZIe prac?­
wał, nie rozmawiał oczywiście z nikim o polityce, i gdy,pier!e­
strojka otworzyła zamknięte drzwi, okazało się, że w sąsledmm 
pokoju pracują ludzie, kt6rzy konspirowali pożyczając ten sam 
"Archipelag". ) 

Gdy wielka fala strajkowa zrodziła w roku 80 "Solidar-
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ność", nie spał w nocy, zastanawiał się, jak dać znak braterstwa. 
Szedł na pocztę nie bez obaw. 

1 września 80 spałem mocno, odsypiając radosne zmęczenie 
~toczni, gdzie świadkowałem przez dwa tygodnie, jak się histo­
n~ zma~m~rz~. Ob,udził mnie dzwonek do drzwi. Bezpieka? 
NIe, to JUZ memożlIwe. W drzwiach stał posłaniec. Telegram z 
Moskwy: "Gratulacje z powodu sukcesu w rodzinie". 

, , Wkró~ce przesta~ przychodzić do niego zaprenumerowane 
ofICjalne pIsma. PolskIe ruchome święto miało być tylko dla 
~olaków. Stan ~ojenny spadł na jego głowę równie gwałtownie 
Jak na nasz~. I Jak my był bezradny, może jeszcze bardziej. Słu­
ch~ł P?lskoJęzycznych zachodnich radiostacji w dzień i w nocy. 
~Iedzlał, że szuka mnie policja, znał treść tekst6w, które wtedy 
pIsałem. 

Teraz jest znowu moim gościem. Przywiózł karton tubek 
pasty do zębów, może podróż się zwróci. Chciałby kupić trochę 
preze,rw~tyw, można je dobrze sprzedać, bo w Rosji to rarytas. 
MÓWI, ze Warszawa upodobniła się do Moskwy, kolejki niewiele 
krótsze, tylko tu jakby ludzie mniej sobie skaczą do gardła. To 
można jeszcze bardziej, pomyślałem. Opowiada, gdzie dzisiaj w 
Moskwie nabywa się oficjalnie wydany "Archipelag" Sołżenicyna. 
Tylko po co... to już go nie interesuje. Przestał kupować 
książki, słuchać zachodnich rozgłośni. Ma poczucie, że utracił 
coś niezwykle cennego. 

, Sie~zi~y teraz obaj naprzeciw siebie i obaj jesteśmy smutni. 
WIemy Jl:Iz wszystko o systemie i że to jego koniec. Spełnienie 
tak wIelkIego marzenia jest gorzkie. Gdzie upchnąć popiół stra­
con>:ch lat. Zr~zumiałem, czemu rozpacz tak często dopada 
ludZI, gdy wydaje się, że osiągnęli cel. Pracując tak ciężko, by 
stW?~zyć warunki dla szczęścia, widzą nagle, że nie jest ono mozlIwe. 

" ,Od tych, którzy wsp,inaj~ się czasami na górę władzy, by 
zeJsc potem na dół, dobIegają zatrważające wieści. W całości 
nasza Rada Ministrów ma robić przygnębiające wrażenie. Sejm i 
Senat nie inaczej, każdy mówi o czym innym, gubiąc cel ogólny. 
I ten ponury brak transmisji od rządu w dół, od parlamentariu­
szy do wyborców. Wyborcy zaś zdają się już nie mieć transmisji 
od głowy do członków. Wszystko więc nadal jak w beczce 
smoły, głowa 'Yfstaje i gada, ale ruchy niepełne i w zwolnionym 
czymone tempIe. 

, Dramatyczny ~pór, komu użyczyć nazwę "Solidarność", w 
koncu tylko łaskaWIe chłopom ją wypożyczono. Magiczne słowo 
które przyciąga coraz mniej ludzi, za to skłóca wielu. ' 

Następuje proces nieustannego dzielenia się zamiast bu­
dowy. Dzielą się już istniejące organizacje, partie polityczne, 
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wynurzające się podziemne wydawnictwa. Najbliższy. mi człowi~k 
z podziemia szef dużego wydawnictwa, ,rozstał SIę ze s~OI,m 
wspólnikiem' i pokłócili się o pieniądze. KIedy wydawa~o m~ s~ę, 
że właśnie znalazłem miejsce nierozsypane, rozsypał Się miesię-
cznik Przegląd Katolicki. . h b 

Sprawa Tygodnika Solidarność m~, wszelkie cec y urzy w 
szklance wody, która może zapaskl:ldzlc , ca~ nasz, dom. , 

Wałęsa zaniepokojony tworzeOlem ~Ię mez~l~znych ,od, mego 
ośrodków, słusznie uważając, że tygodm~ pow,ml~? byc p~~mem 
zwi zkowym, a nie rządowym, postanowił z~memc reda~cJ1 &ar­
nitu~. Sposób, w jaki się do tego zabrał, n}e ,sam z~mla,r" Je~t 
skandalem. jego człowiek, senator j. Kaczyns~l, bynaJmkleł me 
dziennikarz, znany z brata bliźn!aka, t~ż dZlałakza~il~ k ~o,ry~ 
'ako dzieci grali w filmie "O dwoch ta~,ch co u ra ,I ~Ięzy~ 
~kiedy byłem na tym filmie z klasą, me ,~og~e~ wledzle,ć, ze 
drabina, którą przystawili chłopcy, by ukra,sc kSlęzyc, posłuz~ ~y 
kraść pismo) a ostatnio znany z tego, ze władza p~zewrocl .. a 
mu w głowie' - począł kompletować zespół za plec~m, redak~61. 
Autorzy, do których dz~oniono ranki~m z tygodm~a z Pro~uf 
o teksty otrzymywali wieczorem powtorn,e t~lefony mnYi J, 
mówiące' głosem. Z~ziwieni" czemu ra~o I wI,ecz,ore~ mOde~uJ~ 
się ich w tej samej sprawie - dOWIadywalI Się, ze ,re a to 
naczelny dzwoniący rano nie jest już naczelnym, tylko Jeszcze o 

tym nie wie. 'l ł ś ' do 
Zespół na znak protestu podał Się ~iema w ca o CI 

d misji Wydano pogrzebowy numer, w ktorym rozdarto sz~ty. 
lktor 'Duriasz który dla sprawy przestał być aktore,?, napisał: 
Można wiele 'razy zmieniać zajęcie, zawo?y, .środowlskak , prz~­

i~żonych. Można zmieni~ć wszy~tko. , Z WYJ,~tk,em wSkfst lego . . 
Kazimierz Dziewanowskl zauwazył, ze "uplOr nomen, atury n.le 
chce odejść w zaświaty". In~y redaktor, ~~zmarzył SIę: "Moze 
kied ś, kiedyś w Polsce będZie demokraCJa,' . . , 

>Już wiadomo, że pismo objęte zostame bOJkotem, przeCl~z 
w tej dziedzinie jesteśmy świato,wym m?carst';'~~' t:'J'awet n~e 
słychać złośliweg,o ~e~h<;>tu wrogow "SolIdarnoscl , biedacy me 
mają już czym Się smlac. " k ' 

Cała ta sprawa ma swój wymiar pol!tyc~no-~ ?nomlczny. 
Wałęsa mianował Mazowieckiego, by dac oJczyzme do~rego 

remiera, ale również, by wymanewr~wać grupę warszaw~ ą, z 
którą doradca i redaktor nie był w najlepszych st~~unkach, uwa­
żali go za mięczaka. Osłabił grupę, ale ~rzy ,oka,zJ1 wyman,ewr<;>­
wał siebie. Mazowiecki zgodnie z oczeklw~maml ok~zał ;;ę me 
warszawski ale i ku zaskoczeniu przewo~mczącego me w ęsow­
ski. Zaczął się wzmacniać i ,l\ni~zależm,ać od Lecha, ,co tego 
ostatniego doprowadziło do Wielkiego ~mewu, czemu daje wyraz 
nawet publicznie. Oto fragment WyWiadu: "jest pewna grupa, 
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która. by chciał~ ~ie~ wpływ, a ja na to nie mogę pozwolić. 
Premle~ Ma~owleckl me może sobie budować zaplecza coś sobie 
ZOstawIać, kIedy to już nie jest jego". ' 

"Chcą zabić m.oje dziecko" - miał skarżyć się Mazowiecki. 
Na o~radach ~omltetu Obywatelskiego Wałęsa, indagowany w 
sprawIe TJ!godmka prz~z J.]' Szczepańskiego, zrobił małą awan­
tur~ .-: me po . raz P!erwszy przypomniał wszystkim, kto jest 

dwłasclclelem ~wlązku I dał do zrozumienia, że podjął decyzję 
emokratyczme, gdyż podjął ją osobiście. 
.. I pomyśleć, że to dopiero sam począteczek naszej demokra­

CJI. I . oto, gdy kraj w rozpadzie, my, od których coś zależy 
uprawIamy boks na dywanie. ' 

L~d;!e . niech~tnie przyznają się, że czują się zagubieni, 
kaw~ Jesh SIę. czują. Czynią to zwykle, gdy rzeczywiście jest już 

ruc ? Pewme dlatego nie~stanl:lie słyszę wokół - czuję się 
z~gublony we własnym kraJU, mczego już nie rozumiem nie 
wIem c.0 ? .tym myśleć ... Nawet Pan Zdzisio, co przedwojenną 
pracO~VltOSClą, rat~Je prz.ed ~gonem pewien obiekt Sportowy, 
człowIek, ktory mgdy me mIał wątpliwości i międlił bezzębną 
szczęką pr~ekleństwa, J?od jedny~. tylko adresem, dzisiaj pytany 
przeze. mm e, co .mysl! o sytuaCJI, aż zachwiał się całej swojej 
post.a~1 v.:agą: "N~e WIem, panie, już nie wiem". No, jeśli Pan 
~dzlslo SIę 'po~u,blł, myślę sobie, to i ty człowieku masz prawo 
s~ę przyznac, zes be~radnr. Be~radny jestem. I najchętniej bym 
SIę .wycofa~ tam,. gdz!e zbler~ SIę kolorowe szkiełka i kamyki, a 
~oJlt'yką .n~ech SIę zajmą p<?htycy lub ci, co się za nich uważają. 

zle mI )edI?a~ w tym WIeku d<? dziecięcych zabaw? I z czego 
by przyszło . ~yc? Za ch!ebem WIęC pochylam się w społeczną 
stronę, choclaz bIOrą mme przy tym to boleści, to mdłości. 

Witold CHARLAMP 

Wyjście ze ślepego zaułka 
historII 

. ~hoć rok 1989 ni~ ~obiegł j.eszc~.e końca, jest już jasne, że 
z~JmuJe on poczesne ~leJsc.e "!' hIstOrII powszechnej. Zamyka on 
nu; tylko ~pokę utopu sOCJahstycznych i opartych na nich reżi­
mow totahtarnych, ~le także . epokę znacznie bardziej powszech­
nych fascynacJI panstwem I dążeń do zwiększania jego roli 
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w życiu gospodarczym i społecznym. Otwiera zarazem epok~ 
nową: uznania, przez niemal wszystkich, walorów gospodarkI 
rynkowej i związanych z nią ~nstytu.cji de~ok~atycznych: Id~e 
egalitaryzmu po~ na~zorem p~nstwa I sprawI~dhwego "dzlelen~~ 
biedy" okazały SIę me tylko mepraktyczne, m~ mogą~ zapew~lc 
rozwoju gospodarczego ani dostatku, ale st~aclły takze swą. SIłę 
atrakcyjną. Obserwuje się to przy tym me tylko w kraJ~ch 
bogatych, ale nawet w najbiedniejszych, takic~, n~ przykład Jak 
głodująca Etiopia. Wylansowane przez Brzezm~klego. I Cartera 
"prawa człowieka", jeszcze tak niedawno wydające SIę postul~­
tern poniekąd utopijnym, dziś nie tylko zostały powszechme 
uznane, ale społeczeństwa żądają ?Uż~ więcej: pra,,:,a . do w~pó~; 
decydowania o swoim losie. Dzis me wystarczy JUZ, by Jakl.s 
rząd łaskawie nie mordował i nie torturował swych obywateh, 
by nie wsadzał i~h do w!ęzień za naj~óżni.ejsze formy ~rotest~, 
ale żąda się oden zasadmczego ogramczema władzy pO!lty'czne), 
uznania podmiotowości społeczeństw, prawa do zmlemama . me 
tylko przywódców, ale i całych reżimów, d~ kultywowama 
rozwijania osobowości indywidualnej i grupowej. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, albo igraszką. losu, prz~: 
łomowy moment tej ewolucji przypadł w dwustulecIe Rewolu~JI 
Francuskiej i czterdziestolecie ustanowienia stalinowskiego "soCJa­
lizmu realnego" jako systemu światowego. System gospodarczo­
społeczny, który miał nieuchronnie zastąpić kapitalizm i zap~­
czątkować nową epokę w historii ludzkości na tysiącl.ecI~, 
rozsypał się jak dziecięcy zamek z p'iasku. Poli.ty~zne !,trzęslem.e 
ziemi" objęło niemal całą Europę Srodkową I Impenum rosYJ­
skie, zmieniając polityczną konfigurację na~zego kon~ynentu,. ale 
miało swoje reperkusje także w innych rejonach śWla~a: WOjska 
sowieckie opuściły Afganistan, wietnamskie wycofały SIę z Kam­
bodży, w Nikaragui - mającej być przyczółkiem systemu 
sowieckiego w Ameryce Łacińskiej - zap~wiedziano ,,:,ol~e 
wybory; od m?delu i.nspirowa?eg.o przez mar~slzn~ odw~.acaJą. Sl.ę 
jeden po drugIm kraje afrykanskle tak zwanej "onentaCJI sOCJal!­
stycznej". Ostatnia pokojowa rewolta mas w ~RD. v:rraź~le 
wskazuje, że pojałta~ski ład, w Eur~p.ie zał~~ał SIę defmItywOle, 
i spowodowała komecznośc szybkIej rewIzJI dotyc~c2:as0":'Ych 
koncepcji polityczno-strategicznych tak na WschodZIe Jak I na 
Zachodzie. 

T o prawda, że w tym samym 1989 roku kurs reformatorski 
poniósł kilka porażek poza Europą. Do.szło . na pr~y~ład d? 
krwawej rozprawy w Pekinie, ale zarazeI? I Ch my Zmle~lIły, ~bh­
cze; próba zahamowania przemian SIłą uratowała . IstOlejący 
system tylko chwilowo, nadając .zarazem . nO";'ą dynamlk~ ruch<?­
wi demokratycznemu. N a Kuble z koleI proba zorgamzowa~la 
spisku antycastrowskiego i zainicjowania reform doprowadZIła 
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tylko do , fizycz!leg~ wy~li~ino~ania prz~ciwników obecnego 
k~rsu w, klerowmctwle kraju I w siłach zbrojnych, W Wietnamie 
klero~!1lctwo, pr~erażone wypadkami chińskimi i rozwojem 
~ytu~cJl w Europ~e~ wstrzymało tylko reformy, nie odrzucając 
Ich Jednak, całkowIcie. Trudności ekonomiczne i narastające nie­
zadow~leme społe~~ne będą wszakże zmuszać i konserwatywne 
komun~styczne rezlmy do odchodzenia od utopijnej ideologii i 
do zmian demokratycznych. Ich trwanie może tylko pogłębiać 
zacofanie , i nie je~t możliwe, by którykolwiek z nich odzyskał 
poprzedmą dynamikę rozwoju. Stają się one nieodwołalnie relik­
tami minionej epoki utopijnych snów, "zniewolonych umysłów" 
i rządów opanych na przemocy. 

Chociaż fundamentalne przemiany w europejskich krajach 
"realnego", a raczej "mniemanego" socjalizmu są nieuchronne i 
~ę~ą się ro~szer~ać, ich ,postęp wcale nie musi odbywać się po 
lmu prostej. Nie sposob na przykład nie dostrzec, Że we 
wszystkich, krajach, ~ których przemiany są zaawansowane, 
pogarsza s~ę gwałtowme sytuacja gospodarcza, narastają napięcia 
społeczne I upowszechnia się poczucie, Że kraje te zmierzają do 
katastrofy o trudnym do przewidzenia charakterze. Mówią o 
t~~ otwarcie 'przy~ód~~ opozycji polskiej, węgierskiej i sowiec­
kleJ; , WskaZUją 0,01 meJednokrotme, że już niezadługo może 
dOJsc do zaburzen społecznych na ogromną skalę; w Armenii i 
Aze~bejdż~nie ,sytuacja bliska jest wojny domowej, republiki bał­
tyckie zmlerzaH do otwartej secesji itd. Rysuje się wyraźne nie­
bezp~eczeństwo restauracji reżimów autorytarnych, być może w 
formie dyktatur wojskowych, choć ani chińskie doświadczenia 
~arszałka Lin Piao, ani polskie generała Jaruzelskiego nie wróżą 
Im ,sukcesu. Zm!ana linii politycznej Gorbaczowa w sferze poli­
tyki wewnętrznej wydaje się wszakże nieunikniona. 

, Procesy dezinte~~acji, które objęły całe imperium sowieckie, 
Ole f!1us~ą prowadzlc do jego ostatecznego rozpadu. Wręcz 
p,r~eclw~le, l!ależy ,ocz~kiwać raczej prób jego umocnienia, ch 0-
~Iaz w mneJ formie, I powstrzymania dezintegracji politycznej 
lego c~l!trum. Z bastionu wojującego komunizmu opanego na 
Ideolo~u państ~a-panii i powszechnej szczęśliwości (maskującej 
real~e mteresy ,Impe~ialne albo nawet tylko ich iluzje), przekształ­
ca Się ono w Imperium typu tradycyjnego, opane na dominacji 
centrum nad obszarami peryferyjnymi, spojone głównie więzami 
politycz!1y~i oraz militarnymi. Być może w dalszej przyszłości 
rozpad Ole Się ono, ale obecnie wciąż jeszcze trwa. 

Procesy przemian są więc nader skomplikowane, w wielkim 
fermencie zderzają się ze sobą siły społeczne o sprzecznych inte­
res~ch i ,emocje mas, a dezintegracja gospodarcza, społeczno­
et~lCzna I ~ulturo~a ~ie tylko sprzyja reformom, ale może się 
tez obracac przecIw mm. Proces obumierania systemu ogarnia 
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wszystkie aspekty życia ' społecznego, a także, menta~no~ć, sfer~ 
wartości i wyobrażeń o tym, co jest sł~szne l sprawI,edhwe~ zas 
idee nowe mieszają się w tym pro~esle ze starymI. Odzywa 
fanatyzm religijny i nacjonalistyczny, Id:ały demokr~tyczI?e zded rzają się z odwoływaniem do przemocy I re~}~ym uClekamem o 
niej, akceptacja rozwoju rynku z menawlsclą, do prywatnych 
przedsiębiorstw, jego praktycz,nych pr?moto,~?~' pod starym 
hasłem, że "wszyscy mamy takle ,same zołądk~ , ItP: , 

Aby właściwie ocenić przemiany ?okonuH~~ ,Się w krajach 
"mniemanego socjalizmu", trz~ba trze~wo ocemc I~h ~a~~rę. :u 
artykułach prasowych i dyskUSjach ~ohtycznych I?aJczęscleJ i?o!a: 
wiają się dwa ujęcia, Pierwsze lan~~)ą fu~kCJonar~usz~ ,ranyJm I 
państwowi w tych krajach. Wskrocle mO,zna by Je ,UH,C następu­
jąco: akceptacja mechanizmów gospodarki ryn~oweJ me oznacza 
"wyrzeczenia się socjalizmu", a , ma tyl~? nadac mu nową dyna­
mikę rozwoju, zaś odbudowa , mstytucJI demokratycznych (tam 
gdzie została zaaprobowana) Jest powro~e,m do Jego ~ute~ty­
cznych ideałów demokrat~cz~ych. Z ~rugleJ strony ~tareJ pohty­
cznej barykady interpretuje Sl~ ostatme wyd~r~ema yko powro~ 
do kapitalizmu i do demokra~JI 'parlame!1tarneJ Ja~o Jedynej słusz 
nej drogi rozwoju. Zachodm hberał<;>wle ~skazuJ~ P~zy tym ,na 
organiczny związek rynku, który opiera Się na Wle10SCI P?~ml(;>­
tów gospodarczych, z de~okr~cją. Obydw~ te, składmk,l m: 
mogą, ich zdaniem, w dłuzszeJ per~pektyw!: hlst~ryczneJ byc 
rozdzielne: istnienie jednego warunkuJ,e rozwo! drugleg~, , 

Kluczową sprawą w toczących Się obecme dyskUSjach pol,l­
tycznych na Wschodzie i Zachodzi: n,aszego kont~nentu wydaje 
się być kwestia "alternatywy": Pa~tle I ugrupowama o charak~e­
rze prawicowym, centrowym I sOCJaldemo,kra,tycznym ~trzymuH: 
że nie ma alternatywy dla obecne~o kapltah~mu. Mo!,e on ~yc 
modyfikowany, ulepszony i ulegac n~tl!raln,eJ ewolUCJI, ale, Jest 
głównym model~m roz~oju. Z drugiej zas , strony p~zywodcy 
reformujących Się panu r~~dzących , w, kraJach , "mmemanegk socjalizmu" i znaczna, c~ęsc ,komumsto,,: włoskich , (P?za, ta 
zwanymi migliorystaml) I SOCjaldemokraCja zachodmome,!l1ecka 
(nie mówiąc oczywiście o dogmatycznych pa~eo~omumst~ch~ 
twierdzą, że alternatywa taka istnieje, że k~I?ltahzm moze , I 
powinien być przekształcony w nowy ustroJ. W rezult~cle 
przyjmują, że reformy do~onywane obecnie na~ ~ołgą, Wisłą, 
Dunajem czy nad ,Rzeką ~?łtą ~~gą ,l?rz~czymc Się do WYl?ra~ 
cowania tak zwanej "trzeCieJ drogi , rozn~J od obecnego kaplta 
lizmu i od stalinowskiego modelu, kO,mumzm,l!' , , 

Odrzucenie ideologii rządzącej bIUrokraCJI komumstycz~eJ, a 
zaakceptowanie w całości tez głoszonych przez zW,<;>len~l1kow 
kapitalizmu może być jednak tylko rezultatem em?CJI, me z,a~ 
trzeźwego rozsądku. Sprawy są po prostu o Wiele bardZiej 
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skompli~owane i żadna z powyższych teorii nie wydaje się słu­
szna, mlm~ że "zwolennicy kapitalizmu" są zapewne bliżsi 
~rawdy. ~łowna trudność polega na nieostrości pojęć którymi 
Się operuje. P~zez dziesięciolecia za kluczowy elell1en~ alterna­
tywneg::> . u~troJu, przyszłości .. p~z>:jm~wano likwidację prywatnej 
własnoscl srodko~ produkCji I hkwldację rynku. Bezpośrednią 
te90 kc;>osekwenCJą było zaakceptowanie monstrualnych syste­
mow b,~rokratycznyc~, z jedn~ partią na czele, które miały 
zar~ądzac dobre~ ogo~u dla ?golnospołecznego pożytku. Teraz 
z~rowno reformując~ . Się partie na Wschodzie jak i ruchy bro­
mące d~wnych utOpII na Zachodzie uznały, że wyeliminowanie 
mecha~,~mów rynk~ było błędem, podobnie jak wyeliminowanie 
własnoscl prrv:a~neJ (refo.rmatorzy Gorbaczowa tego ostatniego 
elemen~u WCląZ Jeszc,~e Ole uznal~). Do~uszczają zatem au tenty­
czn~ w,el?sektorowosc gospodarki, przyjmując wszakże, iż wielki 
kap,~~ł Ole .~a prawa b.rtu, a . domin<?wać ma "własność społe­
c~bn~ , choclaz ta ostatma powmna byc zarządzana w "inny spo­
so . 

Proponuje . się mo?el. samorządowy albo menadżerski z 
r6łną . autonomią . przedsiębIOrstw, wykup akcji przez pracowni-

o,:, I~p. Warto jednak zwrócić uwagę, że żadne z tych rozwią­
zan, ':Ile zostało J~szcze ~pr~~~zone w praktyce. Dotychczasowe 
częsclOwe p:óby . Ich reahz~CJ" Jak np. samorządy jugosłowiańskie 
czy n:'enadzerskle przeds,ę~iorstwa państwowe w krajach za­
ch?dmch, a naw~t za~hodme autentyczne przedsiębiorstwa spół­
dz,el~ze, pokaZUją! ~e wszystkie te formy są jednak mniej 
wydajne od p~eds,ęb,?rstw k~pit~listycznych. Ponadto koncepcja 
!,rynku ogra~lczonego . wydaje ~Ię wewn!trznie. sprzeczna. Czy 
J~g<:> regul~cYJne funkCJ~ ekonom,~zne uWldoczmą się przy wye­
h~m~wamu ry.nku kapitałowego I rynku siły roboczej, przy nie­
u~l1kmonych b,urokra~ycznych ograniczeniach wzrostu przedsię­
bIOrstw 'prywatnych Itp:? Przyp.omi~a się tu stary dowcip o 
Be~nardzle ~haw. Gdy p,ęk.n~ dz,e~oJ.a marzyła o ich wspólnym 
dZleck';l, ~tore łąc~rłoby. JeJ. wdz,~k, ,z jego intelektem, jego 
odpowled~lą było, IZ .. moze Się zdarzyc i kombinacja odwrotna. 
Na g,:!-,ncle. ekonomII. ?znaczałoby . to, iż ten model "alterna­
tywny moze pro,:,adzlc do "kundhzmu", czyli połączenia nega­
t~wnych eleme~tow wolnego rynku ze znaną biurokratyczną 
mską sprawnośCią. 

. C~y w ist~cie ref~r~y obecnie przeprowadzane nie wska­
zUją, ze w ~ak,m własme kierunku zmierzamy? Tłumaczy się 
teraz narastające trudno~ci p~zejściowym charakterem etapu; z 
teoretycznego punktu wIdzeOla wcale tak jednak być nie musi 
mogą ~yć one po prostu właściwe modelowi, który usiłuje si~ 
tworzy~. N a tę. pułapkę no~ch złudzeń należy więc wyraźnie 
wskazac, co Ole oznacza Jednak, że "trzecią drogę" należy 
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całkowicie odrzucić. Bezpośrednie przejście od gospodarki typu 
komunistycznego do współczesnego kapitalizmu wydaje się po 
prostu niemożliwe. Brak nie tylko prywatnego kapitału dla rze­
czywistej prywatyzacji sektora państwowego, ale także umieję~­
ności menadżerskich i nawyków życia w gospodarce rynkowe). 
lm dłużej system komunistyczny trwał i im pełniej był stoso­
wany, tym odbudowa rynku i normalnych mechanizmów pro­
dukcyjnych jest trudniejsza. Z konieczności stosowania rozwi~­
zań połowicznych (siłą rzeczy nie nazbyt efektywnych), Ole 
należy jednak robić cnoty i ogłaszać tworzenia alternatywnego 
modelu. 

Zarazem nie może to być prosta "odbudowa kapitalizmu", 
gdyż nie zamierza się nigdzie restaurować stosunków gospo­
darczo-społecznych, które istniały przed "budową socjalizmu". 
Byłoby to po prostu niemożliwe i nie znalazłoby aprobaty spo­
łecznej. Fascynuje tylko przejście do współczesnych form kapit~­
lizmu istniejących w najwyżej rozwiniętych krajach. Mieszają Się 
więc w wyobraźni społecznej trzy zadania: odtworzenie gospo­
darki rynkowej, zbudowanie systemów demokratycznych typu 
zachodniego i dokonanie skoku do wysoko wydajnej, szybko 
rozwijającej się gospodarki. Doświadczenia historyczne pokazują, 
że te trzy elementy nie zawsze występują łącznie, ponadto zaś 
przeskok od gospodarki stagnacyjnej do dynamicznej jest zjawi­
skiem rzadkim. Na podstawie współczesnej wiedzy socjologicznej 
i ekonomicznej nie umiemy nawet wskazać kompleksu czynni­
ków, decydujących o takim przeskoku. Wiemy tylko, że jest to 
właśnie przeskok, który dokonuje się w ciągu dekady i wiemy 
też, że dalszy rozwój gospodarczy i postęp technologiczny czę­
sto tracą później dynamizm, a fazy zastoju mogą się przeplat!lć 
z okresem rozwoju. Doświadczenia Trzeciego Swiata pokaZUją, 
że o takim przyśpieszeniu rozwojowym nie decyduje ani transfer 
technologii, ani dopływ znacznych środków finansowych zza 
granicy; nawet obecność tych dwu elementów nie gwarantuje 
stworzenia nowoczesnej i wydajnej gospodarki: struktury spo­
łeczno-instytucjonalne mogą ją uniemożliwić. Formuła "odbu­
dowy kapitalizmu" jest zatem myląca wielorako: odbudowujemy 
wprawdzie rynek i odchodzimy od modelu neostalinowskiego w 
strukturach politycznych, ale to wcale jeszcze nie oznacza, że ~ 
krótkim czasie zbudujemy wydajne nowoczesne gospodarki, takle 
jak na Zachodzie, które mają za sobą długi okres ewolucji poli­
tycznej, gospodarczej i technologicznej. Na razie zmierzamy 
raczej do "kundlizmu", w wersji demokratycznej albo też auto­
rytarnej, czy też po prostu do "trzecioświatowości". 

Należy także uświadomić sobie pozorność sporu "kapita­
lizm czy socjalizm". Wywodzi się on z dawnej socjalistycznej 
ideologii i stalinowskiej interpretacji "formacji ekonomiczno-
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społecznych" jako system6w obejmujących cały świat i następu­
jących po sobie. To, co wydarzyło się ostatnio, każe nie tylko 
odrzucić utopie nowego ustroju, "gospodarki planowej" o cha­
rakterze nierynkowym, ale także zakwestionować wizję history­
czną, przy pomocy kt6rej uzasadniano przez dziesięciolecia nie­
uchronność "socjalistycznej ewolucji". Jednym z paradoks6w jest 
upowszechnienie tej wizji także na Zachodzie (w dwu warian­
tach: zastąpienia teraz "nieudanej socjalistycznej formacji przez 
zdrowy kapitalizm" albo też obecnego kapitalizmu przez jakiś 
bliżej nieokreślony socjalizm). Wiąże się to z nieścisłym albo 
nawet mylącym pojmowaniem terminu "kapitalizm". 

Trzeba stwierdzić przede wszystkim, że rynek towarzyszy 
ludzkiemu istnieniu niemal od jego zarania, na pewno od epoki 
neolitu. Zmieniał się tylko jego zasięg i rola. Elementy gospo­
darki rynkowej typu kapitalistycznego można znaleźć już w sta­
rożytności (na Wschodzie i Zachodzie) a początki kapitalizmu w 
Europie Zachodniej pojawiają się już w epoce Odrodzenia. Wią­
zanie więc gospodarki rynkowej wyłącznie z kapitalizmem jest 
po prostu nieuzasadnione, choć jej wielki rozw6j nastąpił 
dopiero w krajach, kt6re umownie nazywamy kapitalistycznymi i 
w epoce nowoczesnej. Zatem nazywanie gospodarki rynkowej w 
całości "kapitalizmem" nie znajduje podstaw. Niesłuszne jest 
także łączenie kapitalizmu z rozwojem gospodarczym i techno­
logicznym. T o prawda, że właśnie ustr6j kapitalistyczny umożli­
wił ten nie zwykły rozw6j, ale bez trudu znajdziemy dziesiątki 
kraj6w, kt6re zaakceptowały jego reguły gry, a pozostały nadal 
biedne i zacofane. Nie ma tu żadnego automatyzmu. Uznanie 
prawno-instytucjonalnych zasad gospodarki kapitalistycznej jest 
warunkil.'m koniecznym wsp6łczesnego postępu gospodarczego, 
ale nie jest warunkiem wystarczającym. Można też zapytać, czy 
wsp6łczesne kraje wysoko rozwinięte są jeszcze kapitalistyczne, 
r6żnią się one przecież zasadniczo od klasycznych form XIX w. 
czy też początk6w XX w. W moim przekonaniu najsłuszniejsze 
byłoby ograniczenie terminu "kapitalizm" do XIX i początk6w 
XX wieku i tylko do pewnej grupy kraj6w Europy Zachodniej 
oraz do USA, gdzie istniała dość szczeg6lna struktura gospodar­
cza i społeczno-kulturalna. W wypadku innych kraj6w mOŻna by 
m6wić tylko o układzie kapitalistycznym w ramach gospodarek i 
struktur społecznych o charakterze pre-kapitalistycznym. Inaczej 
traci on użyteczność, tak jak pr6by nazywania wszystkich ustro­
j6w go poprzedzających "feudalnymi", bez względu na to czy są 
to Chiny, Indie czy Europa Zachodnia. 

Gdy analizuje się historię ludzkości, widzi się nie tylko plu­
ralizm form gospodarczych i społeczno-kulturalnych istniejących 
obok siebie, ale także wielkie zr6żnicowanie w ramach poszcze­
g6lnych typ6w. Nie ma ścisłych reguł, kt6re wiązałyby jakąś 
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epokę z jednym typem. ~ię~zy r6ż!lymi us~~ojami plemiennymi 
a epoką nowożytną znaJduJem~ wlelorakosc fo.rm f~,!dal~yc~, 
parafeudalnych, niewolniczych, biurokratycznych, u;upen?w . I nat 
r6żniejszych wariant6w lokalnych. Dla~e~o własme pOJ,aw}ła. Się 
koncepcja, że wszystkie je n.ajwygodmeJ byłobr o~reslac Jako 
"pre-kapitalistyczne", rezerwując nazwę "feudahzm trik? dla 
pewnych ich specyficznych ~o~m, w czym. element ,!s.troJu I ku~­
tury "feudalnej" z normami I stosunkami wasalnoscl odgrywają 
rolę naczelną. '.,.. , 

Jest także złudzeOlem, ze sWlat k~aJow wyso~o rozwlmr; 
tych reprezentuje ten .sam model ';1,st.roJowy. Ich Jed~orod~osc 
była pozorna, pochodziła. z rzeczywlscl~ .f~ndamentalneJ ?dmlen­
ności od modelu komumstycznego. Jesh Jednak odrz~clmy ten 
model dostrzeżemy fundamentalne r6żnice !lawet między kra­
jalni ;rzodującymi, nie m6wiąc już o śred~lo ~aawansowanych 
czy zacofanych. Mamy więc .całą ga~ę ~ozwląz~n: mode~ amery­
kański japoński i zachodmoeuropeJskl (w Wielu wananta~h). 
Mają ~ne pewne elementy i reguły wsp61!le,. ale po~a tym dZielą 
je poważne odmienności. Dlatego właśme mtegraCJa w ramach 
Wsp6lnego Rynku jest procesem tak trudnym. . . 

Zadaniem kraj6w wychodzących z syste~u ~omums~~­
cznego jest więc wypracowanie polskiego,. węglersk!ego, chm­
skiego czy rosyjskiego wariantu gospodarki rynko~e!, opa~ego 
na zasadach powszechnie przyjęty~h. w ~<?spodarce sWlatowej, ale 
nie tożsamego z żadnym z modeh Istmejący~h dotychczas.. . 

W tym więc sensie jesteśm~ skazam. na. poszuklwame 
odrębnych dr6g, innych rozwiązan, odpOWiadających naszym 
warunkom mentalności i potrzebom nowego czasu. I ma~y 
historyczn~ szansę wytworze~ia ustroj6w. o walorach gdZie 
indziej nie osiągniętych, tak Jak Stany ~Jednocz~ne. tworzące 
niegdyś sw6j model na dalekich peryfenach kapltahstyc~nego 
świata, czy Japonia. Jest to jednak tyl~o s,za~sa; Brazyha ~a 
przykład czy ~~ksyk .nie "zdołały powt?rzyc Ich sukcesu, me 
m6wiąc OCZywiSCle o Llbern czy Par~gwaJu. . ." . 

N ależy też dodać, że odrzuceme "go~podarkl planoweJ. I 
uznanie rynku jako gł6wnego regulatora. życia. gospodarcze&? ~est 
w istocie odrzuceniem nie tylko markSizmu, Je~o koncepCJ.1 un­
damentalnych, ale i naj rozmaitszych . koncepcji neo~ark~ls~ow: 
skich. Załamują się bowiem w takim wypadku I. dZI.esl1tkl 
innych koncepcji związanych z ,~racjonal~y~ sterowamem zyclem 
społecznym". Nie oznacza . to Jednak, ze. Jedynym . r~gulatorem 
życia gospodarczego w krajach. ~ospodarkl rynkowej Jest :rnek, 
jak naiwnie nieraz sądzą neofiCI reform u nas. Sprawa .Jest o 
wiele bardziej złożona. Państw<? n.owocze~ne. typu zachod~l1ego v: 
rozmaity spos6b wpływa nan I steruje J~go mechamzm~ml, 
ponadto . istnieją rozmaite pozapaństwowe I pozaprawne Jego 
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ograniczenia. Zarówno Japonia w Azji jak i Włochy w Europie, 
kraje legitymujące się jednym z najwyższych wskaźników roz­
woju gospodarczego, mają bardzo rozbudowane ograniczenia 
wolnego rynku. Sfera zaś społeczna i życia kulturalnego podle­
gają jeszcze wyraźniej pozarynkowym oddziaływaniom, a pań­
stwo sprawuje rolę obrońcy grup najsłabszych, dbając o dobro 
całej wspólnoty narodowej. 

Problem nie polega więc na całkowitym wyeliminowaniu 
mechanizmów sterowania i planowania, a na zastąpieniu mecha­
nizmów złych, nieefektywnych i autorytarnych - efektywnymi i 
demokratycznymi. Jednakże w tej dziedzinie nie mamy teraz 
modelu wartego naśladowania. W Europie Zachodniej upow­
szechnia się obecnie koncepcja "państwa społecznego", zasadni­
czo odmienna od modelu amerykańskiego czy japońskiego, wciąż 
jednak nie jest to koncepcja sprawdzona. Dawny model wellfare 
state wykazał przecież rozliczne słabości, które teraz właśnie 
próbuje się eliminować w nowej formie "państwa społecznego". 
Na razie możemy więc tylko korzystać z najróżniejszych pomys­
łów cząstkowych już sprawdzonych przez życie. Jest też jasne, 
że różnorodne zabezpieczenia społeczne muszą być u nas 
zachowane, choćby w nieco okrojonym wymiarze, gdyż najzwy­
czajniej polskie czy węgierskie społeczeństwo nie byłoby w stanie 
~aakceptować realiów amerykańskich czy japońskich (nie mówiąc 
JUŻ o południowokoreańskich), mimo iż zapewniają one szybki 
rozwój gospodarczy. Natrafimy jednak nieuchronnie na barierę 
finansową, po prostu naszego państwa i naszej gospodarki przez 
długi czas nie będzie stać na tak rozbudowane świadczenia spo­
łeczne, jak w rozwiniętych krajach Europy Zachodniej. 

Nie należy także żywić wielkich złudzeń, że gospodarkę 
rynkową można odbudować w ciągu niewielu lat; jest to zadanie 
na dziesięciolecia. Wyciąć las można w ciągu kilku tygodni, ale 
zadrzewić znowu pustynię jest niepomiernie trudniej. Plan Mar­
shalla przyniósł Zachodniej Europie prosperity w ciągu dziesięcio­
lecia, tam jednak były zniszczone tylko budynki, drogi, 
maszyny, istnieli natomiast ludzie umiejący funkcjonować w 
zdrowej gospodarce i organizować ją, istniało "środowisko eko­
nomiczne", w którym każda firma mogła rozwijać się, wchodząc 
od razu w relacje z innymi elementami gospodarki rynkowej. 
Nawet gdyby Zachód zaakceptował nowy Plan Marshalla dla 
Europy Srodkowej i Wschodniej i przeznaczył nań dziesiątki 
miliardów dolarów, co obecnie nie jest możliwe, wcale nie do­
prowadziłoby to do podobnych rezultatów. Po prostu nasza 
sytuacja jest nieporównanie bardziej skomplikowana i trudna. 
Brakuje nam nie tylko kapitałów i maszyn, ale i umiejętności 
gospodarowania, musimy też dOf.iero stworzyć "środowisko gos­
podarcze", w którym poszczegolne firmy mogłyby się rozwijać. 
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A przecież nie da się . ~mien,ić. z dnia na dzień ment.alności. ani 
nabrać nieznanych umIejętnoscI, a d?tyczy. t.o v.;szystklch, t}!Slrcy 
urzędników państwowych, menadżerow, ~llmstrow~ pr~cowmk.o~. 

Ktoś mógłby powiedzieć, że uwagI te odbleraJ~ ~ad.zleJ~: 
warto jednak uświadomić sobie jasno nasze dylematy I me ZfWIC 
bezpodstawnych złudzeń. Budowa "społeczeńs.twa .. kom';!,n~sty­
cznego" była największym eksperrment:~ w hls.toru, WYJSCI: z 
tej utopii jest eksp~ryme~t~m. me mmeJszy~, Jed~ak o wle~e 
trudniejszym, z komecznoscl wIeloetapowym I bez Jas~o okres­
lonych wzorców, o ~tó~C? wi~do~o by~oby, że s~ OSIągalne. 

Trzeba też powIedzlec sobIe J~s.no,. ze rewoluCja 191! ro~u, 
niezależnie od przejęcia z przeszłoscl ~lelU szlachet~ych !deałow 
społecznych, była w istocie "rewoluCJą regresywną , ktora do­
prowadziła do stworzenia systemu neofeudalnego, z c.hara~tery­
stycznym dlań szty~nym pod~i~~em na rząd~ącą ehtę I ~ud, 
dominacją ortodoksjI typ';! rehgIJn~~o, szerokim. stosowamem 
przymusu fizycznego, brakIem. ~oz~ml.ętego ry~ku Itp. L~nsowa­
nie kołchozowych wspólnot wIejskIch I scentr~hzowane. bIUrokra­
tyczne zarządzan!e nadaw.~ły temu mod~lowl ko~u~~zmu cha­
rakter orientalnej despotll. Dlatego proba reahzacjl systemu 
opartego na tak archaicznych zasadach, ~r?s}a z v:czesno­
kapitalistycznych resent'y~entów. lu~owych I mltow ~~~htaryst}!­
cznych, musiała załamac SIę traglczme w szybko rOZWIjającym SIę 

świecie. . l h f 
Przy tworzeniu no~ych roz~i~,zań in~t~tuCJo?a nyc w. s e­

rze społecznej trzeba Wlę~ oddzlehc wyrazme ogoln.ohumams~y­
czne ideały (upowszechmone przy zna~~nym udzl,ale ru~how 
socjalistycznych) od fałszywych kon~epCJI. I złudz~n . "mmem~­
nego socjalizmu", które należą w duzeJ mIerze d? sWlata archaI­
cznych pryncypiów i dziewi.ętnastov:iecznych ~I~ÓW ludo~ch, 
ukształtowanych w zderzemu starej mentalnoscl z rOZWOjem 
kapitalistycznego rynku. , .. ,. 

Dla wypracowania nowego systemu, v:artoscl I okresle~la 
zadań państwa należałoby zatem o~wołac ~Ię. przede wszyst~lm 
do współczesnych ~oktry~ zach?dmc~, sO~jahstycznych, neol~be­
ralnych i społecznej naukI KośclOła,.1 ~ tej perspektywy ,~oplero 
przewartościować dziedzictwo "soCJahzmu mm~~anego . Be~: 
pośrednia kontynuacja dotychczasowego model';1 I lego koncep~Jl 
społecznych -; nawet. przy .znacznych mo~yflk~~jach .-: mo~e 
tylko umacn~ac ewolUCję .w. ~I~~nku ,,~~ndh~mu . Istmeje takz~ 
niebezpieczenstwo - dZISIaj JUZ wyrazme ~Idocz~~ - odwoo/ 
wania się w Polsce, ale ~ie. tylko. tam, do l?eolog~I, ~rzebrzm~a­
łych, sprzed II wojny sWlatowej. To takze 0l?ozmałoby me­
uchronnie nasz przeskok do nowoczesnego śWIata., ! o . nasz~ 
środkowoeuropejskie zwrócenie w ki:runku przeszłoscI! me z~s 
ku przyszłości, nieustanne celebrowame roczmc, rozpamlętywame 

4 
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dawnych krzywd itp d' . b' 
rową, być może zwią~a:r ;}:ś~:: yc g}ęb<;>ką tendencją k.ultu­
W. tym kontekście dziedzictwo ~ zaco a~lem na~ze~o regIOnu. 
śWIata przez okulary naszych dziad

tk6:h Id.eologl! I <;>g!ąd~ie 
bardzo niebezpiecznym M . b ' moze byc obclązentem 
manowce i blokować prz' e .oze to oWlem prowadzić nas na 

M
. 1ll1any. 
Imo tych wszystkich . b . , 

jakimi nie stanęło ch b . dnte ezpleczenstw i trudności, przed 
obecne przemiany z: f~~a t;te P?ko~enie polskie, należy uznać 
dział Jan Pawd II, mam :!;zml~mle pozyt>;",ny. Jak powie­
możemy się identyfikowar N~sz~ll nasze p~nstwo, z którym 
p~wiedzieć w ciągu ostatni~h ci::: e fa°kolen mogło to s.obie 
hIstoryczną szansę rw ' . tu at. I mamy naszą WIelką 
nieszczęść i zacofa~ anta SIę z za~ętego koła . narodowych 
całego niemal świata ~op~zy' s~r~ec~neJ pomocy I życzliwości 
naszym przodkom. Wypad:

z W?I~ y lkesz~ze n!e przydarzyło się 
T ade~sza Mazowieckiego. Ob ę ty d~ łYczyc suk~esu rządowi 
zadantu. Musimy też zdaw ' y bPo a temu hIstorycznemu 
udziału społeczeństwa i po ac so pIel if,rawę, ż~ bez aktywnego 
tego przeskoku do nowocz~~? t o a ~~ rozsIanych po świecie 
naród nie dokona. J ormaCJI typu zachodniego nasz 

Neapol, 1 listopada 1989 r. 
Krzysztof GAWL/KOWSKI 

Energia atomowa w Kraju 

Szanowny Panie Redaktorze , 

W audycji RWE (Fakt d . . . 
informacji dotyczącej wstrz:~~a a~ze;la, op:me) z d.nia 8;08 br. w 
powiedziano, że elektrownia ta ma u ?wy e ektrowm w. ~arnowcu 
moderatorem grafitowym . bbY~ ~ypU cza~nobylskleJ, czyli z 

. . , a WIęC o clązona na c" . . 
meJszą awarią w ciągu 25-let . . h' .. J lę~Zą I naJgroź­
świecie. Olej Istom energetykI atomowej na 

To nieścisłe oświadczenie o ier . . 
dość powszechnym że wszystkie p I k~ SIę .na błędnym mOlemaniu, 
niebezpieczne bez ~zględu na de e. rowme atomowe są tak samo 

Elektrownia czarnobylska ro ~adJ zastosowanego reaktora. 
posla a reaktor typu RBMK (reaktor 
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bolszoj możnosti kanalnyj) a właściwie powinien być oznaczony 
RBMGK G=grajitowyj, co pominięto. 

W zachodnich rejonach europejskiej części ZSSR pracuje 
zapewne ok. 15 bloków po 1.000 MW w elektrowniach leningradz­
kiej, kurskiej, czarnobylskiej, smoleńskiej, na Litwie w .Igalinie uru­
chomiono pierwszy blok z reaktorem o mocy 1.500 MW, z czterech 
planowanych. Przy tej samej konstrukcji i rozmiarach, co poprzed­
nie reaktory, powiększono moc o 50% ze względów ekonomicznych 
(co jest dosyć częste) . 

Z powodu produkcji plutonu dla celów militarnych i większej 
komplikacji układu reaktora elektrownie tego typu nie są sprzeda­
wane do KDL--ów. 

Natomiast eksportuje się do KOL-ów elektrownie z reaktorami 
typu PWR, które budowane są w 90% w Stanach Zjednoczonych, 
Europie i na świecie. Wśród KOL-ów pracuje i jest w budowie sze­
reg takich elektrowni w NRD, Bułgarii, CSSR, na Węgrzech. 

Tego typu miała być elektrownia w Żarnowcu, w Klępiczu i 
dalsze. Nagła decyzja zatrzymania budowy wynika z ignorancji, 
ogólnej sytuacji politycznej, ustąpienia uczuciom większości społe­
czeństwa, braku fachowców o odpowiedniej wiedzy w zakresie ener­
getyki atomowej. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku 

Doc. dr inż. Władysław NEY 

Strona rządowa jest za wprowadzeniem energetyki atomowej, 
strona opozyjna i większość ludzi przeciwko. 

Sprzeciw społeczny polega na tym, że wszystkie elektrownie 
traktuje się jako równie niebezpieczne. . 

Reaktory wodne typu PWR i BWR, w których zwykła woda 
jest moderatorem i jednocześnie czynni~iem odprowadzającym wy­
tworzone w reaktorze ciepło do turbiny, są naj niebezpieczniejsze. 
Zasadniczą cechą fizyczną tych typów reaktorów jest, że są inherent 
saJe, czyli fizycznie bezpieczne i nie mogą wyjść spod kontroli. 
Wzrost mocy reaktora powoduje wzrost jego temperatury, a to z 
ko!ei powoduje zmniejszenie intensywności reakcji nuklearnych w 
reaktorze i obniżenie jego mocy. Reaktor ma własność samoregula­
cji. Dlatego też 90% budowanych na Zachodzie i w ZSSR reakto­
rów w elektrowniach jest tego typu. 

We Francji wszystkie elektrownie nuklearne są reaktorami typu 
PWR. Wszystkie elektrownie z reaktorami tego typu budowane w 
Związku Sowieckim różnią się od podobnych reaktorów zachodnich 
gorszą dyspozycyjnością i większym zagrożeniem dla otoczenia w 
wyniku awarii. Według konstrukcji zachodniej blok reaktorowy z 
wymiennikami ciepła woda/woda zamknięty jest szczelnym cylindrem 
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z betonu sprężonego wytrzymującym ciśnienie 2-3 <l;tm. Wytworzona 
w wymiennikach ciepła para wprowadzana jest do turbin w przyleg­
łej maszynowni już w zwykłym budynku. W elektrowniach nuklear­
nych z reaktorami typu PWR konstrukcji sowieckiej blok reaktora 
wraz z wymiennikami ciepła znajduje się w normalnym budynku o 
jedynie zwiększonej szczelności. 

Najcięższa awaria w tego typu reaktorach może zajść przy 
zaniku chłodzenia wodnego rdzenia reaktora. Wtedy nieodprowa­
dzone ciepło powoduje uszkodzenie (stopienie) części rdzenia reak­
tora, ale reaktor automatycznie przerywa działanie jako reaktor. 
Radioaktywne gazy i pary zatrzymane zostają w szczelnym 
budynku. W wyniku ciężkiej awarii reaktor może być uszkodzony i 
unieruchomiony na wiele lat. Dotąd zarejestrowano jedną taką naj­
cięższą katastrofę na około 400 bloków reaktorowych. Awaria spo­
wodowana była błędami personelu, zaszła w marcu 1979 w elek­
trowni TMI (Tree Mile Island) w USA. Prace nad usunięciem 
skutków awarii kosztowały około 1 miliarda dol. i zakończone będą 
za rok. Reaktor został zniszczony. Zebrano ogromne doświadczenie 
celem uniknięcia awarii i usuwania skutków awarii. Radioaktywność 
została utrzymana w szczelnym budynku. Przebadano ok. 1.000 
osób w prom. R=8 km., nie stwierdzono zagrożenia zdrowia. Zaszła 
pewna ilość poronień spodowana paniką i psychicznymi stressami. 

Gdy w roku 1962/63 byłem na półrocznej praktyce we Francji 
w EDF w biurze budowy elektrowni atomowych, były we Francji 
w ruchu 2 elektrownie EDFl i EDF2 - 230 MW, trzecia w 
budowie EDF3, wszystkie angielskiego typu gazowo-grafitowego. 
Przez Francję przechodziła fala protestów społecznych, jak obecnie 
w Polsce. Dziś, w 1989 roku, Francja przoduje na świecie w roz­
woju energetyki nuklearnej. W 1987 80% energii <;Iektrycznej wy_ 
twarzano w reaktorach typu PWR. W EDF pracowały w 1987 r. 
32 bloki 900 MW, 11 bloków 1.300 MW, oraz znajdowały się w 
budowie 2 bloki po 1.500 MW. Reaktory tego typu są najdogod­
niejsze pod względem minimalnego zagrożenia środowiska. W Anglii 
zastosowano również 3 reaktory typu PWR dla dalszego rozwoju 
energetyki atomowej. W Szwecji w referendum narodowym w 1978 
wprowadzono energetykę atomową pod warunkiem utrzymania 
reaktorów w ruchu do 2010 r. Po tym terminie ma nastąpić stop­
niowy ich demontaż, ale dziś mówi się o przedłużeniu terminu 
pracy elektrowni nuklearnych. Pomimo bezawaryjnej pracy przyspie­
szono do r. 1995 demontaż elektrowni Barseback 1.600 MW ze 
względu na bliskość Kopenhagi, ok. 50 km. 

W Polsce lokalizacja w Klępiczu następnej po Żarnowcu elek­
trowni nuklearnej wywołała falę protestów głównie mało kompe­
tentnych rolników okolicznych. Spowodowane to zostało głównie 
awarią w Czarnobylu. Związek Sowiecki może ulepszyć swoje elek­
trownie nuklearne z reaktorami PWR. 

W Finlandii istnieje pracująca bezawaryjnie od r. 1976 elek­
trownia atomowa Lovisa o mocy 2x440 MW z reaktorami dostawy 
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.. .. . PWR Jest ona analogiczna do tej, 
i konstrukCji SOWieckieJ, typu. . Finowie ulepszyli ją kons-
kt6ra ma być wybud~wana w zarno~~~ieniowe budynki ochronne 
trukcyjnie, wypos~żyh w s~z~l~i~h wzor6w dla każdego reaktora 
własnej konst.ruk~J~, w(g .zapłc o Podniesie to' bezpieczeństwo pracy. 
wraz z wymlenm aml. cle a. 6łnoc od Helsinek. Zaintere­
Elektrownia położona Jest 1.00 km na p. RWE wiadomości o 
sowałem się jej szczeg6łaml p~ otrzymamu z 

wstrW~~~c~u~~~fn;!e~~~w;:z:;'r~~~~it~zs~~~~~;c~kr~:kr;ric~~ 
gandowo-mformacYJna o ?ezPlecz~~~~ i zaletach energii nuklearnej i 
powinna pouczać dostępm~ o ~~cja taka była przeprowadzona w 

~~w~~~P?d;:~:;;o~~::z;~t~~ndum w sprawie energii atomowej, w 
roku 1978. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku. 

Doc. Władysław NEY 
Sztokholm, wrzesień 1989 r. 

. .. W . ZSSR uruchomiono 
P.S. Według ostatnich mformac~o: 19~n~~. Zast~sowano już w 
pierwszy reaktor .ty~)U .PWR bO d ~ bezpieczeństwa w/g wzor6w nim szczelny, clśmemowy u yne 

zach~~~~~ie w ZSSR i KDL-ach pracuje już, lub jest w budowie 
kilkanaście takich blok6w. 

Los emeryta w Polsce 

Starość jako fakt "niewygodny" dla społeczeństwa. 

Stosunek do starości i niesprawności fizYCczłnej .ejkestnl.wesp;::~ye 
. k ś' ł t ień pozorna z OWI 

totalnie. zły, .a Wlę s.~? c ś ~ a w miarę sam~dzielnej egzystencji ze 
pozbaWiony Jest moz IWO CI W . . świecie urządzeń, 
względu na brak powszechnych w C:v;:hzo~an~ym do wind akusty-
jak poręcze, podjazdy, ruc~ome s~ ~ y, wJaz , 

ły na skrzyżowamach uhc Itp. . . 
czne sygn~ 6ł i zdezintegrowane społeczeństw? ZY"!'I 

Prymitywne na og. r . k si mówI me-
powszechną niechęć do ludZI sta.~ch, czy I Ja to ę h nad' ~iarę 
produkcyjnych", zajmujących miejsce w zagęszczony c 
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mieszkaniac~, stojących w kolejkach po wszystko, czego nie ma 
pod dostatkiem, od żywności zaczynając a na pralkach, telewizorach 
czy 0l?onach samochodowych kończąc . Nikt nie bierze pod uwagę 
oczywistego na pozór faktu, że taki "staruszek" (a staruszek to w 
Polsce człowiek ~ w.ieku I?onad 60-65 lat) w kolejce załatwia zwy­
kle sprawy pracującej rodzmy albo znajomych. 

Niechę~ tę pogłębiała (mam nadzieję, że teraz będzie inaczej) 
prze~rotna I~formacja radiowa i telewizyjna. Słyszało się ciągle: I) Że 
I~dzle, prac.ujący muszą emerytom zabezpieczyć spokojną starość, bo 
kledys sa~1 ~ędą st.arzy. 2) Jaką to masę pieniędzy trzeba przeznaczyć 
na p~d~yzkl rent I emerytur. 3) Jak zastraszająco społeczeństwo się 
starzeje I że coraz więcej ludzi korzysta z rent inwalidzkich. 

Każde z tych zdań zawiera kłamstwo lub dezinformację. 
l) . Fun~usz emer.ytalny tworzy się z zarobków ludzi pracujących, 
czyli k~zd~ pracuje na swoją emeryturę, a że tworzy ją w ciągu 
~ałego zycla zawodowego (35% uposażenia miesięcznego wpłacane 
je~t prze~ zakład I?racy do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych), to 
wleloletme obracame tym funduszem daje znaczne zyski. Pisano już 
o tym w Kulturze w artykule na temat rent rolniczych; z pracowni­
czymi jest analogicznie. Od czasu do czasu wybucha krótka 
~r~awa, bo ZUS informuje, jaki procent tych pieniędzy rzeczywiście 
Idzl~ na ~~e~tury i rent~. Reszta. z~sila ~óżne państwowe "dziury 
w .kleszem , me ?ard~o wlado~o jakle, WięC wolę o tym nie pisać. 
~Iad.omo. n~tomlast, ze wynosI to ponad 30% całej sumy. Wrzawa 
clchme, plemądze do kieszeni emerytów nie wracają. 
2) Podwyżki rent i emerytur do tego stopnia nie nadążają za wzro­
stem (tez z.r~sztą poz~rnym) płac, że po pięciu latach od pójścia na 
emeryturę jej proporCja w stosunku do zarobku na danym stanowi­
sku, w konkretnych wypadkach które analizowałam, zmniejsza się 
od ?,75 .d? 0,25, a j~szc~e drastyczniej wygląda to w porównaniu 
do sr~d~lej płac.y krajowej, szczególnie dla emerytów, którzy nieźle 
zarabiali, ale me korzystają ze specjalnych dodatków o których 
będzie mowa dalej . ' 
3) ~olska wciąż jest krajem młodym o bardzo wysokim procencie 
ludz~ czynnych zawc;>dowo. Należałoby się starać o lepsze wykorzy­
st~me c~asu ~~acy I ludzk.ich możliwości, nie wspominając o pra­
wldł~wej . relaCji zarobków I cen, ale w obecnych warunkach jest to 
prawie memożliwe. Lepiej więc nie fałszować rzeczywistości jeżeli 
jest taka, jaka jest. ' 
4) Wzrost wypadków przy pracy i pogarszanie się stanu zdrowia lud­
n?~ci nie wynika ze złej woli obywateli, tylko z trudnych i coraz trud­
mejszych warunków życia i pracy. Trzeba leczyć przyczyny, nie skutki. 

Co wpływa na wysokość emerytury? 

. "Teo~ety~znie ka.żdy, kto przepracował wymaganą przepisami 
1I0sc lat I oSiągnął mezbędny ku temu wiek, otrzymuje emeryturę w 
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wysokości około 0,7-0,8 poprzednich zarobków. Dochodz~ do tego 
różne dodatki, na przykład za pracę naukową, za wI~kszą o.d 
minimalnej ilość lat przepracowanych w ~RL i~p:, o ktorych me 
będę tu pisała, bo dotyczą wszystkich ludZI spe~mający:h ~maga?e 
warunki. To było o "równych", teraz zaś . bę~Zle .0 ,,~owmejszych .. 

"Równiejsi" to są kombatanc~, inwalidzI wOjenm, ka~alerowl.e 
wysokich orderów, zasłużeni, w mek~órych zaw?dach,. ?yll pro~l~ 
nenci oraz pracownicy resortow specjalnych .. ~ajbardzl~j ':Iprzywtle 
jowani są ci ostatni. Celowo nie chcę mówI~ o. nad~zyclach ~rzy 
uzyskiwaniu karty kombatanckiej lub orzeczemu inwalidztwa wOje~­
nego, chociaż sama znam "k?~batantów", kt~rzy .w, "?,ome~cl~ 
zakończenia wojny (1945 r.) mieli 12 lat oraz "mwa~ldow ~ojen 
nych z reumatyzmem, czy kamienia~i ner~?~y~I . . !o jednak 
margines. Pracownicy różnych służb, jak miliCJa I je~ podob~e! 
mogą już w wieku 40-tu lat otrzymać em.eryturę w ~ełnej, wy~o.kos~1 
dotychczasowych zarobków, ~ ż~ zarob~1 te są takze "rowmejsze, ! 
zdarza się, że czterdziestoletm OSiłek P?blera .emeryt.urę w wysokoscl 
dwukrotnie wyższej od emerytury sędZiwego I zasłuzonego profesora 
uniwersytetu. . ., 

Wszystkie takie mnożniki, ryczałty I dodatki s~ano.w.lą zwy~l~ 
kwotę większą od podstawowej emerytury i rosną ~?wmez szybcI~j! 
niż jej indeksacja, stąd sytuaCja emeryta .,,~ówne~o ~oraz . bard~~j 
się pogarsza w stosunku do tych "ró~mejs.zych , ml~o ze "ro -
niejsi" również nie nadążają za pod~yzkaml pła~. (Nie dotyczy to 
płac w tzw. "strefie budżetowej", gdZie sytuaCja jest katastrofalna). 

Problemy życia codziennego 

Tutaj wszystko zależy od stanu zdro~ia . .Emer~t w.zgl~dnie 
zdrowy (bo o dobrym zdrowiu w tym Wieku I takich.' jakle są 
warunkach, mówić trudno) chce za wszelką ~enę ~al?obl~c drasty­
cznej obniżce dotychczasowej stop~ życiowej., ~e~el ... ~Ia! dotąd 
samodzielne mieszkanie - chciałby je zachowac, jezell jezdzlł samo­
chodem - wolałby, nawet bardzo oszczędnie, robić. to na?~1. 
Oczywiście emerytura, a nawet d~ie, w. ~yp~dku, gd~,,~ona tez j.ą 
ma na to nie wystarcza. Trzeba jak najwięcej "dorob!c , tylko n~e 
może to być tzw. pełne zatrudnienie, bo wówczas me przysługuje 
emerytura. . ' . 

Ludzie o wysokich kwalifikacjach techmcznych przyjm';'ją .tzw. 
prace zlecone, lekarze leczą parę godzin dziennie w spółdzlelmach, 
żeby mieć prawo do ~ystawiania, bezpłatnych recept p.~z?stały~ 
prywatnie leczonym pacjentom, kto.rym te recel?ty o~~ywlscle p~z~ 
sługują, byli urzędnicy, wykorzystując byłe znajo~oscl, ~,zac~eplają 
się" na półetatowych synekurach, na których ~Ie robią m~, .ale 
mogą się zgłaszać do kasy po wypłatę regularme ra~ na .m~esląc . 
Pracownicy fizyczni, gdy im jeszcze sił starcza, mają najWiększe 
możliwości w postaci tzw. "fuch". 
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Wyjaśnie~ie ~I~ niewtajemniczonych: "fucha" jest to praca 
d?rywcz~, naj~~ęśclej u prywatnego przedsiębiorcy, majstra lub rol­
mk~, . najczę~clej bardzo dobrze, jak na polskie warunki, opłacana . 
DZiesięć dm "fuchy" to więcej niż miesięczne wynagrodzenie nie­
złego lekarza lub nauczyciela z 100cioletnim stażem. 

. Emerytowi ~ pO.deszłym w!eku, choremu lub inwalidzie, pozo­
staje utrzymywame Się wyłączme z emerytury. Jest to, nie biorąc 
pod uwagę przypadków ~krajnych, teoretycznie możliwe, tylko 
trzeba r~zygnować po kolei ze wszystkiego, poza rzeczywiście nie­
zbę~nyml do t1:t~zymania się przy życiu rzeczami. Przestaje się palić 
p~plerosy, o . piCIU c~ege;>kolwlek poza herbatą czy mlekiem nie ma 
JUZ m?~y, me kupuJe Się nowych ubrań, mebli ani książek, rzadko 
c~od~1 Się de;> t~atru I~b kin.a mimo biletów zniżkowych , poszukuje 
Się ciągle najtans.ze~o JedzeOla, o co niełatwo, bo żywności brak, a 
chętnych do kupieOla czegoś taniego 'coraz więcej. 
. Tak też można żyć, szczególnie jeżeli ma się oparcie psychiczne 
I pewną pomoc. w najbl!~zej rodzinie. W zupełnej samotności i 
przy bezradnoścI fizycznej I mentalnej stan taki graniczy z katas­
tr~fą. Ustawodawstwo przewiduje wprawdzie funkcję tak zwanych 
opiekunów społ~cznych, ale jest to praca na wpół honorowa, bar­
dzo trud~a, WięC . pOdejmują się jej tylko nieliczni, kierowani 
p~budkaml humamtarnymi, albo jeszcze nieliczniejsi w nadziei na 
mIZerny. spadek czy uzyskanie mieszkanła w zamian za tę opiekę. 

Opiekun społec~~y . ~usi raz na miesiąc wydostać rentę z 
urzę~u po~ztowego, Jezeh hstonosze, co się często zdarza, strajkują, 
z~oblć ramutko podstawowe zakupy, bo potem chleba i mleka już 
n~e ma, tro~hę sprzątnąć, ugotować itp. Ponieważ jedna osoba ma 
ktlku podopiecznych, jakość usług musi być symboliczna. 

Domy rencisty 

~nstytucje te, pięknie nazwane domami złotej jesieni, znowu 
podzielone s~ ~a domy ~Ua równych i równiejszych. 

Tylko mehczn.e z Olch, prowad~one półprywatnie przez siostry 
zakonne dla. lu~zl z kręgó~ KoścIOła (emerytowani księża) lub 
samotn~c~ mtehgentów-katohków, zasługują na miano domu i 
zapewmaJą oprócz opieki takt i serdeczność. Jest to kropla w 
morzu potrzeb. Są również domy dla kombatantów i "wysłużo­
nych" pracow~ików róż!l~ch inst~tucji. Takie domy są z reguły 
położ?ne w plękn!,ch miejscowościach, a warunki pobytu, jak na 
polskie możhwoścl, luksusowe, za to opieka w nich jest bardzo 
różna, w. zależności od dobrej woli pracowników. 

Takle domy .to d~uga kropla w morzu potrzeb i to ogromnie 
kosztowna. Z~am taki dom, w którym na stu pensjonariuszy jest 
ok~o czterdziestu osób personelu. Ponieważ miejsca jest dosyć 
lOgiczne ~d~wałoby się przyjęcie większej ilości podopiecznych 
albo zwolmeme połowy pracowników. Jest to jednak niewykonalne 
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w zaklętym kręgu dotacji or~z niedop~szczania do bezr?bocia. 
Każdy nowo przyjęty pensjonanusz pogłębia deficyt, bo oddaje 80% 
swojej emerytury, a koszt utrzymania w taki~ domu przekracza 
wysokość dwóch dobrych emerytur i ciągle roś!lle . . 

Może teraz coś się zmieni? Oby tylko zmll~na m.e . polegała na 
zupełnej likwidacji tego rodzaju domów, co też Jest me~kluczone .. 

Pozostają domy dla "równych" - . smutne prz~ułkl na ~stat~1 
etap drogi życiowej o dużych salach cI~sn? zastawlony~h łó~kaml, 
smutnych "świetlicach" i brudnych s~m~anatach. Człowiek me ma 
tu naj mniejszego kąta wyłącznie dla Siebie. . . . 

Domy te ciągle borykają się z trudno~clam~ finanso~ml ze 
względu na dysproporcję pomiędzy rz~czy.wlstyml kosztami ut~zy­
mania a wysokością emerytur, wymagają cI~głych dopła~ z bu~zetu 
państwa, są też stałymi podopiecznymi ~oś~loła oraz .róznych msty­
tucji charytatywnych zarówno z kraju, Jak ~ ~za . gra~lcy. 

Najsmutniejsze w tym ła.ńc.uchu 1~~zkleJ ~Iedoh są domy dla 
przewlekle chorych. To właŚCIWie hospiCJa, gdZie w tłoku, na ubo­
gich szpitalnych łóżkach, bez właściwej opieki i niezbędnych leków 
czeka się tylko na śmierć. . . ' .' 

Tam, gdzie całe życie było go~n~ I wygodne, rowmez Jego 
ostatni etap może przebiegać w godmeJszych warunkach. W Polsce 
niedostatek zaczyna się od braku pieluch dla noworodka, trudno 
więc marzyć o komforcie ostatni~h lat życia.. . 

Na zakończenie trzeba rówmeż wspommec o pozytywac~. 
Należą do nich niewątpliwie tak zwane domy dZlen~ego 

pobytu, gdzie samotny emeryt może zjeść podsta~~~ pOSiłek, 
odpocząć, wysłuchać odczytu, ~bejrze~ kolorową telewIzję I pobyć w 
gronie osób o podobnych zamlłowa~lach. Je~t tak zwan~ "Umw~~­
sytet Trzeciego Wieku" z bardzo Ciekawymi ~k!adaml. Są zn~z: 
kowe wczasy, sanatoria, wycieczki~ bi.lety do ~m I teatrów. Lepl~j 
zorganizowane zakłady pracy pamiętają o SWOich byłych prac?w~l­
kach, dopłacając im do wyjazdów wypoczynkbwych, orgamzując 
różne imprezy itp. . 

Przy różnych organizacjach społecznych lub. techmc~y~h. ~np. 
Naczelna Organizacja Techniczna) są Kluby Se.m?ra,. umozhwlające 
przebywanie we własnym gronie fachowcó~ j.uz m.eczy~nych. lt1:b 
tylko częściowo czynnych zawodowo. OrgamzaCje takle tez u~zlelają 
w ramach swoich możliwości różnych form pomocy ludzIOm w 
wieku emerytalnym. ... .. 

Przykry jest fakt, że zamiast zabezpieczonej .matenalme staroścI 
- w zamian za pracę całego życia - trzeb.a .u ~ego sc?yłk~ korzy­
stać z rozmaitych form pomocy społecznej I ze uwaza Się to za 
normalne, a nawet pozytywne. 

Może kiedyś będzie lepiej? 

Wanda NIEPOKORNA 



Sprawy i troski 

Sprawa odszkodowań 

Problem niezaspokojony h . 
krzywd moralnych . t c rosz~zen odszkodowawczych z tytułu 
II woj~y światowej pr~: ~~YW~~tl~r~~7:~i~h ~~ni~~i~nYCh ~ . czasie 
stał Się na nowo przedmiot k .. uzszego JUZ czasu 
PRL, a także przez oWołan~m a;"1~anl1 pro.wa~zonej przez prasę 
wanych. Charaktery~yczną ce~~ zY~I~ o:gamza~~e ?sób ~oszkodo­
żądań odszkodowawczych w ł ą. ej d ampanl1 Jest kierowanie 
ralnej Niemiec przy całko w/ ączme P? a~resem Rep~bliki Fede­
jakiego obywatele polscy doz~~i p;:emd~za~l~ krzywd I bezprawia, 
sowieckiego. Podnosz c wi '. w.sc o zle, ze ~.trony okupanta 
zupełnie fakt i rozmi:ry W~~ł memle~kle, przy okazJI przemilcza się 
dowych odszkodowań dla ofi aco

t 
nyc Phr~ez rząd . RFN wielomiliar-

W k . ar erroru Itlerowsklego 
za resle problematyk' d k d • . . : 

miejsce zajmuje kwestia b I ~ SZ o o~an memlecklch szczególne 
Zwangsarbeiter), którzy b li yZC t . cobotmków przymusowych (tzw. 
nioniemieckiego całkow o ~ bej ~or~ przez ustawodawcę zachod­
Problem ten stał si ICle .poz aWle~1 prawa do odszkodowania. 
skiego Bundestagu ~ ~~~~~~I~t ~rz~dm~ot~m generalnej debaty boń­
projekty ustaw z~ierzające d~reJ ~n~e~lO~e zo~tały dwa konkretne 
sprawie. W su~ie cała spraw ~a ~ a neJ zmiany sytuacji w tej 
zasługuje na to aby przy.jrzec' ~ . a.r ~o nab~ała na aktualności i 

N .' J Się Jej meco blIżej 
a wstępie należałoby zauwa'" . 

wzg!ędnie zadośćuczynienia material~~~:: ~~oblem °dds~kodowań 
dy I straty moralne i materialne ' . roznego r~ zaJu krzyw­
ofiar hitlerowskiego (lub jakie ~o~l~sl~n~ przez rózne kategorie 
doczekał się po wojnie żadnej go f ~~e IOnego~ bezprawia nie 
aktów prawa międzynarodow regulCJI w postacI ~bowi~zujących 
międzynarodowy ok śl ' ego. adna konferencja am traktat 
nałożyły na żad~e z ~~ ające por~ądek pow?jenny. w. Europie, nie 
RFN i NRD ' ~ech po~oJennych panstw niemieckich (obok 

me mozna bOWiem za . ć . . 
przecież także stanowiła część składo pOrmrrlORa l o .A~stni, która 

wą zeszy) Jakiegokolwiek 
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obowiązku odszkodowań czy reparacji, które stanowiłyby przynaj­
mniej częściowe zadośćuczynienie za nieszczęścia i krzywdy wyrzą­
dzone milionom ludzi przez reżym hitlerowski. 

Wykorzystując tę sytuację, rządy NRD i Austrii nigdy w naj­
mniejszym nawet stopniu nie poczuwały się do moralnego obo­
wiązku podjęcia jakichkolwiek kroków zmierzających w kierunku 
przyznania bodaj symbolicznych odszkodowań przynajmniej najbar­
dziej poszkodowanym ofiarom zbrodniczej polityki hitlerowskiej. 
Oba te państwa nigdy i nikomu nie wypłaciły z tytułu odszkodo­
wań ani jednego feniga czy szylinga. 

Jedynym państwem niemieckim, które d o b r o w o I n i e (a 
więc jak już wyżej wzmiankowano, bez żadnych zobowiązań nało­
żonych traktatami międzynarodowymi) przyjęło na siebie moralny 
ciężar zadośćuczynienia materialnego wobec ofiar zbrodni hitlerow­
skich była i jest Republika Federalna Niemiec. Swój obowiązek 
moralny ustawodawca RFN wywodzi z podstawowej zachodnionie­
mieckiej doktryny prawno-państwowej , według której Republika 
Federalna Niemiec uznaje się za prawnego spadkobiercę III Rzeszy. 

Tym dobrowolnym zobowiązaniom moralnym Niemcy Zachod­
nie nadały konkretny kształ prawny w postaci kilkunastu aktów 
ustawodawczych, które przyznają w różnych rozmiarach i formach 
odszkodowania dla różnych kategorii ofiar. Według oficjalnego 
sprawozdania rządowego, sporządzonego w październiku 1986 r. dla 
posłów Bundestagu, kwota wypłaconych przez RFN do stycznia 
1986 r. różnego rodzaju odszkodowań jednorazowych oraz stałych 
rent odszkodowawczych wyniosła ponad 77 miliardów marek, a 
wypłata dalszych stałych rent odszkodowawczych wyniesie do roku 
2000 dodatkowo 22,5 miliarda marek. 

Z odszkodowań zachodnioniemieckich skorzystało m.in. ok. 
150.000 Polaków, byłych więźniów obozów koncentracyjnych za­
mieszkałych na Zachodzie. Według ustaw niemieckich przyznanie 
odszkodowania wiązało się bowiem z koniecznością wniesienia 
indywidualnego wniosku, co z kolei wymagało osobistego pobytu 
na Zachodzie. Procedura ta wynikała z przestrzegania generalnej 
zasady indywidualnej wypłaty bezpośrednio do rąk osób poszkodo­
wanych (a nie w drodze zbiorowej za pośrednictwem państw 
obcych). Termin składania tego rodzaju indywidualnych wniosków 
był kilkakrotnie przedłużany i ostatecznie minął z dniem 31 grudnia 
1969 r. Jednakże i po tym terminie rząd RFN trzykrotnie przezna­
czył z budżetu państwa na cele odszkodowawcze dla "spóźnionych" 
(np. obywateli państw bloku komunistycznego, którzy z powodu 
odcięcia informacji i braku możliwości osobistego udania się w tych 
sprawach do RFN, podań w terminie złożyć nie mogli) po 100 
milionów marek w celu wypłaty jednorazowych "odszkodowań 
pocieszenia" w zryczahowanej wysokości 5000 marek od osoby. 

Jednakże z całej tej, na tak szeroką skalę zakrojonej akcji 
zadośćuczynienia od początku i w całości wyłączona została liczna 
kategoria ofiar bezprawia, jaką stanowią byli robotnicy przymusowi 
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(Zwangsarbeiter). w tej s rawie 
stanął na stanowisku I'Z' roP s . ustdawodawca zachodnioniemiecki 

, ZczeOJa o szkodo 
musową na rzecz III Rzesz' wawcze za pracę przy-
cyjnych. Te zaś, zgodnie z ~r:ngą. charakter tzw., r~szczeń repara­
Długach Niemieckich 'z 27 lute Ol ~~~3 8 Londynsklego Układu o 
kommen) zostały o d r o c z gd r. (Londoner Schuldenab­
!lia problemu reparacji wOje~~;ch o czasu ostatecznego uregulowa­
J o w e g o zawartego z cały' ,w ram.ach t rak t a t u p o k 0-
zawarcia którego jak wiadomI NI~mcaml (G.esa"'.ldeulschland), do 
nigdy nie dojdzie. mo OJe doszło I najprawdopodobniej 

To stanowisko prawne dt 
w~z~stkie rządy RFN przez d1f~i ~~~ywane był~ (i jest) przez 
wIe n wymienionego układu lo ,ą. at! z tym, ze treść postano­
jako formalny z a k a z wypłn~yn~k~ego. mterpretowana była (i jest) 
pracę przymusową. W odniesi:nru I~ YWldualnY,ch odszkodowań za 
dod~tkowo wzmacniane b ło i' o obywa te h ~RL ~tanowisko to 
czeOJe rządu PRL z 23 ' Y ~ Jest) powoływamem SIę na oświad-

. slerpma 1953 r k ' 
wyraźme zrezygnowała z re a ., . . , w torym Polska Ludowa 
Rezygnacja ta pOdtrzymata r~;~t;~Je~nYf~7;obec całych N!emie.c. 
Układu Warszawskiego o norm r" r. przy zawleramu 
PRL. a IzaCJI stosunków pomiędzy RFN i 

To stanowisko prawne _ . 
wane jako krzywdzące i nie p~zez. osoby zamteresowane odczu-
ulegało żadnej zmianie, a w skrawledhwe .. - prze~ dziesiątki lat nie 
dowawcze byłych robotników onsekwenCJI wsz~lkle . sta~ania odszko­
lane jako pozbawione d przymusowych mezmlenme były odda­
~prawdzie nikt nie kwestr;n~~7 tra~~ej., Podstaw moralnych 
mch nigdzie nie można skuteczn~' a~, J~ wlado~o, wyłącznie na 

Jedyny wyłom w t m ,le oplerac roszczen prawnych. 
dowań dokonywane d06row~~n~~e .r~czy tano~iły wypłaty odszko­
wiązań ustawowych i bez ' . I o.wo me (tj. bez żadnych zobo­
zasad) czasami przez niekt6~kl~hkolwlek obowiązujących reguł czy 
Benz), które w czasie wo 'n once.rny pr~e~ys!o,we . (np. Daimler­
roboczej. Tego rodzaju ~a~zi~t~~m~~ duze J10SCI mewolniczej siły 
robotników przymusow ch y,a Je nak ~oz~awi?na cała masa 
(rolników) lub w drob1'ych zap trudd~IOb~YCh u memlecklch "Bauerów" 

C ły rze SIę lorstwach 
a czas mowa jest o odszkod . . h . 

zadośćuczynienia materialne o . owam~c , to Jest o formie 
Nie należy tej sprawy myli ze za śWladczeme ,pr~cy niewolniczej. 
czej, które to uprawnienie posiadara;~dupraw~lema do renty star­
tentnym miejscowo i rzeczowo ~ a os~ a, ~tóra w kompe­
robotników głównie właściw ~akładzle ubez~leczen rentowych (dla 
przedłożyć dowód opł . y kJest Landesverslcherungsanslalt) zdoła 
wiek pracy w Niem~;~~a sR ładek ,rdentowych w okresie jakiejkol-

b . . zecz Je nak w tym ' " 
ro otOJcy przymusowi nie byli zł' d ' . ze n.agmmOJe 
wego, a ich pracodawc skł g aszam o ,ubez~leczema rento­
odprowadzali W konsef ~?ek tego ubezpleczema za nich nie 
bardzo nielic;nych przypa~~~~hl,( r~nty t~ . są przyznawane tylko w 

mIanOWIcIe wtedy, gdy pracodawca 
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jednak składkę rentową opłacał, a były pracownik przymusowy fakt 
ten jest w stanie udowodnić). 

Dość niespodziewanie w całym sposobie traktowania problemu 
odszkodowań dla byłych pracowników przemysłowych przez usta­
wodawcę zachodnioniemieckiego zarysował się zasadniczy przełom. 
Oto w dniu 28 września 1989 r., z inicjatywy partii zielonych i 
socjaldemokratycznej odbyła się w Bundestagu zasadnicza debata, w 
czasie której dotychczasowe stanowisko prawne Bonn w tej kwestii 
poddane zostało druzgocącej krytyce. Głównym i to emocjonalnie 
bardzo zaangażowanym mówcą w tej debacie była posłanka zielo­
nych, pani dr Anke Vollmer, która w tloskonale prawnie podbudo­
wanym wywodzie dowiodła niesłuszności zajmowanego przez Bonn 
stanowiska prawnego w tej kwestii. Mianowicie przy pomocy argu­
mentów prawnych wykazała ona niezbicie zupełną bezpodstawność 
wywodzenia z tekstu Londyńskiej Umowy o Długach z 1953 r. 
wniosku o rzekomej niedopuszczalności wypłaty odszkodowań za 
pracę niewolniczą oraz udowodniła niemoralność i nielogiczność 
samej zasady zaliczania świadczenia pracy niewolniczej do kategorii 
zbiorowych reparacji wojennych wobec państw. Tym samym pod­
stawy dotychczasowego stanowiska prawnego Bonn w tej sprawie 
zostały po prostu zniszczone, czego najlepszym dowodem był fakt, 
że parlamentarny sekretarz stanu w ministerstwie finansów, pan 
Carstens, reprezentujący w czasie debaty stronę rządową, nie potra­
fił argumentów tych skutecznie odeprzeć. Również posłowie wszyst­
kich innych partii politycznych podnosili zasadnicze znaczenie 
moralnego aspektu całego problemu i opowiadali się za gruntowną 
rewizją stanowiska. 

Partia zielonych i partia socjaldemokratyczna niezależnie od 
siebie zgłosiły dwa konkretne i merytorycznie podobne wnioski 
ustawodawcze o utworzenie Funduszu Odszkodowań dla Robotni­
ków Przymusowych, które skierowane zostały do kompetentnych 
komisji parlamentu i w ten sposób rozpoczęły swoją normalną 
drogę ustawodawczą. Jest to konkretny owoc omawianej debaty w 
Bundestagu. Tym samym powstała konkretna szansa i nadzieja na 
praktyczny przełom w sprawie tego rodzaju odszkodowań. Na razie 
wprawdzie tylko nadzieja, ale mająca poważne oparcie w niedwu­
znacznie zarysowującej się większości parlamentarnej dla wniosku 
ustawodawczego o utworzenie Funduszu, ' Nadzieję opierać można 
nadto na sprzyjającej obecnie dla Polski atmosferze panującej w 
bońskich kołach politycznych - wiadomo bowiem, że główny kon­
tyngent robotników przemysłowych stanowili Polacy i oni też, w 
razie uchwalenia nowej ustawy, głównie skorzystaliby z możliwości 
odszkodowania. 

O dużych szansach powodzenia projektu utworzenia Funduszu 
Odszkodowań dla Robotników Przymusowych świadczą także 
obietnice utworzenia tego funduszu złożone przez przewodniczącego 
SPD, Hansa Vogla, w czasie jego październikowej wizyty w 
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Warszawie. Można bowiem d '1" . " , 
bru co Vogel zaryzykował te omys ac ~Ię, ze J,ezeh polityk tego kali-
musiał opierać się na wiaryg;~ ro~z~JU publIczne przyrzeczenia, to 
możliwości powodzenia inic 'at nyc I pewnych .rozeznaniach co do 

J ywy ustawodawczej. 

Tadeusz FOLEK 

Pomoc 

(ROZMOWA Z KS MA 
SUPERIOREM REGlI 'MIŁ~~~~~I~~~~~66~~~'żY 

PALLOTYNÓW WE FRANCJI) 

MARIA de HERNANDEZ-PALUCH- . 
Zgromadzenia Księży Pal/ot y , . ł. Czy 36-letm superior 
ponad 150-letniej tradycji Pall~~y~/::? regu a, czy też wy ją. tek w 

Ks. MARIAN FALENCZYK- _ , . , . , , 
Zdarzało się to nieraz i wcz ' '. . Ro~nlC~ to mozna ocemac. 
na godność, ale również odp~n~e~ ! 1 ~I~ Jebst t~lko. ~niesienie 

wIe zla nosc, o oWIązkI I praca. 

PM'l kde. H.-P.: - Praca, odpowiedzialność - l . 
o a 6w uczyć. czy też stawi ' t lk czy na ezy tego 

, ac y o na pomoc Zachodu? 

Ks. M.F.: - Istnieje chińsk ' ł' 
którzy codziennie przychod~: przys OWle op bied?ych i głodnych, 
codziennie ryby, czy też naucz~t khł~~ić rame: czy dawać im 

M
h

· ~e, H·h-P.: - Uczucie litości chyba ' 
c etme}szyc ? ' me należy do najszla-

Ks M F . Nie b "" . 'd .' .. - , o moze ISC w parze z pogard N'k ' d 
mg zle nie powinien mówić' ' b ' ą· I t mg y i 
obowiązek mi 'e' d'}" " Ja, p~t~e uJę pomocy, a ty masz 
stosunki. W Jo{s: ~I~ IC., NI~ ISdtm~Ją takie obowiązki ani takie 
k T' h e sClera)ą SIę wIe mentalności J d k I 

S. ISC ner nazwał żebraczo ł d ' , k . e na, torą 
ciągle czegoś żądających i ocz~k o, zleJh ąb to mentalność ludzi 
że trzeba się wzi ' d u~ącyc. ruga to przekonanie, 
biedni, a świat n:~ ni~ ~~~6~. zamIast wciąż się skarżyć, jacyśmy 
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M. de H.-P.: - Chce ksią.dz powiedzieć, że ludzie odzwyczaili się 
od odpowiedzialności i pracy? Boją. się ich? 

Ks. M.F.: - Nie chcę tego powiedzieć, bo nie wszyscy tak 
myślą. Mnie samego np. rodzice od dziecka nauczyli pracować. 
Po władzach PRL nie spodziewaliśmy się niczego i o nic ich nie 
prosiliśmy. Wiadomo było, w jakim świecie żyjemy i dlatego 
liczyła się tylko własna praca. Ale miliony ludzi uwierzyło, że 
władza PRL da im wszystko. Tutaj, we Francji, widać tego 
reperkusje. Przyjeżdżają nasi rodacy, pukają do drzwi - jestem! 
I co z tego? - Jak to co? Mieszkanie, pracę ... Bodaj pięć lat 
temu zaproponowałem komuś pracę za 4.500 franków. -Ksiądz 
chyba ze mnie kpi, usłyszałem. A był to taki pseudoinżynier: 
Kursy wieczorowe, wojsko połączone z wpisaniem do PZPR, 
potem zaoczne studia. Inżynier. Zawierucha stanu wojennego i 
na Zachód. 

M. de H.-P.: - Przejdźmy do ustalonego tematu rozmowy. Co 
to jest Dom Jana Pawła II? Czy jego założeniem jest pomoc dla 
polskich student6w? 

Ks. M.F.: - Nie było mnie przy zakładaniu domu. Zobaczyłem 
go dopiero po roku, 20 października 1982, kiedy po raz pier­
wszy poszedłem do domu, za który miałem wziąć odpowie­
dzialność. 

M. de H.-P.: - Jakie miał Ksią.dz wrażenia? 

Ks. M.F.: - Zobaczyłem dom niedaleko wieży Eiffla z tab­
liczką "Dom imienia Jana Pawła II dla stuaentów polskich". 
Obejrzałem wszystko i wyraziłem swoje zdanie. Dom od roku 
pełnił funkcje niezgodne z tabliczką. Był otwarty praktycznie dla 
wszystkich. Na 40 miejsc mieszkało w nim 4 studentów. Stano­
wił rodzaj taniego mieszkania, trochę przytułku... Ale wtedy był 
stan wojenny. Polska w dramatycznej sytuacji... Należało 
pomagać. 

Potem jednak dom zaczął powolutku wracać do swojego 
zasadniczego celu - bycia domem dla polskich studentów. 
Zaostrzone zostały warunki przyjęcia. 

M. de H.-P.: - Co to znaczy? 

Ks. M.F.: - Spory procent mieszkańców domu stanowią dzisiaj 
lekarze. Prawie wszyscy robią tu specjalizację, której nie mogliby 
zrobić w Polsce. Chodzi nam o to, aby przyjeżdżali tu studenci 
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i naukowcy z Polski w celu zdobycia dyplomu, odbycia stażu, 
zrobienia specjalizacji, nawiązania kontakt6w. I żeby wr6cili do 
Polski. Dom Jana Pawła II nie ma żadnych cel6w czy ambicji 
politycznych. Jedynym jego zadaniem jest pomoc ludziom z 
Polski, kt6rzy wr6cą, bo tam są potrzebni. 

M. de H.-P.: - W jaki sposób się ich dobiera? 

Ks. M.F.: - Dom jest trochę znany, nie bardzo szeroko, i to 
dobrze, bo i tak nie może wszystkich chętnych pomieścić. 
Dysponujemy tylko 40-ma miejscami. My sami też składamy 
propozycje ludziom z Polski, jeśli spełniają pewne warunki. Po 
pierwsze muszą umieć pracować naukowo. Po drugie muszą 
mieć jakieś osiągnięcia w swojej dziedzinie, a po trzecie muszą 
być czynni w swoim środowisku zawodowym. Powinni to być 
ludzie, kt6rzy rozumieją, że nauka, dyplomy etc. są po to, aby 
służyły społeczeństwu. Takie nastawienie daje pewność, że sty­
pendysta wr6ci do Polski, a nie będzie myślał tylko o własnej 
karierze. Cała polityka społeczna powojennego 45-lecia w PRL 
zmierzała do tego, by społeczeństwo rozbić, a w ludziach obu­
dzić wzajemną nieufność. Dlatego tak bardzo chcemy wyłowić. 
tych, kt6rzy potrafili się z tego otrząsnąć. 

M. de H.-P.: - W jaki sposób wyszukuje sif w Polsce kandydatów? 

Ks. M.F.: - Po prostu przez uczelnie. Mamy kontakty z pro­
fesorami, a za całość doboru odpowiada ksiądz biskup J6zef 
Michalik. Jest on odpowiedzialny za duszpasterstwo młodzieży 
studenckiej. Oczywiście cała nasza pomoc jest tylko kroplą w 
morzu potrzeb. 

M. de H.-P.: - Tym bardziej, że podobno kończfl się pienifIdze na stypendia. 

Ks. M.F.: - Właściwie już się skończyły. W pierwszych latach 
istnienia stowarzyszenia było tych stypendi6w sporo, dzięki 
dotacjom Watykanu. Nigdy nie były wysokie, od tysiąca do 
dw6ch tysięcy frank6w, dlatego stypendyści musieli podejmować 
się r6żnych prac, aby się utrzymać. Obecnie dom sam zapraco­
wuje na siebie. Zresztą pomagają ludzie, poprzednio z nim 
związani. Ta idea jest im droga. Od czasu do czasu przysyłają 
jakąś sumę na dom albo na kolejne stypendium. 

M. de H .-P.: - Czy dom jest odpłatny? 
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K M F· - T ak. Ale prócz poczucia stabi,lizacji, któ~e dbje 
s. ... . k ogą się uczyc ugotowac so le pensjonariusz?~ - mdaJą ąt, m t Ż w spr;wach administra-' w kuchm Itp. - om pomaga e 

~~lnych, w załatwieniu karty pobytu etc. 

- Oprócz tego prowadzi działalność kulturalnfI· M. de H.-P.: 

. l··· b od października 1982 K M F . Oraz nauczame re IgIJne, dO . k· K· d ' ono we s. . .. . - . d t rstwo aka emlc le. le ys 
związ~n~ Je~t z mm ~s~pas Plac d Galiński i lata 60-te. Po~em 
FranCji Istn~a~~ .. : t~ ?Jckle~ . , ł t d icki rekolekcje. Orgamzu­
zanikło. DZISiaJ IstOleje .0SCIO Da a em] , Pawła II albo konfe-
. k tk ma w omu ana d 
Jem~ wtodz~d~i::oetyki, filozofii, teologii. ~ywają. też wykła y 
renCJe z l· . lbo historycznej spotkam a z plsarzaml. .. natury po ItyczneJ a , 

M. de H.-P.: - Otwarte dla ludzi spoza domu? 

. - T k. Zawsze to tłumaczę: nasza wspólnot~ musi 
Ks M.F.. a . . , l dzi z zewnątrz. To Jednak byt otwarta dla il?n>:,c~ I przyclągac u b . . 
nie J·est proste. SllmeJs~a jest skłonność ~o o. warowyy.'a~~aę s:; 

Sobie przywilejow I warzeOla zamykania, rezerwowama 
własnym sosie. 

M de H.-P .. · - Czy ksifldz wie coś ~ tym, jak goście Domu 
d Polski? J a~a Pawła II zachowujfl się po powrocze o . . . 

O .,. Zacznę od tego, że tutaj stykają Się Ks M F.: - czywIscle. f· dobrym tego . . . . f k· T k rontaCJa - w 
ze środOWiskiem rancus Im. . a ?le rzeczy podpatrzeć, niejed-
słowa znaczeniu pot,,:,ala Im WI~ Ć jakich tutejszych błęd6w 
nego się ~la~czyć, a ta ze zrozumie , 
należy umkac. 

M d H -p. - W składzie komitetu honorowegoł DomuMJan~ . e ... . .. . azwiska 'ak kardyna Jean arze 
Pawła II wzdnzeNh . tak~efin k · ak~demik Jean d'Ormesson. Lustiger, Jacques C zrac z rancus z 

. ł kt6ry za tym K M F· To lewlen autorytet spo eczny, . . .. 
s. ... .- . . . . si nim raz mmej, raz więceJ. 

domem StOi. CI lu zle mteresują . ę . l · st to pomoc 
d l· lk zwisko Inm pomagają, a e Je 

Niekt6rzy. a I ty, o na : t lko działalność charytatywna. 
na zasadZie wspołpracy, a me y. 'e usługi Przeprowa-

. l k proponują w zamian sWOJ . . k 
N aSI o atorzy b d . k 6 tutaj byłyby znaCZOle osz-
dzają np. w Polsce . a an~a, .t re

lko 
olskim lekarzom, ale też 

towniejsze. Te badama słuzą n.le ty p d u tak rozumieją 
francuskim i innym. Patrom naszego om 
pomoc dla Polski. 
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Otrzymaliśmy subwencję od miasta Paryża, które zgadzało 
się z tą formą pomocy Polsce. Czasem indywidualni Francuzi 
patronują poszczególnym studentom i fundują im stypendia. W 
Polsce jest już kilkaset osób, które przeszły przez nasz dom. 
Mam z nimi kontakt i wiem, co robią. Wielu wróciło do Polski 
z ciekawymi doświadczeniami i chęcią do pracy. 

M. de H.-P.: - Czy zmiana rzqdu w Polsce może wpłynqć na 
rozszerzenie działalności tego typu, jakq prowadzi Dom Jana 
Pawła II? 

Ks. M.F.: - Istnieje w Paryżu Cite Universitaire, gdzie są 
domy studenckie poszczególnych państw. Z drugiej strony Fran­
cuzom zależy na ekspansji ich kultury. Po zmianach rządowych 
w Polsce jest coraz więcej propozycji naukowych albo stypen­
dialnych rozmaitych instytucji, które myślą o przyszłości i liczą 
na to, że ich stypendyści po powrocie do Polski ułatwią im 
wejście na nasz teren. Mówiąc językiem kupieckim: klient 
zaczyna wyglądać ciekawiej. Tylko od Polski zależy, czy wyko­
rzysta to zainteresowanie. Próba wejścia na nowe rynki jest naj­
zupełniej normalnym zjawiskiem. Normalnie domy studenckie są 
subwencjonowane. Każdemu państwu na tym zależy i każde 
państwo ma taką rubrykę w budżecie. Nasz dom nie był i nie 
jest subwencjonowany przez Polskę. 

Rozmawiała Maria de HERNANDEZ-PALUCH 

POLNISCHE BUCHHANDLUNG 
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Sąsiedzi 

W sowieckiej prasie 

. . " _ 72-ga rocznica rewolucji 
7-go paźdzlermka . Słynne . ~:-VlętO I są w Plac Czerwony. 

październikowej. Kamery teleWIZJI wyc.~ ~wa~~u Zbliżenie pokazuje 
Na mauzoleum. ~toj~ przywódcy part~1 I rZle a: się kremlowskie 
Michaiła Sierglejewlcza Gorbaczowa. roz g jąk Punkt dziesiąta. 

. k spogląda na zegare . . 
kuranty I wódz z tros ą .' takty marsza WOj-
Wszystko się zgadza. Rozb~z~i~w~: !~j:~~z;iechota morska, spa­
skowego i na plac wkracza smle ano . si' w inną stronę i oczom 
dochroniarze itd. Je?na~ ka~ery klf~~ł,ą de~onstracja , która masze­
całego świata .ukazuje Się "m~for~~ Nad oficjalnym pochodem 
ruje przylegającą do ~re~ a u ICą · ieriestrojce _ nowym obli-

powiew~jąl' Pmo~~,ret~i;~~J~~n~ ~~~~e °tr~~sparenty innej treści: wdyra­
czu socja IZ. . . . . b wateli ZSSR a do tego są ow­
żają one wIerOle nastroje WielU o Y . f łó~" idą milicjanci z 
. Z d óch stron kolumny "me orma . ' N clpne. w .,. trudno się nie uśmlechnąc . a 
uśmiechem na u~tac.h : Rzeczywlsc.le, wsz stkich krajów, wybaczcie 
transparentach wldme~e:d"P~~I~,~nus~~mu~zm i wolność nie mogą 
nam", ,,72 lata .d~ogl ~m. ą ~~'. cud' dwa kroki do tyłu , 
iść w parze" . "Plę~ ~~t PN,eru;sdtroJk' I z mpal~~atów' widać książkę pod 
ani kroku w przod. a je nym 

B Y" tor' M S Gorbaczow. . 
tytułem" a\1 .' au . 'b ł~ 'spontanicznej demonstracji od s~yczma 

W Mos wie me Y . szli na ulicę protestowac prze-
1918 roku, kied~ to robotmc~ w.y 

zostali zastrzeleni. Dlatego sam 
ciwko rozpędze~~u. Konst~tuan Y I . ce' uczestniczyło w niej kilka 
fakt demonstra~jl j~st waz~y .. C~a:~~ ~ dziesięciu tysiącach . Przy­
tysięcy osób, me~torzy .m ~Ią 1968 roku na Plac Czerwony wyszło 
p.omnijmy znó~bze w s~~~~~~ać przeciwko inwazji C~echosłowacj.i . 
sled.em osób, ze Yó ~~p~ dnak nie nieco dzienny plurahzm - .dwle 
MOJą uwagę zwr CI je. różn mi hasłami _ tylko zduml~w.a~ 
równoczesne demonstraCje pod I Y odza którego najwyraZOlej 
. kó' t' cego na mauzo eum w , .. . 
jący spo ~ s oją . . b chód zaczął się punkt o dZieSiątej. 
interesowało tylko jedno - ze Y po 
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P~t~ząc z boku - a sądząc po plakatach kontr-demonstracji, także 
o srodka ~ powodó~ do zadowolenia i spokoju jest niewiele. 

. Aka~emlk ~bał~m, ekonomista powołany na stanowisko 
wlcepreI?lIera, stwIerdzIł pod k<?ni~c października: "Nasze położenie 
ekon?mlcz~e pogarsza SIę z mIesIąca na miesiąc". Abałkin przyta­
cza lIczby I ~rzy.kłady, po czym oświadcza: "Jeżeli nadal będziemy 
tak praco~~c, me ~amy co liczyć na pozytywne skutki reformy" 
('!10skow~~/je n~wostl nr 44, 29.X.89). Nieco dalej tłumaczy, że uda 
SIę. ustabllIzow~c rynek (tzn. zapewnić ludności niezbędne towary) w 
naJlepszy~ raz~e za 5-~ lat (Argumenty i fakty Nr 41, 14-21.X.89). 
Łatwo ~oJąć, ze człOWIek sowiecki nie ma ochoty lepiej pracować 
p<;> to,. zeby nagr~dę dostać w przyszłej pięciolatce. Robotnicy są 
WIęC. mezadowolem, . co wyrażają już nie tylko złą pracą, ale i straj­
kamI - zakazanymI prawem. 

R~da Najwyżs~a zatwierdziła projekt budżetu na 1990 rok, ale 
?'t:zu~lła propozyCJ~ rządu, aby podwyższyć ceny papierosów, piwa 
I aWI?ru. Rzecz .nle w ty!'l ' by wysoka cena kawioru biła w klasę 
ro~otmczą , ale m~ tak me przeraża przywódców ZSSR jak pod­
~yzka cen. I?ecyzJa Ra?y Najwyższej w pewnym stopniu odzwier­
cIedla ~astr?J~ wyborcow, I?rzede wszystkim jednak świadczy o 
b~aku Jasnej I zdecyd.owane~ strategii ekonomicznej. W 1985 r., 
kIedy Gor~aczow p~zeJą! ~wląz.ek Sowiecki, jego politykę wyrażały 
trzy ~ło~a. glasno~t. p~errestroJka. uskorienije. Półtora roku temu 
uskorren./je (przyspl~szeme) wyszło z użycia. Zwolennik uskorienija 
ak.ademlk ~ganbegl~n został o~sunięty na boczny tor. Jego miejsce 
zaJął. Leomd Abałkm, zwolenmk powolnych i stopniowych reform. 
W pler~~z.ych latach pieriestrojki najbardziej przenikliwi i niezależni 
ekono~lscl uprzedzali, że p~zepaści nie przeskakuje się dwoma 
susamI: ~orbaczo~ postanow!ł - mówię o stanie na dziś _ prze­
skoczyc Ją małymI kroczkamI. Na razie rezultaty są równie kata­
strofalne co przy Pop!.z~dniej t.aktyce. W republikach krzepną ruchy 
nar~dowe . . W Ar~enll I, <:,ruzJi postanowiono _ na wszelki wypa­
dek .. ~ me orgam~owac zadnych pochodów 7 października . W Ki­
s~l~mowle (MołdaWIa) demonstranci usiedli na jezdni i nie przepuś­
CI I czołgó.w n.a pochód. I tak dalej .. . 

A Mlchal~ .Go~baczow spokojniutki. Sciślej mówiąc _ prawie 
zawsze spokoJmutkI. 13 października generalny sekretarz zebrał 
naczelnych ~ed~ktoró~ .. gazet. i czasopism, kierowników agencji pra­
sowy.ch, . radIa I t~lewlzJI - Jak zwykł co jakiś czas robić w ramach 
~soblsteJ k<;>ntr?II nad. środ~ami informacji. Posiedzenie odbywało 
~Ię za drz~laml zamkmętyml, ale ten i ów z obecnych opowiedział 
Jego przebIeg ko.respondentom zagranicznym. Michaił Gorbaczow 
z~czął od kr~~ykl "radykałów", ekonomisty Nikołaja Szmielewa i 
~Isto~yka ,lu.C1Ja Afan.asjewa. Następnie wezwał "na dywanik" _ 
Jak s~ę ~OWI w ~artYJny.m ż~rgonie - naczelnego redaktora Argu­
mentow 1 faktów, I oskarzył pIsmo o ogłoszenie "błędnego artykułu" 
w numerze 40-tym. Sam Starkowopowiedział o konflikcie z Gor­
baczowem korespondentowi Washington Post Davidowi Remnikowi 
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(International Herald Tribune z 4-5.XI.89). Na ze~raniu Gorba~zow 
oświadczył, że redaktor Prawdy Wiktor AfanasJew odchodZI na 
emeryturę, a jego miejsce zajmie akademik (w kuluarach władzy 
sowieckiej przechadzają się już sami akademi~y!) Iw.an ~r<;>łow. 
Starkowa wezwano do głównego ideologa WadIma Mledwledlewa, 
który go powiadomił, że kierownictwo nie jest zadowolone z jego 
gazety. Konkretnie oskarżono go o artykuły o przywilejach nomen­
klatury, krytykę armii i list w sprawie KGB. Chyba pierwszy raz w 
historii ZSSR zdarzyło się, że zwolniony przez Politbiuro naczelny 
redaktor odmówił odejścia ze stanowiska. Jego argument: Argu­
menty i fakty nie są organem KC, tylko biuletynem wszechzwiąz­
kowego stowarzyszenia "Wiedza". Zarząd tej organizacji może 
zwolnić Starkowa. Czy to zrobi, na razie nie wiadomo. 

Wróćmy do skandalu. Przede wszystkim należy odnotować, że 
frołow, nowy redaktor Prawdy, przez ostatnie dwa lata b~ł 
"pomocnikiem generalnego sekretarza" - jednym z czterech naJ­
bliższych jego współpracowników, stanowiących jego prywatny 
gabinet. Pod jego kierownictwem Prawda staje się prywatnym orga­
nem ojca pieriestrojki. W tym kontekście łatwiej zrozumieć, dlaczego 
Gorbaczow tak się rozgniewał przy sprawie Argumentów i faktów. 

Głównym powodem jego niezadowolenia był rezultat an~iety, 
rozpisanej wśród czytelników i ogłoszonej w 40-tym numerz~ pIsma 
(7-13.X.89). Piętnaście tysięcy czytelników nadesłało ?dpowl~d~ ~a 
pytanie "kto z deputowanych ludowych zachował SIę na zJezdzle 
dobrze a kto nie bardzo ?". Odpowiedzi przesłano do ośrodka 
badań' opinii publicznej, który obliczył, że najp~pularniejszy je~t 
Andriej Sacharow, a następnie ekonomista Gawnł Popow, Bons 
Jelcyn i historyk Jurij Afanasjew. Nazwisko gene~alnego ~ekr~ta~za 
nie znalazło się w pierwszej dziesiątce, przyjął WIęC publIkaCję Jak 
kamień obrazy i policzek wymierzony w Jego Wysokość. W nume­
rze 42 (21-27.X.89) pismo ogłosiło "poprawkę", jeszcze jedną 
ankietę, przygotowaną już przez ośrodek badań socjologiczny~~ 
Akademii Nauk Społecznych przy KC KPZS. Tym razem wymkl 
były konstruktywne. 66% indagowanych "wyraziło poparcie ~Ia 
M.S. Gorbaczowa ... Procent N.I. Ryżkowa także był dość wysokI". 

Olimpijski gniew niewątpliwie był spowodowany obrazą. Wyda-o 
je mi się jednak, że nie była to jego jedyna pożywka. Argumenty I 

fakty są niespodziewanym płodem glasno$ti. Pismo,. któ~ego ni~t d.o 
rąk nie brał, zmieniło się w ciągu kilku lat w publIkaCję o naJ wyz­
szych nakładzie w ZSSR i chyba nawet świecie. I?nia l p~~dzier­
nika 1989 nakład Argumentów i faktów wynOSIł 26 mIlIonów 
egzemplarzy. W 1990 roku redaktor Starkow spodziewa się 30-tu 
milionów. Gazeta liczy osiem stroniczek, artykuły są na ogół bar­
dzo krótkie, informacja przeważa nad dydaktyką , dużo wywiadów i 
listów czytelników. Cena - 5 kopiejek. Jest oczywiste, że Gorba­
czow chciałby mieć tę potężną tubę w swoich rękach. Zabierając 
głos w redakcji Prawdy generalny sekretarz uprzedził, że "nie 
należy przekształcać gazety, jakiejkolwiek gazety ... w czyjeś lenno". 
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Nakreślił nowe zadania t ' d . 
"Zwyciężyć negatywne zja~i~k~ce kt;:! pr~ed 'łyśrO?kami i~fo.rmacji: 
w środkach masowe o r' P?}awl SIę ostatOlml czasy 
wartości, szerzyć ide; i~ri~:~r~z.~.:. broOl~ ?aszych socjalistycznych 
tendencje". Wład ł p Ij I, uma.cOlac pozytywne, postępowe 
czowa w rozmoJi~ a; aS~~~k~w, ta.k zm~erp~etował słowa Gorba­
pozyty~nie: Zamknąć się". y ansklm dZlenOlkarzem: "Pisać tylko 

MIchaIł Gorbaczow oświadcz ł d k .. " . 
przekonaniem tak jakby k ' Y w re a CJI Prawdy spokoJOIe I z 
gładko, że "p~drzuca' na; ra~u . wszystko toczyło s~ę spokojnie i 
nieomaIże cofnęli sięJą70 lat t~klte Idee, ;tóre z~p.raszaJą. nas, byśmy 
dużo, nawet mierząc na 'suro s ecz. .. . przeclez zrobIOno bardzo 
skoku ku zdobyczom ws J 'ł wsz~ ml~~ą. .~okonano ogromnego 
wyraził też krócej· N pOh~zesneJ CYWIlizaCJI ludzkiej ... " To samo 

. . J' " asza IstOryczna droga . t 'k I . 
OlęcIem współczesności". Jes UOl a nym oSIąg-

Usiłując rozumieć dl . 
kojny, należy na pewno' z ac~e?>.o wódz pieriestrojki jest taki spo-

. WroCIC uwagę na o . . k' 
Olzowała kampanię reklamow k ' rgaOlzaCj.ę, tora zorga-
wypada się zastanowić cz nią o ta I.m. rozm~c~u I . natężeniu, że 
zawodowcy. Mam na' m~r ~b~ył~;V1l do OIe~ rę~1 amerykańscy 
gazecie albo czasopiśmie, tel~wiZJ' i aib le dJ?a .dOla, ze~y w jakiejś 

organów" d . o ra lU Ole wystąpił pracownik " - o przewodOlczącego p . . 
o swojej działalności ku chwal . oczą wszy - I Ole opowiadał 

Wśród bł d' " e OJ~zyzny. 
Podpis pod 'n' I'mę o~k Argu"!ent6w I fakt61V wymieniono list o KGB 

. Ol omu OIczego nie mó '. W Kł . 
LIst zaczyna się tak' O roI" d KGwl. . okow, Moskwa. , . . " I I wa ze B w pań t . . 
sWladczy zdanie Kosygina z czas" s wIe wymowOle 
Chruszczowa. W odpowiedzi na ow, kl~dy ~rzygotoWY~ano obalenie 
odparł"A k ' pyta Ole o Jego stanowIsko Kosygin . z Im trzyma KGB?' K ' . 
KGB jest głównym i niezb d' osygm . zrozumIał, że poparcie 
akcji". Następnie W Kłok ę ny~ dwarunkIem powodzenia takich 

. . . ow stwler za' Jed k d' . 
g/asnoSli I pieriestrojki KGB jest k ' " na . o tej pory, mImo 
ciwie wszystkie swoje' daw f kZ~ azaną s.trefą I zachowało właś­
wszystkim możliwos'cl' M ?I~ uśn. Cje, zadaOla, organizację i przede 

. oz IWO CI te zaś są t k" '.. 
raz pokazała praktyka _ w starcz , a le, .ze ~ co JUZ OIe-
krótkim czasie wszystkie Y"k" ' Y ~yd~c .0dpowledOl rozkaz, a w 
a w danym przypadku :~st~ I. ~slągOlęcla kol~jne~o przywódcy, 
cały kraj poddany całko~itej k:~~~li~o~ Zostac zllkwldowan~, ~ 
w pr~yszłości jakiś polityczny prz " d . Kłokow ~yta: :'~, Jeśli 
'soCJalizmu' Stalina i Breżniewa?" I ywo .. ca postanowI wr?clc do 
możliwości (i strukturę) az' d d'·· .daleJ

h
· "Po co zachowuje się te 

.. o zlsleJszyc czasó . d 
tyzacJI wszystkich dziedzin życia społ' w,. mlJ?o emokra-

Można ocz ' ś ' ., eczenstwa sowIeckIego?" 
. yWI cle uwazac że właś . h . 

Olezmieniona gotowość KGB d~ u· . kOl~ zac owaOle struktur i 
wej kontroli na pierwsze skin ' . JęCI~ raJu w ~arby stuprocento­
jednak tylko przypuszczenie ~enJ(: wo za zape~OI~ mu spokój. To 
cznym). Faktem natomiast 'e~thOc opart~ na dO~~ladczeniu history­
mowa. Korzysta ona z ws~ystk~~omn"l~na whyzeJ ka,mpania rekla-

moz IWyc kanałowo Krewnym 
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Raoula Wallenberga, którzy przyjechali do Moskwy, wręczono 
"przypadkowo odkryte" w zapomnianych archiwach dokumenty 
szwedzkiego dyplomaty, porwanego podstępnie w 1945 roku i prze­
padłego na wieki. Przewodniczący KGB uroczyście oznajmia, że 
rozwiązano departament V, zajmujący się "dywersją ideologiczną". 
Wszyscy byli dysydenci, którzy z łaski V Departamentu odsiedzieli 
rozmaite wyroki, odetchnęli z ulgą. Dzień później okazało się jed­
nak, że departamentu nie rozwiązano, a tylko go przemianowano: 
będzie się nazywał departamentem ochrony konstytucji, jak w RFN. 
MoskolVskije nOlVosti z IO.XI.89 opublikowały notatkę pod trwożli­
wym tytułem "Amerykanie na Łubiance". Okazało się jednak, że 
nie ma się o co bać: amerykańscy prawnicy udali się do siedziby 
KGB przy Placu Dzierżyńskiego tylko na wycieczkę. "Amerykań­
skim gościom - pisze dziennikarz - opisano strukturę i funkcje 
KGB itd., itp." Dnia 30 października Stowarzyszenie "Memoriał" 
zorganizowało z okazji Dnia Więźnia Politycznego ZSSR ;,łubiański 
łańcuch": setki moskwiczan ze świecami w ręku okrążyły gmach, o 
którym już w latach 20-tych gorzko żartowano, że jest najwyższy w 
Moskwie: człowiek siedzi w piwnicy, a w perspektywie ma Sołowki. 
Czekiści pozwolili na demonstrację. Pobito manifestantów nieco 
dalej, na Placu Puszkina. 

Do reklamowych tricków KGB należy film, nakręcony przez 
specjalistów z agencji prasowej "Nowosti". Udało mi się go obej­
rzeć: film zaproponowano za ogromne pieniądze zachodnim telewiz­
jom. Wiem, że Francuzi - na razie - odmówili kupna, chociaż 
chamstwo i niezdarność stawiają go w swojej kategorii na czoło­
wym miejscu. Przewodnik, pułkownik KGB, oprowadza po gabine­
tach, salach posiedzeń, celach tak, jakby pokazywał hotel kategorii 
"S". Szczytowym punktem wycieczki jest kuchnia łubiańskiego wię­
zienia. Pułkownik pyta, czy może skosztować kaszy perłowej, ugo­
towanej nie wiedzieć dla kogo, bo więźniów nie widać. Kasza tak 
mu smakuje, że zwraca się do kucharki: "moja żona nie umie ugo­
tować kaszy tak sypkiej" - i prosi o dokładkę. W takim przy­
padku, myśli widz, można zmienić żonę albo iść się żywić na 
Łubiankę· 

Można wywnioskować, że Gorbaczow uważa KGB za gwa­
ranta spokoju, w razie konieczności. Drugim źródłem jego opty­
mizmu i wiary w przyszłość jest zapewne nadzieja na całkowite zro­
zumienie i pomoc Zachodu. Przytoczę kilka cytatów, ilustrujących 
stan umysłów w cytadeli kapitalizmu, Stanach Zjednoczonych. 
Korespondent SOlVietskoj Rossiji (15.XI.89) zrobił wywiad z "autory­
tatywnym amerykańskim politologiem" Johnem Mrozem. Sowieccy 
czytelnicy dowiedzieli się od niego, że: "Większość niezależnych 
amerykańskich specjalistów skłonna jest uważać, że istniejąca obec­
nie w ZSSR struktura federalna powinna zostać zachowana". John 
Mroz zadaje retoryczne pytanie: "Czy np. republiki nadbałtyckie 
mogą być gospodarczo samodzielne? Przeczyłoby to oczywiście 
wszystkim globalnym tendencjom .. . " Amerykański sekretarz Stanu 
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James Baker oświadczył: "Zdestabilizowanie Europy Wschodniej 
albo Związku Sowieckiego nie leży w interesie Stanów Zjednoczo­
nych" (International Herald Tribune z 9.XI.89). Zbigniew Brzeziński , 
którego tak serdecznie nienawidził Kreml, zgodził się w wywiadzie 
udzielonym Prawdzie 9.XI.89, że Europa potrzebuje stabilnej struk­
tury i opowiedział się za przetrwaniem dwóch bloków. Może to _ 
zdaniem Brzezińskiego - dać Związkowi Sowieckiemu gwarancje, 
że zmiany wewnętrzne w krajach środkowej Europy (to najwido­
czniej ten sam rejon, który James Baker nazywa Europą wschodnią 
- A.K.) nie doprowadzą do zmian w polityce zagranicznej, które 
mogłyby wykorzystać Stany Zjednoczone. 

Po zdobyciu władzy w 1917 roku Lenin mówił, że rewolucja 
była cudem. POdsumowując pierwszą pięciolatkę w roku 1932, Sta­
lin pytał: czyż to nie cud? Gorbaczow też mógłby zakrzyknąć "cud!" 
w obliczu postawy Zachodu, byłego wroga, a obecnie gwaranta 
imperium. Mógłby to powiedzieć tym bardziej, że z przyzwolenia 
władzy cud stał się najsilniejszym opium dla ludu. Dużo czytałem o 
rozmaitych cudach, zdarzających się w różnych częściach ZSSR, o 
lądowaniu Marsjan (o tym zawiadomiła Agencja Telegraficzna 
ZSSR) i różnych cudotwórcach, ale wszystko to należało _ tak mi 
się przynajmniej zdawało - do dziedziny literatury. Aż obejrzałem 
wideokasetę z nagraniem audycji centralnej telewizji sowieckiej o 
seansie psychoterapeuty i cudotwórcy Aleksieja Kaszpirowskiego. 

Cuda, jak wiadomo, zdarzają się wszędzie. Cudotwórcy, np. 
amerykańscy "tele-ewangeliści", występują także w telewizji. Są to 
jednak zawsze cuda prywatne, chałupnicze. Seans Kaszpirowskiego 
był cudem państwowym, ponieważ telewizja jest instytucją pań­
stwową. Kaszpirowski nie jest jeden. Towarzyszą mu Dżuna Dawi­
taszwili, która przez wiele lat leczyła Breżniewa, i Ałan Czumak. 
Widziałem jednak tylko Kaszpirowskiego. Zrobił na mnie ogromne 
wrażenie . W pierwszej części audycji występowali uleczeni pacjenci 
czarnoksiężnika. Zachwyt czytelników łatwo zrozumieć (cudotwórca 
mówił, że ogląda go 200 milionów ludzi. Zważywszy, że wg spisu z 
1987 r. ludność ZSSR liczyła 282.689 tys. ludzi, nie patrzyły na 
Kaszpirowskiego tylko niemOWlęta). Uleczeni opowiadali o swoich 
chorobach, o braku szpitali, lekarzy i. lekarstw, o jedynej nadziei na 
cud. I oto stał się cud i wyzdrowieli. Kaszpirowski wyjaśnił, że 
leczy wszystkich z wszystkich chorób i że nie potrzeba mu żadnej 
wiary. Można go słuchać z zamkniętymi oczami albo z otwartymi. 
"Lepiej z zamkniętymi", dodał. 

"Coraz żywsze zainteresowanie dla cudów - pisze w Moskow­
skich nowostiach Jewgienija Albac - to nie jakiś banalny fakt z 
życia tramwaju. Jest to fakt znaczący. . . Przez wszystkie te lata z 
różnych trybun powtarzano, że głównym zadaniem pieriestrojki i 
zarazem jej główną siłą jest przebudzenie ze śpiączki politycznej jak 
najszerszych warstw ludności. Wybory pokazały, że to się udało. 
Minęło kilka miesięcy i miliony ludzi, siedząc przed telewizorem, 
poddało się woli jednego człowieka i zamknęło oczy ... " Dzienni-
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, . niem - tłumaczy zainteresowan~e , ~ań-
karka trafme - ~Olm zda " br kiej wybuchu o ileż lepiej Jest, 
stwa cudotwórcami: "W , Sytu~CJI IS, totalnym deficytem siedzieli 
aby ludzie ~ypro~adzem. w r wnhoo~~f~ na ulice z transparentami. 
Przed telewizorami, zamiast wyc " t ' z 29 X 89) 

'" (II k wsklje nowos l • •• Jeśli nie z naganami m ,OS o , na t m że niczego nie 
Siła Aleksieja Kaszplfowsk,lego pole~a wy J'~go gabinecie, w 

. t ' w Jego seansie - , tłumaczy, Widz uczes, mczy kranem telewizora _ I odzy-
sali, w któr~j pok~zuJ,e cuda, ~~~~ ~1Usi (z urzędu) wytłumaczyć, 
skuje zdrowie. Michaił Gorba T ości W niespodziewanym 
skąd czerpie swe cu~o~wórcze mO~~:rwo~ym zaraz po paradzie, 
wywiadzie, jakiego udZleIblł nda Pita CUdnym etapie pieriestrojki, kiedy 

, 'ł ' na tym ar zo ru . t 
oznaJmi, ze " " , Damoklesa _ pozwolę sobie na o 
wiszą n~d na~l , J~k mlecz _ nierozwiązane problemy związa~e 
wyra żem e .. ,cho,claz Jest okrutne k najważniejsze jest jedno: me 
'1 żywnosclą I . ze , s~a,nem r~n u~~'waliŚmy się właśnie na tę dro~ę, 
zapomnieć o naJwa~meJszym, ze'p ł J' ę' Jesteśmy za leninowskim 
Hasło było proste I prosto na me g osu . 

socjali~mem!" (Prawda ~ ~.X~89~owieckim dzieci: dwa światy , ?wa 
Kiedyś uczono w WiąZ, u, ko ' eden świat ale w Jego 

systemy. Teraz , po~ost~ł zdaje Się tyl Dw~ systemy c~dów: zwykłe 
sowieckiej C~ęŚCI d~lałaJ~ ~wa syst~m!t~mców_czarnoksiężników oraz 
cuda Kaszplrowsklego I Jego p~, r może się obejść bez dru­
ideologiczne cUd,a Gor?aczo~a. d I~rws~~z pierwszego nie uda się 
giego, ale drugiemu, Jak Się z aJe, 
przetrwać . 

Adam KRUCZEK 
10. X l.l 989 

Rewolucja po niemiecku 

, :, ń należy do Niemców. Jeśli lato należało do P?I~kl'l to, ~.es: nazajutrz podobno kie-
Powiedziałem to v: warsza~s~~~~oe:;~~ nad Wisłą zaoponował: 
rownik ośrodka , informacji ," doktryny. A za trzy dm 
Powiedzi~ł, że me ma kryZ~S~ły r~~I~c~n~ politycznej i Honeckera, i 
wydarzema nad Szprewą Z~lO , 'tta a i Herrmana. Ale to me 
J'ego naj wierniejszych pretor~anów, Mil g ych mas Strach przed 

dl k ,iema zrewo towan . wystarczyło a , ,uspo o! Honeckera, 52-letniego Egona 
wybuchem emocJI zmUSił n~stlrcęb ł się prawie całego Politbiura 
Krenza, do dals~ych konces6;, ~z gYruntownie skład rządu , obalił swego poprzedmka, przeme owa 
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przywódcę związków zawodow ch 
kowanymi dotąd k . y , poszedł na ugodę z podporząd-

, omuntstom czterema t" . ' " 
czenstwu obiecał załatwien ' p~r laml satelIckImI. Społe-

Nowy .' , .Ie sprawy podrózy na Zachód 
rezlm rozluzntł zup ł . . 

storn na publiczne głoszenie ro e nl~ cenzurę · .. Pozwolił intelektuali­
Moskwy i odwołał wsz stk ' zmaItyc~ herezJI. Krenz pojechał do 
pieriestrojki Odtąd op~r .Ie up~z~d~enta swego poprzednika wobec 
uczuciach ; umysłach N~!~c~cląz Jes~~ze ~ysoko notowanym w 
CZOwa. Zaraz potem udał si n:d pr~stJz~m I au~orytetem Gorba­
Jaruzelskiego i Rakowskie ęo WIS~ę I .zape~~lł Mazowieckiego, 
reform. g o swej 10JalnoscI wobec polskich 

A tymczasem NRD-ow k' .. .. 
systemu, który do niedawna ~c~e t~zęslente . zle~l . trwa . .. Rozkład 
odbywa się na dwóch ł odzlł za najbardzIej ustabIlIzowany 

p aszczyznach ' w ex od . ł ' , 
- przeważnie kwalifikowanych rob ~ 'k' . u.sle. m,odeJ generacji 
ków, trochę mniej chłopów i urz dO .~~ ow, .mzynter?w, rzemieślni­
oraz w masowych wiecach ~ . nt ~, ntewlelu mtelektualistów 
obydwu wypadkach jest to ł~~ u Ic~ch I pl~cach całej NRD. W 
be~pieczne dla kontynuac 'i !ład~wante no~aml. J~dn? i drugie nie­
dZI do dalszego deficytu 1 sił b y ko~untstyczneJ .. PIerwsze prowa­
dotychczas - zastąpić ani K:~ ?czyc , .któ~ch .nte można - jak 
nawet Polakami. Dru i ruch tanczykarnI, ant WIetnamczykami, ani 
cach wielu miast Nie~iec W ~ ~er.manentne demonstracje na uli­
proletariacki, ani populist czn sc o ntch .- ruch ludowy, choć ani 
społeczny . Początki si a ' y y .~ raczej szeroko rozgałęziony ruch 
zaczęły powstawać z!fą }~ . drugIej połowy lat sześćdziesiątych, kiedy 
wokół niektórych dUCho~~ ~~up pacy~st~cznych . Skupiły się one 
nobylu rozwinął się w dat 7 ewangelIckIch. Po tragedii w Czar-
tego tendencje SOCjald{mo~;t::z~ ~~~Iogic~n.y . '!- czasem doszły do 

Procesy te . . rewIzJontstyczne. 
czech Wschodni~~ZY~~:~~~!: polItyka pieriest.rojki, która w Niem­
wym błędem Honeckera pe",:nego rodza~u euforię. Podstawo­
strojki i Gorbaczowa nabYłO to, ze ~ostano~lł . zwalczać kult pierie­
nad Szprewą jak i na'd R~~:~ne&o pleszczotlIwl~. "Gorbi" zarówno 
przedruki z prasy sowieck' .' . d~by sze.f partu S~D pozwolił na 
dyskusji , to zachwyt gorbacleJ I nte tępił wszystkIch sowieckich 

. " ZOwszczyzną" b łb bk . NIemcy stwierdziliby że d y Y szy o mmął, gdyż 
sowieccy niezbyt daleko od;' P? st~w.owYCh sp~a~ach towarzysze 

Honecker u arł si r legają. o . Ich własnej bIUrokracji. 
koszarowej z u~iarkoęw~ni SWOI~ Idf.ale, tj . m.ies~anc~ dyscypliny 
Fryderyka i Bismarcka w p:;: nac~ona Izmem ~Iemlecklm w stylu 
też, że pielęgnowanie stosunk~~e~IUB z Lu~rem I Marksem. Wierzył 
Republiki Federalnei wraz z t I o~n I stała pomoc materialna 

J o erowantem przeimo' . 
tr~ech programów telewizyjnych z N" J wa~la wszystkIch 
zUJą ciągoty dezintegracyjne i gru lemle~ Zachodntch zneutrali­
sknieniem na upadek G b pow.e. . onecker czekał z utę-

. k ' or aczowa I Jego kurs S . ł 
SOWI~C Ich dogmatyków i kied G b'" u . . tawla na 
prZyjął wizytę Jegora Ligaczo~;' .r I bśYł na ~rlople, z otuchą 

. en za uczyntł wszystko, aby 
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zbulwersować Gorbaczowa i uśpić definitywnie czujność Honeckera. 
Grupa Gorbaczowa postanowiła działać tym bardziej , że na 

ostatnich posiedzeniach Paktu Warszawskiego i Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej zarysowały się kontury nowego sojuszu 
przeciwników reform moskiewskich na linii Berlin Wschodni -
Praga - Bukareszt - Sofia. We wschodnim Berlinie i po zachod­
niej stronie muru zaczęli się pojawiać dziennikarze i doradcy z 
Kremla w tajemniczej misji wywęszenia, czy istnieją możliwości 
uknucia walki frakcyjnej. Ostatecznie udało się rozbić dotychcza­
sową jedność w Politbiurze. Sam następca tronu, Egon Krenz, dał 
się przekonać, że musi podjąć walkę o władzę. Na stronę spiskow­
ców przeszedł nawet stary ideolog partii, Hager. 

NRD-owskie polityczne trzęsienie ziemi trwa nadal i nic nie 
wskazuje na to, aby miało się rychło skończyć. Upadł rząd Willy 
Stopha, Politbiuro jest rozbite, zmieniają się regionalne układy par­
tyjne, rozlatują kierownictwa partii satelickich, nadchodzi dzień roz­
prawy na górze parlamentu, czyli Izby Ludowej. Wydano projekt 
ustawy o uregulowaniu podróży za granicę, tj . głównie ruchu do 
RFN i Berlina Zachodniego. 

Tymczasem potok uchodźców płynie i przybrał formy ogromnej 
rzeki ludzkiej, porywającej wartką falą wielotysięczne rzesze mło­
dych Niemców z NRD. Jeśli to potrwa dłużej, to skutki exodusu 
dadzą się mocno we znaki gospodarce i służbom komunalnym tego 
kraju. Już dziś w niektórych działach władze zmuszone są do orga­
nizowania obsługi zastępczej przy pomocy wojska. Luki, która pow­
staje w tak nikłym bilansie demograficznym republiki, nie da się 
chyba zastąpić. 

Nowy szef reżimu NRD-owskiego pozbywa się balastu, gdzie 
tylko może. Pozwala w dalszym ciągu na masowe wiece w mia­
stach. Zezwolił na postępujący paraliż cenzury i na otwarcie wenty­
lów w postaci ostrej krytyki prasowej. Takich głosów w stylu głas­
nosti w NRD dotychczas zupełnie nie było. Ale to wszystko zdaje 
się nie wystarczać dla uspokojenia nastrojów. Reżim Krenza pragnie 
pójść drogą Gomułki, albo jak kto chce - szlakiem Gorbaczowa, 
aby przy pomocy odwilży czy wschodnioniemieckiego wariantu 
pieriestrojki zachować kierowniczą rolę partii. 

Najpierw wydawało się, że społeczeństwo NRD da się w ten 
sposób zaspokoić. Ale ostatnie dni - począwszy od niesłychanej 
swym ogromem i znaczeniem demonstracji w Berlinie Wschodnim 
- wykazały, że tak nie jest. Na czoło żądań społecznych wysuwają 
się dwa podstawowe postulaty: rozpisanie wolnych wyborów i 
prawne zagwarantowanie wszystkich zapowiedzianych reform w 
dziedzinie wolności obywatelskich i przemian instytucjonalnych. Nie 
dajmy się oszukać - mówią działacze opozycyjni - i zdaje się, że 
władza będzie musiała ustąpić. 

Bohdan OSADCZUK 
10 listopada 1989 r. 
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W wyniku 9-tej rundy rozmów mi d 
Horstem Teltechnikiem i M ' ęł zy pełnomocnikami rządów RFN i PRL 
stanowisku E. Kuczę z PZpl:CZYS t7em ~szonem (który zastąpił na tyn: 
podróż kanclerza Kohla do Polsk~sr:zono, ~e ~Iano~ana od wielu miesięcy 
przed rozpoczęciem wizyty doszło d :o~zn~e Się 8 hstopada br. Na tydzień 
plano~anym przez Kohla pobytem n~ ~ó at owych komplikacji związanych z 
uda Się do Krzyżowej (Kreisau) w . r~~ św. ~nny. Ostatecznie kanclerz 
odprawianej po polsku i niemie k wOJ. ~a rzysklm, gdzie weźmie udział w 
Mazowiecki. • Na początku c u . :~zy .t Towarzyszyć mu będzie premier 
opuściła pierwsza grupa 630 ob paz z~erm a ambasadę RFN w Warszawie 
Zachód rząd polski podjął w p:,.watel~ N.RD. Decyzję w sprawie wyjazdu na 
ski przebywa ciągle nowa ru o~?mlemu z Berlinem Wsch. W stolicy Pol­
~ielu przybyło przez zielon: g~: .Iczka od 20~ do 1000 obywateli NRD. 
tej sprawie jednoznaczne stanowO n~cę. ząd. premiera Mazowieckiego zajął w 
deszły jednak informacje o rz IS o - "mkogo nie wydamy". Wkrótce na-
600 obywateli NRD (nie litz :Pda~ka.ch za.trzymań. i wydaleniu co najmniej 
pos tanowieniami KBWE a d:b zle~l~ ~I~. Skubiszewski lawiruje między 
~erl!nie Wsch. • 7 październik:o~,sle zklml stos~nkami z komunistami w 
mema. Paradę wojskową w BerI' . e~y hWschodme obchodziły 40-lecie ist­
czowa przyjmowali także Jaru:

me
. sc odnim. o~ok Honeckera i Gorba­

samym czasie policja brutalnie t:~~"i R~k07s~1 I Skubiszewski. W tym 
nym kazano rozbierać się do na I .a I meza .ezne demonstracje. Zatrzyma­
przeciwko sfałszowaniu wyn'kó ga, ~e ~ pobito. Demonstranci protestowali 
wit~no też Gorbaczowa. Ju~ w~ ó~y orow lokalnych w maju. Serdecznie 
CZOle rzecz biorąc całe Niem r ~e hmasowe demonstracje objęły prakty­
kolejne poniedziałki demonstro::ło sC '

r 
Za~Zęło się od Lipska, gdzie w 

P.olscy handlarze nadal masowo Od":. u IC~C IS~, 200 j 300 tys. osób .• 
pierwszym tygodniu października kiededzają Berl~n Zach. Rekord padł w 
handlarzy. Władze miasta (SPD:AL) rWi~~d:o ,?Iasta przybyło aż 63.000 
ale ... tolerowany. Przybysze z kra 'u h .~, ze handel jest zabroniony, 
targu w centrum, lecz również n1 rand~uJ.ą me tylko na terenach wielkiego 
cach. Zjawisko to stało si ł' u Icac I bramach w okolicznych dzielni­
Pojęcia "Polak" i "szmuglir"g :b7i~y~ t~m~tem I?kalnej prasy i telewizji. 
Fr~n~f~rcie nad Menem odbył ~~ją Się. U sobie c?raz bardziej •• We 
KSląz~l. Imprezie patronowała t~ ę kolejne, ~I Międzynarodowe Targi 
roczmcy rewolucji. Jak zwykle ~ raz bem FranCja, a to z racji dwusetneJ' 
n h P I k' , me za rakło także d . yc . o s le wydawnictwa Oficjal wy awmctw emigracyj_ 
Na przełomie pierwszej i drugiej ~eekP~ezento.wa~a ~entrala Ars Polona. • 
~dał się p~zewodniczący zachodnioni:~e%~~:zle;mkak z wizytą do Polski 
rzeprowadzlł on rozmowy m.in z T . emo ratów, H.J. Vogel. 

Dąbrowskim i L. Wałęsą. SPD zr ~ Mazowl~ckim, K. Skubiszewskim, bp. 
zasadą rozmawiania jedynie z rząi a P.oW~h .z. pra~tykowaną przez lata 
Warszawie mają być otwarte zącr~lI . eplej pózno niż wcale. • W 
cji p~rtii CDU _ im. Adenar::e~:dsita;;c..;elstwa. za~hodnioniemieckich funda­
podpisane zostało polsko-zachodni . . - . Friedricha Eberta. • W Bonn 
naukowo-technicznej. Jest ono j'ed omedm~ec~le. porozumienie o współpracy 
w W ' . ną z zleslęclu umów . k' arszawle mają podpisać Kohl i M . . ' Ja le podczas wizyty 

azowleckl. Porozumienie obejmuje 
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czterdzieści tematów, głównie z zakresu badań nad ochroną środowiska, a 
także nowych technologii w górnictwie j rolnictwie .• W Warszawie gościła 
przewodnicząca Bundestagu, Rita Siissmuth (CDU), która zaplanowaną na 
listopad wizytę Kohla nazwała historyczną, podkreślając, że jest ona kamie­
niem milowym do nowego okresu wzajemnych kontaktów .• Rekord ucieczek 
obywateli NRD drogą przez. Węgry i Austrię pobity został w dniach 
l4/15.10.br., kiedy to do RFN przybyło ponad 3 tys. uciekinierów. l8.10.br. 
ustąpił ze stanowiska szefa partii SED i przewodniczącego Rady Państwa 
NRD i przewodniczącego Narodowej Rady Obrony, 77-letni Erich Honecker. 
Następcą został jego wychowanek z FDJ, naj młodszy członek BP KC SED, 
Egon Krenz (55 lat). Krenz opowiedział się za polityką reform. "Jabłko doj­
rzewa" - zauważył podczas wizyty na Kremlu. Był już także w Warszawie, 
gdzie wyraził radość z możliwości poznania Mazowieckiego. "Polskie 
doświadczenia przydać się mogą i w NRD" - powiedział Krenz. Prawdzi­
wych reform domaga się coraz silniejsza opozycja na czele z ruchem "Nowe 
Forum". Pod jego programem podpisało się już ponad 200 tys . osób. Fala 
masowych demonstracji przetacza się nadal przez miasta NRD: Lipsk, 
Rostock, Poczdam, Frankfurt nad Odrą, Schwerin, Plauen, Neubrandenburg, 
Magdeburg, Drezno, Berlin Wsch. i wiele innych. Do największej w historii 
kraju demonstracji doszło w Berlinie Wsch. 4.1 I.br. kiedy to na ulice wyszło 
milion demonstrantów. Władze zezwoliły na manifestację. NRD-owskie media 
zmieniły - jak na komendę - profil. Ustały bezpośrednie ataki na RFN, 
usunięto też wielu dotychczasowych funkcjonariuszy. Czystki objęły zarówno 
BP KC SED, jak i komitety wojewódzkie SED. Opozycja domaga się wol­
nych wyborów, rezygnacji SED z monopolu na władzę, dostępu do środków 
masowego przekazu, ukarania winnych brutalnej akcji policji w dniach 7-
8.10.br., prawa do wolnego podróżowania dla każdego i legalizacji wszyst­
kich niezależnych ugrupowań. • W drugiej połowie października rozpoczęły 
się w Berlinie Zach. największe w historii miasta Dni Kultury Polskiej pt. 
"W sercu Europy - 50 lat później". Organizatorem jest miejscowa Akade­
mia Sztuki, jednym z głównych inicjatorów polski kompozytor prof. Witold 
Szalonek. W programie "Dni", które potrwają do lutego 1990, znalazły się 
m.in. koncerty chórów i zespołów muzyki kameralnej z Akademii Muzycznej 
w Warszawie i Katowicach, przegląd najwybitniejszych osiągnięć polskiego 
kina i znaczących etiud powstałych w Łódzkiej Szkole Filmowej (Wajda, 
Kieślowski, Zanussi i inni). Otwarta została również wystawa plakatów And­
rzeja Pągowskiego oraz wystawa prac studentów Akademii Sztuk Pięknych z 
Warszawy .• Pod koniec października odbyło się w Kolonii kilkudniowe 
sympozjum poświęcone polskiej kulturze, sztuce i gospodarce, zorganizowane 
przez tamtejszą Izbę Przemysłową przy współpracy Papieskiej Rady d/s 
Kultury, miejscowego duszpasterstwa i działaczy zachodnioniemieckiej gospo­
darki. Wśród przybyłych z kraju gości znaleźli się między innymi Jan Józef 
Lipski, Jacek Woźniakowski, Jerzy Holzer, Władysław Bartoszewski, 
Tadeusz Syryjczyk. W sympozjum wziął także udział w charakterze słucha­
cza, prezydent RFN, Richard von Weizsiicker. Mówiono nie tylko o dzielą­
cych oba narody problemach, ale i o ewentualnej pomocy RFN dla Polski. 
Strona polska starała się zainteresować zachodniego partnera kwestią inwe­
stowania w kraju .• Jak pisze Frankfurter AlIgemeine Zeitung, zachodnio­
niemieccy przedsiębiorcy, którzy śladem apelu przewodniczącego "S" udali 
się do Gdańska, by uzyskać konkretne informacje na temat współpracy z 
polskimi przedsiębiorstwami, nie znaleźli niczego i nikogo, kto mógłby im 
przedstawić poważne oferty . • Występując na imprezie z okazji 40-Iecia ist­
nienia ziomkostw, kanclerz Kohl powiedział, że RFN nie wysuwa żadnych 
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roszczeń terytorialnych pod adresem Polski, zarówno teraz, jak i w przy­
szłości . Podstawą pOlityki RFN jest przestrzeganie litery i ducha układu z 
Polską z roku 1970, mimo że nie został jeszcze podpisany układ pokojowy. 
• 3 miliardy marek wynosić będą gwarancje kredytowe rządu w Bonn, na 
jakie władze PRL mogą liczyć w najbliższych trzech latach, ale nie dla sie­
bie, lecz dla firm, których działalność rokować będzie sukces. O szansach 
poszczególnych firm rozstrzygać ma wspólna polsko-niemiecka komisja. RFN 
umorzył też w połowie miliardowy kredyt z roku 1975. Pozostała połowa 
spłacona ma być w złotówkach począwszy od 1999 roku na rzecz instytucji 
pielęgnujących kulturę niemiecką w Polsce. Deutsche Bank po otwarciu 
swego przedstawicielstwa w Budapeszcie czeka na pOdobną zgodę w War­
szawie .• Jak twierdzi ambasada NRD w stolicy Polski "kilkuset obywateli 
PRL wystąpiło z wnioskiem o prawo do zamieszkania w NRD na stałe. 
Atrakcyjne mają być w Niemczech Wsch. możliwości zatrudnienia i otrzy­
mania mieszkania. • Główną przyczyną ucieczek dla większości obywateli 
NRD jest brak szans na reformy, marne zaopatrzenie, niezadowalające 
zarobki. W ciągu niespełna dwóch miesięcy przez Węgry uciekło ponad 40 
tys. osób. W ciągu tylko dwóch dni listopada, po otwarciu przez władze w 
Pradze granicy z RFN dla uciekinierów z Niemiec Wsch., na Zachód przyje­
chało 15 tys. osób . • W dniach 8-20.10.br. w Berlinie Wsch. opozycyjne 
ugrupowanie "Demokracja Teraz" (Demokratie jetzt) zorganizowało w tam­
tejszym kościele św. Bartłomieja sympozjum pt. "Zmiany widzenia. Polacy i 
Niemcy, polityka i poezja" . Imprezie towarzyszyła przez cały czas wystawa 
fotograficzna Anny Beaty Bohdziewicz na temat przemian w Polsce '80-'89. 
Gośćmi z Polski byli m.in. Leszek Szaruga, który mówił o funkcji prasy i 
literatury niezależnej w Polsce, Wojciech Wieczorek z Wię;;i i Andrzej 
Krzemieński z Polityki. Enerdowscy Opozycjoniści bardzo żałują, że "polscy 
przyjaciele z 'Solidarności'" w ogóle się nimi nie interesują. "Społeczeństwo 
NRD musi samo znaleić drogę ku reformom" _ oświadczył L. Wałęsa .• 
Lista bestsellerów polskiej księgarni Stodieck's w Berlinie Zach. zestawiona 
przez W. Drozdka za trzeci kwartał br.: l. Norman Davies _ "Boże igrzy­
sko", Znak, Kraków 1989; 2. Maria Turlejska _ "Te pokolenia żałobami 
czarne", Aneks, Londyn 1989; 3. Tomasz Jastrun _ "W złotej klatce", 
Veto, Berlin Zach. 1989; 4. Kazimierz Braun _ "Pomnik", Instytut Lite­
racki, Paryż 1989; 5. Eric Laurent - "Moskwa na Wall Street", Polonia, Londyn 1989. 

Grzegorz Z/ĘTK/EW/CZ 

Kronika kulturalna 

Książki słowiańskie 
w bibliotekach angielskich 

, T się asowo w W Brytanii, W lecie 1940, gdy Polacy pOjaw~1 k :'mego wydaw'ała im się 
sytuacja na odcinku polskieg? tSłO~: b~~O oprawie od zera bez pod­
wręcz beznadzlej?a. Zaczyn~ ~~ew bez drukarni zaopatrzonych w 
staw~wych ,teks,tow do prze r,u o ~ierz ć red, Grydzewskiemu, gd~ 
polskie czcIOnki. Dlat~g~ m'::7

a 
dkr:cie w katalogach biblioteki 

opowiadał o szok~, ja Im y o o b actwa książek polskich, 
British , Museum Im,e:ra;~~~z~~,Ob~:~~sła~gMackiewicz (Cat) , ,,ch~,o: 
Inny wierny czy te ~l "rI ~ , z ch trosk dnia powszedmego I 
nił się (do Czytelm) od coraz ClęZS y British Museum za 

' ł k I k ' Iską za idealny warsztat - a 
uwaza o e , Cj5 po b'bl' k Iskich na świecie". Po wstępnym ,jedną z naj'.':lęk,szyc~ły I , lO,tedn:~ dotkliwe luki w zakresie najpo­
okresi~ ,euforn ujawm, , Się je Dwudziestolecia. Luki te są ju~ w 
trzebmejszych ,?U kSlązł e~ z d ' ki staraniom odpowiedzialnej za wysokim stop mu wype mo!,!e , Zlę , , 

kolekcję pO,lsk~ dr, H~~n\~wI~~~~~le~~omadzono od początków Bi-
bl ' tOk~a:d~r~~'l ~~b ~I:zs~ufeok dezyderatów emigran,tów pol,isto,pa-

10 e I , , t znie z zakupow w memlec­
dowych a wres~ci~ , bardZiej systema yc (z' fili w Petersburgu), 
kim antykwariaCie Adolfa, ~s~hż~: z zabor~ pruskiego i rosyj­
pośredniczącym v.: nabywam~h Slą Watts prawa ręka właściwego 
skiego. W połOWie XIX w: o~as" Wł' cha Antonia Panizziego, 
twórcy narodowej biblioteki brytyjs~lej" . o Powinna ona (tj . Biblio­
sformułował zasadę gromadz~ma ~blOrow ~ "świecie kolekcję dzieł z 
teka British Museum) , łączy~ naj e~szą poza obszarem Niemiec 
zakresu literatury angielskiej z naj epszą 

, Il ' ' the British Library , London l, Hanna Swider~ka : Poltsh Co eCllons t~; z serii obecnie publikowanej; 
1989 The British LIbrary, s, 12, (Informa dr the fiuture Polish Collectioll, 

, ' r ' the foulldation stone Uli e , ) 
na str. 2 m.ormaCje o h 1832 przez ks , A.J, Czartoryskiego , tj , o 80-ciu tomach ofiarowanyc w r. 
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kolekcją niemi~cką, hiszpańską itd. w każdym języku, od polskiego 
do po.rtugalskle~o". O~reś~enie "literatura" ogarniało w praktyce 
wszelkie wartościowe kSiążki z z~kresu nauk humanistycznych i spo­
łecznych przy s.tałym poszerzanIU zakresu zainteresowań. Za burtę 
w~padła nato~llIast medycyna, nauki przyrodnicze, technologia itd. 
Nie. be~ zna?1l~nnych wyjątków: Biblioteka ceni sobie wysoko hortus 
sanl1af1s FalImirza O ziołach i mocy ich (1534) czy Hippica Krzysz­
tofa Drohostajskiego (1603). 

. ~ r . 1885 I.',~wie~ziano, . że British. Museum "trwa bezgłośnie w 
słuzble na~odow~ '. Nie oddaje to całej prawdy, bo zarówno zbiory 
muzeal~e ,!ak ~lblIoteczne służą całemu światu. Rozmiary "Polish 
ColJectlOn są Jednak trudne do określenia, gdyż nowe nabytki toną 
w ~gólnym katalogu, a na ~omiar złego nie należą do niej polonica 
w . J~zy~ach. o~c~c~, wędrujące automatycznie do kolekcji francu­
skieJ, ,memleckleJ Itp. Kus,tosz kolekcji polskiej może co najwyżej 
zalecac zakup tytułow, ktore ze względu na treść czy narodowość 
autor.a należą .d.o polskiego dziedzictwa kulturalnego i powinny się 
w zbiorach BrItish Museum znajdować . 

. Z obliczeń dr Świderskiej w wydanym w br. informatorze 
wymka, .że druków w jęz. polskim wydanych przed r. 1800 Biblio­
teka posl~da 2.231 , w tym 4 inkunabuły , 292 - z XVI w., 880 -z 
XVII ~. I 1.055 z XVIII w. Warto dodać, że nie jest to kolekcja 
zamkmęta, martwa - uzupełniły ją ostatnio liczne cen'ne druki 
pochodzące z ~ymiany, darów i zakupów. Brak danych statysty­
czn~ch z XIX I XX W. - bez ryzyka pomyłki obliczać je jednak 
mozna na 100.000. Wpływy z r. 1988 dają pewną orientację w tym 
w~ględ.zie, g~yż pozyskano 1262 druki zwarte, kompletowano 17 
dZlenmk.ów I ty~odników, 130 czasopism i 306 continuandów (tj. 
~ydawmctw ~erYJnych). Dodać do tego należy druki polskie i polo­
mc~ nap~waJące z Copyright Office, a więc większość wydawnictw 
emigracyjnych z terenu W. Brytanii. 
.. O.d 'pocz~tku !stnienia Biblioteki wcielano do zbiorów nie tylko 

kSlązkl I perIOdyki? ale .i druki pomniejsze, tzw. dokumenty życia 
społecz.nego składaJ~c~ Się na. d?kumentację epoki. Są to materiały 
pozornie bez ~artosCI, ale .BlblIoteka wychodzi z założenia, że po 
lat~~h mogą Się przeobrazIć w bezcenne świadectwa, jak to się 
dZieJe np. ze skrawkami pergaminów wlepianych do okładek 
starodru ków. 

W w. ~IX, gdy druki emigracyjne nie mogły figurować w 
katalogach I na . p~łkach bibliotek polskich w Kraju, British 
M~seum gromadZiło I udostępniało wydawnictwa paryskie, brukseł­
skle czy genewskie, tak jak czyni obecnie z wydawnictwami poza 
c~nzurą"? ~ie znają~ instytucji "resów" , do dziś dostępnych ~~ytel­
mkom biblIotek krajowych tylko za specjalnym pozwoleniem. 

. Po r. 1.914 .. gdy z.arysował się nowy układ stosunków, a 
zmlan~ gramc I . wahama kursu złotego komplikowały sytuację, 
k~lekcJa ~olska nie mogła uzupełniać się drogą normalnych zaku­
pow. Dopiero w latach 1930-tych powstało w Bibliotece Narodowej 
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w Warszawie Biuro Wymiany Wydawnictw i tylko Fundusz Kultury 
Narodowej i dbające o udostępnianie wydawnictw własnych towa~ 
rzystwa naukowe starały się o zaopatrywanie British M.use~m . I 
innych wielkich bibliotek. Przypomnieć t~kże .w~rto, . że me?1leckle 
naloty bombowe na Londyn nie oszczędziły BiblIoteki, a dZiał cza-
sopism polskich poniósł szczególnie dotkliwe straty. . . . 

Szeroko pojęte zadania książnicy, przemianowa~eJ na ~rIt~s~ 
Library i przygotowującej się do przenosin do. buduJącego . Się ~uz 
gmachu Uak Biblioteka Narodowa w Warszawie) nastręc~J~ Wiele 
problemów przy ich realizacji. Na wiele sposobów ilustrują Je. refe­
raty opracowane z okazji British Library Colloquium on ~/avomc and 
East European Studies, London, 27-28.1V.19892• ObraZUją one stan 
obecny i aktualne problemy kolekcji rosyjskiej, połskiej, czechosło~ 
wackiej, jugosłowiańskiej i "ze względó.~ prakt~cz~~c~" poł.ączo~~J 
pod wspólnym kierownictwem kolekCji ~u?1uns.kleJ I., węglers~leJ­
Uzupełniają je referaty J.E.O. Screena z BiblIoteki StUdlOW ~łowlan­
skich Uniw. Londyńskiego oraz Gregory Walkera o slaVicach w 
bibliotekach Oxfordu. Brak, niestety, wypowiedzi z Cambridge, 
Birminghamu, Leicester i Glasgow, choć ośrodki te były reprezen­
towane na kolokwium. 

Z lektury referatów wynika, że w bibliotekach brytyjskich znaj­
duje się ponad dwa miliony druków zwartych i k~lk~set tysię~y . tytu­
łów czasopism słowiańskich rozproszonych po biblIotekach I Inst~­
tucjach naukowych na obszarze Zjednoc~onego Królestwa. N~e 
oznacza to jednak, że są łatwo i powszechme dostępne. Korzystam.e 
obwarowane jest z reguły albo posiadaniem karty wstępu, albo . le~l­
tymacją stwierdzającą związki z instytucją, której służy dana biblIo­
teka. Co więcej - co uzasadnia istnienie bibliotek emigracyjn~ch 
druki dostępne są tylko na miejscu w czytelniach, dysponujących 
zazwyczaj ograniczoną ilością miejsc. 

Od kilkudziesięciu lat czy, jak mawiał znajomy bibliotekarz 
oxfordzki, "od Sarajewa" wzrosło zainteresowanie zbior.a~i słowia~­
skimi i potrzeba ich ewidencji i rozbudowy. Okazało Się Jedn~k~ ze 
sprawa nie da się załatwić przyznaniem kredytów na zakup kSlązek. 
Za ich selekcją i gromadzeniem stać musi bibliotekarz, łączący zna­
jomość fachu z opanowaniem języka, dawnych i bieżących biblio­
grafii, źródeł zakupu z orientacją w .syt u a.cj i i problemach d~n:go 
kraju, możliwościach nawiązania wymiany I potrzebach czytelmko~, 
a nadto przyszłych historyków. Dział p~lski w ?,Br!tiszu" .ut~zymuJe 
obecnie kontakty wymienne z 40-toma InstytuCJami polskimi I uzy­
skuje w ten sposób znaczny procent nowych nabytków. Dalszymi 

2. British Library Colloquium Ol/ Slavonic and East Eur.opeal/ SllIdies . . 2?-
28 April 1989, The British Library. (Maszy~opis ~owlelany, ~11~anascle 
paginacji. Red. Michael MacLaren-Turner. Zawiera m.IO.: Hanna SWldcrska: 
Developil/g the British Library Polish Collection; J .E.O. Screen: The Scho~1 oj 
Slavonic and East European SllIdies Library - Aims and Problems 11/ 1/ 

Federal University; Gregory Walker: SOI'iet al/d East Europeal/ Studie.l' iI/ 
OxJord Libraries). 
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ich źródłami zą. zak.upy, dary i szczególnie trudne i skomplikowane 
sposoby pozys~lwan!a drukó~ "podziemnych", nie pojawiających się 
w katalogach I ofiCJalnych bIbliografiach bieżących, a gorliwie kon­
fis~owanych przez specyficznych znawców tej kategorii dokumentów 
życIa społecznego i politycznego - cenzorów i celników. 

Stosunkowo me?awno dyrekcja British Library uznała za 
wskazane gromadz~me . dokumentacji ilustrującej aktualną sytuację 
p~szczególnych ~raJów I narodowości. Znalazło to wyraz w inaugu­
ruJąo/m Cołł09u.lU~ wpro~adzeniu dra M.Mc Cauleya z Biblioteki 
Studló~ Słowlansklch Umw. Londyńskiego. Kolekcja polska wy_ 
przedzIła w ty~ wzg!ędzie inne: już w r. 1984 dr Hanna Swiderska 
mogła zorgamzowac opartą o wydawnictwa "poza cenzurą" 
wystaw~ "Works o~ George Orwełł in the languages in Eastern 
E.urope , a następme pokazy wydawnictw bibliofilskich z polskich 
mezależnych ofi~yn. Stan posiadania w zakresie druków podzie­
mnych wyr~żał SIę ~ lu~ym 19~9 r. 293 tytułami książek i broszur, 
324 tytułamI czasopIsm I pokaznym zbiorem tzw. druków akcyden­
sowych: ulotek, plakatów itp. 
. K!opoty z racj<?nalną rozbudową kolekcji słowiańskich w Bri-
~~~r LIbrary .nasu~aJą wyraźne analogie z doświadczeniami polskich 

I lOtek e~1lJ~acYJnych. Zawodzą podstawowe źródła informacji o 
no~c~ kSlązkach. Za~ó.wno Przewodnik bibliograficzny jak Nowe 
kSlqzkl przynoszą ~P?z~lone .0 co najmniej kilka miesięcy opisy 
wyda~m~tw z .poml~lęclem mezależnych, większości katolickich i 
oczywIścIe, :~lgracYJnych . Dowiedzieć się o nich można raczej ~ 
wykazów ~slązek nadesłanych do Kultury czy Zeszyt6w Literackich 
oraz powIelanego kwartalnika Books in Polish and relating to 
!'oland, wydawanego 'przez Bibliotekę Polską w Londynie i rejestru­
Jącego n?we nabytkI bez względu na miejsce druku. Starania o 
pozysk~me ~ drodze kupna lub wymiany rozbijają się o trudność 
zasadmczą, tj. błyskawiczne zn~k~nie z . półek księgarskich ważniej­
szych tyt~łów,. a częst~ podwyzkl cen I wahania w kursie złotego 
przy prz:h~z~mach ~a IDne waluty utrudniają preliminowanie zaku­
pó~ . . Kslązkl "drugl~go obiegu" nastręczają specyficzne problemy, 
takle Jak k~~fiskaty I brak bezpośredniego kontaktu z podziemnymi 
wydawcamI I k?lporterami. Pozostają dary - źródło nabytków 
zarów~o cen~e Jak ka~ryśne. W g.orszej od polskiej sytuacji jest 
kole~Cja rosYłska, od medawna dopIero podejmująca próby groma­
dzema "sam!zdatów" . . Dodać do tego należy ogromny procent 
defektów, kSI~żek . z mezadrukowanymi stronicami, brakiem całych 
a~kuszy -:- a"Jak Je reklamować, zwłaszcza w wydawnictwach "dru­
giego obIegu , gdy wydawcy z reguły dla bezpieczeństwa zatajają 
tropy a~resu? Dalszy problem to rozsypujące się przy pierwszym 
konta~cle egzemplarze, tandetne okładki, blady lub przeczerniony 
druk Itp. 

Prz~szł?ść rysuje się w czarnych barwach nie tylko dlatego, że 
~ale~ . S!ę hczyć z poważną zwyżką cen, ale i z powodu mnożenia 
SIę ImcJatyw wydawniczych i uproszczonych form druku przy 
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zastosowaniu nowych technik i form kolportażu - nawet jawnego, 
ale wymagającego bezpośredniej znajomości rynku i szybkiego 
zakupu. W tych warunkach szczególnego znaczenia (podobnie jak w 
bibliotekach emigracyjnych) nabierają dary, pozwalające na pozy­
skiwanie wydawnictwo niskich nakładach, "na prawach rękopisu", 
"poza cenzurą" itd. Są to problemy wspólne wszystkim kolekcjom 
słowiańskim i wschodnioeuropejskim - dobrze że są dostrzegane i 
doceniane przez dyrekcje nie tylko British Library , ale i innych bib­
liotek gromadzących polskie książki i czasopisma. 

Dwie spośród nich wysuwają się w Londynie na plan pierwszy: 
Biblioteka Szkoły Studiów Słowiańskich Uniw. Londyńskiego i 
London School of Economics and Political Science, obsługujące 
jednak tylko wykładowców i słuchaczy. Księgozbiór pierwszej obej­
muje ok. 277.000 książek ustawionych na 5.400 metrach półek z 
wolnym dostępem dla czytelników. Łączy je z British Library dob­
rze zorganizowana współpraca w Slavonic Union Catalogue, 
możność szybkiego sporządzania fotokopii itp. Wspólną bolączką są 
zaległości w katalogowaniu i trudność wyszukania bibliotekarzy nie 
tylko znających języki słowiańskie, ale ponadto orientujących się w 
aktualnej sytuacji poszczególnych krajów, co np. w przypadku Jugo­
sławii nastręcza chyba więcej trudności niż w dziale polskim. Toteż 
podziwiać należy, że np. Szkoła Studiów Słowiańskich i Wschod­
nioeuropejskich przezornie kontynuowała w latach 1972-1985 gro­
madzenie książek albańskich, choć w programie wykładów nie 
miało to odpowiednika - a przecież okazało się ostatnio przy­
datne. Potwierdziło to doświadczenie L.S. Loevensona, kierownika 
biblioteki w latach 1940-1956, który gdy mu zarzucano że dopływ 
książek przekracza możliwości ich katalogowania i włączenia do 
zbiorów odpowiadał: "Ja zbieram, niech katalogują je moi 
następcy". Co w garści - to pewne! 

Wreszcie Oxford, gdzie sięgają po polonica zarówno młodzi 
Anglicy opracowujący tematy polskie, jak i lictni visiting scholars, 
stypendyści oraz rusycyści, których adresem jest St. Anthony's Col­
lege Russian Centre. Bodleian Library - jak informuje Gregory 
Walker - dysponuje ok. 180.000 książek słowiańskich i ok. 7.000 
wydawnictw seryjnych, w tym 2.500 systematycznie uzupełnianych. 
Swoistą specjalnością biblioteki jest staranne gromadzenie publikacji 
z peripheral republics oj USSR, w tym ok. 20.000 tytułów "w języ­
kach Azji Sowieckiej i Kaukazu". Wiąże się z nimi kolekcja książek 
dotyczących tych obszarów. Z Bodleianą współpracuje i sąsiaduje 
Taylor Institution Library, instytucja niezmiernie żywa i łatwo 
dostępna, dysponująca 49.000 książek w wolnym dostępie do półek. 
W zbiorach zarówno Taylorian jak i St. Antony's przeważają 
książki i czasopisma nowe i najnowsze. Stąd popularność obu tych 
instytucji u slawistów studiujących ~ Oxfordzie. O potrzebie doku­
mentarnej rejestracji zmian zachodzących w Europie Wschodniej bez 
stosowania cenzury i zrozumieniu specyficznej sytuacji działających 
tam na miejscu bibliotek świadczy fakt, że Bodleian Library 
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gromadzi od wielu lat, systematycznie, książki i pisma w 35-ciu 
językach azjatyckich i kaukaskich, a więc Gruzji, Armenii, Azerbej­
dżanu, Uzbekistanu i Kazachstanu, w setkach tytułów. Kolekcja 
polska w British Library nastawiona jest podobnie od lat 1960-tych. 
Nie liczby jednak decydują o znaczeniu kolekcji, ale umiejętność 
wyszukania i pozyskania odpowiednich materiałów, co dr Hanna 
Swiderska osiąga z imponującymi rezultatami. 

Zarówno Londyn jak Oxford są obecnie niezmiernie ważnymi i 
żywotnymi ośrodkami badań nad problemami Europy Wschodniej. 
Najlepiej rysuje się sytuacja w dziedzinie sowietologii oraz spraw 
polskich i czechosłowackich, gdyż dotyczące ich materiały sięgają 
dalej i wstecz i są bardziej systematycznie uzupełniane. 

Feijo (Portugalia) 
3.V1.l989 

Nagrody 

Maria DAN/LEWICZ ZIELIŃSKA 

Nagroda bawarskiej Akademii Sztuk Pięknych. 

Z okazji czterdziestej rocznicy istnienia Bawarska Akademia 
Sztuk Pięknych ufundowała w ubiegłym roku międzynarodową 
nagrodę dla emigrantów. Jury tej nagrody postanowiło przyznać 
tegoroczne wyróżnienie dwóm najważniejszym europejskim pismom 
emigracyjnym, polskiej Kulturze i czeskim Svedectvom. "Wespół z 
tymi pismami pragnęliśmy uhonorować ich założycieli i wydawców". 
Nagroda wynosi łącznie 25.000 DM. Wręczenie nagród odbędzie się 
w czwartek 8 lutego 1990 o godz. 19 w Akademii. Laudatio Kul­
tury wygłosi Tadeusz Nowakowski, laudatio Svedectv Ota Filip. 

Nagrody im. Kościeiskich 

28.IO.br. na dorocznym zebraniu w Genewie jury nagrody im. 
Kościeiskich przyznało trzy nagrody literackie w wysokości po Frs 
3.000 - otrzymali je pp. Włodzimierz Bolecki za całokształt twór­
czości krytyczno-literackiej, Jerzy Pilch za zbiór opowiadań pl. 
"Wyznania twórcy pokątnej literatury erotycznej" oraz Krzysztof pl. 
Rutkowski za esej krytyczny "Braterstwo albo śmierć: zabijanie 
Mickiewicza w Kole Bożym". 

NAGRODY 133 

Nagrody Pen-Clubu 

Nagrody te przyznawane są osobom popularyzującym dzieł~ 
literackie. 16.10 br. nagrodzono kilku twórców: za przekłady poezJI 
polskiej na język obcy Kenneth Mackenzie .(tłumac~enie ".P~na 
Tadeusza" na angielski); Genadij Ajgi (antologia poezJI pol.~kleJ ~ 
języku czuwackim); Stanisław Barańczak za przekłady poezJI obceJ 
na język polski; Eligia Bąkowska i Jerzy Schwakopf za pr~e~łady 
prozy obcej na język polski; nagrodę im. komandora Kazlmler~a 
Szczęsnego przyznano Zdzisławowi Najderowi za pracę o ConradZie; 
nagrodę edytorską ot~zYn;tała. Anna Sta.niewska, a nagrodę za 
wybitne zasługi dla piŚmiennictwa polskiego przyznano Jerzemu 
Giedroyciowi. 

Nagrody im. Jerzego Lojka 

6.1O.br. jury nagrody im. Jerzego Łojka uhonorowało (medal i 
dyplomy) następujące prace: Jan Brzoza, Polski rok 1919, wyd. I, 
"Przedświt", Warszawa 1987; wyd. II, Londyn 1988; Marek Ney­
Krwawicz, Struktura i funkcjonowanie centralnego apar~lt~ dowodze.~ 
nia Służby Zwycięstwu Polsce - Zwiqzku Walki ZbrOjnej ~ Arm~1 
Krajowej w latach 1939-1945 (praca w druku); Karol LIszewski, 
Wojna polsko-sowiecka 1939 r., wyd. I, Londyn 1986; wyd. II, 
,Pokolenie", Warszawa 1988. 
, Ponadto postanowiono wyróżnić: Wydawnictwo ".SP?tkania" z~ 
wieloletnią pracę wydawniczą, a zwłaszcza za podJ~~le temat~kl 
mniejszości narodowych w Polsce oraz problemu KosclOła katohc­
kiego na obszarze ZSSR; Wiesława Chrzanow~ki'ego .za pracę Str~n­
nictwo Narodowe w latach 1945-1947 na tereme KrajU - Zarys dZia­
łalności (praca w druku); Jerzego Węgierskiego za pracę W lwow­
skiej Armii Krajowej, Warszawa 1989. 

DRUKARNIA POLSKA 
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Ci, co odeszli 

Emanuel Mateusz 
Rostworowski (1923-1989) 

Przedwczesne odejście ludzi wybitnych ukazuje w całej ostrości 
wagę dokonanego przez nich dzieła. Tak też historyk Emanuel 
Rostworowski opuszczając nas w 67-mym roku życia wchodzi do 
panteonu polskiej k.ultury i nauki. 

Syn Karola Huberta, brat poety Jana i historyka sztuki, autora 
sły~nych w~staw .Mar~a .- rozpoczął studia historyczne na tajnym 
Umwersytecle Jaglellonsklm w roku 1942, mając za mistrza Władys­
ł~wa Konopczyńskiego, któremu pozostał wierny i wtedy, gdy ten 
mezłomn~ ucz~ny stał ,się. przedmiotem represji reżymu i gdy tylu 
kOlegó:-v I uczmów oden Się odwróciło. Pod jego kierunkiem napisał 
~wą pierwszą pracę o stosunku Francji do pierwszego rozbioru: 
ma,ug.urowała on~ .szereg artykułów, rozpraw, monografii i syntez, 
~o~w!ęconych dZiejom XVIII wieku w Polsce, w Europie i w 
SWleCle. 

~od~bnie" jak. Askenazy, Feldman czy Konopczyński, był 
"archlwoze.rcą , mlst~zem kwerendy, nieraz bardzo utrudnionej (np. 
gdy chodziło o archiwa rodzinne), co mu pozwalało dokonać sze­
reg~ rekty~kacji i ~dkryć, mogących się wydawać "szczegółowymi", 
mających Je~nak pierwszorzędną rolę dla syntezy. Wspomnę tylko 
rozst~zygmę.cle długo dyskutowanej kwestii, kim był autor słynnej 
a?ommoweJ broszury z roku 1800, "Czy Polacy wybić się mogą na 
mepodległość?". Przypisywano ją różnym głośnym osobistościom; 
Ro~tworowskl tymczasem udowodnił, że był nim mało znany pisarz 
pohtyczny Jó~ef Paw~ikowski, którego myśli zapłodniły ideologię 
ca!eg? X.I~ wieku. WI.ele podobnych odkryć znalazło się w rewela­
cyjneJ kSlązce "Fakty I legendy XVIII wieku" (1963). Mądrze zain­
teres~w~ny problemami metody historycznej, opanował nowoczesne 
techmkl. badawcze, m.in. tzw. "ilościowe", czemu dał wyraz np. w 
rozprawie "Zdrowie i niezdrowie polskich . magnatów XVI-XVIII 
w." (1969), wchodząc na trudny teren statystyki czasów minionych. 
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Stosownie do postulatu wysuwanego ongiś przez Feliksa Kone­
cznego, "pracował długo i intensywnie w analizie historycznej, żeby 
otworzyć sobie drogę do syntezy", tj. do samodzielnych przemyśleń 
i uogólnień, do oryginalnej wizji dziejów powszechnych. Autor 
gruntownych, nowatorskich prac o Konstytucji 3 Maja, o stosun­
kach polsko-francuskich i polsko-szwajcarskich czy też o roli Prus 
w polityce międzynarodowej XVIII w., przedstawił jako owoc 
swych przemyśleń obraz dziejów świata "Historia powszechna, wiek 
XVIII" (1977). Książka ta realizuje najostrzejsze wymogi współczes­
nej nauki historycznej, zrywając z "europocentryzmem" i ogranicze­
niem historii do niektórych jej aspektów. Jest to ujęcie idealnie 
całościowe, obejmujące nie tylko polityczną, społeczną i gospodarczą 
stronę dziejów (rewelacyjny rozdział o demografii) ale i wszystkie 
dziedziny kultury duchowej i materialnej, religie ówczesnego świata, 
filozofię i myśl polityczną, literaturę, sztuki plastyczne i architekturę, 
muzykę, nauki przyrodnicze i technikę. Jest obecnie rzeczą nie­
zmiernie rzadką, by jeden autor (a to jest warunkiem prawdziwej 
syntezy) podjął się zadania tak ogromnego; zważywszy zaś, że 
Rostworowski wbudował organicznie wydarzenia Europy Srodkowej 
i Wschodniej w obraz dziejów świata, rzec można, iż jest to książka 
unikalna. Gdyby ukazała się w jednym z języków "zachodnich", 
stałaby się dziełem klasycznym, o światowym rozgłosie. 

W r. 1964 wybitny organizator nauki historycznej w Polsce, 
Tadeusz Manteuffel, powierzył Rostworowskiemu niełatwe zadanie, 
naczelną redakcję Polskiego Słownika Biograficznego. To pomnikowe 
wydawnictwo przeżywało wówczas głęboki kryzys skutkiem zbytniej 
dyspozycyjności poprzedniego redaktora wobec reżymu. W ciągu 25 
lat postawił je Rostworowski na najwyższym poziomie, tocząc upor­
czywe boje z cenzurą. Nawet w latach 70-tych zdołał skutecznie 
stawić czoła jej "zapisom" i tylko w bardzo nielicznych przypad­
kach (np. biogram Kazimierza Moczarskiego) "organy" nie dopuś­
ciły tekstu do druku. Boje te dały mu doświadczenie w dążeniach 
do regeneracji nauki polskiej zarówno w ramach Małopolskiego 
Komitetu Obywatelskiego jak i przy opracowaniu w r. 1988 pro­
jektu restytuowania Polskiej Akademii Umiejętności. Projekt ten 
został przez ówczesne władze odrzucony, zaś odnowienie PA U sta­
rano się sprowadzić do nadania jej nazwy Oddziałowi PAN w Kra­
kowie. 

Praca w PSB skierowała Rostworowskiego ku rozszerzeniu jego 
pisarstwa na okres zaborów i problematykę niepodległościową. 
Uczynił to w sposób wysoce oryginalny, przedstawiając "mikrohisto­
rię" swojej rodziny od czwartego pokolenia (Rostworowscy, 
Moszyńscy, Popielowie, Dunin-Borkowscy). W książce "Popioły i 
korzenie" (1985), niemożliwej do napisania bez jego talentu, taktu i 
subtelnej ironii, zobrazował on, jak to tęsknoty, cierpienia, walki ~ 
namiętne spory Polaków o sens powstań zbrojnych odzwierciedliły 
się w losach tych czterech rodzin. W tej pasjonującej książce zawarł 
Rostworowski swoją odpowiedź na jakże często stawiane pytanie, 
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czy ~ez. ·powstań. ~rzetrwali~y~my jako naród i czy byliśmy narodem 
szalencow. Stawiając bardziej precyzyjnie to zagadnienie stwierdza 
on, że bez powstań bylibyśmy innym narodem bez Mickiewicza 
Sł?wackiego i N<;>rwi?a, bez wielkiej literatury e~igracyjnej, na któ~ 
rej wy~how.a~o. Się kJlka pokoleń. Istotne jest pytanie, gdzie tkwią 
~orzeme dZlsleJsz~go narodu: "W każdym razie nie staliśmy się tym 
mny~ nar?dem. I nasze ~orzeni~ nie tkwią w glinie jakiejś sczy­
nowmc~ałeJ, moze 'pol~koJęzyczneJ w szkole i w urzędzie, rozległej 
- !D0ze za .Bug I. Niemen sięgającej - 'Priwislinji'. Korzenie te 
tkwią . na~~mlast me tylko w popiołach powstańczych, lecz i w 
poznanskl.eJ samorząd.ne) gospodarczości i w autonomii galicyjskiej. 
Tam, gdzie Polacy mleh możność pożytecznie i z godnością działać 
tam nie byli szaleńcami" (s. 196). ' 

~auk~ była dla Rostworowskiego drogą do mądrości. Był to 
człowle.~ ~Ie tylko gł~boko mądry, ale i niezwykle dobry. Czarujący 
w obeJsc.IU,. nawet Jak gdyby trochę nieśmiały, miał dobrotliwe 
wyrO~U.~leme dla ludz~ich słabości. Ale gdy trzeba było, umiał 
pod~lesc głos w obr<;>me prawdy i dobrego obyczaju. I głos ten 
będzie odtąd rozbrzmiewał coraz donośniej i coraz szerzej. 

Tadeusz ZA WADZKI 

LIBELLA 
12, Rue Saint-Louis-en-l'Ile, 7504 Paris, France. 

Metro: Pont Marie. Telefon: 43-26-51-09. 

KSIĄŻKI POLSKIE O KSIĄZKI FRANCUSKIE 
DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ O 

PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA 
FRANCUSKI. 

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAŻDE 
ŻĄDANIE. 

KSIĄŻKI WYSYŁAMY NA CAl. Y SWIAT. 
WSPÓLCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIE] 

GALERIE LAMBERT 
Zapraszamy wszystkich przejeżdiających przez Paryż, by odwiedzili 
najpi~kniejszą polską ksi~garni~ i polską galeri~ na historycznej 

Wyspie Swi~tego Ludwika. 

Książki 

Pusta noc 

Pusta noc to według zwyczaju mazurskiego noc czuwania nad 
zmarłym - wyjaśnia Erwin Kruk w swej najnowszej książce·, która 
w chwili mego wyjazdu z Polski we wrześniu była dostępna tylko w 
księgarni PIW-u przy ulicy Foksal w Warszawie. Nieco wcześniej 
wydane zostały w tej samej oficynie "Gady" Mirosława Sokołow­
skieg02, autora jednej, jedynej książki, którą pisał tuż przed śmiercią 
i nie zdążył ukończyć. Te dwa teksty, tak różne pod wieloma wzglę­
dami, łączy nie tylko ich autobiograficzny charakter, lecz przede 
wszystkim przejmujące poczucie obcości. Dramat ten, od dawna 
obecny w literaturze, zdominował świadomość człowieka naszej 
cywilizacji. Jak pamiętamy, został on wszechstronnie opisany i 
skomentowany w głośnym na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych "Outsiderze". Przyczyny wyostrzonego poczucia obcości 
są zarówno natury egzystencjalnej, jak i obyczajowej, społecznej i 
politycznej. Problem ten istnieje w polskiej liter!lturze przynajmniej 
od 30-tu lat, chociaż na pełnym jego obrazie odcisnęła się skaza 
autocenzury, która czasem - jak trafnie zauważa Erwin Kruk -
wywołuje niechęć do pisania, "odczuwaną wewnętrznie płochliwość, 
aby zanadto się nie odsłonić". Bywa jednak i tak, że pisze się w 
przypływie nagle odczuwanej potrzeby rozdartej jaźni. Tak piszą 
ludzie umierający z samotności i niezrozumienia, a jednocześnie 
buntujący się przeciw odrażającej, wywołującej wręcz fizyczny wstręt 
codzienności. W taki właśnie sposób wydobywał z siebie krzyk roz­
paczy Mirosław Sokołowski, dwudziestokilkuletni narkoman pogrą­
żony beznadziejnie w nałogu, ale tak też w pewnym sensie tworzył 
rozlewny, pełen lirycznych wspomnień, autentycznych dokumentów 

I. Erwin Kruk: "Kronika z Mazur", Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa 1989. 

2. Mirosław Sokołowski: "Gady", Państwowy Instytut Wydawniczy, War­
szawa 1989. 
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i autorefleksji tren poświęcony Mazurom Erwin Kruk, nawiązując w 
"Kronice z Mazur" do wcześniejszych powieści i wierszy, zwłaszcza 
do "Pustej nocy", wydanej w roku 1976. 

Znany pisarz średniego pokolenia z Olsztyna, przywołujący w 
swej twórczości ginącą krainę swoich narodzin, i tym razem wraca 
do niej pamięcią, by ocalić od zapomnienia świat skazany w dos­
łownym tego słowa znaczeniu na zniszczenie przez ludzi odpowie­
dzialnych za historię PRL. Zdziesiątkowana została mazurska społe­
czność i zniszczone mazurskie krajobrazy. Do Mazur wkroczyła 
cywilizacja w prymitywnym socjalistycznym wydaniu. Wyrzucani z 
ojcowizny Mazurzy rozproszyli się po świecie. Usiłowali się bronić, 
próbowali założyć Mazurskie Zrzeszenie Kulturalne, słali petycje do 
władz. W memoriale przesłanym w 1956 roku na ręce Władysława 
Gomułki, a podpisanym przez grono wiernych synów Warmii i 
Mazur, m.in. przez Bohdana Wilamowskiego, czytamy: 

" Dzieje ludu Warmii i Mazur obfite są w cierpienia i tragizm. 
~zęsto na barki Warmiaków i Mazurów kładły się krzywda, nędza 
I ból. Do dziś nie zrzuciliśmy ich z siebie. Ciągle jeszcze dźwigamy 
ten ciężar. Utykamy, upadamy u kresu sił. Wiele wokół nas nie­
chęci, krzywd i gwałtów . ( ... ) Warmiacy i Mazurzy chcą nie tylko 
chleba, lecz gorąco pragną pełnej wolności. Pragną szacunku dla 
swojej, uksztahowanej w ciągu siedmiu wieków 'inności' i swobody 
pielęgnowania swoich tradycji. Pragną także, by łączenie rozbitych 
na skutek działań wojennych rodzin nie było, jak dawniej, hazar­
dem politycznym, lecz zostało potraktowane w sposób humanitarny 
i szybko doprowadzone do końca. Nadszedł wreszcie czas, by się 
wyprostować i zrzucić z siebie krzywdy i cierpienia". 

Takie są fakty, które z kronikarską skrupulatnością odnotowuje 
Kruk. Pojawia się też w tej książce nieznany do tej pory w jego 
twórczości dystans do rysowanego z pamięci świata, podkreślony 
przez zastosowanie 3-ej osoby I.poj . "On" jest tym dawniejszym, z 
czasów gdy wszelkimi siłami wrastał w otaczającą rzeczywistość i 
pazurami chwytał swój los, uparcie modelując go na miarę swoich 
wyobrażeń i ambicji, gdy zatem porzucił szkołę zawodową i z tru­
dem dostał się do liceum. "On" - sierota, zmuszony do mieszka­
nia w domu dziecka, a potem w internacie, coraz ostrzej odczuwa­
jący swą inność i samotność. Ale "On" jest też tym pisarzem 
sprzed kilkunastu lat; autora "Pustej nocy" niewiele już łączy z 
autorem "Kroniki z Mazur". 

" ... Trzymając książkę spoglądał nieuważnie na ciągi zdań i 
zdało mu się , że ten, kto je napisał, nie mógł być nim, ale człowie­
kiem obcym, o innym doświadczeniu" . 

Bo gdy ktoś jest świadkiem czyjegoś umierania i gdy dobro­
wolnie godzi się na czuwanie przy zmarłym, i gdy ten zmarły to 
jego naród , to wnętrze jego staje się wypalone, a chęć do życia 
nadwą.t1ona . Takim jest autor "Kroniki" - zmęczony i zgorzkniały, 
tylko Jeszcze pod dziecięcymi powiekami chroniący dawnego siebie. 
Doświadczenia nawarstwiają się - zdobywane za granicą podczas 
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wizyt u krewnych z NRD i RFN, których łączą tylko wspomnienia, 
a teraźniejszość wyraźnie dzieli i atomizuje, i w mieście, w którym 
władze, koledzy i znajomi najchętniej by się pozbyli takich ludzi, 
jak on, uparcie przypominających swój mazurski rodowód. A jest 
ich coraz mniej - albo wyjeżdżają, albo odchodzą na zawsze, jak 
np. profesor Bohdan Wilamowski, żarliwy obrońca kulturalnej 
autonomii Warmii i Mazur, prezes in spe ciągle nie zarejestrowa­
nego Mazurskiego Zrzeszenia Kulturalnego, którego parodią stało 
się Towarzystwo "Pojezierze" (nieprzypadkowo nie w jego wydaw­
nictwie ukazała się książka Kruka). 

Doświadczenia więc nawarstwiają się i przytłaczają - oprócz 
wspomnień, oprócz pielęgnowania pamięci pozostaje "mozolne 
cerowanie drących się dni". Zwolniona narracja, fragmentami 
nazbyt nawet rozgadana, oddaje rytm nieciekawej współczesności, 
odmierzany przez ostatnie kilka lat wezwaniami do Urzędu Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych. 

" ... Odpoczywając, długo nasłuchiwał ciszy, w której zniknęła 
jego kraina i w której kołatało się wciąż jego życie. Odsuwał nie­
nawistną wrzawę, szukając uspokojenia we własnej duszy. Mimo 
swoich słabości, których był świadom, zbierał w ten sposób siły, 
aby obrócić spojrzenie ku niepewnym dniom, które pojawiają się 
przed nim. Ale na razie był zmęczony . To zmęczenie powstrzymało 
też rękę kronikarza" - kończy się, a może urywa, nostalgiczny 
tren. I jak na tren przystało, tytuł podkreśla retrospektywny charak­
ter tej osobliwej kroniki, która jest kroniką z Mazur, a nie kroniką 
Mazur, bo kraina ta przeszła już smugę pamięci. 

Książkę Mirosława Sokołowskiego wydawca poleca jako "wia­
rygodny dokument zjawiska narkomanii w Polsce" i ma niewątpli­
wie rację, bowiem na ten temat do niedawna jeszcze panowało w 
kraju milczenie lub starano się to coraz groźniejsze społeczne zjawi­
sko bagatelizować. Jednak przede wszystkim jest ona wstrząsającym 
dokumentem psychologicznym, zarówno w warstwie treści, jak i 
języka, i dzięki temu staje się dziełem prawie literackim, na pewno 
o wiele bardziej wartościowym niż niektóre produkty tzw. rewolucji 
artystycznej w prozie, lansowanej od lat przez Henryka Berezę z 
uporem godnym lepszej sprawy. 

Lektura "Gadów" odsłania ludzką tragedię, która osiąga dno 
nieszczęścia, bo trudno o coś bardziej przerażającego niż życie nar­
komana, ograniczone do krótkich momentów "ćpania", nieco dłuż­
szych chwil odprężenia, jeszcze dłuższych chwil męczącej "ssawy" i 
mozolnego "organizowania towaru pod Bajzlem" lub produkowania 
"kompotu". Słów i zwrotów zaczerpniętych ze slangu narkomanów 
można przytaczać całe strony. Jest to język nie tyle wulgarny, co 
poniżający, odbiera bowiem człowiekowi reszt~i jego godności, spy­
cha na najniższe piętro zwierzęcej wegetacji. Cpun żyje, żeby ćpać, 
a gdy grozi mu katastrofa braku kompotu lub gdy przeczuwa nad­
chodzący rozstrój organizmu, ostatnim wysiłkiem zdobywa się na 
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"złoty sttzał". Ćpunem pogardzają ludzie, którzy nie wpadli w nałóg, 
są nawet tacy, co ich tępią, niszczą, katują fizycznie i moralnie. Ćpun 
szuka więc towarzystwa takich jak on lub wciąga w nałóg małolatów. 
Gdy zachowuje resztki świadomości, stara się tego nie robić; ale 
przejmujące poczucie samotności bywa czasem silniejsze od moralnych 
skrupułów. Tragedię autora pogłębia nieszczęście jego narzeczonej, 
piętnastoletniej dziewczyny, która po kilku miesiącach coraz ostrzej­
szego ćpania umiera od za dużej dawki narkotyku. Dzieje się to pra­
wie na oczach Mirka, ale atrofia woli nie pozwala mu zapobiec katas­
trofie, mimo że Agnieszka była dla niego najbliższą osobą. 

I tak się koło obcości zamyka wokół narkomana. Niektórzy 
próbują się z niego wydostać, decydując się na indywidualne lub 
grupowe wychodzenie z nałogu. Rzadko jednak komuś się to udaje. 
Próbuje tego i autor. Najpierw razem z Agnieszką. Wyjeżdżają nad 
morze, zaszywają się w pustkowiu i ' stopniowo zmniejszają dawkę 
aż do zera, ratując się tylko proszkami oszałamiającymi i przeciw­
bólowymi. Opis ich fizycznego cierpienia to jeden w najbardziej 
przejmujących fragmentów książki. Cierpienie bez granic doprowa­
dza do szaleństwa, do panicznego poszukiwania ratunku najpierw w 
alkoholu. Wreszcie w kompocie, który przyjmują jak wybawienie. I 
potem jeszcze jedna wielka próba, już po tragedii z Agnieszką: 
ostatkiem woli i rozsądku autor udaje si,ę do szpitala. Na skierowa­
nie oczekuje zresztą dość długo i to jest czas najgorszy. Po miesiącu 
leczenia udaje się do ośrodka narkomanów "na odwyku". Nie 
wytrzymuje, wraca po tygodniu i wtedy w przypływie skrajnej roz­
paczy zaczyna gorączkowo spisywać wrażenia z ostatnich kilku mie­
sięcy bezowocnej walki z nałogiem. Relacja Mirka urywa się przed 
pójściem do szpitala. Nie zdążył opisać rodzącej się nadziei i krań­
cowej rozpaczy po nieudanej próbie. Resztę jego życia poznajemy w 
wielkim skrócie z epilogu, który dopisała matka. 

Mirek Sokołowski opowiedział o szczytowym stadium swojego 
nałogu, nie potrafił jednak zanalizować przyczyn, które go do tego 
nieszczęścia doprowadziły. Znajdujemy w książce tylko intuicyjne 
przeczucia i fakt ten wzmacnia autentyzm relacji, bo czy narkoman 
może dokładnie uświadomić sobie, dlaczego sięgnął po kompot i 
potem nie potrafił już powstrzymać się przed jego wstrzykiwaniem? 
Gdyby to potrafił, pewnie nie wpadłby w nałóg, który przecież nie 
jest jego przeznaczeniem. Ale niektórzy ludzie, rozdarci wewnętrznie, 
psychicznie rozchwiani i nieodporni, nieudacznicy i pechowcy, 
wszyscy ci, których świadomość nie wytrzymuje naporu codzien­
ności - nie umieją się przed nałogiem obronić. I ta ich słabość, 
przez wielu ludzi nie rozumiana i wobec tego napiętnowana, staje 
się obcością, która pogłębia tylko kompleks nieprzystosowania i 
mamiąc ułudą wolności, prowadzi do śmierci. 

Książka Mirosława Sokołowskiego jest relacją człowieka już 
umarłego, dla którego oczekiwana śmieić była wybawieniem. 

Bogdan ROGATKO 
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. Nadesłane nowości wydawnicze 

ASH (Timothy Garton). Niemiec­
kość NRD. Z niemieckiego prze/. 
Anna Szafranek. Str. 126 i 2 nlb. 
(Wyd. Aneks, Londyn 1989, cena 
1:4, $US lO). 

VENCLOV A (Tomas). Rozmowa II' 

zimie. Wiersze. Tłum. Stanisław 
Barańczak, Wiktor Woroszylski. 
Str. 75 i 5 nlb. (Wyd. Zeszyty 
Literackie, Cena FF. 72, $US 15). 

KARPIŃSKI (Jakub). Nie być IV 

myśleniu posłusznym . Ossowscy, so­
cjologia, filozofia. Str. 195 i 5 nlb. 
(Wyd. Polonia, Londyn 1989). 

KRAJEWSKI (Andrzej). Region 
USA. Działacze .. Solidarności" o 
kraju. emigracji. o sobie. Str. 190 
i 2 nlb. (Wyd. Aneks, Londyn 
1989, cena 1:5, $US II). 

CHOYNOWSKI (Mieczysław) . Sa­
motność i wyobraźnia. Str. 178. 
(Wyd. OPiM, Londyn 1989). 

KRZYŻANOWSKI (Marian). Trzy 
przygody profesora Bojawiem. 
Str. 75 i 5 nlb. (Wyd. OPiM, 
Londyn 1989). • 

KA WKA (Jerzy Aleksander). Snieg. 
Powieść współczesna. Str. 304 i 2 
nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 1989). 

RYMKIEWICZ (Jarosław Marek). 
Bakel . Drugi tom cyklu Wilno i 
wilnianie II' XIX sluleciu. Str. 234 
i 2 nlb. (Wyd. Aneks, Londyn 
1989, cena 1:6,50, $ US 13). 

BRANDYS (Kazimierz). Wariacje po­
CZIOIl'e. Wyd. HI uzupełnione. 
Str.155 i 3 nlb. (Wyd. Aneks, 
Londyn 1989, cena 1:4,50, $ US 10). 

ISTNER (Filip). To już. Poezje. 
Str. 108 i 8 nlb. (Wyd. Relacje, 
Sztokholm 1989). 

MIREWICZ (Jerzy, ks .). Problemy 
emigracji. Str. 372 i 4 nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1989). 

FLAN (Bożena Anna, nazaretanka). 
Owoc granalu. Wiersze. Str. 95 i 
I nlb. (Wyd. Veritas, Londyn 
1989). 

Posłania NajślI'ięlszej Maryi Panny z 
Mediugorie. Tłum . z chorwackiego 
Joanna Otega. Str. 109 i 3 nlb. 
(Wyd. Veritas, Londyn 1989). 

CHRYPIŃSKI (Wincenty). Kościół 
a rzqd i społeczeńslwo II' powojen­
nej Polsce. Str. 45 i 3 nlb. (Wyd. 
Odnowa, Londyn 1989). 

KOBYUŃSKI (Anatol). Sześć lat 
podziemnej poczly II' Polsce (1982-
1988). Str. 315. (Wyd. Muzeum 
Polskie w Rapperswil, 1988). 

DZWONKOWSKI (Roman). Polska 
opieka religijna lI 'e Francji 1909-
1939. Str. 334 i 22 nlb. (Wyd. 
Pallotinum, Warszawa 1988). 

JASIENICA (Paweł). Pamiętnik. 
Str. 143 i I nlb. (Wyd. Znak, 
Kraków 1989). 

Kaźń profesorów IwolI'skich. lipiec 
194/. Studia, relacje i dokumenty 
zebrane i opracowane przez Zyg­
munta Alberta. Str. 382 i 2 nlb. 
(Wyd. Uniwersytet Wrocławski, 
Wrocław 1989, cena zł 3.500). 

Niemcy lI'obec konflikTU narodoll'oś­
cioll'ego na Górnym Ślqsku po I 
II'ojnie świaTowej. Materiały z sesji 
naukowej pl. "Górny Sląsk celem 
rewizjonizmu niemieckiego 1918-
1919" pod redakcją Andrzeja Sze­
fera. Str. 225 i I nlb. (Wyd. 
Instytut Zachodni, Poznań 1989, 
cena zł 1.I 00). 

SPROSTOW ANIE 

W Nadesłanych nOIl 'ościach wydawniczych (KU/lura nr 91504), zrobiliśmy 
błąd w imieniu autora książki "Kontrola zewnętrznych transakCji gospodar­
czych". Nazywa się on Józef Swidrowski, a nie Karol. Przepraszamy. 



Polemiki 

o Języku polskim w Kościele 
na Białorusi 

List p. Macieja Siekierskiego do Redakcji Kultury (nr 7/8, 
1989) nawiązujący do mojego artykułu pt. "Zagrożenia Kościoła 
Katolickiego na Białorusi i Ukrainie" (a nie na Litwie, jak zostało 
podane w spisie treści i wewnątrz numeru - Kultura 4/1989) _ 
daje mi okazję do pewnych uzupełnień ' i wyjaśnień, które, jak się 
okazuje, są konieczne. P.M. Siekierski odbiega bowiem daleko w 
interpretacji tego, co napisałem, od treści mojego tekstu. Jeśli 
bowiem krytycznie oceniam wprowadzanie przez niektórych księży 
języka białoruskiego do liturgii, ponieważ dzieje się to wbrew woli 
ludzi, to nigdzie nie napisałem, że krytycznie oceniam tych księży, 
którzy, jak to formułuje Autor listu, "nie posługują się w swej 
pracy wyłącznie językiem polskim". W pracy tej bowiem, to znaczy 
w kontaktach duszpasterskich, różnych pouczeniach związanych z 
udzielaniem sakramentów, spowiedziach, rozmowach z młodszym 
pokoleniem itd. - wszyscy księża posługują się często językiem 
miejscowym, to znaczy tzw. prostym (zwanym też trestianką), rosyj­
skim (najczęściej, bo wszyscy go rozumieją) lub ukraińskim, w zależ­
ności od terenu i kategorii wiernych, z którymi się spotykają . Jest 
to konieczne. W moim ostatnim artykule, podobnie jak w wielu 
innych na ten temat, pisałem tylko o oficjalnym języku liturgii. 
Jedynie bowiem wprowadznie do niej innego niż polski języka jest 
powodem skarg ze strony parafian, sprzeciwów oraz przykrych i 
szkodliwych dla życia religijnego konfliktów. * 

• Konflikty te na tle języka w Kościele na Białorusi nie są, niestety, 
niczym nowym. Miały one charakter szczególnie dramatyczny w drugiej 
połowie XIX w., gdy władze carskie postanowiły wprowadzić do kościołów 
język rosyjski przez rytuał w tym języku, tzw. "Triebnik". Oto opis obrony 
języka polskiego i w istniejącej do dziś parafii Mosarz: "Ks. Szyryn, 
uprzednio proboszcz w Pohościu (lat 60) przeniesiony do bogatej Mosarskiej 
parafii, skusił się na zwiększoną pensję, jaką rząd wypłacał 'triebnikowcom'. 

o JĘZYKU POLSKIM W KOŚCIELE NA BIAŁORUSI 143 

Przekonać się o tym można w takich parafiach, jak Wiszniewo i 
Miory, a więc na miejscu, słuchając skarg ludzi. W pierwszej, gdzie 
liturgia od lat jest wyłącznie po białorusku, pada określenie "Ksiądz 
odbił ludzi od kościoła". O jego słuszności mógłby świadczyć 
następujący fakt. Gdy pod koniec ub. roku (19&8) w. czasie nie­
obecności miejscowego proboszcza zaczął go zastępować sąsiad i 
rozpoczął odprawiać msze św. oraz głosić kazania po polsku, do 
kościoła przyszła wielokrotnie większa liczba ludzi. 

W Miorach, gdzie jest odprawiana jedna msza św. w języku 
białoruskim, przede wszystkim dla młodzieży, parafianie prosili, by 
jej nie wprowadzał, ponieważ oni są Polakami. Odpowiedź księdza 
brzmiała: "Tu nie ma Polaków, tu są Białorusini" . Formalnie bio­
rąc jest to w wielkiej mierze prawda, bo ogromna część ludności 
została wbrew woli zapisana jako Białorusini. Ale czy Kościół kato­
licki jest od umacniania tego rodzaju spisów ludności? Czy o to 
chodzi w duszpasterstwie? 

Chciałbym być dobrze zrozumiany. Nie mam nic przeciwko 
językowi białoruskiemu, ukraińskiemu czy rosyjskiemu w kościele w 
sytuacji podyktowanej rzeczywistą potrzebą. Z przyjemnością słucha­
łem kazań w języku rosyjskim w jednej czy drugiej parafii na 
poświęceniu odzyskanego Kościoła na Białorusi, widząc, że ludzie 
reagują na to większym zainteresowaniem, zwłaszcza młodzi i pra­
wosławni, uczestniczący w uroczystości. Ale, na miłość Boską, czy 
nie należy w tej sprawie liczyć się z tym, czego sobie życzy przytła­
czająca większość zainteresowanych, czy też po prostu wszyscy? Czy 
należy ich na siłę uszczęśliwiać innym językiem nabożeństw i kazań 
niż ten, którego sobie życzą i o który proszą? 

Ks. Jan Matusiew\cz, którego wymienia p. Siekierski, ma 
oczywiście rację, gdy mówi, że język białoruski i rosyjski (choć 
chodzi tu raczej o gwarę białoruską, niż język białoruski) jest "zna­
cznie lepiej niż polski rozumiany przez większość młodych para­
fian". Przecież na Białorusi nie było po wojnie ani jednej szkoły 
polskiej. Ale jak się to ma do ich życia religijnego? Bo przecież o 
to przede wszystkim chodzi. Otóż ci sami ludzie, starsi i młodsi, nie 
modlą się w języku białoruskim ani rosyjskim. 

W 1987 r. byłem w Borunach na ślubie u zaprzyjaźnionej od 
lat rodziny, błogosławionym przez ks. Matusiewicza. Ceremonia 

Gdy proboszcz po sumie zaśpiewał 'Swietyj Boże, Swietyj Kriepkij' -
wszyscy parafianie natychmiast wyszli z kościoła, kobiety stanęły w dwa 
szeregi przy ścieżynie wiodącej z zakrystii do plebanii. Gdy się ukazał ks. 
Szyryn, niektóre podeszły doń i otoczyły niby rozpytując o zmiany w nabo­
żeństwie. Tymczasem pozostałe rozpoczęły obrzucanie jajami (zgniłymi). 
Podobno chłopcy przebrani za baby użyli trochę kamieni. Ks. Szyryn 
przechorował tę 'jajecznicę', ale więgej nie wprowadzał nowości moskiew­
skich. Podobnie awantury były w Swięćianach i innych parafiach". Ks. 
Tadeusz Rogala-Zawadzki. Wspomnienia z życia Ks. Franciszka Roga/i­
Zawadzkiego (1829-/9/5), ostatniego zakonnika wileńskiej diecezji ze starej 
generacji. Wilno 1916, s. 49. 
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odbywała się w języku rosyjskim (poza jedną modlitwą w języku 
polskim). Było to z pewnością słuszne, gdy chodzi o słowa przysięgi 
mał~e~skiej i pouczenia kapłańskie. Język ten młodzi najlepiej ro­
zumleh: Ale gdy celebrans rozpoczął "Ojcze nasz" po rosyjsku, nikt 
poza mm samym ust nie otworzył i zapanowała cisza. Ludzie tam 
przecież nie odmawiają pacierza w tym języku. 

Absolutnie nie sugeruję, jak mi to przypisuje Autor listu, "nie­
szczerości przekonań" ks. W. Czerniawskiemu. Przeciwnie, znając 
go od wielu lat uważam, i tak było zawsze, że działa bardzo szcze­
rz~, tylko . do te~o stopnia emocjonalnie, że aż bezkrytycznie. Nig­
dZIe . też m~ napIsałem, że jest to działalnść agenturalna, a jedynie, 
że cIeszy SIę ona (to znaczy eliminowanie języka polskiego z koś­
cioła) dyskretnym poparciem władz państwowych. To duża różnica . 
Dlatego określenie p. Siekierskiego jest zupełnie niezgodne z tym, 
co piszę i uw~żam je za krzywdzące dla mnie. Że poparcie, o któ­
rym wspommałem, istnieje, świadczy choćby wymieniony przeze 
mnie film Kaloliczeskaja cerkow w SSSR, propagowany przez wła­
dze, który w dodatnim świetle przedstawia działalność ks. Czer­
ni~wskiego. Nie jest też tajemnicą, że w niejednym wypadku młodzi 
kSIęża, przed paru laty przynajmniej, otrzymywali zgodę władz na 
objęcie parafii pod warunkiem, że w miarę możliwości będą wpro­
wadzać do kościoła język rosyjski na miejsce polskiego. Ponieważ 
księża wskazywali na brak ksiąg liturgicznych w tym języku, więc 
poprzestano na zapewnieniu o języku rosyjskim w kazaniach. Ze 
strony księży było to całkiem szczere, gdyż kazania w tym języku 
są wskazane np. na cmentarzach dokąd przychodzą ludzie dalecy 
od Kościoła. 

Autor listu cytuje opinię Księdza Czerniawskiego, "że Kościół 
n~ Białorusi można uratować przed zalewem wschodniego komu­
mzmu tylko przez wprowadzenie języka powszechnie zrozumiałego 
dla większości miejscowych katolików". To bardzo słuszne, choć co 
prawda komunizm już bankrutuje. Tylko o jaki tu język chodzi? 
Najbardziej zrozumiałym na Białorusi stał się obecnie język rosyjski, 
na. co wskazują sami Białorusini, wołając o upadku języka białoru­
skIego. Ale przecież nie chodzi o to, by język rosyjski zapanował w 
K?ś.ciele, choć i dla niego musi się tam w jakiś sposób znaleźć 
mIejsce ze względu na napływową i miejscową ludność rosyjską lub 
rosyjskojęzyczną, zwracając się coraz częściej do Kościoła. A język 
białor~ski? Otóż w liturgii obrządku łacińskiego jest on czymś 
zupełme nowym. Dlatego formularze mszy św. w tym języku, któ­
rymi posługuje się np. ks. Czerniawski, ulegają zmianom, choć tym­
czasowo zatwierdzony już został Poriadek swialoj Imszi (Pondan 
1988 Wiszniewo). Dlatego dla jego parafian, słuchających nowych 
formuł, jest on pełen zaskakujących i dziwnie dla nich brzmiących 
w kościele terminów religijnych. Odbierają je jako drażniące i pro­
wokujące dlatego, iż dotyczą one najbardziej dla nich świętych 
spraw, pojęć i odczuć. 

Tym bardziej, że nie rozumieją potrzeby zastępowania nimi od 
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tak dawna im znanych, zrozumiałych i uczuciowo bliskich słów litur-
gii w języku polskim. , , " ' 

Niczym gorszym od polskiej me Jest pewme np. for~uł~ ht~~­
giczna przed komunią św., używana w Wis~nie,":ie c,zY, gdZIe mdzle]: 
.. Woś Jagnie Bożaja! Woś loj chlo odpuskaJe gnachi sw/Olu, ,Szcza~­
łiwije pakłakinije na wiaczeru Jagniuju", Ale rz~~z w tym, ze , ogoł 
ludzi nie życzy jej sobie w tej chwili i ~waża Jej ,w'pr?~adzeme ~a 
nawracanie ich na nowy obrządek. Czy Jest to naJpJlmeJsze zadame 
Kościoła i czy w ten sposób przeciwstawia się o~ skutecz,nie zag~o­
żeniu, o którym była mowa? Nowa liturgia w Ję~yk~ blało~u,skll~ 

.jest przecież o wiele mniej zrozumiała dla ta~t~JszeJ ludn,oscl .mz 
polska, którą znają od dawna i dobrze roz,umleJą., ~atomJas~ ht~: 
racki język białoruski jest nieznany ogółowI katohkow, W hturgll 
jest więc absolutną nowością· 

Zarówno w dyskusji, jak w działaniach praktycznych, o któ­
rych tu mowa, należy brać pod uwagę podstawowy fakt, że cała 
religijność na Białorusi, oficjalna w Kościele i pry~atna w domu, 
opiera się na języku polskim. Są to zarówno stare I nO,wsze nabo­
żeństwa, modlitwy i pieśni, będące bezcennym dorobkIem , ducho­
wym wielu pokoleń, posiadają~ym wielki, ładunek, emoCJ~nalny, 
duszpastersko wprost niezastąpIOny, W Języku bIałoruskIm, ,to 
wszystko nie istnieje. Zwykła eliminacja języka polskiego z kQs,clO­
łów oznaczałaby po prostu rujnowanie religijności, obronionej w 
tym właśnie języku w okresie najcięższych, prześlado~ań. ,Czy za­
miast ocalenia Kościoła nie byłoby to cIOsem o meobhczalnych 
konsekwencjach? W 1976 r. ks. Cze,rni~wski powied~iał mi: , 

"Jeśli się natychmiast nie przejdZIe na Ję,zyk bIałoruskI, t? za 
dziesięć lat Kościół na Białorusi umrze śmierCIą naturalną"· ~męło 
od tej chwili 13 lat i Kościół nie tylko nie umarł, ale ŻyWIołowo 
odradza się i to właśnie w oparciu o język polski, W ciągu, ostat­
nich dwóch lat, 1988/1989, dzięki staraniom samych WIernych 
otwarto na Białorusi ok. 40 parafii, w tym kilka za granicą Trak­
tatu Ryskiego (Borysów, Bobrujsk, Homel, Rosica, być może i 
inne). 

Paweł LIDA 

P.S. Ks. Jan Matusiewicz, o którym p. M. Siekierski pisze, że przy­
gotowanie do kapłaństwa otrzyma,ł w, Kielcach, otrzymał je w rze­
czywistości w prawosławnym semmanum duch?wnym, do k~órego 
wstąpił, nie mogąc dostać się z powodu s~rz~clwu władz panstwo­
wych do seminarium duchownego katohcklego. Podobno przez 
pewien czas pracował także jako świaszczennik prawosławny. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
23.8.89 
Reaktywowano zamknięte w 1974 roku katolickie w . 
Dyrektorem tego wydawnictwa 'est A d . . ~dawmctwo "Verum". 
wydawać miesięcznik katolicki ~tóry b

n /~ej ~~cewskl. "Verum" zamierza 
Prymas Glemp udzielił temu ~yd . tę zle m~a asystenta kościelnego. Ks. 

awmc wu swojego poparcia. 

18.09.89. 
Zmarła w Warszawie w wieku 64 I Ś 
aktorka teatralna i filmowa. at Aleksandra ląska, wybitna polska 

21.9.89. 

~~:~::r s~ea~;oa~~e~r~::i~;łO~~:tr;~p:artyjn~~ PZ~R prz~wróciło prof. 
Prezydium uznało, że wydalenie go z part/ za Iczenłlem stazu partyjnego. 
partii. I narusza o swobodę dyskusji w 

3.10.89 
W Warszawie odbyło się posi d . Z 
Chrześcijańsko-Narodowego, nowe~ z:~~~i arządu. Głównego. Zjednoczenia 
br. Prezesem został prof. Wiesła~ ~h pOIi~cznej,. powstałej ~e wrześniu 
Maciarewicz i Marek Jurek. rzanows l, a wiceprezesami pp. Antoni 

9.10.89 
Dalszy cyrk w Gdańsku W k ści I ś . 
z okazji udekorowania . Lecha

o 
;a: w. i B~ygld~kodbYła się uroczysta msza 

orderem Orła B' ł ęsy anom a Henryka Jankowskiego 
la ego, przyznanego im pK' ł jącą na emi racT' rzez" apltu ę tego orderu, działa-

wiele lat te!u :gł~sW :i~a;~~z~~!~~ p. ~uliusza Nowi~ę-Sokol.nickiego, który 

~:::O:~j~żs~~ruZedNw~j.en~e o.dzn::eni!ec!~j:&;~~eji r::!~t!. n;o:::n~~a: 
. -. ajsmleszmejsze jest to że . . . 
jest "Prezydent Sokolnleki" W ł k' p~ zonentowamu się, klm 
się do prezydenta R.P. na' w a ~a. wraz z a?o~lklem Jankowskim zwrócili 
"zatwierdzenie" tego odznacze~f:arlpou, śp. dK.azlmlderza S~bbata, z prośbą o 

prze mo na anych Im awansów. 

14.10.89. 
W Irkucku odbyła się I k . k 
udziałowi Polaków w ba!a~~u °Ss;b:~~~ ~ żk~n~e:el~cja naukowa poświęcona 
zumienie między Polską Akademią N I ~ a ~ a ~a .. Zostało. zawarte poro­
Nauk ZSSR na temat udostępnienia :~ k~ sy eryjsklm ~ddzlałem ~kademii 
W Państwowym Archiwum w Irkuc s ~m ucz~nym ~blorów archiwalnych. 
zane z polskimi zesłańcami na SYbekrul'ęznpajodcuh~ąd Się bowiem I dokumenty zwią-

. o zą one z at 1870-1913. 

15.10.89 
Złe obyczaje polskich wydawców O t t . . 
nym p. Wysokińskim na czele ~yda~Oa ~~?ąż~~d~:;~~w~rAI~a" z osławi 0-

cony w Jaffie". W teJ' sprawie AI"a" . k 'k askl pl. "Nawró-
t . " I, me s omum owała się z w d i 

na omlast podała, że copyright nale ' d t' . y awcam, 
skiego. Następnie w wywiadzie z z~ o ajemmczego Andrzeja Czyżow-
Anders, który uka~ał się w Nrze 78 ;. °tWtą pOpglenk~rale Andersie, p. Ireną 

lU e ynu o s lego Ośrodka Społeczno-
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Kulturalnego w Londynie, p. Andersowa zapytana, co może powiedzieć o pro­
jekcie wydania przez władze w Polsce książki Generała pt. "Bez ostatniego 
rozdziału", odpowiedziała: 

Istotnie, w kwietniu tego roku zwrócono się do mnie z prośbą o wyraże­
nie zgody na wydanie tej książki w kraju. Chciałabym, aby ukazała się ona w 
Polsce, a tym samym aby mogło ją przeczytać jak najwięcej ludzi -po to 
została napisana. 

Jednak w ciągu ostatnich kilku miesięcy zostało wydrukowanych w krajo­
wym Tygodniku Kulturalnym 49 odcinków będących fragmentami tej książki. 
Zostały one opublikowane bez mojej wiedzy, a poza tym pominięto istotne 
fakty. Skąd mogę mieć pewność, że z drukiem książki nie będzie podobnej, 
cenzorskiej historii? Decyzji ostatecznej jeszcze nie podjęłam. Na dzień dzisiej­
szy jestem jedynie pewna tego, że gdyby doszło do ewentualnego druku, to 
wydawcą powinno być wyłącznie któreś z wydawnictw katolickich. • Od 
dawna poruszamy sprawę gangsterskich metod polskich wydawców, ale bez 
najmniejszego rezultatu. Nie interesuje się tym ani ZAiKS, ani Związek Pisa­
rzy, ani PEN-Club - natomiast mówi się stale o konieczności współpracy na 
odcinku kulturalnym między Krajem a emigracją. Może p. Grzegorz Boguta, 
kierownik NOW-ej, obecnie doradca Ministra Kultury, zajmie się wreszcie tą 
sprawą. • Do większości bibliotek uniwersyteckich w Polsce wysyłamy Kulturę 
i nasze wydawnictwa. Robimy to na ich prośbę. Okazuje się, że w szeregu 
bibliotek Kultura i nasze książki umieszczane są w prohibitach i nie wprowa­
dzane do katalogów - jak np. w Bibliotece Uniwersytetu Łódzkiego. Do 
czasu zlikwidowania tych reliktów okresu stalinowskiego nie będziemy wysyłali 
Kultury do tych bibliotek .• Zmarł w Waszyngtonie w wieku 48 lat Mirosław 
Dzielski, fizyk-teoretyk i filozof, propagator myśli Iiberalno-chrzcścijańskiej, 
publicysta i wydawca pism: Merkuryusz krakowski i światowy oraz 13, członek 
Prymasowskiej Rady Społecznej, założyciel i prezes Krakowskiego Towarzy­
stwa Przemysłowego .• Zmarł w Warszawie w wieku 99 lat Marszałek 
Michał Rola-Żymierski, oficer Legionów w I wojnie światowej, uczestnik wojny 
polsko-sowieckiej, skazany w latach 30-tych za nadużycia i wydalony z wojska; 
po II wojnie światowej stał się współtwórcą Ludowego Wojska Polskiego, któ­
rego został mianowany dowódcą i marszałkiem. 

16.10.89 
Redaktor Dariusz Fikus, dawny współpracownik Polityki, został mianowany 
szefem wydawnictwa i dziennika Rzeczpospolita. 

17.10.89 
Odbyła się na Uniwersytecie Wrocławskim sesja naukowa poświęcona twór­
czości Stanisława Vincenza z okazji stulecia jego urodzin. W sesji wzięli 
udział uczeni z Polski, Izraela, Ukrainy, Węgier i Szwajcarii. Sesję otworzyło, 
po powitaniu przez prorektora uniwersytetu, przemówienie gościa honorowego, 
Monsignora Iwana Martyniaka, nowomianowanego biskupa Ukraińców w 
Polsce. Mons. Martyniak koncelebrował też uroczystą mszę św. w obrządku 
bizantyjsko-katolickim za spokój duszy pisarza. • W Argentynie zginął w 
wypadku samochodowym w wieku 85 lat Piotr Pawluczuk, artysta malarz. 
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20.10.89 
Zmarł w Warszawie w wieku 64 I t J W" . 
karz tłumacz • Z k' ł . a erzy Itlhn, pisarz, wydawca, dzienni-
skiej' w Polsc~. W a o~c~~ y s~ trwaj~~e ~d 16.~O. br. Dni Kultury Ukraiń-

~~::ti~z p~~::d~!w~::~ul ;~:r; ~~:~~:~:c~:~~łam;in~~::~~~i paw~~~~oi 
Hanna Czubacz i Halina Tur~;~a, tłumacz I dZiałacz "Ruchu", oraz poetki 

29.10.89 

~:ć mi~~i:t!po~~rzystwśa ,!Polonia", które postanowiło się rozwiązać, ma pow-
" - wlatowy Związek Polaków " d organizacji istniejących przed II . ,. ,nawiązujący o tradycji 

wOjną sWlatową. 

1.11.89 

Piotr Nowina-Konopka, rzecinik prasowy Lecha Wał i'e o ' . 
wstał powołany przez generała J . I k' ęsy . J g ~ą,z zaufam a, 
M . . aruze s lego na stanowisko mlmstra stanu 
cz:y~~ i Z;~~~y::~y~~n~~a~i P~ezydenta z parlam~ntem oraz siłami społ~ 
Geremkiem. osce. est to traktowane jako rozgrywka Wałęsy z 

2.11.89 

Z~arł w ":'arsza,wi~ w wieku 83 lat Stefan Staszewski, który odegrał dużą 
ro ę w czasie pazdzlernika 1956 r. jako I sekretarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR. W 1968 r. wystąpił z partii. 

S.11.89 

W posiedzeniu Komitetu Wykonawczego RWPG wziął ud' ł' . 
Leszek Balcerowicz. Postulował utrz manie dostaw " ~13 wlcepr~mler, 
~reZY:~:~/~ł~~~at~:brzynaj'!1~e{ na lotychczasowym ;~;i~~~~c~r:~r;:~:ni; 
rów Poruszył rów . ~wego I o darowego, który wynosi półtora miliarda dola­
d" mez sprawę o szkodowania dla obywateli polskich z t tułu 
/pokrtacjkl, p.rak~y przymusowej i wywłaszczeń po 17 września 1939 rok~ • 
ęzy u rams I został ulJlany za j'ęz k . t .. . 

Republiki • W M' . t. Y pans wowy Ukramskiej Sowieckiej 
. mis erstwle Spraw Wewnętrznych w W . lik'd 

:;~~k:~a;t:t~!~tr III (~ontrola !nstytucji i partii), departa~~=~~ ~on~;ora 
p~zemysł~), depa~:~~~tn v~Y(:ca::;:lcr~ini:~!:)t~~::tbi~r~O~t~:i?~n~ ~h~::a 
~~!:~n~a~~:n~!~~~aj'!1u~ącepsięołPrzeglądaniem korespondencji międzyn~r~dowej 

. yWla u. ow ano trzy nowe departamenty' ochron k t 

atunCYI~nego porządku państwa, ochrony gospodarki oraz departament :tud~~:y­
a IZ. 

8.11.89 

~ada . Krjajow.a GPRON-u postanowiła zakończyć działalność . rozwiązać 
rgamzac ę. enerał Zbigniew P d '. . I tę 

został wpisany na listę adwokato'w u ysz, Wiceminister spraw wewnętrznych 
toruńskiej Izby Adwokackiej. ' 
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ZACHÓD - EMIGRACJA 

7.7.89 
Prezesem Związku Polaków w Argentynie został wybrany ponownie konsul 
Jan Kobylański. 

20.09.89. 
Z inicjatywy prof. Michała Masłowskiego i Komitetu Organizacyjnego Uni­
versite de Nancy n odbyła się w Nancy międzynarodowa konferencja pn. 
"Ku paradygmatowi Europy Środkowej. Postawy religijne i zachowania spo­
łeczne". Dyskutowano na niej zagadnienia socjologiczne, religijne, history­
czno-polityczne, literackie, przy tym poświęcono sporo uwagi tematyce 
żydowskiej. Większość referatów była związana z francuskim środowiskiem 
akademickim (Grenoble III, Lilie Charles de Gaulle, Nancy n, Paris I, IV, 
V!II, INALCO, C.N.R.S.). Przyjechali badacze z Polski (Marek Beylin, 
MiI?sława Grabowska, Leszek Hensel), Szwajcarii (Alfred Sproede), Szwecji 
(Lars Kleberg), Węgier (Bela Bors-Kalman), Wielkiej Brytanii (Nina Taylor). 
Byli także obecni przedstawiciele emigracji czeskiej (Karol Bartoszek, Anto­
nin Liehm) i polskiej (Ewa Bieńkowska). Francuski minister de I'amenage­
ment du terr;to;re et des reconvers;ons, Jacques Chereque, przybył na konfe­
rencję i przedstawił francuską propozycję pomocy dla Polski. 

7.11.89 
Na Uniwersytecie Genewskim odbyło się pożegnanie odchodzącego na eme­
ryturę Bronisława Baczki, który od 1973 roku kierował katedrą historii 
życia umysłowego i historii dziejopisarstwa. Faktycznymi organizatorami 
spotkania byli studenci. W imieniu przyjaciół, rektor Uniwersytetu wręczył 
Bronisławowi Baczce księgę pamiątkową: "Łumieres, utopies, revolution: 
esperance de la democratie" wydaną przez wydawnictwo Droz (s. 334), w 
której obok autorów szwajcarskich, francuskich, włoskich i polskich (z kraju 
i z emigracji) znalazło się również kilkunastu studentów. Drugą książkę 
przygotowaną wyłącznie przez Polaków zaanonsował prof. St. Amsterdamski, 
przybyły na uroczystość z Warszawy. Przywiózł także list od Ministra Edu­
kacji Narodowej, prof. H. Samsonowicza, z gratulacjami dla jubilata i jed­
noczesnym zaproszeniem, po 21 latach jakie minęły od wyrzucenia B. 
Baczki z Uniwersytetu Warszawskiego w 1968 roku, na wykłady do Polski. 

10.11.89. 
W Centre du Dialogue w Paryżu w ciągu listopada miały miejsce imprezy: 
IO.lI.br. wieczór autorski Andrzeja Mariana Brauna, wiceprzewodniczącego 
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich; 17.10.br. spotkanie z Andrzejem Sewery­
nem z okazji wejścia na ekrany filmu pt. "La Revolution fram;aise", w któ­
rym Seweryn gra rolę Robespierre'a; 24.1I.br. odczyt Marka Latyńskiego, 
dyrektora polskiej sekcji RWE, pt. "Sytuacja w Polsce widziana z 
Monachium". 
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Rzecznik centralnej organizacji Niem ó k '. 
g~ć .się będzie specjalnych przywilejó: ~Ia anadYtSklCh oświadczył,. że doma­
ma Im statusu uchodiców Zazna ł' . przy ys~ÓW z NRD, tj. przyzna­
gdyż automatycznie uz sku' b czy, IZ wprawdzie nie są nimi formalnie 
pragnie emigrować do K!nad~ą (: J,watelstw? RFN, ale znaczna ich część 
• Badanie zaległych 124 t e .ug kProwlzorycznych danych około 5 tys.). 
br., posuwa się żółwim kr::ie:mos ów. uch~iców, rozpoczęte 1 stycznia 
tysiąc osób i około 100/.: od ó .' Do slerpma br. przesłuchano zaledwie 
nie zostały uznane za o uch:i:~~no prawa pozostania, a 44 osobom, które 
humanitarnych. Procedura badania' j p~ziznano pra~o pobytu ze względów 
- zbędna. Kosztowna nie t Iko z es .osztowna 1.- zdaniem wielu osób 
ale i z powodu przymusowe Yo bezr uwagi na zat~udmon~ przy niej personel, 
lenia im zasiłków. Przebieg g dot h obocia ~czekuJących I konieczności udzie­
legalni uchodicy" pozostan 'al~ f:asowe~ ~rocedurr świadczy, że ci "nie­
jest dowodem li tylko błędn:' J olit kf~ln! Imlg!a~ci I że cała ta procedura 
tów przekroczy 200000 a 1 p.l migracYJneJ. W b. roku ilość imigran­
ryczne). • Zygm~nt Sko~:z~~i ywano tylko 160.000 (są to dane pro wizo­
wersytetu Warszawskiego, :"głO~iłdY~~kt:-rz~:!::dU Socjologii Kultury Un.i­
przebywał na zaproszenie Pol k' I br. w Montrealu, gdzie 
d ł d s lego nstytutu Naukowego d t J osz o o utworzenia rządu Mazo . k" ' o czy pl. " ak 
dzle spodziewać" • W k . wldec lego I czego należy się po tym rzą-

. o resle o września do d' b . . 
w Toronto w ramach stulecia imi r" ., gru ma r. mają miejsce 
Problematykę "Doświadczenie ukr;iń:~:e Ukramców ~onferencje naukowe. 
1891-1991" przedstawili profes . J w Kanadzie. Pierwsze stulecie 
Gerus i Frances Swyripa DotO~OWI~ arosław Petryszyn, John Lehr, Oleh 
tów, osadnictwa rolnego 'do I~I? o ogólnego procesu osiadania imigran­
zakresu ich działania organ' .. t' procesów powstawania organizacji i 
Delegacja polska na 54-tym 1:O~C~~ er~nowych. i roli kobiet ukraińskich. • 
się w Toronto i Montrealu (w Tor!:o ~n~resle PE~ Clubu, który odbywał 
w języku francuskim) liczyła dwóch dJęzy~U ~nglelskim, a w Montrealu 
! Tadeusza Konwickiego. 23 wrześntrz;. ~tawlcieh: A!tu!a Międzyrzeckiego 
Jednym z wieczorów fra me t a a eusz Konwicki zaprezentował na 
zespołowej dyskusji pl. ~,Pi:ar:w~:ln u~~o~u, 25 w~,ześnia wziął u~ział w 
Montrealu w dyskus'i zes oło! o I władza oraz uczestmczył w 
W dyskusji tej uczestniczy~ m 7:J p~a temat:

l
" Wolność a wzrost teokracji". 

• 34 Walny Zjazd Dele ató . Ż . sarze z ranu, Izraela, Libanu i Kanady. 
burzliwy, w wyniku które~o :Ybr:~!Zku ł:OI~k~w w Kanadzie miał przebieg 
nie tylko członkowie ustępującego Za~~d ow~:~ nowy skład władz. Odpadli 
ale również starzy działacze Do Z : wn~go z prezesem na czele, 
Toronto z prezesem, Stanisł~wem G~z~ u weszh ~złonkowie grup spoza 
odmłodzone wiekiem oraz okresem b z~szem z Gru .... sby. Władze zostały 
weszli imigranci fali solidarnościowe~o rl ~ w fanadzIe, gdyż w ich skład 
ks. Stanisław Puchniak ze l mar w Toronto w wieku 88 lat 
księż!. polskich urodzon~ch iZ'!:;~:wzae:;~h 00 • .?bla~ó~, jeden .z pierwszych 
cznoscl polonijnej, organizując w 1945 w ana zle. Zasłuzył się społe­
pożyczkową, która w rosI . r. parafialną kasę kredytowo­
PolonIi w Kanadzie. y a na największą tego typu instytucję finansową 
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Historyczne wydarzenia w Polsce i w trzech państwach bałtyckich, a ostat­
nio także przemiany na Węgrzech, zdominowały massmedia. Bliskość geo­
graficzna Polski i Nadbałtyki (Estonia i część Łotwy były kiedyś prowincją 
szwedzką) tłumaczy tak żywe zainteresowanie. Myślą przewodnią komentarzy 
jest twierdzenie, że katastrofalna sytuacja ekonomiczna Polski przy zacho­
waniu przez komunistów kontroli nad wojskiem i policją stwarza nowemu 
rządowi zadania ponad siły. Możliwości reformy ocenia się tu z ostrożnym 
optymizmem. Jeżeli chodzi o państwa bałtyckie, panuje obawa, że zbyt 
gwałtownie usiłują przeprowadzić reformy, zwłaszcza jeżeli chodzi o auto­
nomię, co może spowodować reakcje Moskwy zagrażające bezpieczeństwu 
całego tego obszaru. Stworzenie gospodarki rynkowej zamiast centralnie kie­
rowanej napotyka na ogromne trudności. Massmedia pisząc o pomocy eko­
nomicznej dla Polski uważają, że pomoc Zachodu nie może zastąpić zasad­
niczych reform, a jedynie uczynić proces wyjścia z kryzysu mniej bolesnym. 
• Premier Ingvar Carlsson będąc na zaproszenie nowego polskiego rządu w 
dniach l3 i 14 paidziernika z wizytą w Polsce - jako w ogóle pierwszy 
szef obecnego rządu - udzielił Polsce pomocy finansowej w wysokości 300 
milionów koron na ratowanie środowiska. Przewidziana jest również pomoc 
szwedzkich ekspertów w zakresie ekonomii, finansów, handlu zagranicznego i 
rynku pracy. CarIsson, który był w Krakowie kilkanaście lat temu, był prze­
rażony spustoszeniem spowodowanym zatruciem środowiska, głównie przez 
Nową Hutę. W wywiadzie dla prasy szwedzkiej powiedział, że natychmia­
stowe rozwiązanie tego problemu jest konieczne dla ratowania Krakowa i 
życia ludzkiego. TV pokazała przerażający film produkcji szwedzkiej o strasz­
nym stanie środowiska na Śląsku i w Krakowie, w którym notuje się naj­
większą na świecie śmiertelność niemowląt. • W dwustronicowym wywia­
dzie, jakiego kardynał Józef Glemp udzielił Expressen (2 listopada), powie­
dział na temat polskiego antysemityzmu, że "gdyby nie było 'antypolskości' 
wśród Żydów nie istniałby antysemityzm". Następnie prymas Glemp powró­
cił do swego osławionego kazania z 26 sierpnia br., oświadczając: "Antyse­
mityzm jest wynalazkiem amerykańskich Żydów i ich antypolskiej kampa­
nii". Na zapytanie, co zagraża najbardziej rozwojowi powstającej w Polsce 
demokracji, kardynał odpowiada: "Nasza ekonomiczna nędza!" . Pytanie: 
"Czy jesteście zadowoleni z rządów 'Solidarności'?", Odpowiedź: "Pamiętać 
należy, że jest to rząd koalicyjny, może popełnia on błędy, ale nie krytyku­
jemy go". Pytanie: "Mówi się, że premier Mazowiecki nie należy do najbliż­
szych przyjaciół prymasa. Jakie są wobec tego osobiste z nim stosunki?" . 
Odpowiedź: "Czuję jak gdybym go znał od 20 lat. Mieliśmy zawsze ogro­
mnie przyjazne stosunki". Zaraz pada następne pytanie: "Czy jest on lep­
szym przyjacielem od generała Jaruzelskiego?" "Trudno odpowiedzieć ... Nie, 
nie odpowiem na to pytanie". "Czy dla Polski byłoby korzystne istnienie 
stronnictwa katolickiego?". "Bezsprzecznie, byłoby to logiczne i natu­
ralne ....... Minister kultury, Izabella Cywińska, bawiła w dniach od 25 do 
30 paidziernika w Sztokholmie na zaproszenie szwedzkiego ministra kultury, 
Bengta Karissona. Zawarte zostały umowy dotyczące ożywienia współpracy 
kulturalnej między obydwoma krajami. M.in. 15 młodych działaczy kultury 
przyjedzie do Szwecji, żeby zapoznać się z funkcjonowaniem samorządowej 
działalności kulturalnej w ustroju demokratycznym. • Dowiadujemy się o 
powołaniu w Sztokholmie Rady Programowej z Marią Borowską na czele. 
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Zadaniem tej rady będzie sugerowanie powiązanemu z ambasadą PRL Insty­
tutowi Polskiemu programu rozpowszechniania w Szwecji wiedzy opolskiej 
kulturze i nawiązywanie kontaktów ze znaczącymi instytucjami kultury 
szwedzkiej .• Od jesieni br. miały miejsce w Szwecji liczne imprezy polskie 
lub polsko-szwedzkie: w ramach Międzynarodowego Forum Kultury wyświet­
lono szereg nagrodzonych filmów polskich, m.in. Leszczyńskiego, Bajona, 
Barańskiego i Bera. Filmy prezentował prof. Zbigniew Zapasiewicz, który 
mówił także o OPON-ie, ośrodku polskich organizacji niepodległościowych. 
• W ostatnich dniach września br. przebywał z cyklem wykładów na uni­
wersytetach w Uppsali i Sztokholmie jeden za najwybitniejszych badaczy 
imigracji w Australii, profesor socjologii przy Australian University, Jerzy 
Zubrzycki. • Od 14 września do początku listopada odbywał się w Sztok­
holmie dwumiesięczny festiwal S. l. Witkiewicza, zorganizowany przez Teatr 
Giljotin. Wystawiano sztuki .. Nowe wyzwolenie", .. Pragmatyści" i .. Sonata 
Belzebuba". W sympozjum otwierającym festiwal wzięli udział m.in. reżyser 
Dag Hedman, rektor Wyższej Szkoły Teatralnej w Sztokholmie Keve Hjelm, 
docent Lech Sokor z Warszawy i docent uniwersytetu w Uppsali, dr Andrzej 
Uggla .• W dniach 25-28 września Royal Academy of Letters, History and 
Antiquities zorganizowało w Bastad polsko-szwedzkie sympozjum naukowe, 
pośwęcone badaniom teorii literatury oraz kontaktom literackim. Ze strony 
polskiej m.in. udział wzięli prof. Maria Janion, prof. Alina Witkowska i dr 
Jan Zieliński, wszyscy z Instytutu Badań Literackich w Warszawie. Ze 
strony szwedzkiej m.in. prof. Louise Vinge z Lund, prof. Nils 
Ake Nilsson ze Sztokholmu i docent Andrzej Uggla z Uppsali .• Docent dr 
Zenon Ciesielski, skandynawista z uniwersytetu w Gdańsku, miał 16 paź­
dziernika wykład w Towarzystwie Przyjaciół Kultury paryskiej na temat "O 
polskiej i szwedzkiej kulturze - próba porównania". Ciesielski przemawiał 
także na uniwersytetach w Uppsali i Linkoping. Jest on honorowym profeso­
rem uniwersytetu w Umea, a za szerzenie w Polsce wiedzy o Szwecji odzna­
czony został wysokim orderem Nordstjiirnan. • W Towarzystwie Przyjaciół 
Kultury odbył się 16 listopada wieczór gawęd: Norberta Zaby ilustrowany 
jego przezroczami o Bliskim Wschodzie i Piotra Źrałka o Dalekim Wscho­
dzie. • W połowie października Artur Międzyrzecki miał wykłady na uni­
wersytecie sztokholmskim i w Instytucie Polskim; mówił o literaturze pol­
skiej i czytał fragmenty swoich utworów. • Wg Nowin, kilkujęzycznego 
czasopisma zbliżonego do państwowego Urzędu Imigracyjnego, w ub. roku 
19.000 osób ubiegało się o azyl w Szwecji. Wśród nich było wielu uchodź­
ców torturowanych w krajach pochodzenia. 80% starających się uzyskało 
azyl. Była to liczba rekordowa. W tym roku będzie jeszcze większa. Stwa­
rza to poważne problemy, przekraczające nie tylko możliwości finansowe 
Szwecji, ale także w przyszłości sytuację na rynku pracy i przede wszystkim 
mieszkaniową. Najnowsi uchodźcy umieszczeni zostaną w prymitywnych 
warunkach, tj. w namiotach, a biorąc pod uwagę klimat jest to właściwie 
niedopuszczalne. Zdaniem Państwowego Urzędu Imigracyjnego każda gmina 
może i powinna przyjąć i udzielić mieszkań przynajmniej 30 uchodźcom. Z 
10 gmin, Odmawiających dotychczas przyjmowania uchodźców, 8 wreszcie 
wyraziło zgodę· Dwie gminy, Vellinge i Sjobo, upierają się w dalszym ciągu. 
Zwłaszcza głośna stała się gmina Sjobo, która wykazała wyraźną ksenofo­
bię· • 2 listopada rząd uchwalił nowe przepisy, utrudniające udzielanie 
azylu głównie osobom przybywającym tu bez paszportu I legitymacji tożsa­
mości. Dotyczy to przede wszystkim uchodźców z Etiopii, Iranu i Iraku. Z 
natychmiastową odmową i deportacją spotkać się mogą obecnie osoby z Pol­
ski i Węgier, ubiegające się o azyl. Rząd uważa, że w tych krajach nie 
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. • O' kł zainteresowaniu i zrozu-istnieje już ryzyko prześladow~n. me~wy .ym P I rzez TV całego 
mieniu sytuacji w Polsce ŚWiadczy pośwlęceme hO sce ~ dwugodzinnych 
t odnia począwszy od 6 listopada. W codziennyc , prawie . ó' 
iu~ycjaci. szeroko już zawczasu rozreklamowanych, ~rzed~tatJa sI1c~'~zW ~ 
wypadkó~ począwszy od 1980 roku, czyli powstama

ra
;, o~Ó:in~ię ~.in.: 

komentarzu redakc~i dTVje~~::!~Uk;;;:~r~mr~e:k:j~~er re~OIUCji. Inten~yw-
.. PO~Sk:~IO:a::O sd~~:nia do przejścia z centralistycznego państw~ kom~mst~-
~::e~o do ustr~ju Plura~s~czn;~f~k~~k::I~~~ć!,.P:~a:;:~t~r~~y:;s~e: ~:~:~ 
Przezywamy dm, któ~e a zą 'ecki i o historycznych zmianach w 

~~~~~i! ~:!~k!::'::~~~~~~j, b~~ ~o;~asa podkreś.lają, tel !:n w h;~~:y~~~~ 
proces "zrywania z sow~e~ką . dominacją r~zpoczął Się w ~ sdnie' w którym 
i Polska stała się rówmez pierwszym krajem Europy wsc o J, 
uformowano rząd niekomunistyczny" . 

5 lictopada 1989 
Norbert ŻABA 
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Listy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Od kilku lat pracuję dla rozgłośni zagranicznych nadających w języku 
polskim - najpierw w Kanadzie, obecnie w Stanach Zjednoczonych. I od 
kilku lat usiłuję w rozmowach z Polakami tłumaczyć podstawowe założenia 
działalności takich rozgłośni jak kanadyjska Radio Canada International, 
amerykańska Voice of America, brytyjska British Brodcasting International 
czy francuska Radio France International, jak również różnice między tymi 
rozgłośniami, ich mandatem i zadaniami, a zadaniami i mandatem rozgłośni 
Wolna Europa. W kręgach znajomych i przyjaciół moje wysiłki owocują, ale 
w skali Polonii czy Polaków w kraju zrozumienie podstawowych założeń 
działalności tych rozgłośni nadal pozostawia wiele do życzenia. Przykładem 
chociażby opublikowany niedawno w pańskim miesięczniku list p. Albrechta z 
Monachium. 

P. Albrecht pisze - "Stąd (z Głosu Ameryki) też czerpałem wiado­
mości o konflikcie wokół klasztoru sióstr karmelitanek w Oświęcimiu". 
Pragnę wyrazić żal, że - sądząc po zawartości listu _ tak niewiele wia­
domości p. Albrecht zdołał zaczerpnąć. W swoim liście p. Albrecht konse­
kwentnie przypisuje "Głosowi Ameryki" informacje, które radiostacja prze­
kazała, ale których nie jest autorem. Tak jak i pozostałe nadające programy 
po polsku radiostacje, "Głos Ameryki" nie mówi w zasadzie "własnym gło­
sem", lecz przekazuje poglądy, opinie, komentarze i wypowiedzi innych: 
reporterów prasy amerykańskiej lub zachodnioeuropejskiej, komentatorów, 
ekspertów, polityków czy po prostu osób, których opinia może _ zdaniem 
radiostacji - zainteresować słuchaczy w Polsce. Różnie się na świecie 
mówiło o sprawie klasztoru w Oświęcimiu i różne na ten temat opinie prze­
kazał "Głos Ameryki". Zawsze starannie informując o źródle uzyskanej 
informacji, o osobie wyrażającej daną opinię. 

Zgodnie z zasadami funkcjonowania radiostacji, "Głos Ameryki" pre­
zentuje własną - w pewnym sensie - opinię tylko w "komentarzach od­
zwierciedlających poglądy rządu Stanów Zjednoczonych", co jest zawsze sta­
rannie podkreślane i sygnalizowane. Za te poglądy można ewentualnie 
radiostację (ale też nie pracowników poszczegÓlnych sekcji językowych, któ­
rzy komentarze tłumaczą) krytykować. Pragnę zauważyć, że takiego komen­
tarza w sprawie klasztoru w Oświęcimiu w programie polskojęzycznym 
radiostacja, o ile wiem, nie nadała. 

Nie udało mi się także potwierdzić informacji p. Albrechta o nadaniu 
przez "Głos Ameryki" listów anonimowych słuchaczy w sprawie klasztoru. 
Byłoby to o tyle dziwne, że radiostacja z reguły nie cytuje listów od słu­
chaczy dotyczących zagadnień politycznych, społecznych i gospodarczych. 
Takie ograniczenia nakładają na pracowników wszystkich sekcji językowych 
zasady funkcjonowania rozgłośni. Wątpliwy walor ma także stwierdzenie p. 
Albrechta, że - cytuję - ,,'Głos Ameryki' wspomniał krótko o wypowiedzi 
Jana Pawła II, który miał oświadczyć, że 'Żydzi zdradzili Boga', który w 
związku z tym przestał ich uważać za naród wybrany". Stwierdzenie Ojca 
Świętego - jak to podkreślił w swoim programie "Głos Ameryki" _ cyto­
wali działacze żydowscy, uważając je za kOlejny, niezależny od sprawy 
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. . . ś' W t k na stanowisko Żydów. Słowa klas~t?ru przejaw ~Iewrazlhlwo. cl'~ nie
a !d~::zącej się do sprawy klasztoru i Papleza zostały wyjęte z ornI II .. • d 

do iero p Albrecht umiejętnie połączył dwa zagadm~ma w. Je no. unist-
p Klientom komunlstycz~ej (czy jakiejk~~Wi~k ~,::,e/~k~:kz:e ai~~~~ej~ środt 

c~::~a::oP:tfr:d:, t~~:r~ J~:~zt~:~z~::I~~o:~~ ~rz~kazują. jedynie J:gl::~ 
rnnYCh, ~ważanych za kompetentne osób (s,taranme anfOrm~JąctY~k!r c!C

J
'
est i' db' r zadanie przemyśleOla sprawy - me " po:o~taw.,aJ!leO ta~:ecy kto mówi" i dlaczego. Zadanie, przyznaję, trudne, ale 

~z~l:n:.~ sprostać, 'jeśli chce się wyjść .z zaścianka na dem~~rat:~:~~ 
arenę na której obowiązuje zasada "szanuJę poglądy, ktÓ?~ht n r!wo p 
lam".' A nie podzielać i krytykować cudze 'pogląd~ - Wlę e P'e t Ik~ 
Albr~cht~. ~e. j~s~ ~d~:~d!~~O c~;:~e~ ,:z::~:~~a!i~~cek~~:~ty~~y~ w;bie-
~~j:c a::J~istu ~:~ kióre pasowały do lansowanej tezy, nawet jeżeli nie mIały 
z nią wiele wspólnego. 

Z poważaniem 
Jacek KOZAK 

• 
Mons en Baroeul 7.10.1989 

Wielce szanowny Panie Redaktorze, 

Ponieważ mój szkic "Tajemnica Stawiska" (Kulturo 1~.89, n~o I~~~ 

wywołał silną f?lę tyleż POzYjty~nth, ~i~z~ane~::~:nrc~o::~~!~z;ru:stnYCh, 
ustosunkować SIę do tego zawIs a. I' tó 
które do mnie dotarły jest tak duża, iż pozwala na typo oglę zarzu w. 

J Sprawo Dzienników nigdy nie istniało" . " 
Oczywiście istniała! Paradoksalnie potwierdzają to polemi~zne listy pr~-

cown'lków Muzem (P. Mitzner, H. Sikorska), stwierdzając~, iz w momdenSczle 
. . t " (wg Mltznera - o . 

mojej tam bytności ;~~ by~~ ~me Je!~cz:ei::!~~n~ka Ministerstwa Kultury). 
Piotrowskiego; wg I ~rs .leJ - bieżność' O ówczesnej sytuacji 
Ciekawa to skądinąd I WIele znacząca. roz . . wówczas nie 
"Dzienników" P. M.itzner pis~ed ~yr~źme: S~~:i:::""ś~~d:j~C, że istdienie 
byliśmy nawet pewm, czy znaj uje SIę na '. d 'e' kwe-
ich partii wojennej stało się jawne przyp~dkowo, b wła~m~:: j~~~~ ~:~z~ wie­
rendy na Stawisku. H. Sikorska u~u~ełma t~=ł: ;:;ść:: Dokładnie ten stan 

~:;::jro:a~Z;!~~ ~!~~~h I srr:C:::~ .;~p~~;z:!wÓd, że ni~ przypadkiem nie po-

kOiłe~rz~:ł~~:e:b:::i~ci~~a~:i~~~~le:~~:~ikUją sytuację S z ~nkia dziS!ejz~:::; 
. t "f menty znajdują się na tawls u zas r 

odnalezione i "przeJ~ e. ragi t' t nieznany Z kolei odnalezione przez rodzinę IwaszkIewIcza, os resz y Jes '. K 
k' Książki moich wspomnień" zostały niedawno op~bhko~ane w 'j r~~ 

~r:; ~~'rszawy". I to również ciekawy epil~g, dla mOle waSzn
t
y ~ kty e~i~~ 

D .. 1986 gdy ostatm raz byłem na aWls u, 
dowodzi, że. Anno om/Ani . t . y . że do publicznej wiadomości istnienia dzieć tego me mogłem. parnIę aJm, . , 

Dzienników" Iwaszkiewicza nie podano mgdy. 
" 
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2. "Obraz Muzeum jest krzywdzqcy" 

To na ogół opinia pracowników tej instytucji. I tu relacja P. Mitznera 
mimowolnie znów potwierdza mój opis, konstatując ówczesny (i bodaj dzi­
siejszy!) stan wieloletniej "organizacji". Co to w praktyce oznacza, każdy 
Polak w kraju wie doskonale. Trudno więc zupełnie serio brać protesty 
urzędników tej instytucji. Znamy takie listy na co dzień z prasy: protestują 
"obsmarowani" kierownicy sklepów mięsnych, urzędów pocztowych, spół­
dzielni mieszkaniowych, administracji, zakładów ubezpieczeń, biur i hoteli. 
Odrobinę poczucia humoru! Tak właśnie wyglądamy. A protestować musimy, 
bo tego wymaga komunistyczny rytuał, "dobre imię" naszego zakładu pracy. 

Nie od rzeczy będzie też przypomnieć, że szkic mój przynosił porówna­
nie Stawiska z lat, gdy mieszkał tam jeszcze Iwaszkiewicz, z okresem, gdy 
jego dom przerodził się w rodzaj biura, zakładu dokumentacji w stanie per­
manentnej inwentaryzacji. Już samo to zestawienie rodzi rodzaj mimowolnej 
ironii, nawet bez satyrycznych predylekcji obserwatora. 

3. "Tekst szkaluje i przynosi Oszczercze pomówienia" 

Jeśli już ustaliliśmy, że nie jest pomówieniem rekonstruowanym przeze 
mnie obraz muzeum, ani ówczesna, n i e z n a n a sytuacja "Dzienników", 
wtedy uznać trzeba, iż sfera "szkalowania" odnosić się może wyłącznie do 
ogólnie znanej sprawy homoseksualizmu pisarza (o czym skądinąd nadmieni­
łem mimochodem). Nie wiem, czy podobna fala protestów podniosła się po 
opublikowaniu przez J. Walca w Kulturze Niezaleinej szkicu o Iwaszkiewi­
czu, czy równie gromkie krzyki rozległy się po ukazaniu się pierwszego 
tomu encyklopedycznej "Literatury polskiej po 1939 roku"? Myślę, że można 
tylko zaapelować o normalność. Tego typu informaCje, nieraz szalenie istotne 
w odbiorze dzieła danego twórcy, przynosi niemal każda encyklopedia lite­
racka na Zachodzie, nie stanowiąc bynajmniej iródła niezdrowej ekscytacji. 
Skądinąd swój list piszę w kilka dni po opublikowaniu przez Times i News­
week listy ponad trzydziestu kongresmenów amerykańskich znanych z prak­
tyk homoseksualnych i w dzień po pierwszym ślubie homoseksualnej pary w 
Danii. W kraju wciąż jeszcze obserwujemy obłędne biegi wokół pomników 
narodowych wieszczów - Pirożyńskich z młotkami. Tylko, że wcześniej 
obróciły się karty epok. 

4. "Epatowanie niezdrowq pikanteriq" 

Poza wyżej podniesioną (absolutnie czwartorzędną) kwestią trudno dopa­
trzyć się w moim tekście elementów "ekscytacji". Zapewne niektóre cytaty 
odsłaniają pewne zakamarki duszy pisarza, ale też dotyczą sfery spraw pub­
licznych, politycznych zaślepień lub obłąkań twórcy. Prędzej czy póiniej jego 
rozważania staną się własnością ogółu i po raz nie wiadomo który w historii 
literatury okaże się, że wcześniejsze opublikowanie materiału zrodziłoby 
tylko normalne dyskusje, a nie ogólnonarodowe egzorcyzmy. 

Oczywiście osobną sprawą jest kwestia prywatności spraw rodzinnych 
pisarza. Nie podnosiłem ich inaczej, jak suponując, iż "zaginięcie" "Dzien­
ników" musi mieć z nimi bezpośredni związek. Obecna wiadomość o zablo­
kowaniu tego utworu wyłącznie potwierdza to domniemanie. I praktycznie na 
tym kończy się sprawa, gdyż prawem rodziny jest strzeżenie swej inty­
mności. Należało to jednak podać do ogólnej wiadomości, jak miało to 
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Dzienników" Dąbrowskiej, a nie czekać aż do. dzisiaj 
miejsce w wypadku. " . ś i w końcu o ten tekst zapytał. Jeśh warto 
(10 lat!) i dziwi~ Się, ze. ~to toS ~ określenie objętości materiału, przedziału 
się jeszcze o co upomme, . '1 I t materiały zostają wzięte pod 
lat, które obejmuje .oraz ogłoszeme, . n~ I~oż~iwość opublikowania okrojonej 
klucz. Ale też moze warto rozwazyc . 

.. D' 'k'" I tylko o to chodziło. . 
wersJI " zlenm ow . • . .. wkrótce nakładem Wydawmctwa 

Na marginesie warto dodac, ze JUZ . D ' 'ków" Iwaszkiewicza. 
Dolnośląskiego uka.że się woje~na PJ.aąrt~~c ;sp~~ne~o z tym wydaniem. 
Oczywiście pracowmcy muzeum me ma 

5. "Wybór optyki nieprzychylnej dla pisarza" 

. f k' 'ednostronnej lektury, starannie Tego typu zar~~t jest wyłą~zme un CJą J kr tycznych przynosił liczne 
pomijającej fakt, IZ tekst ~óJ ob~k ~:::a J~k każdy wybitny twórca, 
akcenty podnoszące zale~ ł I zasługi PI\Obo"wością podwójną", wieloraką, 
Iwaszkiewicz obdarzony y. ~a~ew.n~ "o wątków Tajemnicy Stawiska". 
niejednoznaczną· I to w!aśme hY kO j~ nlm zomnika I;ktura Jednym okiem" 
Poszukiwanie jednowymlarowyc . on ur .w. p " ' , 
może wyłącznie zatrzeć obraz tej "drugieJ strony . 

6. Reakcje typu inwektywnego 

Te choć przykre, przychodzi spokojnie złożyć. na karb d:~w~~Ś~~e~ 
zaga~ek duszy .ludzkiej, ~tóra nieraz d~~s~~e ~~:':~I~p~eg:i~;: wyłącznie 
czy wisty sens I .znaczeme . czytanego f d 'm A przed gębą, jak wiemy od 
okruchy "sensacji", spychając go we reu yz . 
Gombrowicza, obronić się nie sposób. 

Lączę wyrazy szacunku 
Stanil"ław NOWICKI 

. . t fiące oddzielić beletrystycznego PS. Wypowiedzi dziecięco naiwne, ~Ie po ~:i~ion m milczeniem. Za listy 

k~:~~~::,ni~er;~or;~:~:tY(~~oćt~m~~~m~czne) d~iękuję, podobnie jak za 
wyrazy sympatii. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

b k ł się na str 151 informacja, że 
W numerze I.O-tym .Kultury z r. u Ja~~: utworzył Fundusz Nagród im. 

Instytut Józefa Piłsudskiego w Nowym o kowe czy literackie dotyczące 
Jerzego Lojka i nagra~zane bę~ą prace n~u t h 1944-1945. Do informacji 
walki zbrojnej z ?kupacją komums.tycz~.: :w~aac Terminus ad quem nie jest 
tej zakradła się jedna, lecz powazna I er . 

rok 1945, lecz 1955. . na rod a będzie przyznana II 
Dodać chciałbym, że hPo razI Ptl~r~s? Pił;UdSkiegO zebrał 3.015 dola­listopada 1990 roku. Dotyc czas ns y u. . 

rów na Fundusz Nagród im. Jerzego LOJka. 

Z poważaniem 
Jerzy PRUS 

Dyrektor 
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, Adam ~ichnik artykuł "Powrót Corvalana" (Gazeta Wyborcza nr 112) 
konczy zdamem: "A teraz czekamy na powrót Władimira Bukowskiego do 
ZSS~". Natychmi~st .chciałoby się zadać p. Michnikowi pytanie, dlaczego 
Wład!mir Bukowskl miałby wracać do ZSSR? Można by odpowiedzieć przy­
tac~a~ąc słowa p. Michnika na temat przemian w ZSSR: "Bo dogorywała 
brezmewowska dykta!u.~~, a wr.az z nią radziecka gospodarka. Pojawiła się 
gorbaczowowska odwllz . Zdame to świetnie sugeruje że w ZSSR był k'­
dyś dyktatura, ale już jej nie ma. Być może ŻSSR jest już p~a~~e 
demokracją· 

~ładim.ir Bukowski pisze: "Jednak sowieccy przywódcy nie zamierzają 
popełmć poh.t~czneg? samobójstwa. Pozostali bez innego wyjścia niż obalenie 
obec~ej odwl!zy,. zms~czą nar~stającą rewolucję w kraju zgodnie z najlep­
sz~ml tradycjami stahn?w~kiml, powrócą do zimnowojennych technik i użyją 
mlędzynaro~owego napięcia do powstrzymania wewnętrznych niepokojÓw". 
(T.he W,ashtngton Quarterly, winter 1989). Dziś Władimir Bukowskki zapo­
wla~a, ze wprowadzenie .st~nu wojennego w ZSSR jest tylko sprawą czasu. 
Mozna przytoczyć. rów~lez jego uwa~i dotyczące Polski: "Jestem bardzo 
.~cepty~zn~ ~o do P?lsklego kompromisu', ponieważ żadna ze stron nie ma 
jasnej Ide~, !ak rozwiązać kryzys ekonomiczny. W tej sytuacji kryzys polity­
czny mŚCIWie powróci. Jeśli 'Solidarność' ma nadzieję na znaczną pomoc 
Zac~odu przy .roz~iąz~waniu problemów przebudowy socjalistycznej gospo­
darki, rozczarUje Się wielokrotnie". 

. Zr?zu~iałe j~st zatem, że Władimir Bukowski nie wybiera się do ZSSR 
I p. Mlchn~k moze długo na to czekać. Pozostaje zatem pytanie, jaki jest 
s~ns daw~ma podobnych rad? Nie ma ucieczki przed logiką: albo p. Michnik 
me czytuje wypowiedzi Władimira Bukowsklego, albo nie zrolumiał ich. 

Piotr SKRZYNECKI 

• 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Londyn, 17.10.1989. 

'Y a~tykule Piotra Wandycza "Czy emigracja jest jeszcze potrzebna" w 
paźdzl~rmkowym numerze Kultury znalazło się stwierdzenie. że publikowanie 
w kraju. "stoi w sprzeczności z uchwałami Związku Pisarzy Polskich na 
Obczyźme". 

Pragnę. donieść, ~e w roku 1957, po Październiku, Walne Zebranie 
naszego ZWiązku powzięło następującą uchwałę: 

'! W~lne zebr~nie stoi na stanowisku, że o publikowaniu w Kraju decy­
~owac winno sU~lenl.e pisarza jak.o wolnego człowieka dążącego poza Kra­
je7 ~o. wy~wolema .ojczyzny, gdy jest to w jego przekonaniu służba kulturze 
po. skl~j, me poddająca go w zależność od aparatu totalistycznego nadal 
dZiałającego w Kraju". 

Uchwała ta nadal obowiązuje. 
Uprzejmie proszę o opublikowanie tego listu w Kulturze. 
Z poważaniem, 

za Zarząd Związku Pisarzy Polskich 
na Obczyźnie 

Danuta KRZEMIENIECKA 
sekretarka 

Indeks autorów I tematów 
rocznika "Kultury" za rok 1989 
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(amp): Kronika austriacka (6/501, 9/504). 
A.P.: Pomówmy o pieriestrojce (5/500). 
A TK (tłumacz) ob. Zbigniew Brzezińs~. 
BESAN(:ON Alain: Widziane z oddal, (3/489), z francuskiego 

przełożyła julia juryś. 
B.H.: Kronika kanadyjska (11496-2/497, 4/499, 5/500, 9/504, 

lO/50S, 12/507). . . 
BRZEZIŃSKI Zbigniew: Agonia komumzmu (5/500), przełozył 

z angielskiego A TK.. , . , . 
- Postkomunizm i dqżema narodowosclOwe: proba sd 
(12/507), przełożyła z angielskiego Krystyna ~edóchows~a. 

CHYLIŃSKA Kamila: Czterdzieści lat - nieroczmcowa roczmca 
(7/502-8/503). . . 

DZIEWIĘCKA Małgorzata: Z innego punktu wldzema (7/502-

8/503). . , . 'I /501) FELDHUZEN Maciej: Brazylia: rzqd, robotmcy, KoSClo (6 . 
GARLIŃSKI Józef: List z Londynu (18) (3/498). 

- List z Londynu (19) (7/502-8/503). 
GA WLIKOWSKI Krzysztof: Mit pomocy Zachodu a polskie 

realia (9/504). 
- O polskim "kompromisie historycznym" (3/498). 
- Sześć tygodni pekińskiej wiosny (7/502-8/503). 

6 
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GROT-KWAŚNIEWSKI Jerzy: Kronika australijska i nowoze­
landzka (7/502-8/503). 

O. HEJMO Konrad, OP: Wołanie o prawdziw4 suwerenność 
(1/496-2/497). 

JUR YŚ JULIA (tłumacz, ob. Alain Besan~on). 
KACZMAREK Robert "Mateusz": Siły zbrojne ZSSR w obliczu 

rewolucji (4/499). . 
KORCZAK Jerzy: Lęki przed wolności4 (6/501). 
LEDÓCHOWSKA Krystyna (tłumacz) ob. Zbigniew Brze-

ziński. 
L.S.: Europa i narody (11/506). 
MAREK Krystyna: O konsekwencjach prawnych Katynia (6/501). 
MIŁOSZ Czesław: O konflikcie polsko-litewskim (5/500). 
MONDRY Janusz: Otwarcie na japonię (12/507). 
PELIKAN: Polski rozkład jazdy (9/504). 
POMIAN Grażyna - T ABIN Marek: Emigracja z socjalizmu 

(Ankieta Kultury: Dlaczego jestem na Zachodzie) (4/499). 
ROMASZEWSKI Zbigniew: Minimalizm radykalny (3/498). 
SKALSKI Ernest: Czarna dziura (1/496-2/497). 
STANKIEWICZ Artur: Martwa wiza (9/504). 
UNGER Leopold: Widziane z Brukseli: 

- Arka bez Noego (9/504). 
- Hamlet bez Ofelii (1/496-2/497). 
- Kwadratury i kanty Okr4głego Stołu (5/500). 
- Świat na skraju przepaści (3/498). 
- Tak jak Lenin tylko w odwrotnym kierunku (11/506). 

URBAN Jerzy: List do Stanisława Kani (6/501). 
WANDYCZ Piotr: Czy emigracja jest jeszcze potrzebna (10/505). 
Wydarzenia miesi4ca (1/496-2/497, 3/498, 4/499, 5/500, 6/501, 

7/502-8/503, 9/504, lO/50S, 11/506, 12/507). 
o/ypowiedzi Lecha Wałęsy (7/502-8/503). 
ZABA Norbert: Kronika szwedzka (1/496-2/497, 5/500, 12/507). 

Artykuły i eseje z dziedziny literatury, 
sztuki i inne 

BRAUN Kazimierz: Poza marginesem (11/506). 
DOBOSZ Andrzej: O słowach starych i nowych (12/507). 

- Wielkanoc w lipcu? (11/506). 
HERBER T Zbigniew: pelta (5/500). 
HERLING-GRUDZINSKI Gustaw: Dziennik pisany nocq 

(3/498, lO/50S, 12/507). 
KASPRZYK Krzysztof: Poznać, odczuć i zrozumieć (9/504). 
KRASUCKI Piotr: jak braliśmy władzę (3/498). 
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Powieści, nowele, fragmenty powieściowe, 
wspomnienia 

BOLANOWSKI Wojciech: Dzień, który będę wspominać (1/496-
2/497). 

FILIPOWICZ Kornel: Wizyta w domu malarza Z. (5/500). 
GŁOWACKI Janusz: Pole garncarza (6/50~). 
GR ELA Franciszek: Wrzesień 1939, Starob,elsk (6/501). 
HERLING-GRUDZIŃSKI Gustaw: Krótka spowiedź egzorcysty 

(5/500). 
- Siena i okolice (7/502-8/503). 

KEMPFI Andrzej: Zdrojowisko nad Niemnem (9/504). 
MIŁOSZ Czesław: Koniec Wielkiego Xięstwa (O józefie Mac­

kiewiczu) (5/500). 
- Ksawery, jane i inni (7/502-8/503). 
- Skróty (6/501). 

MROZEK Sławomir: Krótkie słuchowisko (12/507). 
- Na pierwszego września 1989 (11/506). 

NOW AKOWSKI Marek: Bożydar (7/502-8/503). 
NOWICKI Stanisław: Niewykonane fotografie (12/507) . 

- "Teno ". Dwie kartki (6/501). 
SLASKA Ewa Maria: Odwiedziny. Sen (9/504). 

Utwory poetyckie 

AMICHAJ Jehuda: Bóg lituje się nad małymi dziećmi (9/504), 
przdożył z hebrajskiego Ryszard Krynicki. 

- W środku jabłka (9/504), przełożył z hebrajskiego 
Ryszard Krynicki. 

BAKAL Piotr: Nad Narwi4 (4/499). 
BĄKOWSKI Adam: Popiół i wino (11/506). 
BIEREZIN Jacek: List pisany noc4 (4/499). 

- Przepisane ze słownika języka polskiego (6/501). 
DAROWSKI Jan: Gracje (5/500). 

- Nie mów, że ja (5/500). 
DICKINSON Emily: Posłowie (11496-2/497), przdożyła Kazi-

miera Iłłakowicz. 
FRAJLICH Anna: Choroba (6/501). 
GUZ Jacek: Ptaku nie drżyj (9/504). 
HERBERT Zbigniew: Śmierć lwa (5/500). . . . 
IŁŁAKOWICZ Kazimiera (tłumacz), ob. Emlly DlCkmson. 
ISTNER Filip: To już (11496-21497). 
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JASTRUN Tomasz: Mickiewicz (4/499). 
- Ostatni atak husarii (4/499). 
- Umieraj4CY mój anioł (4/499). 

KRONHOLD Jerzy: Martwa natura (9/504). 
- Piotr Skarga 1988 (9/504). 

KRYNICKI Ryszard (tłumacz) ob. Jehuda Amichaj. 
KURECKA Maria: Zmierzch (1/496-2/497). 
LIPSKA Ewa: Bez wyjścia (6/501). 
, - Cha, cha, kochałem Cię staruszko (6/501). 

- Fatum (6/501). 
- Oko jastrzębia (6/501). 

LIZAKOWSKI Adam: Piekło (9/504). 
- Psalm złodziei czereśni (9/504). 
- Spowiedź chuligana (9/504) . . 

MAMON Agata: Widok z okna (1/496-2/497). 
MITZNER Piotr: jonasz (9/504) . 
NOWAK Tadeusz: jedenasty pacierz diabelski-imperialny (1/496-

. 2/497). 
- Siódmy pacierz azjatycki (1/496-2/497). 

POPRAWA Adam: 16 listopada 1988, jesień (11/506). 
RILKE Rainer Maria: Trzy wiersze (12/507), przełożył z me-

miecki,ego Janusz Szpotański. ' 
SOCHON Jan: Gdy noc opada .. . (11/506). 

- jestem księdzem ... (11/506). 
STRZEMBOSZ Maciej: Z Pratinasa (6/501). 
SZPOTAŃSKI Janusz (tłumacz), ob. Rainer Maria Rilke i 

Georg TrakI. 
TRAKL Georg: Dusza jesieni (12/507), przełożył z niemieckiego 

Janusz Szpotański. 
- Kruki (12/507), przełożył z niemieckiego Janusz Szpo­

tański. 

- Zmierzch zimowy (12/507), przełożył z niemieckiego Ja­
nusz Szpotański. 

Sprawy krajowe 

Archiwum wschodnie (4/499). 
CHARLAMP Witold: Dziennik zewnętrzny (1/496-2/497, 3/498, 

5/500, 6/501, 7/502-8/503, 10/505, 12/507). 
GA WLIKOWSKI Krzysztof: Wyjście ze ślepego zaułka historii 

(12/50!). 
GIELŻYNSKI Wojciech: Trzecioświatyzacja (4/499). 
GORBANIEWSKA Natalia: W Polsce - rozproszone notatki 

(1/496-2/497). 
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JERZ Tomasz: Na przykład "Gdańsk" (6/501). 
- Trzecia fala (9/504). . . . . 

KRZYŻANOWSKI Jerzy R.: Ostatm żart Wttk,ew,cza (6/501). 
KUCZYŃSKA Halina: Zagrożenia i szanse (4/499). 
KUCZYŃSKI Waldemar: Płace, inflacja, plan Marshall~, (~/501). 
LAMENTOWICZ Wojtek: Dylematy okresu prU)SClOwego 

L.D~~/5~~iEPODLEGLOŚĆ" i !,SOLII?ARNOŚĆ W ~L-
CZĄCA": Stanowisko w sprawIe KomItetu ObywatelskIego 
przy Lechu Wałęsie (3/498). . . .. 

LEOPOLIT A: Trzy brzydkie choroby polskIe) opo.zyCjl (9/504). 
MACIEJOWSKA Alicja: Groby n~ .Suwalszczyzme (4/499). 
MIKA Elżbieta: Krajobraz po laWinIe (1/4?6-2/497). 
NEY Władysław: Energia atomowa w kraju (12/507). 
NIEPOKORNA Wanda: Los eme.ryta w Polsce P2/507). . 
Oświadczenie Komisji Interwencji l praworz'ldnoscz NSZZ "Solz-

darność" (9/504). . 
Oświadczenie niezależnych wydawmctw (3/498). 
Oświadczenie niezrzeszonych literatów (3/498). 
Oświadczenie Wydawnictwa Pomost (9/504). . . 
PACZOWSCY Maria i Bohdan (tłumacze) ob. Barbara Spmelh. 
POLESKI Maciej: W łapach humanistów. (111506~. . 
PRZYSTAW A Jerzy: Atmosfera na Umwersytecze Wrocławsk,m 

(7/502-8/503). . . .., 
SALONI Zygmunt: jestem na żołdzl~ lmperzalzstow (7/502-8/503). 
SKALSKI Ernest: Pięć po dwunaste) (4/499). 

- Uwagi o końcu świata (10/505). . . . 
SPINELLI Barbara: Panta rei (11/506), przełozyh z włoskiego 

Maria i Bohdan Paczowscy. . . , . 
STARCZEWSKA Krystyna: Zagrożenie polskIe) ~~~,aty (11/506). 
SZCZYPIORSKI Andrzej: Z "Gazety Wyborcze) (7/502-8/503). 
WYSKIEL Jerzy: Trzeba by cały głaz usun4ć (4/499). 

Sąsiedzi 

AGOPSOWICZ Monika i KOPCZYŃSKI Krzysztof: Na 
wschód od wolności (11/506). 

(amp): Kronika czeska i słowacka (1/496-2/497, 5/500, 7/502-
8/503). 

BERLIŃCZYK: Niemcy bez Straussa (4/499). . 
BRODSKI Josif i inni: List do Niezależnego Komttetu Pisarzy 

"Kwiecień" (7/502-8/503). . .. 
CHILECKI Andrzej J.: Kromka memlecka (3/498, 4/499, 5/500, 

6/501). 
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DARSKI Józef: Kronika białoruska (1/496-2/497). 
- Z lektury czasopism białoruskich (lO/50S). 
- Z lektury czasopism ukraińskich (9/504). 

KRUCZEK Adam: W sowieckiej prasie (1/496-2/497, 3/498, 
4/499, 5/500, 6/501, 7/502-8/503, 9/504, lO/50S, 11/506 
12/507). ' 

M.Z.: Zakładnicy elektryfikacji (11/506). 
OSADCZUK Bohdan: Rewolucja po niemiecku (12/507). 
Polonia sowiecka (1/496-2/497). 
POSPIESZALSKI Antoni: Kościół katolicki i białoruskie odro-

dzenie (lO/50S). 
Pożar w rezerwacie breżniewizmu (1/496-2/497). 
SKOCZYLAS Jerzy: W litewskim tyglu (4/499). 
VENCLOV ATomas: List otwarty do Litwinów i Polaków na 

Litwie (3/498). 
VINCENZ Andrzej: Konferencja ukrainistyczna w Neapolu 

(lO/50S). 
?IĘTKIEWICZ Grzegorz: Kronika niemiecka (12/507). 
ZAGIELL E.: Kronika litewska (11496-2/497). 

o religii bez namaszczenia 

ASCHERSON Neal: Oświęcim (lO/50S) przełożył z angielskiego 
Antoni Pospieszaiski. 

JANl!~,ZEWSKI R.: Rozmowa z O.J.M. Bocheńskim "Priwisle­
me (9/504). 

JERZ Tomasz: Niedziela w Oświęcimiu (lO/50S). 
MSTYSŁA W METROPOLIT A: List do Mieczysława Rakow­

skiego (7/502-8/503). 
POSPIESZALSKI Antoni: Bunt teologów (5/500). 

- O chrześcijańskich podziałach i jedności (7/502-8/503). 
- (tłumacz) ob. Neal Ascherson. 

PRY~ASOWSKA RADA SPOŁECZNA, Maciej GIERTYCH, 
Jozef Kardynał GLEMP: O poszanowaniu światopoglqdów 
(7/~02-8/503). 

ZIELINSKI Marek: jeszcze o teologii wyzwolenia (9/504). 

Wywiady "Kultury" 

ANDRZEJ Magdalena: Wywiad telewizji niemieckiej z M.F. 
Rakowskim (3/498), przełożyła z niemieckiego Magdalena 
Andrzej. 
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CZABAŃSKI Krzysztof: Rozmowa z Dawidem Warszawskim. 
Drugi obieg" - plusy i minusy (6/501). 
'~ Rozmowa z Krzysztofem Wyszkowskim (7/502-8/503). 

DARSKI Józef: Rozmowa z Le~nidem Myl,!wskim: - U nas 
radykalizacja postępuje z godzmy ~a godzmę (11/506). 
- Wywiad z Antanasem Terleck,m (4/499). 

GŁOW ACKA Renata: Rozmowa z Krzysztofem Leskim. Dzien-
nik opozycji (11/506). . 
- Wywiad z Grzegorzem Nawroc~,~ (1/496-2/497) .. 

HELLER Michał: Rozmowa z Wład,m,rem E. M aks,mowem 
(7/502-8/503). . 

JAGIEŁŁO Krystyna: Rozmowa ze Zbigniewem Romaszewsk,m. 
Gdzie jest "Solidarność"? (~/5OO). , . 

JANOWSKI Tomasz: Ostatm moment na powrot. O "Solzdar-
ności" w okresie przejściowym (1/496-21497) . . . . 

JERZEWSKI Andrzej: Wytrwali (Rozmowa z Elżb,etq Mmak o 
strajku w jastrzębiu) (1/496-2/497). 

KACZMAREK Robert: Rozmowa z Bernardem Laponche - O 
wielki program energetyczny (9/504). . 

KOSTRZEW A Robert: Rozmowa z johnem Lenczowsk,m. Od 
Reagana do Gorbaczowa (1/496-2/497)., , . 

PEDZIWOL Aureliusz Marek: Rozmowa z jozefem Kusm,er-
kiem o energetyce (11/506). . .. 

ŚMIEJA Florian: Wczoraj i dziś literatury em,graCYJneJ. Roz­
mowa z M ariq Danilewicz Zielińskq (1/496-2/497). 

Polemiki - Wolna Trybuna 

GRUPIŃSKI Rafał: Kolabokracja czy insurekcja? (1/496-2/497). 
LIDA Paweł: O języku polskim w kościele na Białorusi (12/507). 
NOWAK Jan: Czy warto grać z szulerem (6/501). 
SZEREMIETIEW Romuald: Gra z szulerem (3/498). 

- Nie grać z szuler:em (11/506). . . 
WOLICKI Krzysztof: Zydzi, endecy' kardynałow,e (lO/50S). 

Sprawy i troski 

FOLEK Tadeusz: Sprawa odszkodowań (12/507)., . .. 
GROTOWICZ Wiktor: Polskojęzyczna rozgłosma w Kolonu 

(1/496-2/497). . . 
DE HERNANDEZ PALUCH Maria: Czy komec paryskrego 

bruku? (11/506). 
- Les restaurants du coeur (lO/50S). 

- Pomoc (Rozmowa z Ks. Marianem Falenczykiem) (12/507). 
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HEYDENKORN Benedykt: Selekcja uchodźców (4/499). 
KOMITET OBY W A TELSKI "SOLIDARNOŚĆ": O mniej­

szości ukraińskiej w Polsce (7/502-8/503). 
LIDA Paweł: Zagrożenie Kościoła katolickiego na Białorusi i Lit-

wie (4/499). 
PACZOWSKI Bohdan: Tu i tam (1/496-2/497). 
RODOWICZ Maria: Biblioteka Polska w Paryżu (7/502-8/503). 
TYNNA Czesław: Polacy na Ukrainie (3/498). 

Ci, co odeszli 

BROŃSKI M.: Teodor Parnicki (1908-1988) (4/499). 
CIOŁKOSZOW A Lidia: Kazimierz Sabbat (9/504). 
KŁOSOWSKA Nika: Witek Zahorski (5/500) . 
KORCZAK Jerzy: W smudze blasku (Wspomnienie o Leszku 

Proroku) (7/502-8/503). 
KOSSOWSKA Stefania: Feliks Topolski (11/506). 
MACHNIEWICZ Jacek K.: Roman Palester (10/505). 
NOWAKOWSKI Marek: Andrzej (10/505). 
PIETRKIEWICZ Jerzy: Jerzy Niemojowski (5/500). 
SIEMASZK9 Z.S.: Płk Tadeusz Boguszewski (3/498). 
SZULCZYNSKI Andrzej: Maria Kurecka (3/498). 
ZAMORSKI Kazimierz: Ignacy Klibański (5/500). 
ZAWADZKI Tomasz: Emanuel M. Rostworowski (12/507). 

Kronika kulturalna 

ABRAMOWICZ Marek - LASOTAPiotr: O błyskach pro-
mieniowania gamma (6/501). 

BROŃSKI M.: Naipaul, Gombrowicz - literatura (9/504). 
CZABAŃSKI Krzysztof: Pina nie ma (4/499). 
DANI LEWIC Z ZIELIŃSKA Maria: Ferdynand Goetel w 

oczach Warszawy i Londynu (11/506). 
- Ksiqżki słowiańskie w bibliotekach angielskich (12/507). 

Doroczne nagrody "Kultury": Stanisław Swianiewicz - nagroda 
publicystyczna im. Juliusza Mieroszewskiego; Wojciech Skal­
mowski (Maciej Broński) - nagroda literacka im. Zygmunta 
Hertza; bezimiennie - nagroda przyjaźni i współpracy 
(1/496-2/497). . 

Fundusz stypendialny Prezydenta K. Sabbata (9/504). 
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GORCZYŃSKA Renata: Archipelag New York (III) (4/499). 
- Geniusze w balonach ideologii (5/500). 
- Marsz marsz, Dqbrowska... (3/498). 
- Następcy Faulknera poszukiwani (1/496-2/497). 
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- PEN i świat (7/502-8/503). . . 
HAVEL Vaclav: Słowo o słowie (11/506), przełożyła z memlec-

kiego Julia Juryś. . . . , ,. 
JURlEW A Zoja: Nota z okazji Księgi pamlqtkowej jej pOSWlęCO-

nej (3/498). 
JURYŚ Julia (tłumacz) ob. Vaclav Havel. 
KEMPFI Andrzej: Jan Czeczot (10/505) . 
KOSTRZEWA Robert: Między Wschodem a Zachodem (5/500). 
NOWAKOWSKI Marek: Wystqpienie na Niezależnym Forum 

Kultury (5/500). . 
NOWICKI Stanisław: Tajemnica StawIska (1/496-2/497). 
SKRZYNECKI Piotr: Rozmowa z Hannq Świderskq: Warto by 

pomóc (9/504). , . 
SZYMKIEWICZ Jarosław: Świadectwo obecnoSCl (6/501) . 
TOR: Stanisław Vincenz - Konferencja w La C~mbe (3/498). 
WITT Piotr: Wtajemniczenie według Jana PotockIego (lO/50S). 
Wyróżnienie Michała Giedroycia (9/~04).. . 
ŻÓŁ TOWSKA Ewelina M.: RękopIS znalezIOny w twe (11/506). 

Recenzje, sprawozdania, nowości wydawnicze 

BIENIASZ Stanisław: Hans Lipinsky-Gottersdorf (1/496-2/497). 
BROŃ SKI M.: Mniej światła (3/498) . 

- Papoaustraliana (1/496-2/497). 
- Szatańska powieść Rushdiego (5/500). 

DOBOSZ Andrzej: O kaszy mannej (7/502-8/503). 
- O słownikach biograficznych (6/501). 

GORCZYŃSKA Renata: Ciemnowielmożny Simenon (11/506). 
- O Leopoldzie Buczkowskim (10/505). . 

HEYDENKORN Benedykt: Dwie monografie Ukramy (6/501). 
- Sylwetki niektórych imigrantów w KanadZIe (9/504). 

Instytut Literacki w Kraju (11496-2/497, 5~500, 11/5~6). , 
KA TZ HEWETSON Janina: Karnawał I post czylz o pozornos­

ciach wyboru (5/500). 
- Polskie czasopismo literackie w Izraelu (3/498). 
- Rozmowy na schodach (11/506). 

LEN AR Anna: Ksiqżki na granity (11496-2/497). 
L.S.: Polski Berlin (7/502-8/503). 
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MRUCZEK: Czy muszli być cymelia (1/496-2/497). 
Nadesłane nowości wydawnicze (1/496-2/497, 3/498, 4/499, 5/500, 

6/501, 7/502-8/50~, 9/504, 10/505, 11/506, 12/507). 
PODLASKI Jan: KSlllżka dla opozycji (1/496-2/497) . . 
POSPIESZALSKI Antoni: Ojciec Bocheński o sobie i innych 

(3/498). 
ROGATKO Bogdan: Pusta noc (12/507). 
RUSZKO~SKI Mikołaj: Rozsypał mi się świat (4/499). 

- ZapIs wewnętr~ny czyli o potrzebie masek (5/500). 
SWIANIEWICZ Stams~aw: . Wz.nowienie sprawy Katynia (3/498). 
SZARUGA Leszek: KSIIIŻkl najgorsze (10/505). 

- Nowe opracowania instytutu w Darmstadt (4/499). 
- Wydane w podziemiu (9/504). 

ŚMIEJA Florian: Dziedzictwo i przyszłość (5/500). 
ŚWIDĘRSKA Hanna: Pisarz pruskiej słowiańskości (1/496-2/497). 
ZIELINSKI Marek: Marzenie (11/506). 

Tłumaczenia 

Z języka angielskiego 

BRZEZIŃSKI Zbigniew: Agonia komunizmu (5/500), przeł. 
ATK. 

- Postkomunizm i d4Żenia narodowościowe: pr6ba sił 
(12/507), przeł. Krystyna Ledóchowskil. 

DICKINSON Emily: Posłowie (1/496-2/497), przeł. Kazimiera 
Iłłakowicz. 

Z języka francuskiego 

BESANC;ON Alain: Widziane z oddaii (3/498), przeł. Julia 
Juryś. 

Z języka hebrajskiego 

AMICHAJ Jehuda: B6g lituje się nad małymi dziećmi (9/504), 
przeł. Ryszard Krynicki. 
- W środku jabłka (9/504), przeł. Ryszard Krynicki. 

Z języka niemieckiego 

ANDRZEJ !v1agdalena: Wywiad telewizji niemieckiej z M.F. 
Rakowsk,m (3/498), przeł. Magdalena Andrzej. 
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HAVEL Vaclav: Słowo o słowie (11/506), przeł. Julia Juryś. 
RILKE Rainer Maria: Trzy wiersze (12/507), przeł. Janusz 

Szpotański. , . 
TRAKL Georg: Dusza jesieni (12/507), przeł., Ja.nusz Szpotansh 

- Kruki (12/507), przeł. Janusz Szpotansh ,. 
- Zmierzch zimowy (12/507), przeł. Janusz Szpotansh 

Z języka włoskiego 

SPINELLI Barbara: Panta rei (11/506), przeł. Maria Bohdan 
Paczowscy. 

Indeks autor6w 
(12/507). 

Bibliografia 

temat6w rocznika "Kultury" za rok 1989 

Listy do Redakcji 

ALBRECHT Andrzej (10/505). BOCHEŃSKI Jó~ef M. (1/496-
2/497). BRANDYS Kazimierz (5/500). BUDNY Michał (10/505). 
CHILECKI Andrzej J.: Odpowiedź Czytelnikom (1/496-2/497). 
CZAPSKI Józef (11/506). DOBOSZ Andrzej (3/498). DRO­
NICZ Stanisław (9/504). GAWLIKOWSKI Krzysztof (3/498). 
GA WEŁ Stanisław (9/504). G,oERLICH Joachim Georg 
(10/505). HERLING-GRUDZINSKI Gustaw (11/506). DE 
HERNANDEZ PALUCH Maria (7/502-8/503). HURWIC 
Józef (7/502-8/503). KESLER Henryk (3/498). KORASZEWSKI 
Andrzej (9/504). KOZAK Jacek (12/507). KRYNICKI Ryszard 
(4/499). KUCZYŃSKA Halina (10/505). KULCZYCKI Jerzy 
(10/505). KURDYBELSKI Józef (6/501) . !--EONARD (9/504). 
LEW ANDOWSKI Józef (3/498). ŁATYNSKI Marek (7/502-
8/503). MACHNIEWICZ Jacek K. (1/496-2/497). MAREK 
Krystyna (10/505). MICHALSKI Marek (7/502-8/503). MIKOS 
Dariusz (3/498). MIŁOSZ Czesław (3/498, 11/506). Ks. MIRE­
WICZ Jerzy (3/498). MITZNER Piotr (7/502-8/503). NAZWI­
SKO ZNANE REDAKCJI (9/504). NIEZALEZNE STY­
PENDIUM DLA STUDENTÓW SZKÓŁ AR TYST":CZ­
NYCH W POLSCE (1/496-2/497). N0'PICKI Stamsław 
(12/507). OLEJNICZAK E. (9/504). ORLINSKI Jan (3/498). 
PANUFNIK Andrzej (9/504). 'PISARENKO Olgierd (9/504). 
POMIAN Andrzej (9/504). POMORSKI Andrzej (7/502-8/503). 
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POSPIESZALSKI Antoni (6/501, ' 10/505). PRUS Jerzy (3/498, 
12/507). PRZYSTAW A Jerzy (9/504, 11/506). REDAKCJA 
(11/506). RODOWICZ Maria (10/505). SIEKIERSKI Maciej 
(7/502-8/503). SKRZYNECKI Piotr (12/507) STANKIEWICZ 
Zygmunt i inni (5/500). STEPAN Olgierd M. (10iSOS). SZA­
NIA WSKI Klemens (9/504). SZCZEPOWSKA-SZYCHOW A 
Irena (7/502-8/503). SZYSZMAN Szymon (7/502-8/503). VENU­
LET Jan (11/506). ZAMORSKI Kazimierz (9/504). ZARZĄD 
ZWIĄZKU PISARZY POLSKICH NA OBCZYŹNIE 
(12/507). ZIMAND Roman (10/505). ŻUCHOWSKI Jan 
(3/498). 

• 
Odpowiedzi Redakcji (1/496-2/497, 4/499, 7/502-8/503, 10/505). 

Różne 

Apel Rady Adwokackiej w Szczecinie (9/504) . 
Humor krajowy - niestety (10/505). 
Konkurs im. Toli Korian (6/501). 
MIŁOSZ Czesław: Sprostowanie (6/501). 
MOND Jerzy: W sprawie stypendium Im. Stanisława Lama 

(1/496-2/497). 
Oświadczenie Anny Kowal (6/501). 
Oświadczenie członków Konsorcjum wydawnictw niezależnych 

(5/500). 
Oświadczenie w sprawie udziału w Międzynarodowych Targach 

Ksiq,żki w Warszawie (5/500). 
REDAKCJA: Po tylu latach ... (7/502-8/503). 

- Sprostowanie (7/502-8/503). 
- Wyjaśnienia (4/499). 

REDAKTOR: Potrzeba jasności (4/499). 
TRZNADEL Jacek: Apel (6/501). 
Wirus antytwórczy (3/498). 
Wpłaty na Fundusz "Kultury" (1/496-2/497, 3/498, 4/499, 5/500, 

6/501, 7/502-8/503, 9/504, 10/505, 11/506, 12/507). 
Wpłaty na Fundusz NS,?Z "Solidarność" (1/496-2/497, 6/501). 
Wpłaty na Fundusz "Zeby Polska była Polskq," (1/496-21497, 

3/498, ,4/499, 5/500, 6/501, 7/502-8/503, 9/504, 12/507). 
Wpłaty rożne (1/496-2/497, 3/498, 4/499, 6/501, 7/502-8/503 

9/504, 10/505). ' 
Wpłaty na "Solidarność Walczq,cq," (3/498, 5/500). 
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Wydawnictwa książkowe Biblioteki "Kultury" 
w roku 1989 

Tom 446 - Zygmunt Haupt: Szpica. Str. 284. 
Tom 447 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 87-my). Str. 240. 
Tom 448 - Maria Danilewicz Zielińska: Bibliografia " Kultury ", 

"Zeszytów Historycznych" i ksiq,żek Instytutu Lite­
rackiego za lata 1981-1987. Str. 348. 

Tom 449 - Witold Bereś i Krzysztof Burnetko: Tylko nie o 
polityce. Str. 128. 

Tom 450 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 88-my). Str. 240 . 
Tom 451 - Kazimierz Braun: Pomnik. Str. 112. 
Tom 452 - Zeszyty H istoryczne (ze~~yt. 89-ty~. S~r. 2.40. 
T "m 453 - Gustaw Herling-Grudzmski: DZlennzk pIsany nocq, 

1984-1988. Str. 394. 
Tom 454 - Paweł Smoleński (Tomasz Jerz): Pokolenie kryzys,.. 

Str. 136. 
Tom 455 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 90-ty). Str. 240. 

• 
Dla orientacji Czytelników podajemy spis zawartości Zeszy­
tów Historycznych wydanych w 1989 roku. 

Zeszyt 8l-my - Piotr Skrzynecki: Gdy umierał prezyden.~ Racz­
kiewicz; Tadeusz Wyrwa: Prymas Hlond we FranCJI 19~O-
1941 ' Tadeusz Górski: Błogosławiony jerzy MatulewIcz, 
bisk~p wileński; Z.S. Siemaszko: Odpowiadam ks. .GÓr­
skiemu; Edmund de Lafrene: Syberyjski raport; WyWIad z 
Adamem Bieniem; Helge Tramsen: Wrażenia z podróży 40 
Katynia w 1943 r.; Ostatnia misja Hopkinsa w MoskWIe; 
Kazimierz Narutowicz: Relacja o działalności na polu stosun­
ków polsko-litewskich; Bogdan Stachiewicz: Gen.. ~. ~ta­
chiewicz a kampania wrześniow,a; T.W. TreJdoslewlcz: 
Wojna polsko-sowiecka 1939 roku; T. Wyrwa:. Od .Genewy 
do jałty; Emanuel Halicz: [<onserwaty.zm pols~1 ~ nzepodle&,­
łość w XIX wieku; Jan CIechanowskI: BrytyjskIe gwaranCJe 
dla Polski; Tomasz Łomża: Historia w kasetach; Edmund 
Jakubowski: O Żmudzinach piszq,cy~h i opisywany~h ; 
T. Wyrwa: Ambasador Papee o nastrojach w ~atykanze . w 
latach 1945-1946' A. Skorochodow: Przygotowama do WOjny 
z Beriq,; J6zef Garliński: Najważniejs~a roczn~ca; Z.~. Sie­
maszko: jesienna (1988) sesja na polskIm wydZIale Umwersy­
tetu w Londynie. 
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Zeszyt 88-my - Jerzy Jastrzębowski: Rozmowy o braciach (z 
prof. Roma~em Szporlukiem, prof. Piotrem Wandyczem i 
prof . . Franklem Sysynem); Karol Podgórski: Drang nach 
S~czecm; .Jan N.0v.:ak: .0 pr~ces Bolesława Bieruta i wspólni­
k?w; . Kajetan ~Iemeckl.: W II d h o r n; Jerzy Korczak: Kons­
p/~aCJ~ poznansk~; MIchał Heller: Klm był Stalin?; A.L. 
~Ia~mkow: .Agonz~ .Stalina; Paweł Lida: Parafie rzymskokato­
lICkIe na BIałorusI I Ukrainie w 1988 - obsada personalna; 
Janus~ .K. Zawodn~: Wywiady z oficerami kontrtorpedowców 
PolskIe} MarynarkI Wojennej w drugiej wojnie światowej 
(Romu~ld ~ałę.cz-Trmiński, Wilhelm K. Pacewicz, Jerzy P. 
Tl:I~a~lIszwlh I MIchał Białowski); P. Wandycz: Nowe 
ks!qzk,; T. :Wyrwa: Wywiad więzienny na Pawiaku; Jan 
CJ.echanowskI: Churchill z tyłu i z przodu; Jan Ciechanow­
skI; .Perfid,?y' Albion; Maria Januszkiewicz: Repatriacja lud­
no~CI polskIe} z ZSSR w 1946 roku; Inicjatywy gen. Model­
skIego; Gomułka a "Zeszyty Historyczne". 

Zeszyt 89-t'l - J?zef Lew~ndowski: Ludowe Wojsko Polskie; 
Andrzej Suchcltz.: ArchIwa wywiadu polskiego po 1945 r.; 
Al~ksa~~er Akuhczew" Aleksander Pamiatnik: Katyń, po­
tW.lerdzlc czy zaprzeczy,c?; Płk Van VIiet: Relacja amerykań­
skIego ?ficera z Katynza; Jacek Trznadel: Czarodziejska góra 
komunzzmu - Rozmowy z jackiem Łukasiewiczem (13 
lutego .1981); Janusz Tyszkiewicz-Łącki: Byłem adiutantem 
g~n: SIkorskIego; Krys Dołęga: Moja służba warmii sowiec­
kIe}.; (~k): . Korespondencje Kazimierza Wierzyńskiego z Biało­
ruSI (sIerpIeń 1919); Jerzy Kostrowicki: Dziennik VII bata­
lionu 77 pp AK z operacji wileńskiej, lipiec 1944; Agata 
Tuszyńska: Raporty dyplomatów francuskich z Warszawy 
1863 roku; Jerzy Korczak: Pisanie o WrześniU' Anna M. 
Cienciała: Polityka Francji i Anglii w okresie r/ziędzywojen­
nym; Tadeusz Wyrwa: Stosunki francusko-polskie w okresie 
,,4zi~ne/ wojny" (wrzesień 1939-czerwiec 1940); W.M. Drze­
wlemeckJ: jeszcze o planowaniu operacyjnym w roku 1939; 
Gen. Stefan RoweckI: Kto nami dowodził?; List otwarty do 
jana .No.waka w sprawie jego oskarżeń pod adresem józefa 
MackIewIcza; Jerzy Krzyżanowski: Uwagi nt. wspomnień 
Adama Bienia o procesie szesnastu (Zeszyty Historyczne nr 
87). 

Zeszyt 9~-ty - Piotr Eberhardt: jak kształtowała się wschodnia 
granzca PRL; Aleksander Suworow: Obrona twierdzy brze­
skiej we wrześniu 1939; Kazimierz Leski: "Muszkieterowie"; 
Tadeusz Wyrwa: Biskup Gawlina, generał Sikorski i Waty­
kan; Juozas Urbszys: Litwa i Zwiqzek Sowiecki w latach 
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1939-1940' Stanisław Duzik: Droga do Workuty; Jan Łuka­
szów: W~lki polsko-ukraińskie 1943-1947; Józef Dars~i:. 
Wspomnienia J.K. Valiun~s~; Nieścisłości p'. Sosnkowskle} 
(Korespondencja gen. Kazlm~erza Sos~ko'l;Vsk,ego z !er!ym 
Ciedroyciem); Jan No,,:ak: jozef Macklew.IC~, (C?dpow/~dz na 
List Otwarty); Antom Skarbek: "Szanzec I Dowodztwo 
Wojskowe NSZ; Bogdan Grzeloński (opr.): Europa Wschod­
nia w koncepcjach Departamentu Stanu w 1941 r.;. Leon 
Schiller: List do Min. Sztuki i Kultury; Jan PławskI: po 
syta; Larysa Zajączkowska-Mitznerowa: Pertraktacje. z Zu­
ławskim' Tomasz Mianowicz: Kilka uwag w zWlqzku z 
Katynie:n; Władysław Bartoszewski: W obronie jana No­
waka w zwiqzku z Listem Otwartym do J. Nowaka 
(Zeszyty Historyczne nr 89). 

Wznowienia 

Tom 91 Gustaw Herling-Grudziński: Inny świat. Str. 256. 
Tom 327 Czesław Miłosz: Rodzinna Europa. Str. 248. 
Tom 325 Czesław Miłosz: Zniewolony umysł. Str. 240. 
Tom 371 - Stanisław Swianiewicz: W cieniu Katynia. Str. 360. 
Tom 418 - Andrzej Szczypiorski: Poczqtek. Str. 160. 

Wydania miniaturowe 

Kultura - numery od grudnia 1988 do kwietnia 1989, kiedy to 
zaprzestaliśmy wydawania miniatur. 

• 
Numery Kultury marcowy (3/498), wrześniowy (?/504) .oraz 

grudniowy (12/507) miały po stron 176, natomIast maJowy 
(5/500) stron 208. 
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TOM 446 
BIBLIOTEKA «KULTURY» 

ZYGMUNT HAUPT 

SZPICA 
Opowiadania, warianty, szkice 

Materiał~ zeb.ra.ne po śmierci Autora, które nigdy nie ukazały się 
w wydam u kSlązkowym. Wstęp Renaty Gorczyńskiej. Szkic biogra­
ficzny opracował syn Autora, Arthur Haupt. 
Str. 280. 

Cena F. 120,00. 

• 
TOM 448 - MARIA DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

BIBLIOGRAFIA 1981-87 
Zawier~ pełną . bibliogr~fię . "Kultury", "Zeszytów Historycznych" 
oraz dZiałalnOŚCI wydawruczeJ Instytutu Literackiego w latach 1981-87. 

Str. 352. Cena F. 150,00. 

• 
TOM 449 - WITOLD BERES. KRZYSZTOF BURNETKO 

TYLKO NIE O POLITYCE 
Wy~iady "Promieni~tych" ze Zbigniewem Bujakiem, Jackiem Fedo­
rO~lc~em, Ewą Kuhk, Jackiem Kuroniem, Markiem Nowakowskim 
Zblgmewem Romaszewskim i Krystianem Waksmundzkim. ' 

Str. 128. Cena F. 70,00. 

Włoski korespondent "Kultury"; Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon; 66 57 28. 
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Photocomposition; AKTlS S.A.R.L. 
42, av. de Wagram, 75008 Paris 

lmpńme en Frallce. 
N° d'imprimeur 2184-1989 

REDAKTOR; JERZY GIEDROYC 

KUlTURA Adres Redakcji; 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi 
par 78600 Maisons-LaffiUe - Telefon: (I) 39-62-19-04 

Prenumerata 
Egz. poj. 

roczna 
PRZEDSTA WICIELSTWA 

II2-roczna 

Ceny na rok 1989 
AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovaneui Str. 

New Muckleneuk , Pretoria 01 81 . . . ..... .... . .... . .... .. F. 47,00 
ARGENTYNA: .. Libreria Polaca .. , Serra no 2076, 1425 Buenos 

Aires . .. ........ . .. .. .. .. . .. . . ... ... ........ . .... F. 47,00 
AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York House, 

32, York St., 6 Floor, Suite 2, Sydney , NSW 2000. Tel. : 291 248 $ A. 10,00 
AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel.: 

0222/93 87 222 ....... . .. ..... .. . . . .. . . . . . . .... .. .. F. 47,00 
BELGIA: prosimy o przysyłanie na leżności za prenumeratę do 

administracji .. Kultury.. ........ .. ......... .... .. .... .. F. 47,00 
BRAZYLIA: prosimy o przysyłanie na l eżności za prenumera t ę 

do administracji .. Kultury.. . . . ..... .. ... ... ............ F. 47,00 
DANIA: O.T. Zalewski, Post boks 41 , 2880 Bagsvaerd . . ... . F. 47,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji .. Kultury .. i w księgarniach 

polskich w Paryżu ...... .... ........ .... ........... . F. 47,00 
HOLANDIA: Mrs. J. Minkiewicz, Wielingenlaan 6, 4382 B L 

Vlissingen . Tel. : (Ol 184) 14073. Postgiro 13791 76. ....... ... Flh 20,OO 
IZRAEL: Księgarnia Połska , E. Neustein , 94, Allenby Rd. , Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 62 13łl ........ ........ .. .. ... F.47,OO 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W łS5 , Tel. : (5 14) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, Neilor 
Crsc., Etobicoke, OnI. , M9C I K4; Very re.. D.M. Malinowski, 
P.O. Box 68, Royston, B.C., VOR 2VO. Tel. : (604) 338-80-40; 
Z. Micherdziński, 285-287 OUawa SI. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8. 
Tel. : 545-2 115; J . Korwin-Lopuszański, 90 Hilliard Ave., OUawa 
K2E 6C2; .. Police Voice Publishing .. Co., 390 Roncesvalles Ave., 
Toronto, Ont. M6R 2M9; Polish Alliance Press, Ltd. ( .. Związko-
wiec .. ), 1638 Bloor St. West, Toronto , Ont. M6P 4A8 .. ... .. $can. IO,OO 

NIEMCY: Renata Roscnbusch, Ludwig-Thoma-Str. 36, 0 -8025 
Unterhaching. Tel.: (89) 611 -36-57; Księgarnia Wawel, Stephanstr. 
II , 5000 KOln , l. Tel. : 022 1/ 24-61 -60 . . ... .... . . . . .... . . DM 14,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51 -20-55 .. ..... . . .. ..... .... . . . .. ... .. ... F. 47,00 

SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6, rue de Lilas, C. P. 74. 1211 
Gencve 7. Tel. : 44-32-5 1 .. Nr konta pocztowo 12. 14431 F.S. 13,00 

SZWECJA: Norbert Zaba, KalskUrsgatan 3/IV, 115 33 Stock-
holm. Tel. : (08) 660-15-70. Postgirokonto Nr 488234 6 . . ... . K.S. 47,OO 

U.S.A.: S. Dobczyński, Alma Shipping Co., 110 St. Marks Pl. , 
New York , N.Y. 10009. Tel. : 475 8886; Ada Dziewanowska, 3352 
No Hackett Avenue, Milwaukee, Wis. 532 11; SI. Kwiatkowski, 
4749 W. II St., Cleveland OH, 44109. Tel. : (216) 351 -82 19; 
Irena Krelowicz, 4254 - 34th St., San Diego, Cal. 92104; Halina 
Kościueh, 41963 Utica Road , Sterling l-ITS, MI 48078; POLO-
NIA Bookstore, 2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. 
Tel. : (312) 489-2554; Jan Wójcik, 674, Farmington Avenue, New 
Britain , Conn. 06053; Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 
5347, Chene Streel, Detroit, Mich . 482 11 ; Szwede Sla.ie Books, 
2233, El Camino Real, Pa lo Alto, Cal. 94302. Tel.: (41 5) 327-
5590 & 851 -0748; Księgarnia .. Nowego Dziennika .. , 21, West 38th 

F. 260,00 

F. 260,00 

$ A. 60,00 

F. 260,00 

F. 260,00 

F. 260,00 
F. 260,00 

F. 260,00 

FI h 95,00 

F. 260,00 
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DM 85,00 
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F . . 500,00 

F. 500,00 
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F. 500,00 

F. 500,00 

F. 500,00 
F. 500,00 

F. 500,00 

FI h 175,00 

F. 500,00 

$can. 98,OO 

DM 160,00 

F. 500,00 

F.S. 135,00 

K.S. 5oo,OO 
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WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Lld., 66 Kenway 
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par 78600 MAISONS-LAFFITTE - c..C,P. PARIS 18 228-56 W (z FrancjI) 

lub C.C.P, PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 



BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 451 KAZIMIERZ 'BRAUN 

POMNIK 
Powieść 

Str. 112. Cena F. 65,00. 

• 
TOM 453 GUSTAW HERLING-GRUDZIŃSKI 

DZIENNIK PISANY NOCĄ 
1984-1988 

Str. 394. Cena F. 170,00. 

• 
TOM 454 PAWEŁ SMOLEŃSKI (T. JERZ) 

POKOLENIE KRYZYSU 
Obraz współczesnego pokolenia młodych Polaków. 

Str. 136. Cena F. 75,00. 

• 
TOM 455 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT DZIEWIĘĆDZIESIĄTY 
zawiera opracowania: P. Eberhardt: Jak ksztahowała się wschodnia 
granica PRL; A. Suworow: Obrona twierdzy brzeskiej we wrześniu 
1939: K. Leski: "Muszkieterowie"; T. Wyrwa: Biskup Gawlina, 
generał Sikorski i Watykan; J. Urbszys: Litwa i Związek Sowiecki 
w latach 1939-1940; Sto Duzik: Droga do Workuty; J. Łukaszów: 
Walki polsko-ukraińskie 1943-1947; J. Darski: Wspomnienia 
J.K. Valiunasa; Nieścisłości p. Sosnkowskiej (korespondencja gen. 
K. Sosnkowskiego z Jerzym Giedroyciem); J. Nowak: Józef Mac­
kiewicz (odpowiedź na List Otwarty); A. Skarbek: "Szaniec" i 
Dowództwo Wojskowe NSZ; G. Grzeloński (opr.): Europa 
Wschodnia w koncepcjach Departamentu Stanu w 1941 r.; 
L. Schiller: List do Min. Sztuki i Kultury; J. Pławski: Do syta; 
L. Zajączkowska-Mitznerowa: Pertraktacje z Żuławskim; T. Mia­
nowicz: Kilka uwag w związku z Katyniem; W. Bartoszewski: 
Wobronie Jana Nowaka oraz BOGATE DZIAŁ Y POLEMIK I 
LISTÓW. 

Str. 240. Cena F. 80,00. 

I.N .. 93400 St·Ouen - 2184·1989 Cena 45 F 
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